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Roz dział I 
Putin
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Jak Putin idzie do władzy

Witold Jurasz: Gdy mówi się o Puti nie, zawsze pod kre śla się jego
wszech wła dzę i zde cy do wa nie. Wiemy, że nie był zawsze wszech władny,
bo na początku był jedy nie pierw szym pośród rów nych sobie. Potem stał
się sędzią, roz jemcą mię dzy frak cjami i dopiero póź niej się gnął po peł nię
wła dzy. O ile na początku był oświe co nym carem – refor ma to rem, to
z cza sem stał się już tylko carem bez tego ele mentu refor ma tor skiego,
a jesz cze póź niej władcą abso lut nym, który mało kogo chyba już słu cha.
Z kolei owo zde cy do wa nie, umie jęt ność podej mo wa nia decy zji, też
ewo lu owało. Zasta na wiam się, czy żeby zro zu mieć, kim on naprawdę jest,
trzeba obser wo wać go w tym obec nym, final nym zapewne wcie le niu, czy
też przyj rzeć się jego począt kom. Jak idzie do wła dzy nowy car?

Hie ro nim Grala: Początki były skromne. Mam gdzieś w archi wum
zdję cia Putina z początku lat dzie więć dzie sią tych, które mój kolega ze
stu diów, wtedy wice kon sul, zro bił w Kon su la cie Gene ral nym RP
w Peters burgu. Putin tam wygląda jak nad licz bowe, wyrzu cone z gniazda,
wro nie pisklę – tu jakieś pióro ster czy, tam jakaś opa da jąca powieka,
skrzy wiony dziób. Sło wem – nie żul i nie klo szard, tylko taki zabie dzony
sowiecki urzęd nik dru giego sortu. Ten Lipsk, z jego ener dow ską, czyli też
biedną, ale jed nak jakąś tam klasą, spły nął z niego kom plet nie.

WJ: A peters bur skiej klasy nie miał?

HG: Nie, bo on się nie wywo dził z elity pół noc nej sto licy, czy
cho ciażby inte li gen cji. To był do szpiku kości sowiecki czło wiek. Nie miał
żad nej cha ry zmy. Był w pru ski spo sób zor ga ni zo wany, zasad ni czy, mógł
być nawet w cze ki stow ski spo sób dow cipny i cięty, ale nie był try bu nem
ludo wym, nie był duszą towa rzy stwa, mówił języ kiem oszczęd nym. I nie
był pięk nym męż czy zną. Póź niej strasz nie napi nał te mię śnie, ta goła klata,
to zdję cie wierz chem na niedź wie dziu, ten żuraw prze wod nik lata jący
w klu czu, to wszystko było jakby funk cją jego kom plek sów.



WJ: Czyli radziecka este tyka, radziecki styl i radziecki „mind set”?

HG: Dokład nie tak, przy czym ze stro jem na początku były dosyć duże
pro blemy, które nawet rodziły pewien rezo nans mię dzy na ro dowy, jak to
miało miej sce z jego słyn nym zdję ciem z Bla irem, na któ rym on ma bar dzo
dziwny gar ni tur na sobie. Nie dość, że mary narka na nim wisi, to jesz cze
coś dziw nego się dzieje ze spodniami. Spodnie są wor kowe, krok,
prze pra szam, na kola nach, co przy po mina mi złotą mak symę pew nego
przed wo jen nego adwo kata, który mówił, że pod la ski chłop ma taki
spe cjalny spo sób nosze nia spodni, że „jak nie czuje klamry od paska na
jajach, to myśli, że mu por tki spa dły”. To były jakieś takie dziwne
wor ko wate spodnie, skła da jące się w har mo nijkę na butach i na kola nach.
I to wzbu dziło wtedy takie zdu mie nie, że po powro cie od Bla ira zadano
pyta nie na kon fe ren cji pra so wej, co to się stało i czemu pre zy dent tak
wyglą dał. Rzecz nik Kremla udzie lił wów czas zupeł nie bez pre ce den so wej
i po pro stu nie mą drej odpo wie dzi, mówiąc, że Putin nosi tego typu spodnie,
ponie waż ma egzemę na nogach.

Ale od pew nego momentu on się coraz wię cej uczył, coraz lepiej go
ubie rano. Bar dzo dobrze zro biła mu też w pew nym momen cie sepa ra cja
z żoną Lud miłą, bo ona z dobrego gustu też nie sły nęła. Sło wem – Putin
długo miał pro blemy z gar de robą, zwłasz cza ofi cjalną: a to zsu wał mu się
atła sowy pas do smo kingu, a to we fraku wyglą dał jak okul ba czony…
Z jaskół kami, smo kin gami były takie pro blemy, że teraz już wystę puje
wyłącz nie w gar ni tu rach. No nie da się ina czej! Jeden z jego kole gów
z KGB mówił mi: „Panie, gdyby pan go jesz cze zoba czył w mun du rze
galo wym!”. I to nie był kom ple ment.

WJ: Teraz się ubiera bar dzo oszczęd nie, ale też gustow nie, w takim
biz ne so wym stylu. Mnie ude rza w jego stroju tylko to, że on ma zawsze
ide al nie wypra so waną koszulę i ide al nie zawią zany kra wat, który po pro stu
ni gdy nawet na mili metr nie odstaje w któ rąś stronę. Tak jakby strój jak
w zwier cia dle odbi jał tego puł kow nika KGB.

HG: Zaczę li śmy od stroju, bo w nim, jak w soczewce, widać ewo lu cję
Wła di mira Wła di mi ro wi cza. W poli tyce było podob nie, początki miał
bar dzo skromne. Żad nej wiel ko ści. Tra fił do Peters burga, bo nie miał dokąd
pójść. Był sie rotą po zban kru to wa nej służ bie. Duża część ludzi
zdy mi sjo no wa nych, bez pracy – nie z powodu lustra cji, po pro stu nie było



dla nich miejsc – poszła do insty tu cji pań stwo wych. Admi ni stra cja wtedy
się roz wi jała, bo nastę po wała dekom po zy cja wła dzy, struk tury par tyjne
trzeba było zamie nić struk tu rami admi ni stra cyj nymi. Kie dyś pano wała
logika, wedle któ rej par tia kie ro wała, a rząd rzą dził, a tu nagle teraz
struk tury KPZR prze stały ist nieć. Trzeba było czymś tę lukę wypeł nić.
Roz bu do wy wano więc admi ni stra cję, potrzeba było coraz wię cej
urzęd ni ków. No i tacy wła śnie, z takim prze tar ciem, doświad cze niem,
spraw no ścią, takie Putiny paso wały. Paso wali oczy wi ście do pół noc nego
zachodu Rosji, który przy le gał do świata zachod niego, bo tuż obok
prze biega gra nica fiń ska i ta część kon ty nen tal nej Rosji to było okno do
kon tak tów z Europą.

WJ: Putin miał jakieś szcze gólne talenty?

HG: Miał prze szłość w KGB, czyli nie jako z auto matu zakła dano, że
będzie solidny, wierny i dobrze zor ga ni zo wany.

WJ: Ale nim to się stało, jest też czas, gdy Putin, po wyco fa niu
z Lip ska, jest prak tycz nie bez ro botny.

HG: Tak. Zostaje wów czas pra cow ni kiem wydziału zagra nicz nego
Uni wer sy tetu Peters bur skiego, czyli krótko mówiąc, jest od inwi gi la cji
pra cow ni ków i stu den tów. I tam poznaje mera Peters burga Ana to lija
Sob czaka – wów czas potęgi poli tycz nej nie tylko zresztą w samej pół noc nej
sto licy, ale w ogóle w całym kraju. I Sob czak go ze sobą bie rze do
Smol nego, czyli wów czas sie dziby merii. W Smol nym naro dziło się
wów czas sporo wiel kich karier.

WJ: To nie jako tra dy cja, bo w tymże Smol nym ginie w 1934 Sier giej
Kirow, czyli lider bol sze wi ków w Lenin gra dzie, co ozna cza usu nię cie
ostat niej prze szkody sto ją cej na dro dze Sta lina do pełni wła dzy.

HG: Pyta łeś, czy Putin miał jakieś talenty. Nie sądzę, żeby ktoś ich
w ogóle szu kał. To w grun cie rze czy jest bez piecz niak prze nie siony do
merii. On wów czas jest gra czem dru giej, jeśli wręcz nie trze ciej ligi w skali
miej skiej. On nie został wynie siony do góry, że tak to ujmę, windą KGB.
On w KGB peł nił funk cje słu żebne i tam kariery wiel kiej ani nie zro bił, ani
też nic jej nie zapo wia dało. Pod piął się do Sob czaka, Sob czak go za sobą



pocią gnął, wcią gnął go do poli tyki. W momen cie kiedy Sob czak traci
wpływy, upada, prze grywa wybory, ale jest cią gle w łasce u Jel cyna, to
dora dza Jel cy nowi. I wów czas bie rze Putina ze sobą do Moskwy. Bo Putin
w Peters burgu też jest czło wie kiem prze gra nym.

WJ: Mamy jesz cze jeden dowód tego, że Putin został wywin do wany
nie windą KGB-owską. Otóż jest taka regu lar ność, jeżeli obser wuje się
kariery, rów nież w naszym kraju. To jest cha rak te ry styczny rys, po któ rym
można poznać kogoś, kto ma związki z bez pieką. Mia no wi cie, ludz kie
kariery to jest sinu so ida. Raz do góry, raz do dołu. Nie które są takie, że są
zawsze na wzno szą cej. Ale w ramach nich są tąp nię cia. Otóż jeżeli ktoś nie
ma tąp nięć w karie rze, tylko przez trzy dzie ści lat cały czas idzie do góry, to
zna czy, że jest jakaś siła, jakaś tajemna orga ni za cja, która go popy cha. Że
nawet jak przez moment coś się dzieje źle, to zawsze jest ktoś, kto pomoże.
Putin ma moment, w któ rym, jak sam potem powie dział, jeź dził wręcz jako
tak sów karz, co dla ofi cera KGB jest upad kiem. I to ozna cza w mojej oce nie
dwie rze czy. Po pierw sze, że struk tura mach nęła na niego ręką. I po dru gie,
że on będzie miał zwią zaną z tym traumę i że będzie chciał się ode grać. Bo
w takiej sytu acji można się albo zała mać, albo zaci snąć zęby, ale to będzie
zawsze takie mniej lub bar dziej mściwe zaci śnię cie zębów.

HG: Potem mamy tego bar dzo sym bo liczny dowód. Jak zostaje
mia no wany przez Jel cyna sze fem Fede ral nej Służby Bez pie czeń stwa, to
jemu się należy z roz dziel nika sto pień gene ral ski. Teraz się mówi o jego
skrom no ści, że on odmó wił przy ję cia tego stop nia. Tym cza sem on się nie
odwa żył, bo tam sie dzieli naprawdę trzy gwiazd kowi gene ra ło wie, któ rzy
wtedy jesz cze mieli potężne wpływy, a on dopiero zaczy nał pły wać na
sze ro kich wodach.

WJ: Zawsze było widać chyba jakiś taki resen ty ment u niego,
nie praw daż? Jak jesz cze był mały, to kole dzy mu doku czali, co świet nie
opi suje w swo jej książce Kry styna Kur czab-Redlich. Po to zaczyna ćwi czyć
judo, żeby już go kole dzy wię cej nie bili. Idzie do służb, żeby się zemścić
na swoim śro do wi sku. Otóż jak się patrzy na niego i na to, jak on trak tuje te
służby, to ja widzę w tym dokład nie powtórkę. To jest znów resen ty ment.

HG: On nie budził w ludziach sza cunku. Jest rela cja Putina o tym, jak
dzień po wygra nych wybo rach wcho dzi do Smol nego Jakow lew, a Putin



jako wierny sob cza ko wiec pisze zwol nie nie z pracy i odcho dzi, jak się
wyda wało wtedy, w nie byt, bo składa dymi sję. Ale jest też druga wer sja,
którą opo wia dał uczest nik tej sceny, jak Jakow lew wcho dzi do Smol nego
i przy wej ściu czeka na niego jak petent wystra szony, zgar biony Putin
z jaki miś papie rami. To była teczka, więc raczej nie był to wnio sek
o dymi sję, wyko nuje dwa kroki w kie runku Jakow lewa. Jakow lew był
wyso kim, potęż nym męż czy zną, metr dzie więć dzie siąt wzro stu. Patrzy
z góry na Putina i mówi do swo jego współ pra cow nika: „Uberi ot mienja
etowo pede ra sta”.

WJ: Czyli „weź stąd tego pedała”.

HG: Tak. Przy po mi nam wszakże, że w języku rosyj skim słowo
„pede rast” nie jest jed no znaczne. Nie ozna cza wyłącz nie mniej szo ści
sek su al nej.

WJ: Tylko jest pogar dli wym okre śle niem.

HG: Jak uni wer salna seman tyka słowa „faszy sta”. Faszy stą jest
cho ciażby ten, kto cię oszuka na rynku, sprze da jąc ci gruszki dwa razy
dro żej.

WJ: Pede ra stą może być dziw karz, mający kolejne kochanki, który
ni gdy w życiu nawet się za rękę nie trzy mał z innym męż czy zną, ale go nie
lubisz, więc nazwiesz go pede ra stą.

HG: Kiedy Putin docho dzi do wła dzy, w zasa dzie jest zależny od łaski
Jel cyna i wspar cia jego klanu rodzin nego, posze rzo nego, powiedzmy,
o Czu baj sów, o Woło szy nów i tak dalej. Nato miast ma przed sobą
kon kretną rze czy wi stość. Ma elitę wła dzy, którą wtedy obli czano mniej
wię cej tak, że pra wie osiem dzie siąt pro cent to są dawni, na ogół już
powy żej śred niego wieku, funk cjo na riu sze par tii komu ni stycz nej
i dwa dzie ścia pro cent to są siło wiki. A on ma zająć sta no wi sko, ma się
umoc nić. Wia domo, że nie był jedy nym kan dy da tem. Wia domo, że
poważ nych kontr kan dy da tów miał ze śro do wi ska praw dzi wych siło wi ków.

WJ: Ofi ce rów wyż szego szcze bla niż on, bo on doszedł led wie do
pod puł kow nika, przy czym awans dostał za wysługę lat, czyli na tle tych



praw dzi wych puł kow ni ków i gene ra łów jest mało zna czący.

HG: Dokład nie tak i dla tego wie, że ci sta rzy i silni mogą jego awans
na szefa FSB kwe stio no wać, więc on musi stwo rzyć wła sny legion, swoją
kohortę pre to ria nów, która będzie tylko jemu oddana. I tutaj nastę puje
szybka kadrowa karu zela, wymiana na ludzi abso lut nie lojal nych,
spraw dzo nych i takich, któ rym od lat dowie rza, wśród któ rych są, co jest
dosyć cie kawe, rów nież tacy, któ rzy byli nie gdyś wyżej od niego. To potem
się zmieni, bo tak naprawdę z tej pierw szej grupy osób, z któ rymi on od
zawsze nie jako współ pra cuje, zostały już nie liczne osoby. Bo jed nak
Patru szew i Narysz kin to było co innego. On miał z nimi robo cze kon takty,
ale to nie byli bli scy mu ludzie, z któ rymi on pra co wał w Peters burgu. Tam
zostali Sie czin, Mie dwie diew, który tak nawia sem mówiąc, był na początku
takim naj mi mordą tylko, wynaj mo wa nym do pisa nia eks per tyz praw nych,
jak były zarzuty korup cyjne wobec Putina w Smol nym. Ale był też, o czym
się zapo mina, Sier giej Cze mie zow (obec nie szef potęż nego kon cernu
Rostech – poten tata w zakre sie uzbro je nia i wyso kich tech no lo gii), który
prze cież był sze fem Putina w Lip sku. Nad nimi był jesz cze Niko łaj
Toka riew, gene rał FSB, który został pre zy den tem Trans nie fti.

WJ: Był w tym towa rzy stwie też Wła di mir Jaku nin, czyli wie lo letni
szef kolei – ale on chyba wypadł z bli skiego kręgu.

HG: Jaku nin był z lep szej kate go rii, bo Jaku nin to był jed nak wywiad
zagra niczny. To była inna kasta. Puł kow nik wywiadu zagra nicz nego to był
ktoś, bo jed nak co innego śle dzić, kto prze myca wódkę albo na murze coś
bazgrze prze ciw wła dzy radziec kiej, a coś zupeł nie innego pra co wać jako
ofi cer wywiadu. To była zawsze inna grupa i dla tego na przy kład Sier giej
Narysz kin, czyli szef Służby Wywiadu Zagra nicz nego, na tle tych
zwy kłych, jak to się w Rosji mawia, „kagie besz ni ków”, to jed nak
impo no wał i pozio mem, i też klasą.

WJ: I tutaj ważna uwaga. W służ bach są dwa rodzaje ludzi. Są ludzie
od pry mi tyw nej roboty. No takie po pro stu bez piecz niaki. I są ludzie, któ rzy
są ksią żę tami służb. Oby dwaj spo tka li śmy i jed nych, i dru gich. Pro blem
polega na tym, że zawsze jest tak, że im więk sza jest rola służb w pań stwie,
tym kmioty w służ bach zaczy nają wypie rać tych naprawdę mądrych. Ten



podział był chyba bar dzo wyraźny w Rosji. Pyta nie, z któ rej grupy
wywo dzi się Putin.

HG: Z tej gor szej gil dii.

WJ: Jemu doma lo wano, dory so wano, dodano obraz wywia dowcy.
Tym cza sem ni gdy nie był żad nym wywia dowcą, bo prze cież słu żąc
w NRD, żadną realną szpie gow ską pracą się nie zaj mo wał.

HG: Został wybrany jako ten, któ rego sła bość jest gwa ran cją
prze trwa nia śro do wi ska jel cy now skiego, oni w niego zain we sto wali,
prze rzu cili na niego swoje aktywa, by zagro dził drogę komu ni stom
i wszel kim innym. I miał pozo stać wdzięczny. Skąd inąd trzeba przy znać, że
on wobec klanu Jel cyna aku rat zacho wał się lojal nie. Nie pozba wił ich
majątku, żad nych roz li czeń nie było. Nato miast bar dzo umie jęt nie
ogra ni czył wpływy ludzi z jel cy now skiego dworu, tak naprawdę, z tego
śro do wi ska w jego oto cze niu już prak tycz nie nikogo nie ma.

Putin u władzy

WJ: No i zostaje Putin pre zy den tem i prak tycz nie od razu zachwyca
Rosjan. Co jest w nim takiego, że szybko zdo bywa popu lar ność?

HG: Pre zy den tem zostaje popu lar nym, bo jest teflo nowy, ale ludzie
tego teflonu nie zauwa żają. Wyróż nia go fizycz ność, bo on jest real nie
fizycz nie sprawny. Po czte rech poko le niach wład ców Kremla, geron to kra cji
i po sta rze ją cym się w eks pre so wym tem pie alko ho liku przy cho dzi facet,
który zro bił ze swo jej fizycz no ści wizy tówkę. Mamy migawki z sal
tre nin go wych, ćwi czy, rzuca prze ciw ni ków na matę i tak dalej. To potem
doj dzie do tego absur dal nego poziomu auto kre acji: pre zy dent z gołym
tor sem wierz chem na niedź wie dziu.

WJ: Umy słowo też jest sprawny, bo inte li gen cji odmó wić mu się nie
da, choć nie jest to żaden inte lek tu ali sta. Nie ma for matu męża stanu, ale
może to wcale nie jest sła bość w oczach elek to ratu? Do tego docho dzi taki
spe cy ficzny kagie bow ski styl, takie jakby cwa niac two, ale chyba trzeba
zara zem dodać, że wyda wał się mieć nowo cze sną wizję pań stwa. Gło sił



wolę reform, nie wiem, czy pamię tasz to jego słynne pierw sze
prze mó wie nie, w któ rym opo wia dał o tym, jak bar dzo Rosja odstaje od
świata. Czy on naprawdę chciał coś zmie nić na lep sze, czy tylko uda wał
tech no kratę? A może w któ rymś momen cie zro zu miał, że i tak niczego nie
zmieni, za to zachły snął się pie niędzmi i wła dzą?

HG: Nie ważne. Na tle jel cy now skiego bur delu to każdy sprawny
ofi cer KGB jawił się tech no kratą.

WJ: I to jest w zasa dzie istota rze czy. Rze czy wi ście, i być może to jest
ele ment, któ rego my na Zacho dzie i my w Pol sce nie zauwa ży li śmy, sys tem
jel cy now ski to był nie by wały baj zel. Są takie rosyj skie filmy Brat, Brat 2
i Żmurki, czyli trupki. To są taran ti now skie w kli ma cie filmy. Rosja
jel cy now ska to jest rze czy wi ście, szu kam wła ści wego słowa, rozp…
cał ko wity.

HG: Stąd wspo mnie nie, że on to upo rząd ko wał, bo w końcu zaczęto
po pół rocz nej prze rwie wypła cać eme ry tury. Nauczy ciele dostali pen sje po
dwóch latach. Ludzie to pamię tają. Podobny mecha nizm obser wu jemy na
sąsiedz kiej Bia ło rusi, gdzie auto ry tet po wsiach ma Łuka szenka, bo
upo rząd ko wał sys tem świad czeń socjal nych i wzmoc nił rolę pań stwa jako
pra co dawcy. Oczy wi ście, kto tego nie prze żył, kto nie widział z bli ska Rosji
schył ko wego okresu jel cy now skiego, ten nie jest sobie w sta nie wyobra zić,
jaką zmianą jako ściową były rządy pierw szej ekipy puti now skiej, gdzie
nagle się oka zało, że można wyge ne ro wać środki na opę dze nie pierw szych
potrzeb. On skąd inąd ma świa do mość, że na tym zasa dza się część jego
legendy. Dla tego tak mocno inwe sto wał w to, żeby na przy kład nie było
infla cji, respek to wał to, co my trak tu jemy jak umowę spo łeczną. Dla niego
to nie jest umowa spo łeczna, dla niego to po pro stu jest pewna część
pro pa gandy wła dzy. Tak naprawdę na tle róż nych wydat ków pań stwo wych
koszty te są zni kome, ale za Jel cyna to wszystko, pamię tajmy, prze stało
dzia łać. Rosyj skie spo łe czeń stwo to są na dal sie roty po Związku
Sowiec kim. I dzięki temu Puti nowi się udało. I to się udaje do dzi siaj.

WJ: Mar kiz de Custine przy ta cza w swo ich Listach z Rosji słynny
dia log, gdy car pyta: „Co się dzieje w moim pań stwie?” i w odpo wie dzi
sły szy: „Kradną”. Poziom zde mo ra li zo wa nia ludzi, trak to wa nia pań stwa
jako łupu, pie nię dzy jako cze goś, co należy ukraść, jest tak nie by wały, że



bez dozy odgór nego zamor dy zmu to pań stwo się zawsze będzie roz la ty wać.
Czy ten puti now ski suk ces nie jest pochodną tego, że Putin rozu mie jąc to,
ścią gnął lejce?

HG: Ow szem. Ale kraść nie prze stali, tylko teraz trzeba było mieć
zgodę na kra dzież.

WJ: Przejdźmy do współ cze sno ści. Powie dzia łeś kie dyś w odpo wie dzi
na moje pyta nie, czy Putin to współ cze sny Sta lin, że tak, ale on jest
Sta linem z roku 1952, a nie 1937. Sta lin z roku 1937 jest w sta nie zabić
każ dego, Sta lin z roku 1952 nie może zabić Żukowa, bo przy cho dzi
Koniew i mówi mu, że mar szał ko wie zwy cię stwa tego nie zaak cep tują.
Dziś mar szał kami zwy cię stwa są ci, któ rzy doszli do wła dzy albo się
wzbo ga cili po 1989 roku, ergo Putin może niby wszystko, ale nie do końca,
bo na dal ma wokół sie bie te wszyst kie klany, które są ze sobą powią zane
rodzin nie, towa rzy sko, mająt kowo, wię zami przy jaźni, prze szło ścią
uni wer sy tecką, KGB-owską, wsze laką inną. To jest tak gęsta,
nie za to mi zo wana sieć, że Putin nie jest w sta nie na przy kład zamor do wać
kogoś rze czy wi ście waż nego w tym sys te mie. Dla tego że ten ktoś jest
rodzin nie powią zany z kimś innym i nie wia domo, jakie to spo wo duje
zmiany. Gdy sły szymy, że zgi nął kolejny ważny mene dżer Gaz promu, albo
– czy ta łem takie tytuły – oli gar cha, to jest to w isto cie nie prawda, bo
w ostat nim cza sie nie zgi nął żaden, nie został zamor do wany żaden
praw dzi wie ważny oli gar cha. Ow szem, fra mugi okien oka zują się
wyjąt kowo nie trwałe i ludzie są w sta nie z okna wypaść, jak są śred niego
albo nawet wyż szego rzędu mene dżerami, ale nie wła ści cie lami Rosji.

HG: Jak kol wiek strasz nie to brzmi, gdy pomy ślimy o Buczy, ale
znacz nie prze sa dzamy z opi sem rosyj skiej despo tii. Nie jest zasadne
mówie nie o rosyj skim tota li ta ry zmie, Rosja jest tota li tarna punk towo.

WJ: Z jed nej strony mówimy, że panuje tam abso lutna cen zura, ale
YouTube na dal działa, każdy może na YouTu bie oglą dać sobie opo zy cyjne
kanały inter ne towe. Face book niby nie działa, tyle że to też nie prawda, bo
przez VPN działa. Nato miast YouTube działa zupeł nie swo bod nie, hula.
Czy Rosja nie jest aby pat chwor kową dyk ta turą? To zna czy ona zawsze
była taka, zawsze było ina czej w Cze cze nii, a ina czej w Moskwie, a jesz cze
ina czej w Sara to wie. W Sara to wie będzie źle, w Cze cze nii będzie bar dzo



źle, a w Moskwie będzie umiar ko wa nie źle. Bo do 1937 roku na dal jest
daleko.

HG: I to jest istota sprawy, bo dla Rosjan punk tem odnie sie nia nie jest
umiar ko wana dyk ta tura, ale wła śnie ta sta li now ska.

WJ: Oni tego, jak by to powie dział jakiś psy cho log, nie
prze pra co wali?

HG: Nijak nie.

WJ: Wróćmy do Putina. Jeżeli spoj rzeć na Rosję dzi siaj i przy po mnieć
sobie rok 2000, czyli dwa dzie ścia trzy lata temu, to w 2000 roku Chiny
były już na wzro ście, ale jesz cze nie mówiło się, że są, tylko że dopiero
staną się dru gim mocar stwem świata. One w isto cie taką pozy cję miały, ale
jed nak to nie było tak oczy wi ste. I oto mijają dwa dzie ścia trzy lata rzą dów
czło wieka, który, jak już wspo mi na łem, pod czas inau gu ra cji mówi o tym,
że Rosja odstaje, ale dzi siaj ta sama Rosja, jak widzimy, sta cza się. My,
myśląc o Rosji, widzimy strasz liwe zagro że nie. Ame ry ka nie okre ślają
Rosję – usły sza łem kie dyś takie wyra że nie od attaché obrony USA – jako
„fading power”. I w mojej opi nii to jest abso lut nie świetne, nie stety
nie prze tłu ma czalne na pol ski wyra że nie. Fading, czyli zacho dzące,
scho dzące, blak nące. Zani ka jące mocar stwo. I w grun cie rze czy ta dia gnoza
jest abso lut nie praw dziwa. Bo Rosja w każ dym wymia rze, w każ dej
sta ty styce scho dzi i blak nie. W per spek ty wie dwu dzie stu lat ona się jedy nie
lewa ro wała, myśmy ją przez dzia ła nia służb widzieli jako znacz nie
potęż niej szą, niż ona była. Jak to się stało, że Putin tej Rosji nie
zre for mo wał?

HG: Myślę, że składa się na to kilka ele men tów. Po pierw sze,
zachły śnię cie się wła dzą. Po dru gie, pie niędzmi. Po trze cie, w któ rymś
momen cie chyba rów nież jakaś taka rezy gna cja z prób reform. Nie wiem,
czy to nie jest też tak, że ich się z tą elitą i tym spo łe czeń stwem nie dało
prze pro wa dzić?

WJ: No ale ustalmy jedno. Czy na początku choć przez chwilę on
chciał być takim współ cze snym Sto ły pi nem (jeden z ostat nich pre mie rów
car skiej Rosji)?



HG: Jeśli tak, to przez bar dzo krótko. Porów na nie ze Sto ły pi nem jest
o tyle swoją drogą celne, że Sto ły pin zgi nął w zama chu w 1911 w Kijo wie.
I po tym zabój stwie w Kijo wie sys tem był już ska zany na klę skę. Mija sto
lat i sys tem znów zaczyna umie rać wła śnie w Kijo wie, czy też pod
Kijo wem w tym przy padku, bo jak wiemy, Rosja nie do Kijowa nie weszli.

Majestat władzy

WJ: Jak zmie niał się Putin u wła dzy?

HG: Kie dyś to był pri mus inter pares, potem roz jemca, następ nie car.
Nie mniej ważne jed nak było i to, że po kaden cji Mie dwie diewa on chyba
zaczął naru szać ten wcze śniej szy model, gdzie wielu poli ty ków miało do
niego bez po średni dostęp. Ludzi, któ rzy nawet nie zawsze pia sto wali
pierw szo pla nowe funk cje pań stwowe, ale mieli zawsze moż li wość wej ścia
do niego i powie dze nia prawdy w oczy. On po kolei ich się pozbył. Z tego
śro do wi ska, z tych ludzi mu naj bliż szych już mało kto został. Został chyba
Bastry kin, czyli szef komi tetu śled czego, który jest jego kolegą ze stu diów,
ze szkol nej ławy. Takim czło wie kiem był mający do niego przez dłu gie lata
zawsze dostęp, kie dyś wyżej od niego usy tu owany w struk tu rze
wywia dow czej, par excel lence praw dziwy, porządny szpieg, czyli
póź niej szy szef kolei żela znych, Jaku nin. Jaku nin nagle mniej wię cej
w 2015 roku zaczyna wypa ro wy wać z poli tycz nej rze czy wi sto ści
i w zasa dzie nie do końca wia domo, co się stało. Przy pusz czal nie za czę sto
mówił prawdę. Wcze śniej wyle ciał po róż nych bojach o wyrwa nie dla
sie bie jak naj więk szych upraw nień w służ bach lenin gradzki prze ło żony
i przy ja ciel Putina, czyli szef służby anty nar ko ty ko wej, Wik tor Czer kie sow.
A jed no cze śnie było parę osób, które powinny były wyle cieć na pysk,
a cały czas zacho wy wały wpływ i dostęp, i zacho wują je do dzi siaj.

WJ: Cha rak te ry styczne, jak Putin dobiera sobie ludzi. Pierw szą zasadą
była lojal ność, drugą umie jęt no ści, w tej wła śnie kolej no ści. Pro blem
polega na tym, że do któ re goś momentu prze pustką do tego zasobu
kadro wego była lojal ność, ale też wie dza. I to był ten moment szczy to wego
puti ni zmu, który opi sa łem w Demo nach Rosji. To był puti nizm w jakiś



spo sób impo nu jący w sen sie tech no kra tycz nym. Oni rze czy wi ście byli
fachow cami.

HG: Pierw sze dwie kaden cje.

WJ: Pierw sze dwie kaden cje to naprawdę są tech no kraci. A potem coś
się takiego stało, że zaczęła się liczyć już tylko lojal ność. I nic już wię cej,
i zaczy nają się coraz więk sze błędy. Nie masz wra że nia, że to się i tak
sto sun kowo późno stało? Cho dzi mi o to, że pre zy dent Rosji ma tak
nie by wałą wła dzę, że w zasa dzie jeśli Puti nowi nie odbiło od razu, to i tak
dobrze o nim świad czy. I nie cho dzi mi nawet o wła dzę wyni ka jącą
z kon sty tu cji, która jest taka, że choćby ultra pa cynkę obsa dzić na
sta no wi sku pre zy denta, to i ultra pa cynka będzie mieć realną wła dzę.
Bar dziej cho dzi mi, to, że – tu w zasa dzie powi nien być doda tek audio do
tej książki, że jak Putin wcho dzi do tej głów nej sali na Kremlu, to nagle
sły chać taki dostojny…

HG: …maje sta tyczny…

WJ: …dokład nie, taki zupeł nie nie znany ni gdzie indziej na świe cie
głos, który ogła sza „PRE ZI DIENT ROS SIJ SKOJ FIE DE RA CII
WŁA DI MIR WŁA DI MIROWICZ – tu pauza – PUTIN”. To jest
wypo wia dane tym samym gło sem jak wów czas, gdy na plac Czer wony
wjeż dżają czołgi, gdy się zaczyna parada zwy cię stwa. To jest mówione tak,
że ciarki prze cho dzą. Czy to nie jest tak, że wła dza tam jest, może nie
boska, ale sakralna w swym cha rak te rze, że jakby konia zro bili, nie
sena to rem jak w Rzy mie, ale pre zy den tem, to i ten koń mógłby rzą dzić?

HG: W zasa dzie, odwra ca jąc to rozu mo wa nie, coś podob nego
zapre zen to wał w spo rze z Nad ieżdą Krup ską po śmierci Lenina Józef
Wis sa rio no wicz Sta lin. Powie dział: „Zamknij się, głu pia, bo w prze ciw nym
razie prze gło su jemy tutaj, w kie row nic twie, że Wło dzi mierz Iljicz ni gdy nie
miał żony”. Po pro stu, koniec kropka. Wła dza ma moc sta no wie nia
rze czy wi sto ści, czy jak się obec nie mówi realu. Poza tym ten maje stat,
o któ rym mówisz – nie sły cha nie inte re su jącą lek cją byłoby porów na nie
XIX-wiecz nych mar szów woj sko wych i hym nów woj sko wych róż nych
kul tur euro pej skich. Rosyj skie mają nie wia ry godny zawsze patos.
Wystar czy dzi siej sze hymny porów nać. Dwa naj waż niej sze utwory



patrio tyczne rosyj skie, czyli hymn Związku Radziec kiego i dzi siej szej
Rosyj skiej Fede ra cji, oraz Święta wojna (Swiasz czen naja wojna) są takie,
że po pro stu prze cho dzą przez czło wieka ciarki.

WJ: Co do hymnu – oby dwie, a w zasa dzie nawet wszyst kie trzy jego
wer sje – stwo rzone są przez ojca słyn nego reży sera Nikity Michał kowa.

HG: A wiesz, że Nikita Michał kow poważ nie roz wa żał
zapro po no wa nie Jel cy nowi swo jej kan dy da tury na następ nego pre zy denta
Fede ra cji Rosyj skiej? Wiesz, co miało speł nić przed wy bor czą funk cję
pro pa gan dową? Film Cyru lik sybe ryj ski. Michał kow naj pierw wma wiał
wszyst kim, że wzor cem dla moder ni zu ją cej się Rosji ma być Alek san der
III, a potem sam się spor tre to wał w jego roli, dostoj nie, na mocar nej kobyle
i w boga tym uni for mie. I ponoć on naprawdę wie rzył, że ma szanse, a tu
nici z tego wyszły. Jesz cze na dokładkę Borys się zde ner wo wał.

WJ: Wróćmy do Putina i jego ekipy. Mówi li śmy już, że oni też kra dli.
To jakim cudem udało im się zbu do wać legendę ludzi uczci wych, którą
w zasa dzie dopiero Nawalny pod wa żył?

HG: Jedno trzeba przy znać eki pie puti now skiej, zwłasz cza tego
wcze snego i środ ko wego okresu, że w tym uwłasz cza niu się, w tej gra bieży,
nie było takiej bez czel nej osten ta cji, która to bez czelna osten ta cja
w póź nym okre sie jel cy now skim była widoczna. Tylko jakie tego efekty?
Putin zgro ma dził nie po rów na nie więk szą for tunę niż cała elita jel cy now ska
razem wzięta. Ale spo łe czeń stwo dzięki temu, że nie było w tym osten ta cji,
w zasa dzie tego nie widziało. To jest ta róż nica. To, że kradną, to rzecz
zupeł nie natu ralna. Korup cja jest wpi sana w istotę funk cjo no wa nia struk tur
pań stwo wych. Jest takie rosyj skie powie dze nie – jeżeli bie rzesz za dużo,
niż ci wypada z two jego sta tusu spo łecz nego, „nie po rangu bie riosz”. Putin
i jego oto cze nie biorą „po rangu”, ale też nie dopusz czają, żeby
z zakłó ce niem rangi brali inni.

WJ: Czy Putin ma cha ry zmę?

HG: Jako mówca długo był sprawny, potra fił dobrze użyć tego, co mu
przy go to wy wano, ale potra fił rów nież wrzu cić jakiś dow cip, potra fił coś
dopo wie dzieć, miał spe cy ficzną mimikę, ponie waż demon stro wał takie



powścią gliwe, iro niczne poczu cie humoru, taki spe cy ficzny typ uśmie chu,
z lek kim poczu ciem wyż szo ści, takie wła śnie dys kretne poczu cie humoru.
Jak powie dział coś dow cipnego, sam się nie śmiał, bo nie wypada. To na
ogół było przy go to wane, ale nie można mu odmó wić pew nego,
powie działbym sce nicz nego, talentu. Bo jed nak różne zda rzały mu się
dys ku sje z salą, dużym audy to rium i on sobie naprawdę dobrze radził.
Naj le piej jed nak jako mówca czuł się w takich momen tach, kiedy mógł
zade mon stro wać twar dość i taką, powie działbym, bru tal ność nar ra cji. Ale
to było kie dyś. Od kilku lat widać wyraźny fizjo lo giczny i inte lek tu alny
zjazd. Jego spo tka nia z mło dzieżą szkolną, spo tka nia ze stu den tami,
spo tka nia z forum mło dych histo ry ków w więk szo ści dowo dzą, że jed nak
ten umysł ulega degra da cji.

WJ: Wspo mnia łeś, że dobrze się czuł, mogąc poka zać siłę, ale tu
trzeba zazna czyć, że Putin raczej nie klnie. Jest bru talny, ale nie klnie.
Podobno, gdy jest wście kły, ma zwy czaj ści sza nia głosu, mówi wów czas
przy ci szo nym gło sem, prze cią ga jąc gło ski. A że ten jego legen darny stół, za
któ rym sie dzi, ma bodaj pięt na ście metrów dłu go ści, to led wie go sły chać.

HG: Jest jesz cze jeden trik, który Putin sto suje. Ist nieje otóż gra da cja
form towa rzy skich, bar dziej i mniej demo kra tycz nych. W wąskim kręgu on
pra wie ze wszyst kimi był na ty. Przez pierw sze dwie kaden cje, jeżeli się
spo ty kało sze ściu czy ośmiu współ pra cow ni ków na nara dach, on był z nimi
na ty. Tych, z któ rymi był na ty, w jego oto cze niu prak tycz nie już nie ma.

WJ: Patrząc na kody kul tu rowo-poli tyczne znane na Zacho dzie, gdyby
szu kać kogoś z Zachodu podob nego do Putina, to chyba naj bli żej mu było
do Ger harda Schrödera i Silvia Ber lu sco niego. To są dwaj poli tycy
zachodni, któ rzy się z nim naj bar dziej zbli żyli. Oby dwaj skąd inąd w moich
oczach sym bo li zują, chwi lowy na szczę ście, upa dek demo kra cji zachod niej.
Zwróć uwagę, że ich łączy jedno. Wszy scy – i Putin, i Schröder,
i Ber lu sconi to typowi ary wi ści. Czy to nie jest nie przy pad kowe, że
naj le piej się doga dy wał z tymi wła śnie face tami?

HG: Oczy wi ście, że nie przy pad kowe. Chi rac czy cho ciażby Blair byli
dla niego zbyt sztywni…



WJ: Jest jesz cze jedna rzecz, którą warto opo wie dzieć, a która
dosko nale cha rak te ry zuje Putina. Otóż, jest taka piękna histo ria, jak
przy jeż dża Sar kozy, zresztą ten sam numer Rosja nie zro bili wcze śniej
Javie rowi Sola nie, a była to skąd inąd też metoda przed wo jen nych
pro sty tu tek war szaw skich, to zna czy, jeżeli do wódki doda się wody
utle nio nej – teraz są środki che miczne, które jesz cze lepiej dzia łają – to po
dwóch kie lisz kach jest się wsta wio nym. I jest taka słynna kon fe ren cja
pra sowa Sar kozy’ego, na któ rej to Sar kozy spra wia wra że nie czło wieka
prak tycz nie pija nego. No i wszy scy to inter pre to wali jako wielki triumf
Rosjan. Nie wiem, jak to zmie niło sto su nek Sar kozy’ego do Putina, ale
wiem, jak to zmie niło sto su nek Javiera Solany do Putina. Javier Solana,
któ remu to samo zro bili Rosja nie, uznał Putina po pro stu za pro staka.
Pro blem polega na tym, że Javier Solana wów czas się wyróż niał na tle tej
euro pej skiej elity. I to jest może istota pro blemu…

HG: Dokład nie. Nie był wcale Wła di mir taki znów genialny, tylko
tra fił na wyjąt kowo sła bych prze ciw ni ków.

WJ: No i jesz cze jeden ele ment. Putin, możemy chyba spo koj nie
zało żyć, pięć dzie siąt pro cent czasu poświę cał na poli tykę zagra niczną.

HG: Jak nie wię cej. Jego siłą było to, że nie bał się wybit nych
indy wi du al no ści wokół sie bie i w pew nych dzie dzi nach, w któ rych się
gorzej orien to wał, potra fił dele go wać wła dzę. Rów nież dla tego oczy wi ście,
że on jest w grun cie rze czy dosyć leniwy, więc były seg menty wła dzy, które
go mało inte re so wały. W pew nym momen cie całą gospo darkę dele go wał na
Alek sieja Kudrina, który jako wice pre mier odpo wia dał za sprawy
eko no miczne. Stąd też wybitna obec nie pozy cja sze fo wej banku
cen tral nego Elwiry Nabiul li nej.

Putin prywatnie

WJ: Nawet w tym cza sie, kiedy jesz cze zakres wol no ści w Rosji był
sto sun kowo duży, ni gdy nie doty czył opi sy wa nia skan dali wokół samego
Wła di mira Wła di mi ro wi cza. Ale wiemy o tym, że jego rela cje z żoną,



przy naj mniej z tych plo tek, które do nas docho dziły, że był, jeśli nie
prze mo cow cem, to w każ dym razie czło wie kiem, który żonę trak to wał…

HG: …bił ją, bił, to wia domo jesz cze z cza sów lip skich. Z jej róż nych
wypo wie dzi o nim powsta wało wra że nie czło wieka co naj mniej
szorst kiego. W Lip sku inter we nio wali prze ło żeni. W isto cie bywał
agre sywny, tyle że ona cał ko wi cie mu się pod po rząd ko wała. Była taka
pyszna scena z wybo rem imie nia dziecka, kiedy ona ma inną wizję, on ma
inną wizję. Lud miła powie działa kie dyś, że gdy on wybrał w końcu imię, to
ona po pro stu wie działa, że nie ma już na to wpływu, i popła kała się.

WJ: Z Lud miłą się roz wiódł. Potem przy pi sy wano mu zwią zek
z uro dziwą i uty tu ło waną gim na styczką Aliną Kaba jewą. Mówiono, że
Putin jest ojcem jej dziecka.

HG: Jak jest naprawdę, tego nikt nie wie, a tych dzieci też swoją drogą
nie widu jemy. Wątek Kaba je wej jest o tyle zabawny, że poja wił się ostat nio
ter min na okre śle nie Putina, który – odno sząc się do pokaź nej róż nicy
wieku mię dzy domnie ma nymi kochan kami – jest cudny w swej uro dzie.
Nie Wowa, nie Wła di mir Wła di mirowicz, ale „sta ru szek Kaba jew” (sta rik
Kaba jew). Jak to pierw szy raz usły sza łem, to zawy łem z zachwytu. To jest
tak rosyj skie. To jest bar dziej mor der czy cios, niż gdyby w tym momen cie
rakieta ukra iń ska spa dła na „pierw szego” w środku Moskwy. Bo to go
ośmie sza.

WJ: Kaba jewa nie była jedyną, z którą wią zano Putina. Była jesz cze
kick bok serka, jak dobrze pamię tam.

HG: No tak, mistrzyni świata w bok sie i kick-boxingu – Nata lia
Rago zina. Puti nowi przy pi suje się też dziecko ze związku z nie jaką
Swie tłaną Kri wo no gich. To jest taka pani, która dość nie zau wa żal nie
prze szła drogę od stu dentki i urzęd niczki banku Ros sija do jego poważ nej
akcjo na riuszki, posia daczki solid nych nie ru cho mo ści, jachtu i córki, ponoć
nie zwy kle podob nej do Putina. Ale jej też jakby nie widać. W ogól no ści na
tle poprzed ni ków Putin wygląda jak asceta. Strasz nym babia rzem, i to od
zawsze, był Breż niew. Breż niew, jak już niby nic nie mógł, to jesz cze mógł.
Na przy kład pode rwał jakąś ste war desę na pokła dzie samo lotu, gdy leciał
do Paryża. Ste war desa była, dodajmy, takich solid nych kształ tów. Włosi



pierwsi opu bli ko wali tę histo rię, bo się bar dzo Wło chom podo bała. Taka
„bella bionda”. Tutaj Fran cuzi robią ana lizy w Pałacu Eli zej skim,
pod łą czyw szy się pod rurę kana li za cyjną do apar ta mentu gen seka,
dowo dząc na pod sta wie uzy ska nych odcho dów, iż Leonid Iljicz od lat jest
już „żywym tru pem”, a tu się nagle oka zuje, że nie tylko żyje, ale jesz cze
z uro ków życia korzy sta. Sekre tarki, tłu maczki, tam było tego dużo, ale
i w cza sach wojen nych też się o nim opo wia dało, że on na linii frontu
mie wał polowe żony. Zresztą był wów czas bar dzo przy stoj nym męż czy zną.

W cza sach popie re stroj ko wych z kolei legen darny był wie lo letni
romans pre miera i legendy rosyj skich służb Jew gie nija Pri ma kowa
z sze fową komi sji bada ją cej kata strofę smo leń ską, czyli Tatianą Ano diną.
Nawia sem mówiąc, Ano dina nie była żadną osobą przy pad kową, bo była
wdową po mini strze, czyli wszystko zosta wało w swoim dobo ro wym kręgu.
Ale dzięki temu potem, już nawet po ich roz sta niu i po śmierci Pri ma kowa,
para sol tak szczel nie był nad nią i jej dziećmi roz pięty, że kiedy parę lat
temu nastą piły jakieś histo rie z ban kruc twem linii lot ni czych Trans aero,
które pro wa dzili jej syn i synowa, to można było wytrans fe ro wać pie nią dze
na Zachód i pry snąć do Paryża. I wła dza nie ści gała.

WJ: Putin to w pew nym momen cie wręcz sym bol seksu.

HG: Och, jak naj bar dziej. Była nawet cała akcja pro pa gan dowa
i pla katy z wyzna niami mło dych kobiet: „Chcę takiego jak Putin”.
Nawie dzona depu to wana Mizu lina pro po no wała nawet roz daw nic two jego
nasie nia. Ale to było robione też dla tego, że kobiet dookoła niego było tak
mało, że aż cho dziły plotki, że może on kobiet nie lubi. My nie wiemy, ile
tych legend o kochan kach, dzie ciach jest napę dza nych wła śnie chę cią
wyrów na nia balansu w pro pa gan dzie, że jed nak to jest „pra wil nyj” facet, co
to i pokle pać, i uszczyp nąć umie. No więc też pew nie dla tego mamy
Kaba jewą, mamy Kri wo no gich z tym nie ślub nym dziec kiem,
przy pi sy wa nym Puti nowi, mamy eks plo ato wany w zachod niej pra sie wątek
domnie ma nego romansu z agentką wywiadu Anną Chap man, mamy
przy pa dek stu dentki wydziału dzien ni kar stwa, co to sobie nawet takie
wyde kol to wane zdję cia zro biła w oto cze niu Putina. Skądś się biorą,
nie za leż nie od tego, czy to jest prawda, czy nie, prze słanki do plot ko wa nia.
Jakby chciano, żeby na ten temat była cisza, toby była cisza.



W przy padku Kaba je wej i Kri wo no gich zre kon stru owano cały
sche mat prze pływu środ ków na budo wa nie przez obie panie solid nego
majątku. I w obu przy pad kach zakupy nie ru cho mo ści, a nawet prze loty
pry wat nymi samo lo tami szły przez ten sam krąg osób bli sko zwią za nych
finan sowo z Puti nem, przede wszyst kim przez Jurija Kowal czuka – jed nego
z naj bar dziej wpły wo wych oli gar chów.

WJ: Ale cha rak te ry styczny jest jeden ele ment. Z jakie goś powodu
pośród wszyst kich kobiet, które były mu przy pi sy wane, nie ma żad nej,
któ rej mogli by śmy przy pi sać jakieś szcze gól nie ambitne, inte lek tu alne
capa bi li ties.

HG: To prawda. Był chyba taki moment, kiedy pusz czano, ale to na
pewno był pro pa gan dowy zabieg, kiedy pusz czano oko w przy padku Anny
Nie triebko, czyli śpie waczki ope ro wej. Ale w isto cie rze czy Nie triebko się
z Puti nem przez dwa dzie ścia lat ze cztery razy widziała, więc chyba jed nak
mało to pasuje. To wszystko jest przy tym o tyle zabawne, że wia domo, że
Putin jest mizo gi nem. Koniec koń ców dla czego jest tak mało kobiet
w oto cze niu Putina? On nie tylko nimi pogar dza, ale on po pro stu im nie
ufa. W bez po śred niej obsłu dze Putina nie ma ani jed nej kobiety. Kobieta
w świe cie KGB jest ułomna, łatwiej sza do prze wer bo wa nia, wyko rzy sta nia
przez wroga. Kobie tom się nie ufa. Koniec kropka.

WJ: Jest takie słynne nagra nie, na któ rym on wita się z dziećmi i tam
jest taki mały chło piec, któ remu Putin pod nosi koszulkę i go całuje
w brzu szek.

HG: To tłu ma czono tak, że pre zy dent prze pro wa dził nad sobą wielką
pracę, bo przez wiele lat nie wycho dziły mu spo tka nia z dziećmi, dzieci się
go bały. Że chciał ocie plić wize ru nek i bar dzo nad sobą pra co wał. Dzieci
prze stały się go bać wła śnie mię dzy innymi dzięki temu, że takie cie płe,
nie stan dar dowe, nie orto dok syjne gesty wyko ny wał.

WJ: Przy całej okrop no ści tego, co on dziś robi, zaznaczmy, że
z pedo fil skimi ten den cjami – a o tym wów czas mówili jego wro go wie – do
KGB by się nie dostał.



HG: To prawda, bo to jest pod stawa do wer bunku. Warto też pamię tać,
że tak samo w KGB trak to wano homo sek su alizm.

WJ: Kie dyś czę sto widy wa li śmy Putina w stroju judoki.

HG: On ćwi czył judo i sambo. Potem prze stał i tutaj są dwie
inter pre ta cje czemu. Pierw sza jest taka, że pre zy dent nie może być boso;
ina czej – pre zy dent mógł, car już nie. Ale jest też druga inter pre ta cja, że on
już nie ma tej kon dy cji, że on się już po pro stu real nie zesta rzał. Miał dwa
poważne wypadki wła śnie przy zaję ciach fizycz nych. Bo nie za leż nie od
tego wyśmie wa nego, skąd inąd słusz nie, upadku pierw szego żura wia
Fede ra cji Rosyj skiej…

WJ: Może wyja śnijmy, bo to słynna histo ria, ale nie ko niecz nie
w Pol sce.

HG: Putin leciał otóż na moto lotni i pro wa dził klucz żurawi przed
sobą, ponoć uczył latać pta sią mło dzież jako prze wod nik klu cza… To,
nawia sem mówiąc, jest odlot kom pletny. Słowo odlot tu podwój nie dobrze
pasuje. Pro blem polega na tym, że zda rzyło mu się wów czas twarde
lądo wa nie. To jeden wypa dek. Drugi nato miast on sam potwier dził,
mówiąc, że koń go zrzu cił, wierz cho wiec sta nął dęba i go zrzu cił. Putin
twier dził, że upadł na tro ciny i nic mu się nie stało. Z Kremla docho dziła
zupeł nie inna wer sja, był prze ciek, że on przez parę tygo dni prak tycz nie nie
mógł cho dzić, że się led wie ruszał. I że wła śnie stąd ma uszko dzony nerw
nogi, stąd ma pro blemy z nogą. Tu ma uszko dzony oboj czyk od żura wia,
a od konia uszko dzoną nogę.

Nawia sem mówiąc, z tym rzu ce niem przez konia i zanie cha niem
kon nej jazdy to jest piękna ana lo gia ze Sta li nem. Sta lin, jako Gru zin,
musiał umieć jeź dzić konno. Tym cza sem Sta lin bał się koni. Ale raz
w życiu posta no wił, że pokaże, że on jest dży git i że poje dzie. Miał konno
przyj mo wać słynną paradę zwy cię stwa. Jak wiesz, musi być dwóch
jeźdź ców, ponie waż jeden przyj muje paradę, a drugi pro wa dzi. Osta tecz nie
przyj mo wał Żukow, a pro wa dził Rokos sow ski. Żukow na bia łym koniu,
stary kawa le rzy sta z pierw szej kon nej armii, a Rokos sow ski na ciem nym.
Miało być ina czej, Żukow miał pro wa dzić na ciem nym, a przyj mo wać na
bia łym paradę miał Józef Wis sa rio no wicz. Jego syn opo wia dał póź niej, że
Sta lina koń nie tylko zrzu cił, ale jesz cze strasz nie go potur bo wał. I nastą piła



kom pletna zmiana sce na riu sza. To, co miało poka zać, że to jed nak
praw dziwy, mimo swo ich lat, wódz narodu, praw dziwy dży git, nie wyszło,
musieli go jesz cze pod pie rać na try bu nie, bo był potłu czony i obo lały.

WJ: Putin lubi ope ra cje pla styczne.

HG: To wiemy jed no znacz nie. To widać po zdję ciach. On jest pod tym
wzglę dem nało gow cem.

WJ: Widać, że jest coraz bar dziej pona cią gany.

HG: Zmie nił mu się rysu nek ust, chyba mu tro chę nos sko ry go wali, bo
na początku ten nosek był taki strasz nie…, jak u liska chy tru ska. Nato miast
botoks jest widoczny po pro stu, nie długo będzie wyglą dał jak mumia.

Majątek Putina

WJ: Jest taka słynna sesja zdję ciowa Donalda Trumpa, jesz cze zanim
został pre zy den tem, z Mela nią Trump. W ramach tej sesji ona w któ rymś
momen cie leży na for te pia nie i wygląda tyleż ponęt nie, co i ponęt nie dla
spe cy ficz nego rodzaju męż czyzn. Przede wszyst kim jed nak ich miesz ka nie
wygląda tak, że… No, powiedzmy, że szej ko wie w Dubaju mniej wię cej
czter dzie ści lat temu porzu cili ten styl jako nie zbyt wyszu kany. Wszystko
jest w zło cie i wszystko się świeci. Dla czego o tym opo wia dam? Otóż
kie dyś do mediów prze do stały się zdję cia samo lotu Putina. I on wygląda
wewnątrz dokład nie tak jak te apar ta menty Donalda Trumpa, czyli po
pro stu jak jedno totalne, wiel kie, gigan tyczne bez gu ście. No, ale można
było mieć nadzieję, że to się zmie niło, że to było odzie dzi czone po Jel cy nie.
Ale potem wycie kły zdję cia pałacu Putina w Gelen dżyku, to, co Nawalny
wypu ścił. I dokład nie jest to samo. Tu trzeba powie dzieć jedną rzecz, że
jed nak rosyj ska elita się wyro biła. Wbrew temu, co się u nas sądzi, oni mają
dziś dobry gust. Rosyj ska elita wynaj mo wała naj lep szych archi tek tów,
budo wała prze piękne pałace – w sen sie wiel ko ści ich domy tak trzeba
nazy wać – ale one były gustowne, cza sem w bar dzo mini ma li stycz nym,
takim japoń skim stylu. Jak wypada na tym tle Putin?



HG: Przed ludem udaje ascetę. Ta ekipa, która przy szła w latach
dzie więć dzie sią tych, to jed nak była ekipa wycho wana jesz cze w szkole
radziec kiej, gdzie był wręcz strach przed poka zy wa niem, że się coś ma. Był
strach przed osten ta cją. Warto tu przy po mnieć Sta lina, prze cież Sta lin nie
miał majątku. Po co był mu mają tek, jak miał cały Zwią zek Sowiecki,
prawda? Jego mają tek to było ponoć dwie ście ulu bio nych bia łych kur tek
mun du ro wych (kitli) w gar de ro bie i dro go cen nych fajek, no i cenne książki.
On lubił książki, gra fiki jakieś. Żad nej gale rii, żad nego skarbca. Po
Breż nie wie, który gro ma dził wszel kie pre zenty, cza sem bar dzo cenne, to
wszystko zostało w skarbcu krem low skim, bo on tego do domu nie zabie rał.

WJ: No, aku rat Breż niew luk sus lubił. Miał m.in. rolls-royce’a,
któ rego skąd inąd sam pro wa dził i nawet oso bi ście roz bił. Jego sła bość do
luk susowych samo cho dów była tak legen darna, że zaczął je dosta wać
w pre zen cie. Od Japoń czy ków dostał nis sana pre si denta. Pre zy dent Richard
Nixon oso bi ście wrę czył mu w cza sie spo tka nia w Camp David klu czyki do
lin colna.

HG: To prawda, ale myślę, że on nie trak to wał tego do końca jak
swo jej wła sno ści. To było tak, że wszystko było ich i nic nie było ich. Niżej
oczy wi ście kra dziono i powsta wały for tuny, ale na szczy cie to się zle wało
w jedną całość. Putin demon struje taki ofi cjalny asce tyzm w stylu, który
rów nie dobrze mógł demon stro wać Andro pow, Breż niew czy Czer nienko.
Składa zezna nie podat kowe i co on tam w zezna niu podaje? Że zaro bił
w skali rocz nej czte ry sta sześć dzie siąt sześć tysięcy zło tych w prze li cze niu
z rubli. Ma jeden domek, dwa samo chody, starą ładę nivę, bo lubi jazdę
tere nową.

WJ: A w rze czy wi sto ści…

HG: Nawalny, a wcze śniej Anders Åslund, pod li czają go na sto
pięć dzie siąt miliar dów dola rów. Ja w te liczby nie bar dzo wie rzę, ale na
kil ka dzie siąt miliar dów to był bym gotów go oce nić. To jest bar dzo
skom pli ko wa nie, co naprawdę jest jego, a co nie jest jego, jak to liczyć itd.
Fak tem jest, że liczba osób z jego oto cze nia, które posłu żyły mu do
relo ka cji kapi tału, jest zdu mie wa jąca. Kie dyś uśmia łem się ser decz nie, gdy
w jakimś pol skim mate riale pra so wym zna la złem taką zło śliwą uwagę, iż
oto poja wia się nikomu nie znany jakiś tam muzyk, Sier giej Roł du gin, ma



nie swo ich dzie więt na ście milio nów dola rów na kon cie w Pana mie itd.
Komu nie znany, temu nie znany. Bo to jest po pro stu ojciec chrzestny córek
Putina, zresztą muzyk wybitny (był rek to rem kon ser wa to rium
w Peters burgu). To jest rodzina, w tym naj lep szym tego słowa zna cze niu.
I takich domow ni ków jest mnó stwo. No i jeżeli jeden taki domow nik
łącz nie jest obli czany na ponad dwie ście milio nów, to razem nazbiera się
dużo. Ile przez nich wytrans fe ro wano? Ile w ich majątku jest majątku
Putina? My tego też nie wiemy. Ile miliar dów u Deri pa ski było miliar dami
Putina? Wygląda na to, że dużo. Ci, któ rzy mieli z nim inte resy w cza sach,
kiedy był sze fem wydziału zagra nicz nego w merii, a potem wice me rem,
zgod nie opo wia dali – jak jesz cze można było – że był nie sły cha nie pazerny
na żywą gotówkę, że wymu szał po pro stu łapówki i hara cze i to wszystko
cho mi ko wał w sowiecki spo sób, czyli w skrzyn kach. Podobno nie wie rzył
w żadne banki poza „ban kiem ziem skim”.

WJ: Czyli wie rzył w zako py wa nie kosz tow no ści na działce.

HG: W pew nym momen cie Putin zaczął być po pro stu zachłanny.
Kie dyś jeden z byłych współ pra cow ni ków z pierw szej jego kaden cji
powie dział w roz mo wie z nami takie zda nie: „A kto mógł pomy śleć, że
będzie kupo wał te zegarki złote, po co mu te zegarki w tej ilo ści?”. Ta jego
zachłan ność rośnie z wie kiem – chyba tro chę taka star cza się staje
w pew nym momen cie.

Szczelina w wizerunku

WJ: Czy Putin na dal cie szy się powa ża niem wśród Rosjan?

HG: Rosja nie coraz czę ściej z Putina się śmieją. To poszło sze roko,
tra fiło do ulicy. Że „sta ru szek Kaba jew”, że ten arcy żu raw. Teraz śmiech
stał się jed nak tro chę nie bez pieczny. Przede wszyst kim już nie o śmiech
cho dzi, ale o to, w jakiej kon dy cji jest pre zy dent. Poza tym nie wia domo,
czy w cza sie wystą pień publicz nych na sce nie wystę puje on, czy jego
sobo wtór. Tu się czę sto nic nie zga dza, bo jed nego dnia Putin wyraź nie
utyka, a następ nego biega.



WJ: Zwy kli ludzie są do niego dopusz czani czy też on się zaczyna
izo lo wać?

HG: Jest taka słynna histo ria z kolumną rzą dową, która się zatrzy mała
i Putin wyszedł z limu zyny poma chać do ludzi. Tylko tyle, że tych ludzi nie
dopusz czono bli żej niż na kil ka dzie siąt metrów.

WJ: A to nie jest tak, że z nim jest tro chę jak z Łuka szenką, to zna czy
wyro sło całe nowe poko le nie, a pre zy dent dalej odgrywa ten sam spek takl
i staje się po pro stu ana chro niczny i tro chę – to już dla maje statu groźne – 
żało sny i śmieszny?

HG: Śmiesz ność Putina to są ostat nie lata. Ja myślę zresztą, że
szcze lina w jego wize runku poja wiła się tak naprawdę przy oka zji ostat nich
wybo rów pre zy denc kich, a nabrała przy spie sze nia przy ope ra cjach nad
kon sty tu cją, żeby wydłu żyć mu peł no moc nic twa i tak dalej. Jest
przy naj mniej pię ciu czy sze ściu poli ty ków, któ rych, kiedy on posta no wił
nie tylko prze dłu żyć sobie kom pe ten cje, ale wręcz doży wot nio zostać
pre zy den tem, krew zalała, bo liczyli na to, że w końcu przyj dzie ich czas.
Pew nie dla tego zaczęły się poja wiać prze cieki, które ude rzają
w naj waż niej sze punkty jego ego. Oto mamy sil nego fizycz nie spor t smena,
a tu nagle poja wia się infor ma cja, że spadł ze scho dów, obił sobie kość
ogo nową i jesz cze potem nastą piła defe ka cja w spodnie. Prze ciek ten tra fił
do zachod nich mediów, ale funk cjo no wał też w tzw. Rune cie, czyli
„rus skom Inter ne cie”.

Pro ble mem jest też to, że on sam się zaczyna chwi lami
kom pro mi to wać. Cudna była na przy kład migawka z nie uda nym toa stem
przy wrę cza niu odzna czeń za wojnę w Ukra inie. Warto obej rzeć, bo on ma
wyraź nie jakiś pro blem, mówi od rze czy, nie skład nie i jesz cze mu się ręka
mocno trzę sie. Jego prze mó wie nia są coraz gor sze. Po pierw sze, on chyba
cza sami odcho dzi od tek stu i wylewa się z niego taki tro chę nie składny
stru mień świa do mo ści. Po dru gie, jego leniwi spe echw ri te rzy, któ rzy kie dyś
mu przy go to wy wali zawsze dobre tek sty, w pew nym momen cie zaczęli
odwo ły wać się do tek stów, które były już wcze śniej. Nawet nie jego, ale
tek stów histo rycz nych. Przy kła dowo na Forum Peters bur skim była taka
dobitna wypo wiedź pre zy denta, że Rosja ma tylko dwóch spraw dzo nych,
praw dzi wych sojusz ni ków: armię i flotę, tyle że każdy wie, że to jest cytat



z wypo wie dzi cara Alek san dra III. Putin nato miast spra wiał wra że nie, jakby
nie wie dział, że pod su nęli mu stary tekst. Takich rze czy było jesz cze parę.

WJ: Wraz z wie kiem staje się też coraz bar dziej podejrz liwy, co jest
typowe dla sta rze ją cych się dyk ta to rów, któ rzy intu icyj nie czują, że gdzieś
tam na zaple czu ktoś już przy mie rza się do roli Bru tusa.

HG: Sporo się zmie niło w ostat nich latach. Daw niej Putin nie bał się
pała co wego zama chu, nato miast ostat nio, sądząc po zwięk szo nej ochro nie,
zaczął się go oba wiać. Nie myślę jed nak, żeby on się naj bar dziej bał
swo ich. Uważa zapewne, że ma gwa ran cję, że jego bez po śred nia ochrona,
jego oto cze nie go nie sprzeda, że to są ludzie z nim mocno jed nak zwią zani.
W kry mi nal nych krę gach rosyj skich ist nieje taki ter min „kru go waja
paruka”. To jest takie wza jemne zabez pie cze nie, on ma coś na mnie, ja
mam coś na niego, ty masz na niego, ja na cie bie i tak dalej, i wszy scy
jeste śmy powią zani, i tego roz su płać się w pro sty spo sób nie da. Wszy scy
się wza jem nie ubez pie czają i ten krąg osób sta no wią cych ochronę Putina,
rze czy wi stą ochronę, to nie jakiś tam napruty gene rał Zoło tow ze swoją
gwar dią, tylko ci naj lepsi z naj lep szych.

Jak świat widzi Putina, jak Putin widzi Polskę

WJ: Putin wpro wa dził do rosyj skiej poli tyki nową jakość. On jest nie
tyle odważny, co bra wu rowy, z czym się skąd inąd wiąże wiel kie ryzyko. To
jest coś, co fun da men tal nie odróż nia rosyj skie elity od radziec kich.
I sowiecki kor pus ofi cer ski od kor pusu ofi cer skiego rosyj skiego. To zna czy
Sowieci, przy całym swoim impe ria li zmie i całej swo jej agre sji, po 1945
roku jed nak się pil no wali, jed nak byli ostrożni. Być może to była kwe stia
bole snego doświad cze nia II wojny świa to wej. Sowieci ni gdy sobie nie
pozwa lali na jakieś tego rodzaju pro wo ka cje, jak regu larne lata nie na
gra nicy koli zji, jak robią to dzi siaj Rosja nie cho ciażby nad Bał ty kiem.
U nas w Pol sce zwią zane z tym ryzyko się igno ruje, a ja mam poczu cie, że
oni są dziś zde cy do wa nie mniej prze wi dy walni od sie bie samych sprzed
trzy dzie stu czy czter dzie stu lat. Rosją rzą dzą majo ro wie i puł kow nicy, a nie
mar szał ko wie i gene ra ło wie z krwawo oku pio nym fron to wym



doświad cze niem i to powo duje, że im chyba bra kuje takiej przy cho dzą cej
z wie kiem roz wagi.

HG: Tak, to ryzy kanc two połą czone z ble fem.

WJ: Z takim ble fem zbyt daleko posu nię tym, któ rego – w odróż nie niu
od tego nor mal nego – na kur sach gene ral skich oduczają.

HG: To jest to, z czego car scy ofi ce ro wie w aka de miach sztabu
gene ral nego ZSRR usi ło wali oduczyć czer woną gene ra li cję
i wycho wan ków wojny domo wej. Jest taka słynna histo ria, kiedy w ławce
uczniow skiej sie dzi Budionny, a za kate drą stoi stary car ski gene rał
szta bowy i tłu ma czy, jak nie należy wojo wać, poka zu jąc jako kla syczny
przy kład źle prze pro wa dzo nej ope ra cji rajd 1 Armii Kon nej w 1920 roku
w Pol sce. I w pew nym momen cie Budionny zrywa się i ryczy: „Łżesz!”.
Gene rał reaguje z poli to wa niem i mówi: „Sia daj cie!”. A Budionny do niego
strzela z nagana. Gene rał się na niego patrzy pobłaż li wie i mówi z pogardą:
„I co? Znowu żeś nie tra fił”. Armia sowiecka w II woj nie ponio sła tak
potężne straty, że ci, któ rzy prze żyli, wie dzieli, że należy uwa żać.
Nato miast Putin jest ryzy kan tem, a jego ryzy kanc two zostało utrwa lone
wła śnie przez wolny świat, bo szedł od coraz mniej szych ble fów do coraz
więk szych i to wszystko prze cho dziło. 2014 rok jest tutaj fun da men talną
cezurą. Jak wyszedł mu Krym, on doszedł do wnio sku, że to jest
uni wer salny modus ope randi. I że zgniły Zachód, te – jak to się w Rosji
mówi – „pida rasy” ni gdy mu się nie posta wią, że wszystko prze łkną.
Logiczne jest zatem, że skłon ność do ryzyka się powięk szała.

WJ: To jest wła śnie klu czowy moment. Myśmy im w 2014 roku nie
doło żyli, tylko oni nam.

HG: Tak, zde cy do wa nie tak. Świat demo kra cji został wtedy dotkli wie
wychło stany.

WJ: Ina czej. Jeden z Rosjan z opo zy cji, z któ rymi roz ma wia łem, użył
tu wyjąt kowo wul gar nego wyra że nia – sam nie wiem, czy tu przy ta czać, ale
może trzeba, żeby czy ta jący byli w sta nie wej rzeć w ten praw dziwy
rosyj ski świat, gdzie nie ma żad nego Pusz kina, Tur gie niewa. Otóż on mi
wów czas powie dział, że Putin „prze cwe lo wał” Zachód.



HG: Przy czym on jed nej rze czy nie rozu miał. Że czę ściowo reak cja
na jego gru biań stwo, na jego cham stwo brała się stąd, że w powszech nym
odbio rze gru biań stwo jest cechą imma nentną Rosji, no więc nie będziemy
się z koniem kopać. Wiemy, z kim roz ma wiamy, koniec kropka.
Tym cza sem Putin to trak to wał jako pewien indy ka tor, jako znak akcep ta cji
i kapi tu la cji.

WJ: No nie wiem, czy Niemcy i Fran cuzi, ale też nie któ rzy nasi
poli tycy cokol wiek rozu mieli. Z dru giej strony mam też takie wra że nie, że
to jest troszkę tak, że Zachód nie reago wał nie dla tego, że był słaby, ale
dla tego że uwa żał, że nie warto reago wać, bo Rosja jest w grun cie rze czy
słaba. Mam wra że nie, że Zachód myślał, że puti nizm to jest cho roba, którą
należy prze cze kać. Istotne było chyba też prze świad cze nie, że elita, która
krad nie, będzie chciała dalej kraść, a nie stra cić mają tek. I to nie było
irra cjo nalne zało że nie. Teraz wszy scy kry ty ku jący Zachód mówią, że
Zachód zacho wy wał się irra cjo nal nie. Nie, to Rosja zacho wała się
irra cjo nal nie. Zachód zakła dał, że, mówiąc krótko, skoro ta elita jest tak
strasz li wie sko rum po wana, trzyma pie nią dze na Zacho dzie, tam wysyła na
stu dia swoje dzieci, kochanki i tam kupuje domy, to prze cież nie będzie
chciała tego wszyst kiego stra cić. Naszym błę dem było w grun cie rze czy to,
że myśmy zało żyli, że oni będą postę po wać racjo nal nie.

HG: Pro blem polega na dwóch abso lut nie róż nych języ kach i kodach
kul tu ro wych. Myśmy nie rozu mieli języka, któ rym mówią oni, a oni
w zasa dzie nie do końca rozu mieli nas, bo ni gdy nie wnik nęli w język
Zachodu. Nasz racjo na lizm, umiar ko wa nie i skłon ność do kom pro misu
trak to wali jako sła bość, a myśmy ocze ki wali od nich z kolei sto so wa nia się
do pew nego kodu kul tu ro wego, który jest im cał ko wi cie obcy.

WJ: Ja bym powie dział, prze kła da jąc to na pol skie realia, że gdyby
można pol ską poli tykę zagra niczną podzie lić na tej zasa dzie, że stwo rzyć
dwa MSZ-ety – jeden od Wschodu, za który by odpo wia dał PiS, i jeden od
Zachodu, za który by odpo wia dała PO, to byłoby cał kiem dobrze, dla tego
że PiS men tal nie pasuje do roz mowy z Moskwą, ale nie należy ich
wypusz czać na Zachód, bo oni nic nie rozu mieją. Nato miast tam tych z PO
z kolei nie należy wypusz czać broń Boże na Wschód, bo też nic nie
rozu mieją.



HG: Na początku w Moskwie Tuska potrak to wali poważ nie.
Nato miast już po tej sła wet nej moskiew skiej wizy cie, po przy jeź dzie, po
roz mo wach, prze stali go poważ nie trak to wać. Ocze ki wali poli tyka innego
kali bru, innej klasy. Sądzili, że ktoś, kto potra fił PiS-owi ode brać wła dzę, to
poli tyk wagi cięż kiej. A Tuskowi zabra kło twar do ści. To, co jest jego siłą
w róż nych prze tar gach euro pej skich i pol skich, czyli jego nad mierna
momen tami gięt kość i śli skość, w kon fron ta cji ze Wscho dem nie mogło
zadzia łać.

WJ: Zoba czyli faceta, który popeł nił pod sta wowy błąd, bo Tusk
ogło sił reset z Rosją, zanim reset zre ali zo wał. Bo to jest tak, jak bym chciał
ci sprze dać uży wany samo chód, ale zobo wią zał się do pod pi sa nia umowy
z tobą, zanim wyne go cjuję cenę. No to mówiąc krótko, jestem złym
sprze dawcą uży wanych samo cho dów. Zresztą dokład nie według tego
samego sche matu PiS reali zo wał reset z Bia ło ru sią. Ogło sił reset, a potem
zaczął myśleć, jak go prze pro wa dzić.

HG: A wiesz czemu?

WJ: Wiem. Bo poli tykę wschod nią PiS pro wa dziła ta sama ekipa,
która wcze śniej, rów nie nad gor li wie i co gor sza rów nie nie fa chowo, słu żyła
PO, ale po wybo rach odna la zła w sobie gen kon ser wa ty zmu. Jeżeli chcesz
zro bić reset z Rosją czy Bia ło ru sią, to musisz na dzień dobry im poka zać
nie dobrą, a złą, czy też może goto wość do złej woli. Do tego był jesz cze
pro blem z Sikor skim. Oni nim gar dzili. Poza tym mieli przy go to wany pro fil
psy cho lo giczny…

HG: …bufona i głuszca i nie ukry wali tego, co o nim myślą. Histo ria,
którą myśmy widzieli od środka, a która się roze szła po rosyj skim MSZ,
czyli wycieczki Sikor skiego na Kreml, potwier dziła całą tę dia gnozę. Próba
wje cha nia samo cho dem amba sady na Kreml, bilety na zwie dza nie kupione
w kio sku dla tury stów, na inną godzinę. No prze pra szam, jaki sza nu jący się
mini ster ze świata coś podob nego robi? Takie rze czy zała twia się wcze śniej
przez pro to kół, oma wia z miej sco wym MSZ, MSZ wyzna cza pra wie że
wartę hono rową, przyj muje się go ofi cjal nie na Kremlu, a ten tym cza sem
sobie spon ta niczną wycieczkę do muzeum zro bił. Na koniec podobno
jesz cze zako mu ni ko wał, że nie pój dzie na Pokłonną Górę, czyli na święte



dla Rosjan miej sce, skła dać kwia tów, bo go obra żono, nie wpusz cza jąc na
Kreml. Ustą pił po ostrej reak cji amba sa dora.

WJ: Poza tym żaden euro pej ski poli tyk, który pra co wał
w ame ry kań skim ośrodku ana li tycz nym, nie będzie trak to wany przez
Rosjan jako samo dzielny aktor na sce nie poli tycz nej.

HG: To jedno. Ale jest jesz cze kwe stia pod sta wowa. Dzięki róż nym
bufo no wa tym fra zom i pusz cza niu oka do czy tel nika i słu cha cza naszego
Radka można było rosyj skiej publicz no ści przed sta wiać jako mor dercę
Rosjan. Jak opo wia dał o swo ich wiel kich doko na niach w Afga ni sta nie,
przy jaźni z mudża he di nami, to raczej dużych szans na suk ces w roz mo wach
z Rosja nami nie miał. Pamię tam, jak w Moskwie zada wano sobie wów czas
pyta nie: „A ilu naszych zabił?”.

WJ: I jesz cze sprawa „roz bio rów”, i całe zacho wa nie w niej
Sikor skiego.

HG: Jak myślisz, czemu Rosja nie zapro po no wali roz biór Ukra iny
Tuskowi? O co im cho dziło?

WJ: Rado sław Sikor ski twier dzi, że tak było, a ja wie rzę
w praw do mów ność Rado sława Sikor skiego. Zro bili to po to, żeby Donald
Tusk zare ago wał w spo sób, który wyda wałby mu się nie przy ję ciem
pro po zy cji, ale nie padłoby sfor mu ło wa nie „oczy wi ście nie”. Na przy kład
powie działby „no, to cie kawa kon cep cja, wróćmy do niej przy innej
roz mo wie”. Co w naszej poli tyce by ozna czało „spa daj czło wieku na
drzewo”, a w nagra niu wyglą da łoby, jakby Donald Tusk roz ma wiał
z Wła di mi rem Wła di mi ro wi czem o podziale Ukra iny. I takiego nagra nia
można użyć, ale tego by nie zro bili, bo publicz nie nie można użyć nagra nia
zro bio nego przy Puti nie. Ale można je odtwo rzyć Ukra iń com. Ale może też
wresz cie nikomu go nie chcieli odtwo rzyć, ale dać do zro zu mie nia
Tuskowi, że my mamy to nagra nie.

HG: Czy Tusk zacho wał się pro fe sjo nal nie?

WJ: Tusk zacho wał się pro fe sjo nal nie, Sikor ski nie. Bo ujaw nie nie tej
pro wo ka cji w logice poważ nej pro po zy cji zło żo nej przez Rosję jest



bez sen sowne.

HG: Trzeba było sie dzieć cicho i uda wać, że pro wo ka cji ni gdy nie
było.

WJ: I tu docho dzimy do cie ka wego punktu. Ja mam wra że nie, że
jedy nym real nie sku tecz nym pol skim poli ty kiem był Alek san der
Kwa śniew ski w 2004 roku w cza sie poma rań czo wej rewo lu cji. Można
mówić oczy wi ście o Andrzeju Dudzie teraz, ale to jest coś zupeł nie innego,
bo dziś robimy w poli tyce wschod niej to, co skąd inąd słusz nie, robimy
wspól nie z całym sze re giem państw. Kwa śniew ski w 2004 roku, nie będąc
już prze cież pre zy den tem, jed nak kre ował poli tykę Zachodu. Mam przy
tym wra że nie, że przy czyna jest bar dzo pro za iczna. Mia no wi cie,
post ko mu ni ści, wywo dząc się z tej szkoły, nazwijmy to umow nie,
ukła da nia się, wykształ cili w sobie pewien rodzaj reali zmu poli tycz nego,
który jest obcy tra dy cji post so li dar no ścio wej. Trzeba tu dodać, że
Kwa śniew skiego w Rosji real nie za 2004 rok nie na wi dzą. Jakby Wła di mira
Putina spy tać, kogo on tak naprawdę w Pol sce nie na wi dzi, to on nie mal na
pewno na pierw szym miej scu Kwa śniew skiego wymieni. Nie Jaro sława
Kaczyń skiego za te czołgi dostar czone Ukra inie, a wła śnie
Kwa śniew skiego.

HG: A na dru gim miej scu wymieni, choć to Ame ry ka nin,
Brze ziń skiego, bo on im też zalazł za skórę. W przy padku Kwa śniew skiego
Putin jego dzia ła nia w Kijo wie potrak to wał w kate go riach oso bi stej zdrady.
Do 2003 roku sto sunki ukła dały się bar dzo dobrze. Ja aku rat macza łem
palce w przy go to wa niu wizyty naszych władz na trzy stu le cie Peters burga.
Sto su nek do Kwa śniew skiego był wów czas w krę gach rosyj skiej wła dzy
zna ko mity. Ilość kom ple men tów pod adre sem pre zy denta RP, jakie
usły sza łem w rosyj skim MSZ, była gigan tyczna. To się wszystko nagle, jak
nożem uciął, skoń czyło po Kijo wie. Do tego jest jeden nawet taki zabawny
moment, że jak potem się Kwa śniew ski chciał spo tkać z Puti nem,
pamię tasz, gdzie nastą piło spo tka nie ich po kry zy sie kijow skim? Putin
spo tkał się z Kwa śniew skim w cza sie manew rów Floty Bał tyc kiej na
pokła dzie okrętu. Kwa śniew ski koniecz nie chciał ocie plić atmos ferę.
Wymu sił wtedy na Biblio tece Naro do wej rzecz, któ rej nie mógł się
dopro sić na obchody jubi le uszu Peters burga. Mało kto wie, że w Pol sce
w zbio rach Biblio teki Naro do wej zacho wany jest kom plet rysun ków



Bar to lo mea Rastrel lego, wiel kiego wło skiego budow ni czego Peters burga,
doty czą cych głów nych budowli car skiej sto licy i oko licz nych rezy den cji.
I myśmy chcieli skany tych prac prze ka zać do Ermi tażu. Jego dyrek tor po
pro stu się modlił o to. Darem nie. Rok póź niej, po Kijo wie, żeby ocie plić
atmos ferę, Kwa śniew ski wymu sił wresz cie na Biblio tece Naro do wej
zro bie nie kopii. Wrę czył to Puti nowi i dalej nastą piła wielka scena. Putin
jako peters bur ża nin, lenin grad czyk, w pierw szym momen cie pre zen tem się
zain te re so wał. Z nadzieją w gło sie zapy tał: „To ory gi nały?”. Na co
Kwa śniew ski zgod nie z prawdą mówi: „Nie, ale to są jedyne na świe cie
kopie”. I Putin tę teczkę rzu cił asy sten tom. Potrak to wał, może nie z buta,
ale z wasze cia naszego Alek san dra.

WJ: Dru gim momen tem, kiedy wzbu dzi li śmy sza cu nek, była Gru zja.
Kiedy wybu chła wojna w Gru zji, rosyj ski MSZ się zamknął, nie było
żad nej moż li wo ści roz mowy, po pro stu nie przyj mo wali nikogo. Po dwóch
dniach wspól nie z kolegą z amba sady Czech zadzwo ni li śmy do Rosjan,
mówiąc, że mamy pewną infor ma cję od Ame ry ka nów, chcemy się z nimi
spo tkać. Oni nas przy jęli, bo chcieli wie dzieć, co nam powie dzieli
Ame ry ka nie. To było zresztą o tyle zabawne, że nam Ame ry ka nie nic nie
powie dzieli i cała rzecz była kłam stwem od A do Z. Szcze góły są mało
istotne, ale dość powie dzieć, że przy jął nas – ja byłem wtedy pierw szym
sekre ta rzem, a mój cze ski kolega chyba nawet dru gim – wice mi ni ster.
Wice mi ni ster przyj mu jący pierw szego i dru giego sekre ta rza u Rosjan to jest
coś nie spo ty ka nego, coś, co w ogóle nijak nie pasuje do reguł, bo myśmy
byli wów czas prze cież jesz cze co naj wy żej śred niej rangi dyplo ma tami. On
nas tym nie mniej przy jął i mówi, że on nas przyj muje, bo dyplo maty
z kraju, który tak bar dzo zaszko dził Rosji, jak Pol ska, nie może nie przy jąć,
i dodał, że tego, co zro bił Kaczyń ski, „nie zapo mną, ale i nie wyba czą”. Jak
dziś to pamię tam. Uwa żam zresztą, że naigra wa nie się z wizyty Lecha
Kaczyń skiego w Tbi lisi przez tę całą pali ko ciar nię i inną hołotę, było
wów czas haniebne. Haniebne jest przy pi sy wa nie Tuskowi nie mal
spraw stwa kata strofy smo leń skiej, ale haniebne było też odma wia nie
Lechowi Kaczyń skiemu tego, że zmu sił pre zy denta Fran cji do mody fi ka cji
poli tyki. Pozba wiona krztyny sza cunku dla prawdy jest amne zja o tym,
czego doko nał Alek san der Kwa śniew ski. A jak oce niają Rosja nie obecny
rząd?



HG: Co do brata wspo mnia nego przez cie bie śp. pre zy denta, co do
Jaro sława, widzą go jako poli tyka anty ro syj skiego, bo jest anty ro syj ski.
Pań stwo, które dostar czyło nie mal trzy sta czoł gów i sto wyrzutni Ukra inie,
które naru szyło swoje zapasy stra te giczne amu ni cji arty le ryj skiej, jest
anty ro syj skie.

WJ: Są tacy, któ rzy twier dzą, że PiS to rosyj ska agen tura. Nie sądzisz,
że tu umyka im jedna, dość w grun cie rze czy banalna, kon sta ta cja? Ta
mia no wi cie, że PiS nie jest żadną agen turą, tylko jest po pro stu nie zbyt
roz gar niętą par tią, bo nie rozu miał i co gor sza nie wiem, czy nawet teraz
zrozu miał, że nie można być rów no cze śnie anty ro syj skim i anty za chod nim.

HG: No chyba że się uwie rzy, że jeste śmy już mocar stwem
regio nal nym.

WJ: Tu jeste śmy podobni do Rosjan, nie sądzisz? Oni też uwie rzyli
w swoją siłę, zanim tę siłę real nie mieli. Ale skoro mówimy o tym, ile my
real nie zna czymy, to na koniec pyta nie zupeł nie fun da men talne. Czy i jak
Rosja nie nas widzą na mapie inte re sów? W ogóle nas zauwa żają? Jako
istot nego gra cza?

HG: Myślę, że nie. Myślę, że zawsze widzieli raczej Waszyng ton,
Ber lin, Paryż, Lon dyn. W Euro pie może jesz cze Rzym. Dalej Tokio, Pekin,
New Dehli.

WJ: I nawet teraz War szawy nie zauwa żają?

HG: Zauwa ża nie wymaga dwóch ele men tów. Po pierw sze, to, co
nale ża łoby zauwa żyć, musi być zauwa żalne. Po dru gie, trzeba chcieć to
zauwa żyć. Z tym dru gim Rosja nie jesz cze długo będą się bory kać.

WJ: Załóżmy, że zauważą.

HG: To i tak się z nami ukła dać nie będą, bo wie dzą, że z każ dym
będzie łatwiej się uło żyć niż z nami. Więc jak zauważą, to będą uda wać, że
nie zauwa żyli.



Roz dział II 
Kreml



Zmiana elity

Witold Jurasz: Gdy byś miał krótko scha rak te ry zo wać ekipę Putina,
bo do bar dziej szcze gó ło wych por tre tów przej dziemy póź niej, to jakiego
pokroju są to ludzie?

Hie ro nim Grala: Z Puti nem poja wiają się na Kremlu ludzie
wycho wani w Związku Radziec kim, ale nie zaj mu jący tam żad nych
poważ nych funk cji, ludzie służb poziomu kapi ta nów i majo rów, któ rzy
stra cili swoją radziecką ojczy znę. Wszy scy są w dosyć podobny spo sób
wykształ ceni, wycho wy wali się w podob nym okre sie, w bar dzo podob nych
śro do wi skach, w domach z bez piecz niacką, woj skową albo
apa rat czy kow ską tra dy cją.

WJ: Nie wywo dzą się z sowiec kiej elity.

HG: W więk szo ści przy pad ków nie. To raczej dzieci takiej małej
mate rial nej sta bi li za cji. Prze ciętne dosyć wykształ ce nie, bo tutaj mało jest
wycho wan ków eli tar nych kie run ków, raczej kie run ków, które dawały
moż li wość wci śnię cia się w apa rat. I to są tacy ludzie bez wonni, bez dymni,
mało dostrze galni. To zde cy do wa nie nie są żadni potom ko wie sta rych
żubrów, prze ko na nych o wła snej pozy cji, o wła snym auto ry te cie, wła snym
doświad cze niu, ale jed no cze śnie nie bu du ją cych jakiejś wiel kiej pro spe rity
finan so wej dla sie bie. Przy cho dzi grupa, która połą czona jest podob nym
duchem, która wypada dosyć zgrzeb nie, są zakom plek sieni, zaczy nają się
uczyć świata. Robią dla sie bie wewnętrzne kursy wią za nia kra wata,
jedze nia kra bów, auten tycz nie. Nie powinno nas to dzi wić, takie same kursy
pro wa dzono w Pol sce w latach czter dzie stych dla naszych PRL-owskich
dyplo ma tów. Był spe cjalny pra cow nik w MSZ, który miał nauczyć na
przy kład jadą cego do waż nej sto licy euro pej skiej zasłu żo nego towa rzy sza,
jak się posłu gi wać sztuć cami, jak się zacho wy wać na kola cji, no i to były
słynne kano niczne rady, że towa rzy szu, a towa rzysz był aku rat z branży
tkac kiej, jak widzi cie, że kró lowa bry tyj ska ma na sobie żakiet twe edowy,
to nie bierz cie tego pal cami, nie mów cie: setka, bo jak kró lowa to zało żyła,
to na pewno jest to wełna setka. Ponie waż urzęd nik miesz kał bli sko MSZ,



to pobie rał z kasyna spe cjalne surowce, miał ich potem uczyć w domu, jak
tego kraba roz ło żyć i tak dalej.

Wra ca jąc do ludzi z ekipy puti now skiej – wkrótce zaczy nają mieć
pie nią dze, przez służby wycią gnięte z gospo darki, zaczy nają się lepiej
ubie rać, zaczy nają jeź dzić po świe cie.

WJ: Czyli to jest opo wieść o awan sie spo łecz nym.

HG: W całej swej oka za ło ści z wszyst kimi tego stanu rze czy wadami,
które tym są sil niej sze, im ów awans bar dziej gwał towny.

WJ: Jak byś miał wymie nić jedną cechę, która fun da men tal nie różni
ekipę puti now ską od tej jel cy now skiej, to co by to było? No bo nie
zło dziej stwo, bo kra dli jedni i dru dzy, i nie skłon ność do mor dów, bo
mor do wano i za Jel cyna, i za Putina, tylko skala się róż niła.

HG: Myślę, że to jest coś, co zaczyna się w tych aka de miach KGB
w latach sie dem dzie sią tych. W służ bach idio tów nie trzy mano ani też żulii
do nich nie wer bo wano. To była jed nak selek cja pozy tywna, zgro ma dzono
tam ludzi zdol nych szybko się uczyć, mają cych dobrą pamięć i wzro kową,
i taką powie dział bym mne mo tech niczną, żeby umieć dosto so wy wać się do
warun ków. Uczono ich jed nak jesz cze jed nej rze czy, co ich w efek cie
fun da men tal nie odróż niało od dworu jel cy now skiego. Oni nie pili. Bar dzo
nie wiele, a jak mieli pić dużo, to się przy go to wy wali na przy kład
far ma ko lo gicz nie. Tak jak szpie dzy przed spo tka niem z infor ma to rem na
punk cie kon tak to wym za gra nicą.

WJ: Wiesz, to jest swoją drogą cie kawe, bo ja po tym, gdy
opu bli ko wa łem Demony Rosji, spo tka łem się z pyta niem, jak to moż liwe,
że napi sa łem książkę o Rosji, w któ rej nie ma słowa o alko holu. A ja
pisa łem prze cież nie o pro win cji, ale o Moskwie i o eli cie. A tam się
wyśmie nite wina pija, a nie wódkę.

HG: No wła śnie, bo w pierw szej deka dzie tego stu le cia nastą piła
fun da men talna zmiana. Oni prze stali pić i tu przy kład poszedł od góry.
Rów nież na pro win cji. Wraz z odmło dze niem się elit lokal nych,
admi ni stra cji guber nial nej, spo ży cie alko holu spa dło gigan tycz nie.
A wcze śniej, pamię tam to z cza sów mojej pracy w Peters burgu, wła dze



obwo dów (obła sti) miały takie stałe miej sce, w któ rym podej mo wano
dele ga cje zagra niczne. Picie zaczy nało się w zasa dzie od razu, a koń czyło
w chwili, gdy ludzie tra cili przy tom ność. Kilka takich wie czorno-noc nych
przy jęć prze ży łem – pamię tam na przy kład guber na tora obwodu
lenin gradz kiego, który miał zwy czaj się upi jać tak, że pod koniec, jak
żegnał się z gośćmi, to wzdłuż stołu pro wa dziło go dwóch adiu tan tów. To
się nagle, jak nożem uciął, skoń czyło. Mam wra że nie, że to się wiąże ze
zmianą spo sobu zarzą dza nia regio nami, guber niami, z tym pio no wym
pod po rząd ko wa niem, gdy decy du jącą rolę w nomi na cjach zaczął odgry wać
apa rat pre zy denta i zaczęto po pro stu przy wo zić w teczce ludzi okre ślo nego
wieku, na ogół mło dych. Ja na przy kład pamię tam guber nię, gdzie zna łem
sta rego guber na tora i jadąc tam, już wie dzia łem, że będzie to cięż kie do
prze ży cia. A nagle zaczą łem spo ty kać mło dych ludzi, któ rzy przy szli na to
miej sce, i do obiadu wypi jało się kie li szek, cza sem dwa dobrego
czer wo nego wina. Co wię cej, oni wpro wa dzili nie chęć do picia
w śro do wi sku popie ra nych przez sie bie na sta no wi ska admi ni stra cyjne
wice gu ber na to rów i guber na to rów z młod szej gene ra cji.

W cza sach, kiedy jeź dzi łem po Rosji przez tę dekadę mojego tam
pobytu, to spora część guber na to rów to było sześć dzie siąt plus.
I wie dzia łem, że jak jadę, gdzie jest sześć dzie siąt plus, trzeba być
przy go to wa nym na to, że będzie cięż kie doświad cze nie. Ale jeżeli jadę tam,
gdzie jest guber na tor czter dzie ści plus, to będzie kie li szek wina.
Spo ty ka łem się z wie loma z nich w róż nych miej scach i skła mał bym,
gdy bym widział kie dy kol wiek któ re goś z tych ludzi napru tego jak bor suk.

WJ: A naj ści ślej sza elita?

HG: Ni gdy nie spo tka łem czło wieka, który byłby świad kiem, i to od
cza sów kariery jesz cze w Peters burgu, że Putin się spił. Ni gdy nie
spo tka łem nikogo, kto powie działby mi, że był świad kiem, jak się upił
Patru szew czy Narysz kin. I mógł bym to kon ty nu ować, bo widzia łem, jak
spora część z nich zacho wuje się za sto łem. To była wręcz anty teza
zacho wa nia dworu jel cy now skiego. Za Jel cyna tam otóż została
prze kro czona masa kry tyczna. Oni nie pili, tylko chlali. Jest taka wspa niała
scena z Jel cy nem, który ma wystą pić przed depu to wa nymi, obej muje
mów nicę i ma kra wat zarzu cony do tyłu. I potem opo wiada, że go otruli.
Poza tym oni się rów nież róż nią pod tym wzglę dem od tych, któ rzy mieli



korze nie dysy denc kie, bo śro do wi sko dysy denc kie, tak samo skąd inąd jak
i nasze, miało zwy czaj chla nia do, jak mówią na wscho dzie, kwiku
pro się cia, i uwa żali, że to jest cał ko wi cie natu ralne.

Teatr władzy

WJ: Wnio sek z tego pły nie taki, że dla nas chyba lepiej, jak na Kremlu
piją, bo na trzeźwo są nie do znie sie nia… Przejdźmy jed nak do innego
wątku. Nie masz wra że nia, że to nie są nawet źli ludzie, tylko znacz nie
gorzej, bo oni są poza dobrem i złem. Oni w ogóle tego nie roz wa żają. Czy
to nie jest aby tak, że opi su jąc rosyj ską elitę, trzeba pamię tać, że to są
ludzie, któ rzy są tak amo ralni, że byliby w sta nie oszu kać wario graf, bo nie
mają żad nego sto sunku do tego, że kła mią? Nie wie rzą w nic.

HG: Otóż to nie jest tak, że oni w nic nie wie rzą, bo wie rzą po
pierw sze w pań stwo i po dru gie w swoje prawo do okra da nia tego pań stwa.

WJ: Czyli nie wie rzą w pań stwo.

HG: Wie rzą, ale w ich wizji pań stwa – a ta wizja jest, dodajmy,
głę boko zako rze niona w histo rii, im jako eli cie, po pro stu „się należy”.

WJ: Czyli są per fek cyj nie, dosko nale amo ralni i per fek cyj nie
kom pe tentni. Tacy zimni jak głaz tech no kraci.

HG: Ale jak sam powie dzia łeś, kom pe tentni. Nie któ rzy są wręcz
wybitni. Ław row mógł przejść do histo rii rosyj skiej dyplo ma cji jako jeden
z naj wy bit niej szych dyplo ma tów w dzie jach Rosji, czło wiek na pozio mie
kanc le rza Gor cza kowa czy Sier gieja Witte. Praw dziwy sługa pań stwa. Miał
ambi cje, żeby być kre ato rem poli tyki zagra nicz nej pań stwa, z pomi nię ciem
pre miera, jako naj bliż szy współ pra cow nik pre zy denta. Czło wie kiem, który
robił kolo salne wra że nie, był Sur kow. Facet wszech stron nych talen tów,
zna ko mity, pisarz publi ku jący pod pseu do ni mem, tek ściarz, posą dzany
cza sem o czarną magię. Jedyny z nich wszyst kich naprawdę eru dyta.
Pocho dze nie oczy ta nia bli żej nie znane, czę ściowo samouk jak Józef Sta lin,
bo cho ciaż stu dio wał na dwóch uczel niach i nawet ma dok to rat, to nic się
tutaj kupy nie trzyma. Do tego jesz cze jakaś dziwna kariera w oddzia łach



Spec nazu. Umie jęt no ści zdu mie wa jące, hip no ty zu jąca oso bo wość,
naprawdę. Mógł wejść w tłum, mógł roz ma wiać ze stu den tami w auli,
wszel kie debaty tele wi zyjne, radiowe – radził sobie zawsze. Był
czło wiekiem dow cip nym, czło wiekiem o naprawdę ogrom nym
back gro un dzie socjo lo giczno-filo zo ficz nym. Zna ją cym dobrze lite ra turę
doty czącą mani pu la cji, pro pa gandy i sto su ją cym to. Cią gle wymy śla jący
jakieś sce na riu sze dla Rosji.

WJ: Nie jest przy pad kiem, że Sur kow poja wia się mniej wię cej w tym
momen cie, w któ rym na Zacho dzie zwy cięża Tony Blair. Była taka wielka
debata Bla ira i Lio nela Jospina, pre miera Fran cji, czy lewica ma być
lewi cowa, czy lewica może być w zasa dzie dowolna. Wygrywa Blair i ta
opcja bar dzo długo przy nosi suk cesy euro pej skiej lewicy. Otóż mam
wra że nie, że Sur kow nie jest feno me nem rosyj skim, jest w grun cie rze czy
feno me nem ogól no świa to wym, on się nie wziął zni kąd.

HG: Ależ dokład nie tak, z tym wszakże zastrze że niem, że cza sem
teo re tycz nie to samo – gdy tło jest zupeł nie inne – ozna cza coś zupeł nie
innego. Ty opo wia dasz o czymś, co gdzieś w per spek ty wie pro wa dzi do być
może nawet kry zysu demo kra cji.

WJ: Bo poja wiają się z cza sem Jörg Heider w Austrii i Pim For tuyn
w Holan dii, ale to są jesz cze jedy nie sygnały alar mowe. A potem poja wia
się Donald Trump. Na Zacho dzie poja wia się kry zys demo kra cji. W Rosji
to powo duje coś, co genial nie okre ślił któ ryś z rosyj skich poli to lo gów, ale
który, to nie stety nie powiem, bo zapo mnia łem. Otóż on powie dział, że
w Rosji nie ma poli tyki, tylko „spe co pe ra cja”. W ogóle nie ist nieje poli tyka
w Rosji.

HG: I to doty czy tak rynku kra jo wego, jak i zagra nicz nego. Weźmy na
przy kład Żyri now skiego. Miał swoją misję, bez wąt pie nia, i cel poli tyczny,
jakim było stwo rze nie postaci, wokół któ rej pewne śro do wi ska będą się
gru po wać, a potem te śro do wi ska stwo rzą par tię. Ta par tia zago spo da ruje tę
część elek to ratu, która mogłaby prze pły nąć do prze ciw ni ków wła dzy
pre zy denc kiej. To był udany pro jekt poli tyczny.

WJ: A czy to nie jest tak, że po pro stu był ofi ce rem służb?



HG: Boże, a co to ma do rze czy?

WJ: Ale był?

HG: No chyba był.

WJ: Czyli po pro stu dobrze odgry wał swoją rolę.

HG: Rzekł bym dosko nale. W Pol sce Żyri now skiego odbie rano jako
postać z pogra ni cza obłędu poli tycz nego. Ale w bez po śred nim kon tak cie
był czło wie kiem wręcz bły sko tli wym, inte li gent nym, a nawet eru dytą.
Obser wo wa łem go kie dyś na przy ję ciu, oglą da nie go opo wia da ją cego
face cje, dow cipy, było wielką przy jem no ścią. To był zwierz towa rzy ski.
Spo tka łem go też w tele wi zji moskiew skiej. Zamiast chama, walą cego
szklanką w Borysa Niem cowa, czy – to słynna scena z Dumy, kiedy jeden
z jego ako li tów kłóci się z wybit nym duchow nym pra wo sław nym,
przy cią ga jąc go za krzyż na pier siach do sie bie, żeby skró cić dystans do
wale nia po mor dzie – a Żyri now ski ryczy „wal popa”, spo tka łem czło wieka
ujmu ją cego, kul tu ral nego, dow cip nego. Zresztą wiele jego wypo wie dzi
tele wi zyj nych, które trak to wa li śmy jako paja co wa nie, było wymy ślo nych,
by zapew nić sobie funk cjo no wa nie poli tyczne.

WJ: Innymi słowy, był takim Jaro ci nem Wła di mira Putina. Jaro ci nem
w zna cze niu wen tyla bez pie czeń stwa.

HG: Ależ oczy wi ście! To dobry przy kład.

WJ: Kreml cią gle gra. Tu mi się od razu nasuwa na myśl pod sta wowy
trik, który przez lata sto so wała Moskwa. Doga duj cie się z nami, bo jak nie,
to przyjdą hiper na cjo na li ści do wła dzy. I sami two rzą na wszelki wypa dek,
żeby być wia ry god nymi, tego hiper na cjo na li stycz nego potwora, któ rym
stra szą. Kie dyś to mieli być komu ni ści, czyli Ziu ga now, potem wszy scy
zro zu mieli, że Ziu ga now ilo ra zem inte li gen cji raczej nie impo nuje, więc
poja wił się Żyri now ski. No a teraz zgod nie z zasadą, że po mięk kich
nar ko ty kach przy cho dzą twarde nar ko tyki, no to po mięk kich
„stra szył kach”, czyli stra szy dłach, przy szły twarde, czyli Pri go żyn. Tylko
że Pri go żyn dokład nie tak samo jak Żyri now ski i Ziu ga now jest stra szyłką.
A jesz cze, zapo mniał bym, Dmi trij Rogo zin po dro dze był. Sło wem na



wewnątrz nostal gię za Sowiec kim Soju zem zamie niono na impe ria lizm,
impe ria lizm na szo wi nizm, a teraz szo wi nizm na turboszo wi nizm. Zachód
stra szyli Ziu ga nowem, Żyri now skim, Rogo zinem, a teraz już czas na
psy cho pa tów, któ rzy rze komo chcą zrzu cić bombę ato mową. To jest cały
czas to samo. Cały czas jest to lipa.

HG: Wszystko jest lipą. Chyba ci ni gdy nie opo wia da łem, jak to było
z wej ściem do Dumy póź niej szego szefa cen tral nej komi sji wybor czej,
czyli Wła di mira Czu rowa. Czu row był kolegą Putina ze Smol nego,
pod le gał Puti nowi i pisał dla niego prze mó wie nia. Czu row jest czło wie kiem
wybit nej inte li gen cji, świet nie piszą cym, świet nie mówią cym. Jest
czło wie kiem o ogrom nych ambi cjach kul tu ral nych, czego pol scy mala rze,
fil mowcy i muzycy wie lo krot nie doświad czyli. Ja mia łem przy jem ność
nale żeć do kapi tuły Nagrody Bał tyc kiej. Gwiazda Bał tyku to się nazy wało.
I mero stwo Peters burga do tej Gwiazdy wyty po wało jako swo jego
przed sta wi ciela wła śnie Czu rowa. On się tam czuł jak ryba w wodzie, znał
wszyst kich reży se rów i akto rów całej strefy bał tyc kiej. Przy cho dzi na
posie dze nie, kiedy my szy ku jemy się do typo wa nia kan dy da tur na następny
sezon, i mówi: „Pano wie, ja wiem, że następny ter min mamy wtedy
a wtedy, i wów czas posta wię wam dużą wódkę, a raczej duże whi sky, bo ja
tu wie cie, kan dy duję do Dumy i na pewno wejdę”. Myśmy to puścili mimo
uszu. Spo ty kamy się kolejny raz dzień po wybo rach do Dumy. Już są listy
wybra nych, Czu rowa na nich nie ma. Wszy scy, któ rzy przy szli na
posie dze nie, mieli ze sobą gazety, wszy scy po dro dze, jak nas tam było
bodaj dwu na stu (jak zbój ców), spraw dza li śmy, czy nasz kolega został
posłem do Dumy. Czu rowa na listach nie ma, wódki obie ca nej też nie ma.
No więc uzna li śmy, że mu się wstyd zro biło i nie przy szedł. Obra du jemy,
nagle otwie rają się drzwi i wpada zzia jany Czu row. Cią gnie za sobą
taczankę, czyli trzy li trową whi sky na kół kach. Mówi: „Kole dzy, ja was
bar dzo prze pra szam, spóź ni łem się, wie cie, obo wiązki powy bor cze, ale
obie cana wódka jest”. My chó rem: „Wła di mir Jew gie nicz, ale was nie ma
na liście”. „Jak to nie ma? Jestem!”. Na stole lądują nasze gazety, mówimy:
„Jew gie nicz, ale nie ma”. On się patrzy na nas z poli to wa niem i mówi:
„Gospoda, ale wy nie tam gdzie trzeba patrzy cie”. Kom plet nie
zgłu pie li śmy. A Czu row otwiera gazetę i poka zuje spis par tii
Żyri now skiego. Pod kre śla pal cem swoje nazwi sko na liście. Kon ster na cja.
„Wła di mir Jew gie nicz, jak to, prze cież wy z par tii pre zy denta!”. „No –



mówi Czu row – ale pre zy dent sam oso bi ście przy ka zał…”. Jeżeli Putin
pal cem wska zy wał, kto ma wysoko lądo wać na liście wybor czej
opo zy cyj nej par tii, to po pierw sze, nie mogło to być wbrew
Żyri now skiemu, musiało to być doga dane. A Czu row, który przez tyle lat
pisy wał mowy dla Putina i był z nim po imie niu, oczy wi ście świet nie
wie dział, jaka jest kon wen cja tego wszyst kiego.

WJ: A koja rzysz to nagry wane na Kremlu obsztor co wy wa nie
mini strów? To jest teatr prze cież. Zaczyna Putin: „Dotarły do mnie
infor ma cje, że liczba miesz kań odda wa nych w dru giej czę ści trze ciego
kwar tału spa dła o cztery pro cent w sto sunku do wzro stu trzy pro cent
w poprzed nim okre sie” i on rzuca tymi cyframi, wia domo, że czyta to
z promp tera, ale show musi dzia łać, skoro grają ten spek takl od lat. U nas
w Pol sce wszy scy by robili memy na ten temat, że pre zy dent zwa rio wał,
skoro uwie rzył w to, że my uwie rzymy w to, że on jest spe cja li stą od
rybo łów stwa w ponie dzia łek, a we wto rek rzuca wszyst kimi moż li wymi
sta ty sty kami na temat budow nic twa. A potem mini ster budow nic twa
odpo wiada: „Wła di mi rze Wła di mi ro wi czu, rze czy wi ście doszło do
poważ nych zanie chań. Już zwol ni łem swo jego zastępcę i dzia łamy”.
Wła di mir Wła di mirowicz: „Bar dzo wam dzię kuję, Iwa nie Iwa no wi czu, za
ope ra tiw noje roz wią za nie pro blemu”. Putin uwiel bia skąd inąd uży wać tego
słowa „ope ra tiwno”, czyli ope ra cyj nie, sku tecz nie – to jest zapo ży cze nie
z języka służb. Obok tego teatru ist nieje jed nak i praw dziwa poli tyka,
w ramach któ rej wewnątrz ekipy wła dzy są podziały.

HG: Oczy wi ście, że ist nieje, ale ona nie doty czy tego, co nas
naj bar dziej inte re suje.

WJ: Bo podziały nie doty czą tego, co nas inte re suje, czyli poli tyki
zagra nicz nej, tylko tego, czy ta lub inna firma, powią zana z tym lub innym
czło wie kiem z Kremla, otrzyma kon ce sję albo zamó wie nia pań stwowe.

HG: A w cen trum tego wszech świata jest Putin, który pil nuje
rów no wagi pomię dzy frak cjami, a ta rów no waga jest, że tak powiem,
two rzona, budo wana w opar ciu o prze pływy finan sowe.

Ewolucja putinizmu



WJ: Tylko że w te prze pływy my w Pol sce wglądu nie mamy.
Poroz ma wiajmy teraz o pew nej epoce, którą umow nie nazwał bym
„puti ni zmem w wer sji light”. Czym się ta epoka cha rak te ry zo wała i czemu
się skoń czyła?

HG: Po pierw sze, to jest epoka, kiedy w oto cze niu Putina są jesz cze
praw dziwi inte li genci. Takim kla sycz nym przy kła dem, przed sta wi cie lem tej
inte li gen cji, mają cej rze czy wi ste ambi cje inte lek tu alne, jest Narysz kin.
Narysz kin na przy kład dla wła snej przy jem no ści sobie odtwo rzył Rosyj skie
Towa rzy stwo Histo ryczne.

WJ: Narysz kin cały czas jest w kręgu Putina.

HG: Ow szem, ale to jest już czło wiek po publicz nym upo ko rze niu, bo
pamię tasz, jak go Wowa potrak to wał w cza sie tego słyn nego zebra nia Rady
Bez pie czeń stwa, na któ rym decy do wano, czy też pre cy zyj niej rzecz
ujmu jąc, pod czas któ rego Putin ogła szał swo jemu oto cze niu decy zję
o woj nie. Po tym wyda rze niu rela cja Putina i Narysz kina jest już zupeł nie
inna. Innym inte li gen tem był wspo mniany przed chwilą Czu row. Był taki
czas, gdy oto cze nie Putina sta no wili ludzie naprawdę solid nego for matu.
Bru talni, ale zara zem robiący cza sem impo nu jące wra że nie.

WJ: Skoro opo wia dasz o tym połą cze niu bycia bru tal nym i byciem
inte li gen tem. Opo wia dał mi zna jomy, który pra co wał dla jed nego
z rosyj skich oli gar chów, histo rię tego, jak wyglą dało posie dze nie zarządu
firmy w Monako. Wła ści ciel firmy wyna jął samo lot, pano wie pole cieli do
Monako, tam cze kał jacht (a na nim, dodajmy, liczne „prin cessy”, czyli
księż niczki w tym dru gim tego słowa zna cze niu), w któ rymś momen cie był
wypad do Medio lanu, kon cert w La Scali i następ nego dnia znaj dują się
w hote lo wym jacuzzi. I w tymże jacuzzi ów rosyj ski miliar der ini cjuje
dys ku sję, kto ma lep szy głos, Domingo czy Pava rotti. I nagle zaczyna
śpie wać frag ment arii ope ro wej. Czyli jest praw dzi wym inte li gen tem, bo
trzeba być inte li gen tem, żeby zaśpie wać frag ment arii ope ro wej. W tym
momen cie do jacuzzi usi łuje wejść jakiś Nie miec, na co nasz boha ter mu
mówi „paszoł na ch…”. Kolega, który mi to opo wia dał, mówi: „Zobacz,
w Pol sce albo umiesz śpie wać arię ope rową, albo mówisz ludziom, żeby
wy…”. Naprawdę nie możesz robić jed nego i dru giego. U nas możesz być
albo cha mem, albo inte li gen tem. A w Rosji można być rów no cze śnie



jed nym i dru gim. To jest w ogóle istota rosyj skiej inte li gen cji. To zna czy, że
oni mogą być nie praw do po dob nie oczy tani i być rów no cze śnie
nie sa mo wi tymi skur…

HG: To ładna aneg dota, bo rze czy wi ście dobrze opi suje ten
spe cy ficzny odłam rosyj skiej elity, ale pamię tajmy, że jest też ta inte li gen cja
w takim kla sycz nym rozu mie niu.

WJ: Ależ oczy wi ście, ale jako że roz ma wiamy o eli cie, która ma na
coś wpływ, to tę część, którą i ty, i ja znamy, sza nu jemy i podzi wiamy,
świa do mie w naszej roz mo wie pomi jamy, bo jest bez zna cze nia. Wróćmy
do cech puti ni zmu oświe co nego.

HG: Skoro oświe co nego, to takiego, w któ rym musi być miej sce dla
jakie goś Riche lieu. I wra camy nie uchron nie do Sur kowa. Do pew nego
momentu Putin rozu mie, że Sur kow jest dla niego świet nym inte lek tu al nym
zaple czem, wymy śla dobre rze czy i nie ma tak naprawdę żad nych wła snych
ambi cji. Rów nież mate rial nych, bo on nie buduje żad nej oso bi stej for tuny,
nie krad nie, nie sku puje pakie tów, ma po pro stu jakiś porządny mają tek, jak
na urzęd nika pań stwo wego przy stało. Ich układ dzia łał świet nie aż do
chwili, kiedy nagle się oka zało, że mając do wyboru słu że nie władcy lub
słu że nie pań stwu, Sur kow wybie rze słu że nie pań stwu. I to przez władcę jest
trak to wane jako jed nak nie lo jal ność.

WJ: I nastę puje ewo lu cja Putina. Czy może sys temu?

HG: Naj pierw Putina, a w ślad za tym sys temu.

WJ: Pytał mnie kie dyś zna jomy o porów na nie sys temu poli tycz nego
w USA i w Rosji. Odpo wie dzia łem, że ich się nie da porów nać, bo ich po
pro stu nic nie łączy. Obra zowo rzecz ujmu jąc, jeśli pre zy den tem USA
zostaje Trump, to nawet naj gor sze jego instynkty nie wywrócą
ame ry kań skiej poli tyki do góry nogami, bo jesz cze jest Kon gres, Sąd
Naj wyż szy, media. Jeśli – co nie daj Boże – umrze pre zy dent, też się tak
naprawdę nic nie zmieni. W Rosji cała, ale to cała wła dza jest w rękach
Wła di mira Wła di mi ro wi cza.



HG: Co zawdzię czamy, przy po mnijmy, rów nież nie stety Bory sowi
Jel cy nowi, a przed czym prze strze gał Andriej Sacha row.

WJ: Skoro o tych cza sach mowa, to przy po mina mi się pewna histo ria.
W poło wie lat dzie więć dzie sią tych ówcze sny amba sa dor w Moskwie
Sta ni sław Cio sek pytał mojego ojca, czy mi zała twić miej sce na MGIMO.
Na co mój ojciec odpo wie dział, że abso lut nie nie, bo jeśli miał bym
stu dio wać gdzieś poza Pol ską, to w USA, na co Cio sek odparł, że nie
o stu dia cho dzi, ale o to, że poznam jakąś córkę kogoś z moskiew skiej elity
i będę zamożny. A do USA i tak tra fię, bo oni wszy scy kradną po to, by
potem emi gro wać. Mój ojciec odparł, że to prze cież ban dyc kie for tuny, na
co Cio sek według rela cji ojca miał się uśmiech nąć i powie dzieć:
„A pra dzia do wie tych boga czy ame ry kań skich to niby kim byli?”. I jest coś
takiego, że rze czy wi ście, jeżeli spoj rzeć na tę rosyj ską elitę, to czymś
zupeł nie nie sa mo wi tym jest to, że ta elita zara biała wiel kie pie nią dze
w Rosji, ale fun du sze eme ry talne wszy scy co do jed nego mieli na
Zacho dzie. Wszy scy oni wysy łają dzieci na Zachód. Róż nią się tylko tym,
że jedni zadbali o to, żeby te dzieci miały pasz porty. Sank cjami objęto tylko
tych, któ rzy po pro stu nie zro bili tego ostat niego kroku, któ rzy mach nęli
ręką na to, żeby zała twić sobie pasz port. Czy to nie jest tak, że my mówimy
o nowej ary sto kra cji, o nowych man da ry nach?

HG: Do ekipy Kremla poję cie man da ry nów dobrze pasuje. My sobie
w ogóle nie uświa da miamy tego, jak w isto cie rze czy doświad cze nie
man da ryń skie przy staje do Rosji. Kiedy my opo wia damy o Rosji, jako
kon ty nu acji/następ czyni Zło tej Ordy, wyobra żamy sobie ordę jak z Pana
Woło dy jow skiego. Nato miast prze cież orda, ta z Pax Mon go lica, to było
prze ję cie stan dar dów admi ni stra cyj nych, biu ro kra tycz nych Chin. Otóż ta
orda dała wła śnie Rosji to, czego myśmy nie zdą żyli u sie bie zro bić
w cza sach rene sansu, czyli biu ro kra cję, admi ni stra cję.

WJ: Puti nizm oświe cony to czas pro fe sjo na li stów?

HG: Ależ oczy wi ście. Ina czej przez tyle lat by nas nie ogry wali. Dla
zro zu mie nia pro pań stwo wych odru chów dostrzec trzeba siłę
insty tu cjo nalną i cią głość pań stwa. Urzęd nik sowiecki, odrzu ca jąc
prze szłość car ską, czuł się dalej czę ścią mecha ni zmu urzęd ni czego Rosji,
jakiejś idei rosyj skiej. Urzęd nik cza sów pie re strojki odrzu cał komu nizm,



a cza sem nawet ZSRR, ale czuł się kon ty nu ato rem apa ratu urzęd ni czego.
My uwa żamy, że histo ria Rosji jest poka wał ko wana na okresy i zawsze
wszystko zaczyna się od początku, ale to nie prawda. Jest poczu cie cią gło ści
pań stwa. Dzi siej sza Fede ra cja Rosyj ska dla tego się upiera, że jest
kon ty nu acją i Rosji impe rial nej, i Związku Radziec kiego, co trudno
men tal nie pogo dzić, bo kata i ofiarę do jed nego worka wsa dzają. Dla nich
ważne jest poczu cie cią gło ści, to jest tro chę porów ny walne z mitem
tysiąc let niej Rze szy. Że to zawsze trwa. I ta admi ni stra cja, ta biu ro kra cja
pań stwowa ma poczu cie, że za nimi w prze szło ści stoją poko le nia tych
wła śnie wybit nych urzęd ni ków. Ław row, idąc do swo jego gabi netu, widzi
gale rię swo ich poprzed ni ków od początku XIX wieku. I ma świa do mość
cią gło ści.

WJ: Jak te elity urzęd ni cze wypa dały na tle Zachodu?

HG: Otóż gdyby porów ny wać rosyj skich poli ty ków do
ame ry kań skich, ale bio rąc pod uwagę nie lata dzi siej sze, ale dekadę, dwie
temu, to porów na nie do elit ame ry kań skich nie będzie dla Zachodu
przy jemną dia gnozą… W Rosji spora część tych postaci to są ludzie
upra wia jący poli tykę przez kil ka dzie siąt lat nie na pozio mie Izby
Repre zen tan tów, tylko trzy ma jący lejce w rękach w trud niej szym do
rzą dze nia pań stwie. Rosja jest trud niej sza do rzą dze nia niż Stany
Zjed no czone. Cho ciażby dla tego, że nie ma sta łych mecha ni zmów. Dla tego
też nie jest rze czą przy padku, że róż nym rosyj skim urzęd ni kom z ekipy
puti now skiej z róż nych eta pów zda rzało się być naj lep szymi mini strami
finan sów Europy, naj lep szymi sze fami banku cen tral nego na świe cie,
naj lep szym mini strem spraw zagra nicz nych na świe cie. No, prze pra szam, to
o czymś świad czy. Kto z was, mili pań stwo, pamięta szefa ame ry kań skiego
banku cen tral nego, który by zebrał tyle nagród, ile zebrał Kudrin na
przy kład? Nawet w tych strasz nych resor tach siło wych Patru szew i jemu
podobni – na Boga, nikt nie powie, że to nie są wybitni fachowcy w swo jej
ubec kiej kla sie. Taka jest bru talna prawda, że to są fachowcy. Na tym
polega też nasze pol skie nie szczę ście, my tego nie mamy. Roz biory zro biły
swoje, przed roz bio rami nie wy dol ność pol skiej admi ni stra cji, struk tur
wła dzy też zro biła swoje. Polacy dużo się uczyli w szkole zabor ców
i w szko łach zabor ców się spraw dzali jako urzęd nicy admi ni stra to rzy.
A potem musieli ten pat chwork pozszy wać, po dwu dzie stu latach zaczęło to



jakoś dzia łać, wybu chła wojna i się roz sy pało. Potem przy cho dzi wła dza
ludowa, która zupeł nie nie odczuwa związ ków ze sta rym. I cią gle mamy
twór pozo sta jący daleko w tyle za Rosją.

WJ: Część ludzi Putina była praw dzi wymi pań stwow cami.

HG: Oczy wi ście. Nie ocze ki wana kariera Putina stała się dla pew nej
gene ra cji sygna łem wywo ław czym: to my też możemy. Nie wszystko jest
dla nas, sie rot po Związku Radziec kim, po służ bach radziec kich,
roz sy pu jące się, nie wszystko jest stra cone. Wtedy wokół niego i wokół
sztan daru zwarli szyki i stali się potężną grupą, jego zaple czem.

Po przyj ściu Putina pań stwo nabrało sprę ży sto ści, choć teraz to się już
skoń czyło. To bez wąt pie nia miało miej sce. I to jest to, czym on kupił
spo łe czeń stwo. Pierw sza samo dzielna kaden cja puti now ska była jed nak
dowo dem, że podej muje się całe mnó stwo dzia łań, które zmie niają
cha rak ter tego pań stwa. Posze rzała się baza spo łeczna wła dzy, posze rzała
się baza wykształ co nej i przy go to wa nej inte li gen cji pra cu ją cej
w admi ni stra cji. Gra poli tyczna, scena poli tyczna były bar dziej przej rzy ste.
Była jed nak jakaś gra sił, do tego stop nia usi ło wali dbać o zacho wa nie
dekoru, że mając świa do mość, że jest ogra ni czona liczba żeto nów na stole,
pró bo wali na wzór euro pej ski stwo rzyć model par tyjny. Rosja jest kra jem
boga tym, powinna więc być praw dziwa par tia repre zen tu jąca inte resy
kon ser wa tywno-kapi ta łowe. Nie wyszło, ale przy naj mniej usi ło wali
stwo rzyć scenę poli tyczną wedle spraw dzo nego modelu świa to wego, mając
świa do mość, że skoro do nor mal no ści nam tro chę jesz cze bra kuje,
spró bujmy więc wypro du ko wać tę nor mal ność.

WJ: No to jakim cudem oni są tak pro fe sjo nalni, a armia oka zała się aż
taką wydmuszką?

HG: Tu masz cały splot czyn ni ków. Po pierw sze, to ta armia, skąd inąd
na szczę ście, nie wal czy wyłącz nie z Ukra iną, ale też ze wspie ra ją cym
Ukra iń ców poten cja łem NATO. Po dru gie, spora część tych ludzi,
przy tła cza jąca więk szość, to są ludzie, któ rzy jed nak w pew nym momen cie
zro zu mieli, że – jak to Kmi cic mówił Bogu sła wowi Radzi wił łowi – „moja
for tuna przy waszych wyro śnie”. Oni zaczęli otóż dora biać się na pań stwie.
Po trze cie – nie ma na świe cie zawo dow ców, któ rzy są w sta nie wygrać



z sys te mem. A istotą tego sys temu było i pozo staje to, że jak car uwie rzy
w swój geniusz, to musi nastą pić kata strofa.

WJ: Ona nastą piła nagle, z dnia na dzień?

HG: Nie, to był pro ces. Na przy kład Ław row został zła many. Po 2012
roku zaczyna się jego zjazd, ponie waż w roz grywce Mie dwie diew – Putin
pozwo lił sobie na za dużo. Na krótko pod koniec urzę do wa nia
Mie dwie diewa wykroił sobie pra wie księ stwo udzielne. A Puti nowi jako
pre mie rowi zale żało bar dzo na jego popar ciu, więc mu na to pozwa lał.
W momen cie jak Putin wró cił do wła dzy, to przy po mniał Ław rowowi, kto
tu jest sze fem. Póź niej to już było wycie ra nie Ław rowem pod łogi. Ław row
w obec nym momen cie jest już czło wie kiem wewnętrz nie wypa lo nym,
skoń czo nym, nie po go dzo nym z samym sobą, bo jed nak przez dłu gie lata
był pań stwow cem i dla niego bar dzo ważny był inte res pań stwa. Od
pew nego czasu inte res wyobra żony pań stwa, czyli inte res, jak sobie go
wyobra ził Putin, nie ko niecz nie jest zbieżny z inte resem pań stwa. I Ław row
to rozu mie. To jest tak naprawdę tra ge dia wybit nego dyplo maty, który tak
naprawdę został kap cio wym pre zy denta.

WJ: Mam pewną dia gnozę, która jest total nie obra zo bur cza.
Mia no wi cie, my, szcze gól nie w Pol sce, ale też sze rzej – na Zacho dzie,
mamy głę bo kie prze ko na nie, że nie byli śmy wobec Rosji agre sywni. To jest
oczy wi ście prawda, ale też Rosja nie, mówiąc coś dokład nie prze ciw nego,
wcale wbrew pozo rom nie ko niecz nie kła mią. Myśmy otóż wspie rali
orga ni za cje na przy kład wal czące z korup cją. W naszym prze ko na niu to
było dzia ła nie nie winne, nie chcie li śmy Rosji ode brać jej pozy cji
mocar stwo wej, nie chcie li śmy Rosji ode brać żad nego tery to rium. Ale
rosyj ska elita rozu muje ina czej niż my i auten tycz nie uważa, że ich – elit – 
inte res oraz inte res pań stwa to jest jedno i to samo. Myśmy, choćby
zwal cza jąc ową nie szczę sną korup cję, w ich odbio rze ich ata ko wali.
Finan so wa nie, wspie ra nie tych wszyst kich anty ko rup cyj nych, obroń czo-
prawo-czło wie czych czy jak ich zwał ruchów, nie było agre sją w sto sunku
do Rosji, ale przez fakt, iż było w isto cie agre sją w sto sunku do elity, ta
elita odbie rała jako atak na Rosję. Bo oni utoż sa miają Rosję ze sobą. Tam
nie ma po pro stu takiego roz dzie le nia. Trzeba też zro zu mieć, jaki jest
sto su nek rosyj skiej elity do wła snego narodu. Otóż wła sny naród jest
hołotą. Oni trak tują wła sny naród jako coś obcego, nie bez piecz nego.



Pamię tasz takie okre śle nia, jak „bydło”, „koł choź nicy”, „czier no mas”, czyli
czarna masa. No i kolejna sprawa. Nasze dzia ła nie nie miało sensu
z zupeł nie oczy wi stego powodu. Nie należy otóż zwal czać korup cji
w Rosji, bo dla nas to dobrze, że w Rosji się krad nie. Dużo gorzej dla
Ukra iny by było, gdyby rosyj skiej armii nie roz kra dziono.

HG: Na nasze szczę ście Putin nie oka zał się Łuka szenką. Bo na
Bia ło rusi krad nie się jed nak mniej.

WJ: A to skoro o nim wspo mnia łeś, to zawsze mnie bawiło
trak to wa nie Łuka szenki jako tego głup szego, a on może jesz cze prze żyć
Putina. Z banal nego w grun cie rze czy powodu. W sys te mie puti now skim
dobrze żyje puł kow nik, gene rał, wice mi ni ster, dyrek tor depar ta mentu. Niżsi
rangą czują się pokrzyw dzeni, bo widzą swo ich sze fów, któ rzy są
milio ne rami, nato miast oni sami tymi milio ne rami już nie są. W sys te mie
łuka szen kow skim gene rał ma mer ce desa klasy E, bo nie S. Puł kow nik ma
mer ce desa klasy C. A zwy kły stój kowy ma dacię dustera. Ale też coś ma.
W związku z tym Łuka szenki będzie bro nił nawet stój kowy, zwy kły
kra węż nik będzie go bro nił. Łuka szenka sys te mem objął dzie sięć pro cent
narodu. Putin sys te mem objął jeden pro cent narodu. I to jest fun da men talna
róż nica. Dla tego w momen cie napięć Putin nie jest pewny swo jej struk tury.
Jest takie powie dze nie, że wła dza Putina się koń czy na Sado wym Kolcu.
Łuka szenka rzą dzi w Witeb sku. Jeżeli w Witeb sku ludzie robią
demon stra cje, to nawet niskiej rangi mili cjanci wycho dzą z pałami, żeby
ich pało wać. W Rosji jak w Kra sno da rze wybu chają demon stra cje, oka zuje
się, że nikt nie jest zain te re so wany spa ło wa niem tej demon stra cji, bo ci
niżsi rangą w ramach sys temu nie za bar dzo mają powód, by go bro nić.
Sło wem Putin wpro wa dził tur bo ma fijny kapi ta lizm pań stwowy,
a Łuka szenka wpro wa dził tur bo ma fijny socja lizm pań stwowy.

HG: I to nas płyn nie pro wa dzi do odpo wie dzi, po co w Rosji jest
strach.

WJ: No tak, tyle że Łuka szenka też rzą dzi już za pomocą stra chu.

HG: Ale on rzą dzi za pomocą stra chu, gdy ma prze ciw sobie
pięć dzie siąt albo i wię cej pro cent narodu, a Putin musi ucie kać się do
repre sji, mając prze ciw sobie pew nie dzie sięć pro cent.



WJ: To nas przy bliża do dia gnozy czo ło wego rosyj skiego poli to loga
i komen ta tora Wła di mira Pastu chowa, który twier dzi, że wojna w Ukra inie
była tyleż wyni kiem neo im pe rial nego pro jektu, co i metodą wzię cia narodu
za twarz, bo tylko w warun kach wojny można było prze kształ cić Rosję
w pań stwo stanu wyjąt ko wego. Tyle że to na dal nie tłu ma czy do końca zła.
Nie tłu ma czy obo jęt no ści na zbrod nie. Na ludo bój stwo. Na Buczę.

HG: Nie mam pew no ści, czy jeste śmy w sta nie o Buczy powie dzieć
coś, czego już przed nami mądrzej nie powie dziano.

WJ: Bo się okaże, że szu kamy jakiejś głębi, bo nie chcemy uwie rzyć,
że takie zło może żad nej głębi nie mieć. Ot, wymor do wano kil ka set czy
kilka tysięcy ludzi. I tyle, bo taka tra dy cja, bo była taka potrzeba.
I jak kol wiek byśmy szu kali, to na końcu znaj dziemy banal ność zła.

Państwo jako mafia

WJ: Lata dzie więć dzie siąte w Rosji to wszech wła dza ban dy terki,
a cza sem wręcz mafii. No i przy szedł Putin i mafię poko nał. Tylko czy aby
na pewno? Pytam, bo są w zasa dzie dwie metody zwal cza nia mafii. To
zna czy można ją zwal czać albo można z niej uczy nić pań stwo. Otóż
puti nizm w mojej oce nie to nie było poko na nie mafii. Puti nizm to było
zastą pie nie dotych cza so wej mafii wła sną mafią, która – żeby było jesz cze
strasz li wiej – zlała się w jedną całość z pań stwem. Wydaje mi się, że
dla tego w Rosji w ogóle nie można mówić o mafii. Dla tego że mafia to jest
poję cie, które zakłada, że ist nieje tylko pod warun kiem, że po dru giej
stro nie jest anty ma fia, czyli pań stwo. Otóż w Rosji nie ma takiego podziału,
w Rosji prze stępcy i sędzio wie, prze stępcy i pro ku ra to rzy, prze stępcy
i służby to jest to samo. To się zlało. Ale to powo duje pewną istotną
zmianę, która odróż nia tak rozu mianą mafię od mafii w tym kla sycz nym
rozu mie niu. Mafia otóż, co do zasady, odbiera wszystko i jesz cze zabija.
Rosyj ska mafia, w tym współ cze snym jej rozu mie niu, w tym puti now skim,
ta kagie bow ska czy mówiąc z rosyj ska „kagie beszna” mafia przy cho dzi
i odbiera, ale nie za darmo, a za pół ceny. To ozna cza, że ten, komu
ode brano, pozo staje boga tym czło wie kiem, tylko nie jest już wła ści cie lem
firmy. Ale nie jest wyze ro wany, więc on się z tym godzi, bo to nie jest takie



straszne. Po pro stu przy szedł domiar. I to powo duje, że tam się bar dzo
nie wielu ludzi bun to wało. Ziry to wał się Bill Brow der, ame ry kań ski
inwe stor. Ale to, co chciano zro bić Brow derowi, czyli ode brać mu biz nes za
pomocą róż nych pro ku ra tor sko-sądo wych sztu czek i tak dalej, tra fiło po
pro stu na Ame ry ka nina, który nie rozu miał, że tak wygląda sche mat, że to
jest nor malne. Rosyj scy biz nesmeni to akcep to wali.

HG: Nie zapo mi najmy jed nak, jak wyglą dały realia lat
dzie więć dzie sią tych. To było tak, że wie czo rami bywało po pro stu
nie bez piecz nie na ulicy. Nie jest też tak, że kla syczne struk tury mafijne
prze stały ist nieć. One na dal, nie za leż nie od wszech wła dzy poli cji i służb, są
silne. Pamię tam skąd inąd taką histo rię z Peters burga, gdzie pozna łem
dzie kana eli tar nego wydziału Uni wer sy tetu Peters bur skiego. Nie mogłem
zro zu mieć, skąd się bie rze jego duży auto ry tet. Uczony żaden, dorobku
żad nego, a wszy scy go bar dzo sza no wali. Zosta łem zapro szony na
roz mowę do niego, taka roz mowa o współ pracy. Bar dzo przy tomny
dżen tel men, ale dalej żaden uczony, żaden dzie kan, żaden pro fe sor, żaden
aka de mik. Potem jestem na pro mo cji pew nej książki, gdzie przy cho dzi
jeden z pra cow ni ków uni wer sy tetu, pry wat nie szef mafii abcha skiej
w mie ście. No więc spy ta łem go o to. A on mówi: „No dobrze, to ja panu
powiem, to jest bar dzo poważny, zasłu żony i godny sza cunku czło wiek, on
jest gwa ran tem, że w Peters burgu nie wybuch nie ani jedna bomba
cze czeń ska”. Mówię: „Słu cham?”. „Żadna bomba kau ka ska”. Pytam
dla czego. A on: „Bo to jest »sędzia pokoju«. On roz strzyga wszyst kie
sporne sprawy mię dzy orga ni za cjami ban dyc kimi”. Scena auten tyczna.
Wyobraź sobie uni wer sy tet, gdzie taki sędzia pokoju jest dzie kanem
jed nego wydziału, a dzie kanem dru giego wydziału jest wspa niały
eko no mi sta Alek siej Kudrin. A na wydziale prawa wykłada szef komi tetu
śled czego, czyli Bastry kin. Wyobraź sobie, jak oni wyglą dali obok sie bie:
sie dzi mały taki, dobrze zasu szony, bo on był star szym czło wiekiem,
Kau ka ziec będący „auto ry tetem”, obok wspo mniany szef mafii abcha skiej
i do kom pletu abso lutny Euro pej czyk, inte li gent w porząd nych pary skich
gar ni tu rach. I masz naradę w rek to ra cie. Po pro stu, jak mówił kla syk
gatunku: Boże, jak wielka jest twoja mena że ria…

WJ: No tak, ale ty opo wia dasz o cza sach, gdy sys tem nie był jesz cze
domknięty, bo opo wia dasz w grun cie rze czy o pew nej róż no rod no ści.



A teraz każdy jest na służ bie, sędzia nie jest sędzią, pro ku ra tor nie jest
pro ku ra torem, try bu nał nie jest try bu nałem, obrońca nie jest obrońcą, media
nie są mediami. Po pro stu wszystko jest w łapach jed nej ekipy, wszystko
jest po pro stu… Może ina czej to ujmę. Powstał w Pol sce taki film Układ
zamknięty, przy oglą da niu któ rego ciarki po ple cach prze cho dziły, tylko że
on opo wia dał o wycinku rze czy wi sto ści w Pol sce, a w Rosji Układ
zamknięty byłby fil mem o całym pań stwie. Nie masz wra że nia, że nie które
chwyty sto so wane przez Putina były niczym te, które znamy z Chłop ców
z ferajny?

HG: No to było celowe zapo ży cza nie wzor ców, żeby poka zy wać się
jako twar dziel.

WJ: Tu by trzeba wspo mnieć słynny incy dent z psem i kanc lerz
Nie miec. Otóż Angela Mer kel została w dzie ciń stwie pogry ziona przez psa
i się od tego czasu boi psów. W związku z tym, kiedy jechała do Soczi
spo tkać się z Puti nem, amba sada Nie miec prze ka zała Rosja nom, że bar dzo
pro szą, żeby Putin trzy mał z dala od pani kanc lerz swo jego labra dora. Ten
psiak wabił się Koni. Co zro bił Putin? Mia no wi cie w chwili, w któ rej
wcho dzi Angela Mer kel, nagle uchy lają się drzwi, czyli pies jest celowo
wpusz czony. Pies bie gnie do Putina, ten go głasz cze i mówi: „Przy wi taj się
z panią kanc lerz”.

HG: Ber lu sco niemu takich powi tań Putin nie robił.

WJ: No patrz. I cie kawe czemu. Jak wieść gminna gło siła, orga ni zo wał
mu dla odmiany bar dzo sym pa tyczne imprezy. Bez psów.

Życie obyczajowe Kremla

WJ: Jest taki image w Pol sce boga tych Rosjan, że są wul garni, że się
rzu cają w oczy, ubie rają się w taki krzy kliwy spo sób. Nie wiem, jak było
w latach dzie więć dzie sią tych.

HG: Było mało ele gancko.



WJ: OK, wie rzę ci, ale już w latach dwu ty sięcz nych Rosja nie są tak
ubrani, że pol ska elita nie dora sta im do pięt. Nasza elita finan sowa cza sem
kupuje gar ni tur u Zegny, a rosyj ska elita zama wia krawca od Zegny, który
do nich przy la tuje do Moskwy i im szyje. Czyli zmie niły się oby czaje
alko ho lowe, zmie niły się stroje, czy też sze rzej – bo stroje to prze cież tylko
frag ment tej prze miany – nowa elita się wyro biła. Czy jest coś, co się nie
zmie niło?

HG: Tak. Po pierw sze nie zmienna jest pato lo giczna wręcz homo fo bia.

WJ: Europa to „gej ropa”, a NATO to „pida rasy”.

HG: No i druga rzecz. Zni koma rola kobiet. Pro szę, zwróć uwagę, ile
przez trzy dzie ści lat kobiet się poja wiło w rosyj skiej poli tyce. W tej chwili
jedną jedyną wpły wową w krę gach rzą do wych osobą jest sze fowa banku
cen tral nego Elwira Nabiul lina, jedyną wpły wową osobą w par la men cie jest
Walen tyna Matwi jenko, która była w swoim życiu paro krot nie
amba sa do rem, peł no moc ni kiem pre zy denta w Peters burgu. I na tym się lista
koń czy.

WJ: A nie jest tak, że w Rosji mamy w isto cie prze mie sza nie total nego
patriar chatu z total nym matriar cha tem? W poli tyce kobiet pra wie nie ma, za
to w domu rzą dzi wyłącz nie kobieta, a męż czy zna nie ma nic do gada nia.
A przy czyna jest bar dzo pro sta. Mia no wi cie, tam nastą piły trzy wiel kie
rze zie męż czyzn, pierw sza zaraz po 1917 roku, potem w latach 1936–1937
i kolejna w cza sie wojny. W efek cie pro por cja męż czyzn i kobiet jest
abso lut nie zabu rzona. Co gor sza, ci męż czyźni, któ rzy prze żyli, mieli po
pierw sze poważny pro blem z alko ho lem, a dodat kowo był taki moment,
bodaj w latach pięć dzie sią tych, że co piąty męż czy zna był byłym więź niem.
I to spo wo do wało, że tak naprawdę Rosja to jest świat kobiet. To one
rzą dzą w domach, w życiu pry wat nym.

HG: W jakimś stop niu tak, ale zaznaczmy, żeby nie było tu
nie po ro zu mie nia, że sta li now ski i wcze śniej szy leni now ski ter ror doty kał
też kobiet. Mogę się zgo dzić, że histo ria wzmoc niła kobiety w życiu
domo wym, ale nie zmie niła jed nak ich postrze ga nia. Kobieta, tak jak to
widzą rosyj scy męż czyźni, ale też, powiedzmy szcze rze, rów nież i część
samych kobiet, ustę puje męż czy znom nie tylko siłą fizyczną, ale rów nież



inte lek tem. Kobieta w rosyj skim modelu świata, który jest patriar chalny
i mizo gi niczny, ma do wypeł nie nia okre ślone funk cje, powie dział bym,
domowo-kuli narno-fizjo lo giczne i na tym się jej rola koń czy. A, jesz cze ma
rodzić dzieci, bo to jest bar dzo ważna funk cja, bo cią gle wal czymy,
potrzebne jest mięso armat nie i jest ta słynna fraza sta li now ska, że „baby
znowu uro dzą nam kolej nych żoł nie rzy”.

WJ: Jeśli roz ma wiamy o kobie tach, to jak się pre zen to wała Lud miła
Putin jako pierw sza dama?

HG: Do któ re goś momentu ani dobrze, ani źle. Potem się nie stety
zaczęły u niej pro blemy z alko ho lem. Piła strasz nie. Opa dała jej powieka,
opa dały wargi. Pamię tam, jak Lud miłę pod czas jakiejś imprezy pra wie pod
łok cie odpro wa dzano, na doda tek zła mała obcas w szpil kach. Jesz cze na
obcho dach w cza sie jubi le uszu trzy stu le cia Peters burga bar dzo dobrze się
trzy mała. A gdzieś od 2005 zaczęła się opusz czać. Już miała taki obrzęk
alko ho lowy na twa rzy, już było widać, że jest duży pro blem. Putin żonę
raczej cho wał do kuchni czy za szafę. Zwróć uwagę, że Lud miła, poza
wyjaz dami zagra nicz nymi, tak naprawdę poka zy wała się na Wiel ka noc
i Boże Naro dze nie w tej chu s teczce w cer kwi. Miała dość ogra ni czone
funk cje. Patro no wali jakimś tam kon kur som języka czy wrę cza niu nagród
uczniom. Nawia sem mówiąc, jak ją gdzieś tam wysy łano, to miej scowi
guber na to rzy dosta wali instruk cję, żeby ją trzy mać z daleka od alko holu.
I nie daj Boże, gdyby nie dopil no wali.

WJ: A mówi li śmy, że elity rosyj skie już nie piją.

HG: Wyją tek wśród nie pi ją cych poli ty ków sta no wią wła śnie kobiety.
Wszyst kie, które zna łem, piły i to jak! A Tie riesz kowa jak piła! Poko le nie
Tie riesz ko wej, ale rów nież poko le nie Matwi jenko to jest poko le nie, gdzie
publiczne picie było rze czą wpi saną w rytuał par tyjny i towa rzy ski.
Matwi jenko piła, bo lubiła i mogła. Ona już w cza sach kom so mol skich
nosiła przy do mek „Wala-sta kan”. Ja prze ży łem z nią parę ofi cjal nych (!)
oka zji i to były duże wyzwa nia, muszę powie dzieć, naprawdę duże. Ja
jestem czło wie kiem wyjąt kowo odpor nym na alko hol, mam to zapew nione
gene tycz nie, a poza tym gaba ryty mnie ratują, ale to po pro stu było cięż kie
wyzwa nie. Ona taka solidna baba, „dzie wuszka taka zdrowa”, ale było
takich parę innych, na przy kład naj pięk niej sza kobieta mini ster stwa kul tury,



wice mi ni ster Ałła Mani łowa, która kie dyś tłu ma czyła nam wylew nie po
paru butel kach, że jest taką uro dziwą kobietą, bo ma pol ską krew. Było
takich jesz cze parę w tym śro do wi sku. Osobą, która zapła ciła za to, bo
prze kro czyła gra nicę, była jedyna kobieta w poli tyce radziec kiej, czyli
czło nek pre zy dium KPZR i mini ster kul tury Fur cewa, któ rej przy pi sy wano,
że była kochanką Chrusz czowa. Ona ewi dent nie stała się alko holiczką i to
kosz to wało ją dal szą karierę. Mało tego, pro szę zoba czyć losy
poszcze gól nych żon dygni ta rzy epoki sta li now skiej. Spora część z nich po
pro stu piła. Trudno się dzi wić. Pew nie na ich miej scu też byśmy pili.
Histo ria z samo bój stwem żony Sta lina – wygląda na to, że stało się to po
alko holu.

WJ: Samo bój stwem, po któ rym – to warto zazna czyć – Sta lin miał
powie dzieć, że żona, zabi ja jąc się, zdra dziła go. A jaką rolę odgry wała
Swie tłana Mie dwie diewa? Poza tym oczy wi ście, że w tej parze to on aku rat
pije, a nie ona.

HG: Żona Mie dwie diewa była osobą, która uwie rzyła w to, że będzie
drugą Raisą Gor ba czową. Na tle Lud miły Putiny była ele gancka, wła da jąca
jakoś tam języ kami. Lud miła nawet mężowi te barsz cze gotu jąc w Lip sku,
nie miec kiego porząd nie się nie nauczyła. Żona Mie dwie diewa
demon stro wała zain te re so wa nie sztuką, cho dziła do teatru itd. Ode grała też
dużą rolę w zachwia niu się Mie dwie diewa w lojal no ści wobec Putina. Bo
nie ulega wąt pli wo ści, że kiedy Mie dwie diew zaczy nał urzę do wa nie jako
pre zy dent, nie tylko był lojalny, ale miał świa do mość cza so wo ści swo jego
urzę do wa nia. A w poło wie tego urzę do wa nia coś zaczyna się dziać. On
polu bił być pre zy dentem, ona polu biła być pre zy dentową i wyraź nie go
w tym kie runku popy chała. Wielu dorad ców Mie dwie diewa to byli ludzie
w jakiś spo sób rów nież zado mo wieni w kręgu jego żony. Poza tym, tak jak
Raisa, potra fiła mężowi wygar nąć w oczy i to nawet publicz nie.
Rów no cze śnie ocie plała jego wize ru nek. Euro pej ska żona przy kreu ją cym
się na świa towca pre zy den cie, wyglą da jąca dobrze, zwłasz cza że dookoła
były takie babo chłopy, jak Matwi jenko czy Mizu lina.

WJ: Czy nie było ani jed nego momentu, gdy kobieta mogła się gnąć po
wła dzę?



HG: W pew nym momen cie, żeby ocie plić wize ru nek i zamie szać,
zatrzeć ślady, oto cze nie Putina puściło pogło skę, że jego następcą będzie
kobieta. Prze ko ny wano, że będzie kan dy do wać na pre zy denta Fede ra cji
Rosyj skiej wła śnie Matwi jenko. Walen tyna aż się napiła z rado ści,
uwie rzyła, że ma szansę, i nie stety wie rzyła parę tygo dni, nie wycho dząc
z ciągu alko ho lo wego. Jak się wresz cie obu dziła, to się oka zało, że
kan dy da tem namasz czo nym jest Mie dwie diew. I przy szedł wice gu ber na tor
jej o tym powie dzieć: „Walen tino Iwa nowna, no gospo darz zde cy do wał,
Dmi trij Ana tol je wicz będzie naszym kan dy da tem”. Matwi jenko naj pierw
dostała ataku histe rycz nego śmie chu, bo myślała, że sobie z niej żar tują, po
czym wście kła zaczęła krzy czeć: „Ten kur du pel?”. Działo to się przy
otwar tych drzwiach. Jak zro zu miała, że to prawda, podobno rzu ciła karafką
w ścianę. To się roze szło i póź niej to było abso lut nie jasne, że ich nie wolno
trzy mać w jed nym ukła dzie wła dzy. Do rządu przy Mie dwie diewie nie
można było jej wziąć. Więc danie jej sta no wi ska szefa wyż szej izby
par la mentu było oczy wi stą zło śli wo ścią Putina wobec Mie dwie diewa.

WJ: Cie kawe jest, jak Rosja nie trak tują kobiety obecne w zachod niej
poli tyce. Mogę opo wie dzieć dow cip, który, jak opo wia dali mi kole dzy
z przed sta wi ciel stwa UE w Moskwie, Ław row opo wie dział Cathe rine
Ash ton, czyli Wyso kiej Przed sta wi ciel Unii Euro pej skiej do Spraw
Zagra nicz nych i Poli tyki Bez pie czeń stwa. Poziom pogardy Rosjan wobec
niej był nie by wały. Ław row spy tał otóż panią Ash ton, czy ona wie, jak
wyglą dają rela cje pomię dzy Rosją, Bia ło ru sią i Ukra iną, a następ nie
powie dział, że pro szę sobie wyobra zić orgię, pod czas któ rej Wła di mir
Wła di mirowicz sie dzi na tro nie, Julia Tymo szenko zaspo kaja go oral nie,
a z tyłu jest Alek sandr Łuka szenka. I Alek sandr Łuka szenka po pół godziny
spo cony mówi: „Bar dzo się, Wła di mirze Wła di mirowiczu, zmę czy łem,
może zamieńmy się miej scami”, na co Putin odpo wiada: „Zamie niaj cie
się”. Czy ty sobie w ogóle wyobra żasz, żeby na tym szcze blu kobie cie taki
dow cip opo wie dzieć?! To był zresztą stały trik. Opo wia da nie naj bar dziej
sek si stow skich, rasi stow skich, pogar dli wych dow cipów.

HG: Nie jestem zupeł nie tym zdzi wiony. Kon ty nu ując wątek kobiet,
wydaje mi się, że w całej rosyj skiej poli tyce jest tylko jedna, która jest
trak to wana tak do końca na serio i z sza cun kiem, czyli sze fowa banku
cen tral nego Elwira Nabiul lina. Nie wąt pliwe jedna z naj zdol niej szych



sze fo wych i sze fów banku cen tral nego w ogóle na całym świe cie. Wielu
przy pi suje wła śnie jej to, że Rosja mimo sank cji jest w sta nie w zasa dzie
bez szcze gól nych wstrzą sów prze cho dzić gospo dar czo czas wojny.

WJ: Znam jedną, wiele mówiącą, aneg dotę na jej temat. To jest
aneg dota z cza sów, gdy była człon kiem rządu i nego cjo wała kupno
kon cernu ener ge tycz nego w jed nym z kra jów połu dnio wej Europy.
W trak cie nego cja cji była prze rwa na lunch. Po prze rwie Nabiul lina pyta
swo jego inter lo ku tora, czy sma ko wał mu lunch, a gdy sły szy to samo
pyta nie, odpo wiada, że sama nie zdą żyła zjeść, bo wpadł do niej jej mąż
i zajęli się miło ścią. To spo wo do wało, że druga strona nie była w sta nie
sku pić się na nego cja cjach przez kolejną godzinę, a pani mini ster miała
jesz cze celowo roz pięty guzi czek w bluzce. I ten roz pięty guzi czek to takie
typowo rosyj skie zagra nie, to jest coś, czego zapewne nie zro zu mieją
zachod nio eu ro pej skie i ame ry kań skie femi nistki, mia no wi cie, że to nie jest
w Rosji trak to wane jako dowód pod po rząd ko wa nia kobiety męż czyź nie,
tylko jako dowód siły kobiety.

HG: Zwróć jesz cze uwagę na to, że poza pre zy den tami wygląda na to,
że nikt w Rosji nie ma żony. Żony po pro stu w publicz nym odbio rze nie
wystę pują. Żony poja wiają się jedy nie wtedy, jak na stół się kła dzie kolejne
zezna nie podat kowe i nagle się oka zuje, że ist nieją żony, które mają jakiś
solidny pakiet. W prze strzeni publicz nej bar dziej niż żony funk cjo nują
dzieci. Dzie ciom się przy glą damy, bo albo dzieci to męż czyźni i są przez
nie któ rych ojców przy mie rzani do suk ce sji w poli tyce. Patru szew kie dyś
wnio sko wał, żeby stwo rzyć nową szlachtę. My tu jeste śmy tyle czasu
u wła dzy, stwo rzy li śmy takie zaple cze dla pań stwa, że Rosję stać na to,
żeby mieć szlachtę. Nasze dzieci będą nową szlachtą. Jak Patru szew zaczął
to gło sić, to nawet Putin się zła pał za głowę. Nato miast córki i wnuczki są
oglą dane przede wszyst kim przez pry zmat nie ru cho mo ści, posia dło ści
i majątku za gra nicą. Był taki moment, że z dużym zdu mie niem
kon sta to wano, że dzieci spo rej czę ści esta bli sh mentu kształcą się poza
Rosją, więc pyta nie, dla czego mamy się dzi wić, że tak niski jest poziom
edu ka cji rosyj skiej, że w ran kingu szan ghaj skim stoi tak nisko, jeżeli sami
odda jemy dzieci na różne Oks fordy, Cam bridge i tak dalej. Zresztą myślę,
że nie ma elity wła dzy, nie ma ani jed nego rządu na świe cie, któ rego
człon ko wie mie liby taką liczbę jaw nych i ukry tych podwój nych



oby wa telstw. Naj bliż szy eko no miczny w tej chwili współ pra cow nik Putina,
czyli Ger man Gref, ma oby wa telstwo nie miec kie. Spora część oli gar chów
i osób z oto cze nia wła dzy ma oby wa telstwo izra el skie. Są ludzie mający
oby wa telstwa cypryj skie.

WJ: Dziś to już brzmi podej rza nie.

HG: Ow szem, to zaczyna im szko dzić, bo to zna czy, że oni się
przy go to wują albo na ewa ku ację, albo nie są lojalni wobec pań stwa.
Dla tego też jak poszły pierw sze, dru gie, trze cie pakiety sank cji i ude rze nie
w poszcze gólne osoby, to o ile sank cje bijące w pań stwo były oczy wi ście
jak naj go rzej ode brane przez spo łe czeń stwo, zara zem ude rze nie w elity nie
powo do wało obu rze nia Rosjan. Bogacz, jak wie rzą Rosja nie, to jest
zło dziej albo syn zło dzieja. Nie wielu ludziom z elity udało się prze rwać
pier ścień pre ten sji do sie bie. Udało się na przy kład Abra mo wi czowi dzięki
temu, że jak był guber na to rem Czu kotki, to inwe sto wał tam wła sne
pie nią dze i to mu zapew niło sza cu nek oby wa teli, no bo oto jed nak bywają
tacy uczciwi zło dzieje, jak ten, który nam jed nak tro chę oddał.

WJ: Mówimy cały czas o Kremlu, to wspo mnijmy, jak Kreml
wygląda.

HG: Kreml to są deko ra cje. Więk sza część poli tyki odbywa się nie na
Kremlu, genius loci zapewne powo duje, że poszcze gólni sze fo wie pań stwa
boją się stale prze by wać na Kremlu. Spora część poli tyki odbywa się na
daczach. Na daczach pań stwo wych, gdzie w zależ no ści od potrzeby wzywa
się człon ków biura poli tycz nego albo sze fów poszcze gól nych resor tów i tak
dalej, albo wielką radę wojenną itd. Spo tka nia tam odby wają się w wąskim
i wyłącz nie męskim towa rzy stwie. Kreml, poza wszyst kim innym, jest jak
jedna wielka patel nia, a rosyj ska tra dy cja poli tyczna zakłada dużą ilość
kon fi den cjo nal nych roz mów, spo tkań, do łaźni pój dziemy i tak dalej.
I naprawdę nie ko niecz nie po to, żeby się napić. Na polo wa nie wyj dziemy,
bo aku rat dzię cioł jest bez słu cha wek i magne to fonu.

WJ: Putin pra cuje na Kremlu?

HG: Putin znany jest z tego, że jest raczej leniwy i mało pra cuje. To
nie jest pra cuś typu Sta lin, który od rana do nocy ślę czy nad doku men tami.



Putin, jesz cze przed pan de mią, bar dzo czę sto pra co wał w domu w Nowo-
Oga rio wie, czyli w swo jej rezy den cji.

WJ: Jak wia domo, już Lenin powie dział, że kino jest naj waż niej szą ze
sztuk. Za cza sów Putina wła dza obiek tyw nie była mece na sem kul tury, przy
czym kul tura trak to wana była oczy wi ście cał ko wi cie uty li tar nie. Jako
metoda pra nia pie nię dzy, kul tura niska jako metoda ogłu pia nia ludzi,
a kul tura wysoka, którą sprze da wano na Zachód, jako metoda nabie ra nia
wszel kiej maści naiw nych Niem ców i Fran cu zów, że Rosja to jest balet,
Pusz kin i Czaj kow ski, a nie Kady row, Żyri now ski i Szojgu.

HG: Rze czy wi ście usi ło wali stwo rzyć wra że nie takiego wła śnie dworu
oświe co nego, mece natu nad kul turą, popie ra nia róż nych przed się wzięć.
Putin był w pew nym momen cie bar dzo w to zaan ga żo wany. Na przy kład
żeby poka zać, jak jest zain te re so wany kul turą, wyda wał co jakiś czas
pole ce nia oli gar chom i oli gar cho wie kupo wali obrazy, które potem tra fiały
do Ermi tażu.

WJ: Sport też był narzę dziem?

HG: Putin, przy naj mniej tak długo, jak był cał ko wi cie sprawny
fizycz nie, wpro wa dził pewien sznyt – było w dobrym tonie, że ważne
oso bi sto ści z pań stwa sze fo wały poszcze gól nym fede ra cjom spor to wym.
Mało który rząd i która elita na świe cie tak mocno inwe sto wała w sport
jako wizy tówkę, stąd ta wielka kata strofa z dopin giem. Kiedy rząd zło żony
z samych służb anga żuje się we wspie ra nie sportu, który na dokładkę ma
wszę dzie i zawsze wygry wać, to się musi źle skoń czyć. Putin, po swoim
doświad cze niu NRD-owskim, gdzie cały sport NRD-owski stał na
far ma ko lo gii, miał chyba taką wła śnie wizję sportu. Krótko mówiąc, sport
ojczy sty został posa dzony na igły. Ich tam szpry co wano strasz li wie. Ten
sport sta wał się w momen tach zaognie nia kon taktu ze świa tem
dodat ko wym polem kon fron ta cji. Prze cież to słynne zda nie: „Rosja
powstaje z kolan”, to jest zda nie po raz pierw szy wygło szone wła śnie
z oka zji wyda rze nia spor to wego. Putin to powie dział po wygra nym meczu
z Holan dią na pił kar skich mistrzo stwach Europy w 2008 roku. Nie
prze wi dział, że zaraz potem będzie mecz pół fi na łowy z Hisz pa nią, gdzie
Rosja pad nie na kolana (0:3).



WJ: Moskwa, którą oby dwaj znamy, jest mia stem nie zli czo nej ilo ści
przy jęć, ban kie tów, rau tów. Rów no cze śnie jed nak mam takie wra że nie,
choć oczy wi ście to jest bar dziej wra że nie niż doświad cze nie, naj ści ślej sza
elita wła dzy funk cjo no wała poza obie giem impre zowo-week en dowo-
rau to wym. Oni się cza sem gdzieś poja wiali, ale z rzadka. Ja aku rat to życie
towa rzy skie śle dzi łem dość inten syw nie, bo wyda wało mi się, że jako
dyplo mata z zupeł nie oczy wi stych powo dów powi nie nem. Oni się cza sem
poja wiali w teatrze Bol szoj.

HG: Jeżeli Putin się poja wiał, to zawsze było wia domo, że się pojawi,
bo tele fony prze sta wały nagle dzia łać.

WJ: Jak jechała kolumna z Wła di mi rem Wła di mi ro wi czem, to też było
wia domo, że to on jedzie, bo przed nim jechały tere nowe samo chody
z takim spe cy ficz nym jakby oru ro wa niem na górze – tak naprawdę to były
bar dzo silne nadaj niki, które są zagłu szar kami unie moż li wia ją cymi zdalne
odpa le nie bomby.

Pieniądze

WJ: Wiele się mówi o pie nią dzach elity. Pie nią dze to jed nak nie tylko
gotówka.

HG: Oni bar dzo długo w ogóle nie wie rzyli w sta bil ność pie nią dza.
Ponie waż zawa lił się rubel, który rze komo był tak mocną walutą, że
w pew nym momen cie elita radziecka twier dziła, że jeden rubel trans fe rowy
jest wart trzy dolary, to oni z roz pędu prze stali w pew nym momen cie
wie rzyć w dolary. W co wie rzyli? Nie któ rzy wie rzyli w zie mię, nie któ rzy
do dzi siaj wie rzą w zie mię. Na przy kład mało wiemy o majątku
prze wod ni czą cego par la mentu Woło dina, wiemy o róż nych
akcjo na riu szach, posia da ją cych pakiety ban ków i tak dalej. A pięt na ście lat
temu roz ma wia łem z czło wie kiem nie sły cha nie dobrze poin for mo wa nym
i on użył wobec niego poję cia „obszar nik”. Pytam się dla czego. A on mówi:
„A ten to nawet w złoto nie wie rzy, on tylko zie mię sku puje, bo wymy ślił,
że jak wykupi wszystko dookoła Baj kału, to po pierw sze, będzie miał
eko lo giczną zie mię, po dru gie, nie będzie można puścić żad nej rury przez



Baj kał, bo wszystko będzie szło przez jego tery to rium”. Jak jeź dzi łem do
Buria cji, pro wa dzi łem tam wykłady, to dokład nie poka zy wano, które
frag menty dostępu do Baj kału należą do Woło dina i osób z nim
zwią za nych.

WJ: Nie masz wra że nia, że powszechne w Rosji prze świad cze nie, że
„jel cy now scy” kra dli wię cej niż „puti now scy”, choć jest dokład nie na
odwrót, bie rze się, poza zabie gami pro pa gan dy stów, z dwóch jesz cze
źró deł. Po pierw sze, w oczy rzuca się bogac two pio sen ka rza, pił ka rza albo
modelki, która sobie kupi fer rari, zapar kuje przed klu bem w cen trum
mia sta. Bogac two miliar de rów zazwy czaj się nie rzuca w oczy. Bogac two
epoki ekipy jel cy now skiej się rzu cało, dla tego że oni nagle po tej
sowiec kiej nędzy kupili sobie mer ce desy 600, jeź dzili nimi po cen trum i się
popi sy wali. Ekipa puti now ska nie zaj mo wała się kupo wa niem sobie
mer ce de sów, tylko kupo wa niem sobie jach tów peł no mor skich, któ rych nikt
ni gdy nie widzi poza jaki miś por tami na Kara ibach.

Po dru gie – ja bar dzo regu lar nie jeź dzi łem na Rublowkę i, ow szem,
widzia łem samo chody luk su sowe, ale ni gdy nie widzia łem domów. Willa
rosyj skiego oli gar chy nie stoi jak u nas przy ulicy. Ona jest oto czona
kil ku set me tro wym lasem i pło tem wyso kim na trzy metry. O ile się nie było
zapro szo nym, nie było nic widać.

No i trzeci, chyba klu czowy ele ment, czyli kon tekst. Bogac two epoki
Jel cyna miało w tle nędzę tej samej epoki. Za Putina tłem było realne
bogac two. Michaił Frid man w któ rymś momen cie wydał kil ka dzie siąt
milio nów dola rów na bada nie, czy w kosmo sie czło wiek sta rzeje się
wol niej. Bo się bał, że umrze, w związku z tym wymy ślił, że zbu duje sobie
sta cję kosmiczną i się prze nie sie w kosmos. To jest ta skala korzy sta nia
z bogac twa. Usma now nie lubi zimy, w związku z tym miał dwie wille,
jedną w Miami, drugą w Moskwie. One były iden tyczne. Jak się prze no sił,
a prze no sił się co pół roku, firma prze pro wadz kowa robiła tak, że jak on
w moskiew skiej willi zosta wił zega rek tak na stole, a tak cukier nicę, to oni
mu w willi w Miami iden tycz nie kła dli zega rek i cukier nicę. W ten spo sób
prze no sili mu abso lut nie wszystko.

Pamię tam, że pri vate ban king ofe ro wano w Rosji od miliona dola rów
gotówki i było, jak oce niano, dwa dzie ścia, trzy dzie ści tysięcy
poten cjal nych klien tów. To, a nie stu czy dwu stu miliar de rów, miało
zna cze nie. U nas był wów czas poseł, który chciał mieć mer ce desa



z firan kami, i ten mer ce des szo ko wał. A po Moskwie takich mer ce desów
jeź dziło kil ka na ście tysięcy. W Moskwie nawet już ben tley nie był
samo cho dem pre sti żo wym. Po Moskwie jeź dzi ich jakieś pięć, sześć
tysięcy. Ben tley był samo cho dem, który męż czyźni dawali na odchod nym
swoim kochan kom. To był taki stan dar dowy pre zent na poże gna nie.
Miesz ka nie i ben tley. Albo miesz ka nie i mase rati.

HG: Oczy wi ście, że ekipa puti now ska nakra dła znacz nie wię cej, ale
też chyba naród miał prze ko na nie, że oni mieli prawo. To jest skąd inąd
głę boko schi zo fre niczne, bo z jed nej strony każdy czło wiek bogaty może
liczyć z tego tytułu na nie chęć spo łeczną, a zara zem to samo spo łe czeń stwo
uważa, że wolno kraść. Myślę, że dla tego że to jest naród na dal głodny
dobro bytu, a poza tym nie mo gący też potę piać czy nów amo ral nych, bo sam
w nie, tyle że w innej skali, jest zaan ga żo wany.

WJ: Poza tym to jak u Gogola, czyli „wszy scy potę piamy zło dziei,
o ile nie mamy zaszczytu znać ich oso bi ście”.

HG: Cudowna fraza. Skoro o bogac twie mowa, to pamię tasz na pewno
wyśmie nite moskiew skie restau ra cje.

WJ: Do dziś pamię tam smak dań. Mia łem usta lone z sze fem, że jak idę
na lunch, to w ramach budżetu MSZ-owskiego mogłem wydać do stu, stu
pięć dzie się ciu euro na lunch, bez alko holu. Póź niej, jak tra fi łem do Pol ski,
mia łem zabu rzone poczu cie war to ści pie nię dzy, bo dla mnie zosta wie nie
tysiąca zło tych na lunch było czymś zupeł nie nor mal nym po pro stu.
Oczy wi ście, to nie było robione bez sensu, tylko do tego zawsze był potem
szy fro gram.

Opozycja

WJ: Ostatni wątek, który chciał bym poru szyć w tej czę ści naszej
roz mowy, to kwe stia opo zy cji. Czy w ogóle w Rosji można mówić
o opo zy cji, czy raczej o ruchu dysy denc kim? Oni nie mają struk tury, nie
mają mediów, nie mają bazy, nie mają pie nię dzy, nie mają orga ni za cji, nie



mają nic po pro stu. I wresz cie na koniec to jest na dal nie mal wyłącz nie
inte li genc kie śro do wi sko. Tam nie ma robot ni ków.

HG: Ja bym powie dział, że Kreml w pew nym momen cie już chciał
wypro du ko wać sobie nor malną opo zy cję, bo miał świa do mość, no niech mi
duch Borysa Niem cowa wyba czy, tak naprawdę strasz li wej ato mi za cji
i postę pu ją cej degren go lady opo zy cji rosyj skiej. Ja naprawdę pamię tam
wiece, na które opo zy cja potra fiła wypro wa dzić nie sto tysięcy, tylko
milion osób. Oczy wi ście, to ni gdy se ne vrati z róż nych wzglę dów, nawet
czy sto tech no lo gicz nych. Nie cho dzi tylko o ogłu pie nie spo łe czeń stwa.
Inter net w zasa dzie zli kwi do wał moż li wość orga ni za cji wiel kich
mani fe sta cji w warun kach rosyj skich. Bo mani fe stu jemy, oglą da jąc to na
ekra nie po pro stu. To już bywa aktem nie po słu szeń stwa, że się ogląda ten,
a nie inny pro gram tele wi zyjny. Nato miast kie dyś, kiedy były trzy
pro gramy tele wi zyjne, to się wycho dziło na ulice. Ja pamię tam, jak na
placu Mane żo wym brat Czu bajsa, cał ko wi cie z nim skąd inąd skłó cony, Igor
Czu bajs, pro wa dził wiec, na który przy szło pra wie milion pro te stu ją cych.
To robiło wra że nie. A teraz nie można sobie w ogóle wyobra zić, żeby
w całej Rosji zebrać milion osób, które by stwo rzyły taką struk turę
sie ciową.

WJ: Zawsze, gdy mowa jest o opo zy cji, poja wia się wątek
agen tu ral nych powią zań.

HG: Czę ściowo wysi łek stwo rze nia nor mal nej opo zy cji był oczy wi ście
na eks port, aby prze ko nać do sie bie Zachód. No bo zamor do wano Galinę
Sta ro woj tową, potem Annę Polit kow ską i trzeba było poka zać światu tę
lep szą, cywi li zo waną twarz. Tyle że opo zy cja była już roz bita.

WJ: A ona sama sie bie nie roz bi jała?

HG: Ależ oczy wi ście. Prze cież jak poja wił się Nawalny i zaczęło mu
dobrze iść, to pierw sza reak cja sta rej opo zy cji była taka, że jemu się udaje,
bo jest to pro jekt krem low ski. Naj za baw niej sze jest to, że ist nieją bar dzo
poważne prze słanki, że nie była to do końca nie prawda, przy naj mniej
wobec czę ści jego zaple cza.



WJ: Ni gdy nie mogłem zro zu mieć skąd inąd naszej pol skiej fascy na cji
Nawal nym. Dla mnie ta fascy na cja wynika z pew nego zupeł nie
fun da men tal nego błędu pol skiej poli tyki zagra nicz nej, a wschod niej
w szcze gól no ści. Adam Mich nik kie dyś stwo rzył poję cie i uwiel biał się nim
posłu gi wać, a mia no wi cie poję cie anty so wiec kiego ruso fila. Tyle że są
w tym okre śle niu dwa abso lut nie fun da men talne błędy. Mia no wi cie nie ma
fun da men talnej róż nicy mię dzy Sowie tami a Rosja nami. I to jest pierw szy
błąd. I drugi błąd, nie wolno być otóż w poli tyce zagra nicz nej ani „filem”,
ani „fobem”. Mich nik, przy wszyst kich jego zasłu gach, zamiast opi sy wać
rze czy wi stość, chce ją zawsze kre ować. Pro blem polega na tym, że kre ować
rze czy wi stość w poli tyce zagra nicz nej można, naj pierw dia gno zu jąc ją. Nie
można na eta pie dia gnozy two rzyć kre acji. Otóż stwier dze nie
„anty so wiecki ruso fil” zdra dza chęć kre acji na eta pie dia gnozy.

HG: Nazwi sko Adama Mich nika jest waż niej sze w naszej poli tyce
wschod niej, niż wielu sądzi.

WJ: Jego i Adama Daniela Rot felda. Ide owo to oni stwo rzyli reset
z Rosją. Pamię tam wizytę pp. Mich nika i Rot fe dla w Moskwie. Myśmy
w Wydziale Poli tycz nym w ogóle nie rozu mieli, co oni robią, bo oby dwaj
spo ty kali się w Moskwie z jaki miś poli tycz nymi „noł nej mami”, z ludźmi…

HG: …któ rych znali sprzed dwu dzie stu i trzy dzie stu lat. Zała twi łem
skąd inąd Ada mowi Mich ni kowi spo tka nie z ludźmi z innych śro do wisk.
W roz mo wie z przed sta wi cie lem śro do wiska krem low skiego padła nie zbyt
zawo alo wana pro po zy cja podziału Ukra iny i Bia ło rusi. Nasz inter lo ku tor
powie dział także, że „Polacy są jedy nym obok Rosjan naro dem
obda rzo nym genem mocar stwo wo ści. My to sza nu jemy i cenimy.
I w zasa dzie, jeżeli mamy porząd ko wać Europę Wschod nią, to rozu miemy,
że możemy to robić wspól nie”. Byłem z sie bie bar dzo kon tent, bo Mich nik
otwo rzył oczy jak dziecko, dałem mu takiego roz mówcę, który mu wprost
tego typu tre ści komu ni ko wał. I pamię tam, jak wycho dzimy z knajpy,
a Mich nik mówi: „Kurwa, jaki inte li gentny, i kurwa, jaki nie bez pieczny”.
Ja mówię na to: „Bo tak wygląda rze czy wi stość krem low ska”.

WJ: Szkoda, że tej rze czy wi sto ści nie przy jęto do wia do mo ści.
Wróćmy jed nak do Nawal nego. Wiemy o tym, co mówił na temat
„czar nych”, czyli miesz kań ców Kau kazu. On regu lar nie zaha czał



o faszy zu jące frazy, obe lżywe okre śle nia etniczne. Ja nie chcę powie dzieć,
że on na dal głosi te poglądy i że na dal je ma, bo wpadł bym w pry mi tywny
pisizm, wedle któ rego ludzie nie są w sta nie się zmie niać. Ale z Nawal nym
jest, w mojej oce nie, jesz cze jeden pro blem, który powo duje, że mu nie
ufam. Otóż jest moment, kiedy Nawalny wraca do Rosji. Wraca po tym,
kiedy go pró bo wali zabić, kiedy go led wie odra to wano. Co wię cej, wie, że
go wsa dzą. Być może jest tak, że on posta no wił pójść do wię zie nia dla tego,
że uwie rzył, że pój dzie do wię zie nia, a następ nie z niego wyj dzie i odnowi
Rosję. To jest moż liwe, nie można mu tego odma wiać. Ludzie cza sem
potra fią zary zy ko wać życie dla cze goś, w co wie rzą. Tylko pro blem polega
na tym, że jakoś bar dziej jestem skłonny uwie rzyć w to, że ktoś mu coś
obie cał, ktoś mu dał jakieś gwa ran cje.

HG: Nawalny przez długi czas miał wspar cie Kremla. No uka mie nują
mnie, jeżeli to powiem o czło wieku, który na dal sie dzi w łagrze, cho ciaż to
jest żaden łagier, tylko kolo nia. Kto nie widział z bli ska kolo nii, ten
naprawdę ma wypa czone poję cie. To jed nak wygląda tro chę ina czej, niż
nam się wydaje. Nie tak jak u Sza ła mowa i Soł że ni cyna. Pamię tam
pol skiego więź nia w kolo nii, miał prawo do odwie dzin, przed sta wi ciel
pol skiej pla cówki poje chał go odwie dzić i zawiózł mu ojczy stą prasę, a on
wyra ził ubo le wa nie, że pol ska amba sada jest tak tępa, że nie przy wio zła mu
„Play boya”, bo wszystko pozo stałe ma.

Nawalny musiał wie dzieć, że zna lazł się w spek trum zain te re so wań
i że mu po pro stu poma gają. Ja pamię tam, jak zmie niał się sto su nek Borysa
Niem cowa do Nawal nego. Na początku w zasa dzie wszy scy, od
Jaw liń skiego do Niem cowa odno sili się bar dzo podejrz li wie do Nawal nego,
a to nie jest tak, że do każ dego się odno sili podejrz li wie. Bo sto su nek na
przy kład do Cho dor kow skiego był zupeł nie inny. Też bywał kry tyczny, ale
zupeł nie inny. A tu było cały czas podej rze nie, że coś tu nie do brze pach nie.
I dopiero gdzieś chyba po 2010 roku jest taki wywiad Niem cowa dla
„Swo body”, w któ rym mówi: „Nie, nie, Nawalny jest naszym
sojusz ni kiem”. Kiedy ten ruch zmie nił zupeł nie swój cha rak ter, roz rósł się
i się oka zało, że można wymy ślić sobie, powie dział bym, ruch kadrowy
opo zy cyjny, o kon kret nym pro filu, zaj mu jący kon kretne miej sce na mapie
opo zy cji.

WJ: Powiedzmy na koniec o jego sto sunku do wojny, tej z 2008 roku.



HG: Wśród ota cza ją cych Rosję kra jów, skłó co nych z Rosją, jest
przy naj mniej jeden, w któ rym nazwi sko Nawal nego do dzi siaj budzi jak
naj gor sze emo cje. I to jest Gru zja. Ponie waż on nie tylko poparł wojnę
z Gru zją. On publicz nie prze krę cił nazwę Gru zini, mówił o nich „gry zuny”.
„Gry zuny” to tyle, co gry zo nie. On jest po pro stu wiel ko ru skim szo wi ni stą.
Mało fie jew i Dugin bar dzo by byli zado wo leni z tego, co on głosi na temat
wiel kiej Rosji i jej gra nic, praw, suk ce sji i tak dalej.

WJ: Ale oddajmy mu też zasługi.

HG: Zgoda. Był moment, kiedy on uwie rzył, że klu czem do suk cesu
jest walka z korup cją. Nie był pierw szym, ale był pierw szym, który tak to
mocno nagło śnił i potra fił stwo rzyć z tego tak sku teczną akcję.
Rze czy wi ście, posu nął naszą wie dzę o tej korup cji bar dzo daleko. I pew nie
to był ten moment, kiedy on poczuł wła śnie swoją siłę i zaczął być
nie bez pieczny dla Kremla. Oka zało się, że to jest pro jekt, któ rego
kon tro lo wać się już nie da. Tym nie mniej korze nie tego wydają się mi
krem low skie.

Popa trzmy na innych w opo zy cji. Na przy kład tak ceniony na
Zacho dzie Garri Kaspa row. On prze cież jest po pro stu śmieszną posta cią,
inte lek tu al nie komiczną. Prze bran żo wił się z sza chi sty w histo ryka
i uwie rzył w alter na tywną histo rię, jakieś kom pletne dyr dy mały. Stał się
arcy ka pła nem sekty histo rio gra ficz nych scjen to lo gów. To jest cym bał
nie wia ry godny. Nie wia ry godny. Na dokładkę nie wie rzę w odro dze nie
rosyj skiej poli tyki rękami ludzi pry mi tyw nie tak małost ko wych i pod łych,
jak Garri Kaspa row. Cho dzi mi o jego zacho wa nia wobec rodziny, wobec
przy ja ciół.

WJ: A co sądzisz o Niem co wie?

HG: Niem cow bywał cza sem u mnie w insty tu cie, była to nie sły cha nie
malow ni cza postać, cza sem jako part ner bar dzo kło po tliwa. Przy cho dził
z jedną dziew czyną, pod ry wał drugą pod czas imprezy w amba sa dzie,
a rów no cze śnie zale cał się do naszej sekre tarki. Po dro dze zdą żył wypić
butelkę koniaku z zastępcą amba sa dora, a potem przy cho dził do mnie
i pytał, czy nie mam cze goś na roz grzewkę przed spo tka niem.
Rów no cze śnie on miał w sobie taki nie sa mo wity dar. Oto cze nie Putina
wło żyło kie dyś gigan tyczny wysi łek, żeby nauczyć pre zy denta porząd nie



nosić gar ni tur. W pierw szym okre sie on wyglą dał w nim jak w ska fan drze
kosmicz nym mniej wię cej. Nato miast jak Borys zakła dał dżinsy
i mary narkę, wyglą dał, jakby wła śnie wyszedł z dobrego sklepu gdzieś we
Flo ren cji na przy kład, bo tam męż czyźni się naj le piej ubie rają, a nie
w żad nych Pary żach i Lon dy nach. I to robiło wra że nie. Poza tym miał
natu ralny czar towa rzy ski. Jel cyn kie dyś opi sy wał swoje pierw sze
spo tka nie z Niem cowem, że jak Borys do niego wszedł, to wyszedł
w zasa dzie już jako przy szły dygni tarz, bo go zachwy cił po pro stu. Borys to
była żywa, skrząca się inte li gen cja. Był czło wie kiem ujmu ją cym. On miał
wszystko to, co trzeba. Putin przy pierw szym kon tak cie nie wypa dał
efek tow nie, zawsze miał tego kom pleks. I naprze ciwko Borys, wyga dany,
wyszcze kany, naprawdę euro pej ski, babiarz, sma kosz, try bun ludowy.

Jakby mnie zapy tano, co Borysa kosz to wało życie, to powie dział bym,
że jedno nie opatrzne zda nie, rzu cone pod wpły wem koniaku do kamery. On
był czło wie kiem gada tli wym, nie oględ nym cza sem w sło wach, jest takie
rosyj skie przy sło wie, że dla skrzy dla tej frazy jest gotów poświę cić życie
ojca. Oni znali się z Puti nem od dawna, była mię dzy nimi pewna gra, a na
jakimś eta pie nawet pewna che mia. Co wię cej, Niem cow miał świa do mość,
że ma nad sobą roz pięty para sol, ma ludzi, któ rzy go cią gle lubią
w oto cze niu Putina, i że ucho dzi mu wię cej niż innym oso bom. Nawet
upo rczywe nagła śnia nie przez niego afer z olim piadą, z przy go to wa niem do
olim piady w Soczi, kiedy sta rał się o sta no wi sko mera tego mia sta, nie
zro biło żad nego wra że nia. Do czasu, kiedy wyszedł przed kamerę i bar dzo
dosad nymi sło wami powie dział o Puti nie tele wi dzom rosyj skim, że Putin
jest, no trzeba to zacy to wać, „jeb nięty”. Wtedy pod pi sał wyrok na sie bie.

WJ: Wyko nać wyrok kazał Putin?

HG: Nie wie rzę, aby sam Putin wydał roz kaz zabi cia go. Myślę, że
Putin w wąskim kręgu wyra ził swoją wście kłość, powie dział, że dla czego
takiego tam jesz cze zie mia nosi i tak dalej, jak długo jesz cze ta swo łocz
będzie tutaj obra żać powie trze swo imi wyzie wami, i życz liwi potrak to wali
to jak zle ce nie, ale raczej ludzie niż szego szcze bla niż pokroju Bort ni kowa
czy Patru szewa. Bo ci zda wali sobie sprawę, jakie będą skutki poli tyczne
tego w odbio rze i że Puti nowi w poli tyce świa to wej to jed nak poważ nie
zaszko dzi.



WJ: Posta cią w opo zy cji, która wydaje mi się bar dzo istotną i wartą
obser wo wa nia, jest Michaił Cho dor kow ski, bo Cho dor kow ski jest żywym
dowo dem tego, że się można zmie nić. Mam takie wra że nie, że to jest
czło wiek, który się po pro stu w któ rymś momen cie prze ra ził tego, w czym
sam funk cjo no wał. I dla tego zasta na wia jąc się, czy ten sys tem się zmieni, ja
bym nie skre ślał ludzi z wewnątrz sys temu. Każdy, kto ma dziecko, wie
o tym, że naj więk szym stra chem i obawą jest to, czy moje dziecko sobie da
radę w życiu. Wydaje mi się, że obawa krem low skiej elity o przy szłość
dzieci, o to, żeby im nie ode brano mająt ków, żeby ich, mówiąc krótko, nie
odstrze lono, może być poważną moty wa cją dla ewen tu al nego sprze ciwu.

HG: Zgoda, ale z tym zastrze że niem, że Cho dor kow ski może być
ważny, ale tylko w cie niu. Rosja nie oli gar chy z okresu Jel cyna ni gdy
masowo nie poprą.



Roz dział III 
Władcy mario ne tek



Władisław Surkow

Witold Jurasz: Poroz ma wiajmy teraz o naj waż niej szych gra czach.
Mniej wię cej w latach 2005–2007 u szczytu potęgi na Kremlu był
Wła di sław Sur kow. Kie dyś Gleb Paw łow ski zadał mi pyta nie, czy wiem,
kim jest Sur kow z wykształ ce nia. To było w odpo wie dzi na moje pyta nie,
jaką koniec koń ców ide olo gię wyznaje Sur kow, bo on wów czas był
naczel nym ide olo giem Wła di mira Wła di mi ro wi cza. Paw łow ski powie dział,
że jest to reży ser teatru kukieł ko wego i że jego rozu mie nie poli tyki polega
na tym, że – tutaj wziął dwa dłu go pisy i posta wił je na stole – „jest aktor”,
po czym puścił dłu go pis, dłu go pis spadł, Paw łow ski skwi to wał: „no i już go
nie ma”, a potem pod niósł jeden z dłu go pisów i powie dział: „a ten
zmar twych wstał”. Sur kow koja rzy mi się z kar dy na łem Riche lieu,
czło wie kiem cie nia, który roz sta wia pionki. Wybit nie inte li gentny
i rów no cze śnie na wskroś cyniczny. Czy to są wła ściwe sko ja rze nia?

Hie ro nim Grala: Moim zda niem wła ściwe. Riche lieu jest ojcem idei
wiel kiej, nowo żyt nej Fran cji. Budo wał Fran cję wbrew swo jemu kró lowi,
wbrew eli cie, wbrew dwo rowi. Riche lieu potra fił sprze ci wić się monar sze.
I Sur kow mi tu pasuje, bo Sur kow jest czło wie kiem idei pań stwo wej. Tyle
że Riche lieu, co zresztą widać nawet w Trzech musz kie te rach, z pew no ścią
czło wie kiem cie nia nie był – prze cież miał w oto cze niu słynną szarą
emi nen cję, czyli kapu cyna ojca Józefa, zresztą także pań stwowca, co się
zowie!

WJ: A Sur kow potra fił sprze ci wić się Puti nowi.

HG: Tak, prze cież wyle ciał ze sta no wi ska, kiedy się w 2013 roku
sprze ci wił publicz nie na posie dze niu rządu Puti nowi. Poza tym Sur kow
wyróż nia się tym, że cały czas uzu peł nia swoją wie dzę o pań stwie,
ide olo gii i szuka instru men tów. Kiedy dzi siaj Putin cytuje Iljina, to prze cież
Iljina przy niósł mu Sur kow. U Iljina Sur kow wyczy tał o suwe ren nej
demo kra cji.

WJ: Sur kow dosto so wuje się do króla?



HG: Nie, wyprze dza go. Na tym wła śnie przez długi czas pole gała siła
Sur kowa.

WJ: Czyli wypada z łask nie dla tego, że podąża w prze ciw nym
kie runku, lecz dla tego że Wła di mir nie nadąża, jesz cze nie docho dzi do
jego pomy słu?

HG: Oczy wi ście.

WJ: A skąd on się w ogóle wziął? Poza tym, że z GRU oczy wi ście,
o czym w swoim cza sie powie dział ówcze sny mini ster obrony Sier giej
Iwa now.

HG: No skądś trzeba być. Albo z KGB, albo z GRU, bo tak zni kąd to
nie mal nie wypada. Zresztą w spec na zie GRU słu żył także jego ojciec
(mię dzy innymi w Wiet na mie). Ale to nie tylko chyba to. Otóż pierw sze
stu dia Sur kow roz po czął w dosyć eli tar nym insty tu cie, to się nazy wało
Moskiew ski Insty tut Mecha niczny Stali i Sto pów. Wtedy stu dio wał na
jed nym roku i ponoć miesz kał w jed nym pokoju z Micha iłem Frid ma nem,
dziś oli gar chą. A kto był ich rok star szym kolegą w tym insty tu cie? Obecny
pro pa gan dzi sta Wła di mir Sołow jow! Nie zła kom pa nia, co?

WJ: Sur kow to czło wiek cie nia.

HG: Oli gar cha i w pew nym momen cie poli tyk Michaił Pro cho row
publicz nie nazwał Sur kowa „gław nyj kukła wod ruskoj poli tyki”, czyli
„główny pocią ga jący za sznurki w teatrze kukieł ko wym”, lal karz.
Nawia sem mówiąc, Sur kow wpraw dzie stu dio wał w Insty tu cie Kul tury
reży se rię, ale nie lal kar stwo… Wydaje się, iż ta efek towna meta fora wynika
z (nie)zamie rzo nej omyłki prze ciw ni ków: lal kar stwem zaj mo wała się
czyn nie pierw sza żona Sur kowa.

WJ: Czy na eta pie, kiedy roz ma wia łem z Paw łow skim o Sur ko wie,
czyli mniej wię cej w 2007 roku, był pomysł two rze nia pań stwa z uda waną
demo kra cją ste ro waną? To jest o tyle ważne, że takie pań stwo zapewne
ina czej by też postę po wało w poli tyce zagra nicz nej. Inna sprawa, że kto
wie, czy nie byłoby jesz cze bar dziej nie bez pieczne.



HG: No oczy wi ście, Sur kow jest jed nym z tych, któ rzy chcą stwo rzyć
zro zu miały, czy telny dla Zachodu oraz funk cjo nalny dla Rosji sys tem
demo kra cji. To kre ator poli tyki o ogrom nych ambi cjach, główny ide olog
pań stwa, któ remu wszystko łączy się w har mo nijną całość.

WJ: Jak może się łączyć w har mo nijną całość puti nizm lat, powiedzmy
2006–2008, czyli puti nizm mięk kiego auto ry ta ry zmu i mięk kiego
nacjo na li zmu, z puti nizmem 2022 roku?

HG: No więc nie do końca mu się połą czył i dla tego jest nie tylko
wyouto wany z poli tyki, jak wieść nie sie, sie dzi w aresz cie domo wym. On
w pew nym momen cie chyba zro zu miał, że została prze kro czona gra nica
bez pie czeń stwa pań stwa. Myślę, że zagrał w nim pań stwo wiec.

WJ: Sur kowa nikt nie widział od dłuż szego czasu.

HG: Infor ma cja o aresz cie domo wym nie została potwier dzona
ofi cjal nie, ale też nikt tego nie zde men to wał. Sur kowa od wio sny 2022 roku
nikt nie widział, a fak tem jest, że wiele osób, z któ rymi miał bli skie
kon takty, popa dło w nie ła skę. Jak by śmy mieli scha rak te ry zo wać rolę
Sur kowa na prze strzeni dwóch dekad, bo mniej wię cej przez tyle czasu jest
bar dzo wyraź nie widoczny w poli tyce, to ja bym powie dział, że to jest
tech no log wła dzy numer jeden i być może jedyny z praw dzi wego zda rze nia
na Kremlu. Jest to kla syczny przy kład tech no loga – eks perta, który potra fił
się wywią zać z zadań na wszyst kich kolej nych sta no wi skach, a były to
bar dzo różne zada nia. Potra fił zna ko mi cie prze ko ny wać do sie bie
zwierzch ni ków. W począt kach kariery, kiedy był ochro nia rzem
Cho dor kow skiego, ocza ro wał go i ten powie rzył mu ważne funk cje. Mówi
się zresztą, że wła śnie przy Cho dor kow skim Sur kow miał oka zję poło żyć
łapę na więk szo ści archi wum Kom so mołu, stąd olbrzy mia wie dza
o póź niej szym zaso bie kadro wym. Potem wyko rzy stał zna jo mość ze
stu diów i będzie współ pra co wał z Frid ma nem. Frid man poleci go
Bie rie zow skiemu i ze skrom nego urzęd nika – zastępcy kie row nika
wydziału w pio nie PR-u, poprzez krótki, ale inten sywny flirt z ban ko wo ścią
– Sur kow szybko staje się jedną z naj waż niej szych figur w potęż nym
ogól no ro syj skim kanale tele wi zyj nym ORT. Wiele osób twier dzi, że pomysł
na stwo rze nie Pra wego Dzieła (Słusz nej Sprawy) – cen tro pra wi co wej par tii,



wspól nie z Jedną Rosją mają cej stwo rzyć demo kra tyczną fasadę dla obozu
wła dzy i jego swo istą legi ty ma cję, rów nież nale żał do Sur kowa.

WJ: Mnie jedna rzecz fascy nuje. Bio rąc pod uwagę karty, z któ rymi
Putin zasiadł do gry, to aż do 24 lutego 2022 roku ugry wał nie zwy kle dużo,
a jego suk cesy koja rzą mi się z dwoma nazwi skami: Ław row i Sur kow.

HG: Bez wąt pie nia tak.

WJ: A co się stało, że posta no wił wszystko zmar no wać?

HG: Ław rowa i Sur kowa różni od Putina jedna ważna cecha: to nie są
zwo len nicy tera pii wstrzą so wych i rady kal nych gestów. Ław row sta rał się
posze rzać rosyj ską prze strzeń jed nak spo koj nymi, regu lar nymi kro kami.
Był zwo len ni kiem powścią gli wej poli tyki. Nawet ostat nio nie zali czano go
do zwo len ni ków „spe cjal nej ope ra cji” w Ukra inie. Sur kow był
zwo len ni kiem ukła da nia się z Kazach sta nem, z Moł da wią… W pew nym
momen cie nawet odpo wia dał za kraje Wspól noty Nie pod le głych Państw.
Zresztą dla niego istotny był pro blem ukła da nia się także z Ukra iną…

WJ: Ukła da nia się w zna cze niu…

HG: No wia domo jakim, ale bez bom bar do wa nia całego kraju, a to jest
jed nak jakaś róż nica. Sur kow oka zał się tu nie sku teczny, ponie waż Putin
chciał mieć bar dzo szybko duże i, powiedzmy uczci wie, nie osią galne
suk cesy. Wydaje mi się zresztą, że Sur kowa znacz nie bar dziej zaj mo wała
praca kon cep tu alna, wymy śla nie pro gra mów niż to, czego po 2013 roku
Putin od niego wyma gał. Sur kow budo wał swój wyma rzony domknięty
model „suwe ren nej demo kra cji”. Poja wiały się też plotki, że uwa żał, że
2018 rok to już jest szczyt moż li wo ści kan dy do wa nia Putina. Wizja
doży wot niej pre zy den tury była czymś, od czego był jak naj dal szy, uzna wał,
że jest to dla inte re sów pań stwa szko dliwe…

WJ: Putin jed nak u wła dzy pozo staje i Sur kow zostaje. Zostaje, bo jest
wierny Puti nowi, czy dla tego, że służy Rosji?

HG: Służy Rosji. Do 2020 roku odpo wiada za Kau kaz, Ukra inę. Nie
ulega wąt pli wo ści, że jest jed nym z tych, któ rym Ram zan Kady row



zawdzię cza napływ środ ków. To jest naj waż niej szy lob by sta Cze cze nii na
Kremlu. Sam jest zresztą cze czeń skiego pocho dze nia.

WJ: Czy Sur kow to jest czło wiek, który wie rzy w cokol wiek poza
Rosją?

HG: Jak napi sał poeta Tiut czew: „W Rasiju można tolka wie rit”.
Myślę, że wiara w Rosję bar dzo wielu rosyj skim myśli cie lom i poli ty kom
zastę po wała wizję, jaka ta Rosja ma być.

WJ: A może dora biamy głę bię ludziom, któ rzy po pro stu cały czas
chcą być u wła dzy?

HG: Sur kow jest jed nym z nie licz nych, któ rym Nawalny nie
wycią gnął gigan tycz nych docho dów, zagra nicz nych kont… Poza tym jest
jedy nym, który potra fił parę razy rzu cić papie rami. Putin w zasa dzie oddaje
go Mie dwie die wowi w leasing, kiedy Mie dwie diew zaj muje urząd
pre zy denta. Putin wraca, a Sur kow jest cały czas przy Mie dwie diewie.
Mówiło się wów czas, że po to, żeby go pil no wać. Tym cza sem kiedy Putin
ata kuje rząd Mie dwie diewa za brak reali za cji jego tzw. majo wych dekre tów
(2013 rok), to wszy scy sie dzą ze spusz czo nymi łbami, a Sur kow zabiera
głos i się nie zga dza z tą kry tyką. Przez te dwa dzie ścia lat tylko Sur kow
i Kudrin się sprze ci wili pre zy den towi. To są jedyne, w każ dym razie
publicz nie znane, przy kłady. Myślę, że wszystko zawiera się w takiej fra zie,
którą Sur kow kie dyś żar to bli wie wygło sił, gdy go zapy tano, jakie są jego
poglądy i kim jest. Powie dział: „Ja puti nist jere ti cze skogo tołka”, czyli
„jestem puti nistą nieco here tyc kim”. Moim zda niem nic dodać, nic ująć.
Cynicz nie poka zał karty z chy trym, kau ka skim uśmie chem.

WJ: Jedyny, obok może jesz cze Narysz kina, o któ rym będziemy
wkrótce roz ma wiać, praw dziwy inte lek tu ali sta w eli cie wła dzy?

HG: Chyba tak i swoją drogą to też cha rak te ry styczne, bo Narysz kina
co prawda nie aresz to wano, ale też jest jed nak pod pad nięty. Jeżeli oglą da łeś
wywiady i wystą pie nia Sur kowa, to jest to jed nak inny kali ber inte lek tu alny
niż pozo stali przed sta wi ciele esta bli sh mentu. Pod pseu do ni mem, uku tym od
nazwi ska żony, pisze bar dzo wysoko oce niane powie ści, tek sty pio se nek,
spo tyka się z głów nymi oso bi sto ściami rosyj skiego rocka i on w tym



wszyst kim zna ko mi cie wypada. Ten nie do szły inży nier od stali i sto pów
stał się w pew nym momen cie auten tycz nym łącz ni kiem mię dzy
śro do wi skiem kul tu ro wego under gro undu i lite ra tury a elitą pań stwową. To
jest bar dzo nie sza blo nowa postać, wymy ka jąca się wszel kim oce nom. Musi
to być czło wiek dużych moż li wo ści, bo jak widać, w jakiej kol wiek
dzie dzi nie by zaczął się reali zo wać, to z powo dze niem.

Nikołaj Patruszew

WJ: Niko łaj Patru szew, sekre tarz Rady Bez pie czeń stwa Rosji, jest
uwa żany za jesz cze bar dziej twar do gło wego niż Putin. Czy ten obraz
Patru szewa jako tego jesz cze tward szego i jesz cze bar dziej
anty za chod niego jest praw dziwy?

HG: To skom pli ko wane. Patru szew koń czy stu dia w 1974 roku
i natych miast idzie na roczne kursy przy go to waw cze KGB. W 1975 roku
ląduje w struk tu rze kontr wy wia dow czej w Kare lii. Dostaje funk cję na
odcinku walki z korup cją i prze my tem. Warto o tym pamię tać, to jest ważne
dla jego póź niej szej kariery, że on zaj mo wał się tak naprawdę
prze stęp czo ścią prze my słową i han dlową, a nie spra wami poli tycz nymi.
I tam na początku lat dzie więć dzie sią tych prze ci nają się drogi jego oraz
mło dego ofi cera Putina. W 1992 roku Patru szew zostaje sze fem
kontr wy wiadu i mini strem bez pie czeń stwa Repu bliki Kare lii. I sie dzi tam
do 1994 roku. To stam tąd pój dzie do cen trali KGB.

Po dro dze nastę puje zmiana – urzęd nik, który całe życie łapał
prze stęp ców, prze myt ni ków, zmie nia kie ru nek zain te re so wań. To jest czas,
gdy poli cjanci i zło dzieje zaczy nają się zamie niać rolami. Patru szew
zaczyna się otóż anga żo wać w szem rane inte resy gospo dar cze. W 1993
roku jego żona zakłada spółkę, która zaj muje się wywo zem złomu
meta lo wego za gra nicę, mówiąc wprost, zaj muje się prze my tem. Podobne
rze czy robi Putin. Obaj – i Putin, i Patru szew – byli zwią zani z aferą
z wywo zem brzozy karel skiej, za Puti nem jesz cze latami cią gną się dziwne
trans ak cje z zagra niczną pomocą huma ni tarną dla bied nego Peters burga,
gdzie są pro blemy z zaopa trze niem. Były oskar że nia w Dumie miej skiej…

WJ: Ale ktoś rzecz całą zamiata pod dywan.



HG: No wła śnie. Patru szew zostaje prze nie siony do Moskwy
i obej muje tam sta no wi sko szefa wydziału bez pie czeń stwa wewnętrz nego
KGB. Czyli tak naprawdę kon trola, także wła śnie nad korup cją itd. Nie
ulega żad nej wąt pli wo ści i ist nieją wyraźne ślady, że jego sta no wi sko
sprzy jało zama za niu wszyst kich afer finan so wych, zwią za nych z daw nym
oto cze niem Putina. Wła śnie wtedy te wszyst kie histo rie osta tecz nie
zamie ciono pod dywan. Zostaje nie tylko sze fem tego wydziału, lecz także
sze fem zarządu KGB. W tym cza sie Putin idzie jesz cze wyżej, Patru szew
przy cho dzi w jego miej sce. Musiał w tym momen cie być czło wie kiem
bar dzo zaufa nym, który dał dowody peł nej lojal no ści, wyczy ściw szy
wszystko, co się dawało wyczy ścić.

WJ: Póź niej dalej idzie w ślad za Puti nem, kiedy Putin zostaje sze fem
FSB, a on zostaje zastępcą szefa FSB.

HG: Nastę puje ich wyraźne zbla to wa nie się, to jest ten moment, kiedy
w zasa dzie on sobie wymo ści drogę do wiel kiej kariery. I od tego momentu
będzie już szedł za Puti nem krok w krok.

WJ: Mówi się, że jest tak naprawdę dwóch lub trzech ludzi, któ rzy
mogą dzi siaj jesz cze z Puti nem roz ma wiać jak równy z rów nym. Patru szew
jest jed nym z nich?

HG: To jest wysoce praw do po dobne z kilku wzglę dów. Przede
wszyst kim rze czy wi ście ich łączy bar dzo wiele wła śnie z lat
dzie więć dzie sią tych. Łączy ich rów nież wspólny świa to po gląd.
W przy padku obu z nich co jakiś czas wypły wały takie aneg doty, że
trzy mają na biurku por tret Andro powa na przy kład. Więc jest to bez
wąt pie nia poko le nie ludzi zapa trzo nych w Andro powa. Przy po mnijmy, że
Andro pow bar dzo poważ nie pod niósł pre stiż, może nawet nie tyle
spo łeczny, co także mate rialny służb. Zadbał zresztą rów nież o wzrost
poziomu wykształ ce nia. Ofi ce ro wie byli zachę cani do tego, żeby koń czyć
stu dia, robić drugi dyplom, drugi kie ru nek itd. Patru szew, syn koman dora,
prze cież nawet się dok to ry zo wał.

WJ: O Patru sze wie mówi się, że jest czło wie kiem jak z fil mów
o służ bach. Ale fil mów kate go rii B. Ponoć wita się z pod wład nymi – nie ma
oczy wi ście nagrań, ale jest dużo wia do mo ści w Inter ne cie – mówiąc: „Co



tam, skur wy syny?”. Są zdję cia Patru szewa z oto cze niem i nie ma tam ni gdy
kobiet. Męż czyźni są ubrani w gar ni tury, ale ręce ukła dają tak, jakby
szy ko wali się do zada nia ciosu, jakby tro szeczkę odsta jące od ciała. Że to
jest taki model machi smo. My to zawsze koja rzymy z Puti nem, a nie któ rzy
mówią, że u Patru szewa jest tego wię cej.

HG: Ja ze trzy razy w życiu spo tka łem Patru szewa i zawsze mia łem
wra że nie, że to jest taki… sztok fisz, że on jest strasz nie zasu szony. Wiesz,
nawet nie mogę powie dzieć, że na nim te gar ni tury źle leżały, ucho waj
Boże…

WJ: Ale widzimy, że on jest w nich sztuczny.

HG: Tak, bez wąt pie nia. Poza tym on się ni gdy nie uśmie cha. Albo jest
śmier tel nie poważny, albo skrzy wiony. Jest sztywny po pro stu. Poza tym to,
że na tych zdję ciach jego oto cze nie wygląda tak, jak wygląda, to po czę ści
zwią zane jest jesz cze z tym, kogo on wpro wa dził w to oto cze nie. Jed nym
z jego koni ków była służba anty ter ro ry styczna. On poza trud niał u sie bie
eks ko man do sów, a nie inte lek tu ali stów z wydziału ope ra cyj nego.

WJ: Wiem, jak wygląda Patru szew, ale żadną ludzką mocą nie jestem
w sta nie sobie przy po mnieć twa rzy szefa Fede ral nej Służby
Bez pie czeń stwa, czyli Alek san dra Bort ni kowa, bo o nim mowa. Lata całe
się Rosją zaj muję, a nie koja rzę twa rzy szefa naj waż niej szej służby.

HG: No to jak Bort ni kow to prze czyta, to się poczuje wyróż niony. Ja
jego twarz pamię tam z przy jęć u guber na tora Jakow lewa. Pamię tam go
jesz cze po takiej cha rak te ry stycz nej dosyć ni to naro śli, ni to bro dawce na
nosie. On był mało inte re su jący, powie dział bym tak: jak byś obok sie bie
posta wił Patru szewa i Bort ni kowa, to nie miał byś wąt pli wo ści, kto jest
synem koman dora, a kto ma korze nie koł cho zowe. I w zacho wa niu
rów nież. Jest taki póź no so wiecki wła śnie, „wicie rozu mi cie”.

WJ: Oto mamy Bort ni kowa, któ rego wła śnie opi sa łeś. Mamy
Patru szewa, który jest synem koman dora, ale rów no cze śnie jest
anty za chodni. Mówimy tu o siło wi kach, nie spo sób więc nie wspo mnieć
jesz cze o Sier gieju Iwa no wie. Porów nać go z Patru sze wem – to jest taki



kon trast jak mię dzy Patru sze wem a Bort ni ko wem. Ale to nie Iwa now zro bił
naj więk szą karierę, bo on jest już poza orbitą.

HG: Nikt nic nie wie. To nie jest wcale takie pewne. Wygląda na to, że
on dość mocno jest oko pany, taki zapa sowy joker wła dzy.

WJ: Jeżeli mie li by śmy zro bić gale rię czo ło wych siło wi ków, to mamy
Bort ni kowa, Patru szewa, Iwa nowa i Narysz kina. To byliby czte rej
naj waż niejsi siło wicy, prawda?

HG: Mam wąt pli wo ści, czy mimo pia sto wa nego sta no wi ska i mimo
nagła śnia nych donie sień pra so wych Bort ni kow, niby gene rał armii, w pełni
odpo wiada tej kate go rii, czy nie jest jed nak ździebko niżej. Ostat nio czy tam
różne hała śliwe donie sie nia, że już wia domo, kto prze ko nał do ataku na
Ukra inę, że to niby Bort ni kow, Patru szew itd. Ja zawsze mia łem wra że nie
po odej ściu Patru szewa z FSB do Rady Bez pie czeń stwa, że on zatrzy mał
czę ściowo kon trolę nad Bort ni kowem. Nie wie rzę, że to są part ne rzy.
Potwier dzają mi to dosyć poważne źró dła.

WJ: For malne sta no wi sko wokół Putina zaj muje tym nie mniej
Bort ni kow, a Iwa now wyle ciał. Nawet jeśli jest w odwo dzie, to jest
w dale kim odwo dzie, for mal nie żad nego dzi siaj waż nego sta no wi ska nie
pia stuje. Narysz kin pia stuje, bo jest sze fem wywiadu, ale wiemy, jak został
potrak to wany na poprze dza ją cym decy zję o woj nie posie dze niu Rady
Bez pie czeń stwa. Został publicz nie upo ko rzony przez Putina. Ale cof nijmy
się w cza sie. Jest taki moment, w któ rym Putin po dwóch kaden cjach
oddaje wła dzę, przy naj mniej teo re tycz nie. I to było poprze dzone dłu gim
okre sem, kiedy wybie rano następcę. Mówiono: albo Mie dwie diew, albo
Iwa now.

HG: Cie kawy był powód, dla któ rego zli kwi do wano kan dy da turę
Iwa nowa. Bo się oka zało, że on jest za popu larny i ma za dobre noto wa nia
w mediach. Nikt nie kwe stio no wał jego lojal no ści. Ale jak się taki w dumę
wbije, to się może stać za groźny. Ale był jesz cze jeden kan dy dat, o któ rym
się nie pamięta, z kręgu puti now skiego. Tym kan dy datem był wła śnie
Patru szew. Ten podobno, jak prasa wów czas donio sła, zdo był się na otwartą
roz mowę z Puti nem, któ rego poin for mo wał, że on o nic się nie ubiega, do
niczego nie pre ten duje, ale oczy wi ście będzie abso lut nie lojalny. Dał



świa dec two swo jej lojal no ści. On tak naprawdę nie był poważ nie
roz pa try wany, ale kan dy datura padała.

WJ: Czemu Patru szew poparł atak na Ukra inę?

HG: Nie jestem prze ko nany, czy poparł. Dzi siaj już wiemy, że całe to
nagra nie słyn nej narady jest ocen zu ro wane, że sporo z niego wycięto.
Nie mniej zachę cam do obej rze nia tego, co idzie jako wer sja ofi cjalna,
kano niczna. Wyraz twa rzy Patru szewa to nie jest wyraz czło wieka
trium fu ją cego, bo jego opcja wygrała. Jest to czło wiek smutno zamy ślony.
Nie ko niecz nie ukon ten to wany. Raczej antyukon ten to wany. Spo tka łem się
z opi nią, że on też zgła szał zastrze że nia, tylko zgło sił je zupeł nie ina czej niż
Narysz kin.

WJ: To zna czy?

HG: Po pierw sze, podobno zwra cał uwagę na brak kon so li da cji
w samej eli cie wła dzy rosyj skiej. Że naj pierw trzeba porzą dek w domu
zro bić. Nie wiem, jak tobie, ale mi to sza leń stwo, któ rym jest 24 lutego, do
niego nie pasuje. I jest jesz cze druga sprawa. To wystą pie nie Putina 30
wrze śnia o miło snym zla niu się nowych tery to riów z Rosją i tak dalej.
Patru szew był zawsze czło wie kiem ostroż nym. Nato miast pro szę zoba czyć,
jak on sie dzi pod czas tego wystą pie nia i jak on wygląda. Widać, że on jest
udrę czony tym, co ten kur du pel opo wiada. Zer k nij na te zdję cia, oni
wszy scy sie dzą obok sie bie. Patru szew sie dzi jak czło wiek pewny sie bie,
z roz sta wio nymi nogami. Ale jed no cze śnie udrę czony całym tym
prze mó wie niem. Jak byś tego słu chał, też był byś udrę czony.

WJ: Jego wyraz twa rzy wyraża…

HG: …takie zmę cze nie mate riału. On jest już tym znu dzony.

WJ: Patru szew, który nie wąt pli wie jest wybit nie inte li gentny, mógł
zapew nić Putina o swo jej lojal no ści, kiedy był roz pa try wany jako następca.
Wyka zał się więc cier pli wo ścią jesz cze więk szą od wszyst kich innych, bo
posta no wił zagrać w dłuż szej per spek ty wie.

HG: Ależ oczy wi ście! Ja od dawna twier dzę, że Patru szew jest tam
naj więk szym gra czem, bo gra na przy szłość, a nie na teraź niej szość. Jest



czło wie kiem, który swoją pozy cję obu do wał, jego pozy cja umoż li wiła
karierę dzie ciom, ale w tej chwili pozy cja jego dzieci sta bi li zuje rów nież
jego pozy cję. Ni gdy nie wie rzy łem w opo wie ści, że Patru szew mógłby
uczest ni czyć w zama chu stanu, żeby sam prze jąć wła dzę. Nato miast bar dzo
łatwo jestem w sta nie sobie wyobra zić jego udział w pro jek cie, który
doce lowo wynie sie do wła dzy jego syna Dmi trija, w tej chwili mini stra
rol nic twa. Mini stra rol nic twa, który koń czył aka de mię FSB. Od czasu do
czasu bywa roz pa try wany jako przy szło ściowa kan dy da tura na pre zy denta
Fede ra cji Rosyj skiej.

Gra na syna ma wielki roz mach. W 2006 roku, czyli w tym momen cie,
kiedy jego ojciec jest roz pa try wany jako poten cjalny następca Putina,
Dmi trij zostaje wice pre ze sem klu czo wego banku Rosji. Parę lat póź niej, nie
mając ban ko wych kwa li fi ka cji, idzie na pre zesa do czwar tego wtedy
w ran kingu banku. Żeby nad nim prze jąć kon trolę, musiano przy udziale
służb sto czyć dra ma tyczną walkę, bo wyczysz czono poprzed nie
kie row nic two, a to nie były osoby przy pad kowe. I przy cho dzi młody
Patru szew, obej muje rządy. W tle tego wszyst kiego są nazwi ska byłych
pre mie rów, nie chcę zanu dzać czy tel nika nazwi skami, ale to są czo łowe
postaci poli tyki i biz nesu, wszy scy wspie rają mło dego Patru szewa. Jest też
drugi młody Patru szew, też świet nie roz pro wa dzony. Ojciec Patru szew ma
rów nież brata, który też ma dwóch synów. Bra tan ko wie są wsa dzeni do
biz nesu… W Rosji towa rzy sko-kole żeń skie rela cje ze szkoły, z podwórka,
z aka de mika sta no wią pod stawę zarówno w poli tyce, jak i w biz ne sie. Ale
Patru szew poszedł naj da lej. To jest w pełni już roz wi nięty model
rodzin nego gesze ftu, rodzin nego klanu. W tle są histo rie kry mi nalne,
zupeł nie awan tur ni cze. Jest Master-bank, z któ rego rady nad zor czej
wypro wa dzają brata stry jecz nego Putina, a bra ta nek Patru szewa
uczest ni czy w przy wró ce niu mu tego sta no wi ska. Dla odmiany syn
Patru szewa uczest ni czy w prze ję ciu banku nale żą cego do faceta, któ rego
ochro nia rze mieli nie szczę ście pobić chło paka Puti nówny… To poziom
pora chun ków na lenin gradz kim podwórku. Krótko mówiąc, „ban dycki
Peters burg” się kła nia.

WJ: Nawet był serial o tym tytule.

HG: Serial, któ remu ja ni gdy, miesz ka jąc i pra cu jąc w Peters burgu, tak
naprawdę nie wie rzy łem. Ale jak zaczy nam przy glą dać się powią za niom,



wal kom i roz strzy gnię ciom wła śnie wśród tej byłej elity służb czę ściowo
uwłasz czo nej na majątku pół noc nej sto licy, to widzę takie wła śnie
poszcze gólne „schiemy”.

Siergiej Naryszkin

WJ: Przejdźmy do Sier gieja Narysz kina. Chciał bym wcze śniej
zde fi nio wać, czym jest SWR, Służba Wniesz niej Razwiedki, czyli Służba
Wywiadu Zagra nicz nego. Bo ona nie jest czę ścią FSB, jest nie za leżna. Czy
jest też eli tarna?

HG: W zasa dzie od reformy Pri ma kowa pod wzglę dem inte lek tu al nym
była to bez wąt pie nia naj lep sza część rosyj skich służb. Lata
dzie więć dzie siąte, kiedy Jew gie nij Pri ma kow obej muje kie row nic two
służby wywia dow czej, to czas, kiedy zde cy do wa nie posze rza się krąg
eks per tów cywil nych, posze rza się spek trum inte re su ją cych ich spraw,
a jed no cze śnie bar dzo mocno zakre śla się suwe ren ność i nie za leż ność tej
służby od innych agend wła dzy. SWR ma też bez po średni de facto zwią zek
z pre zy den tem. To jest jed nak służba pod le ga jąca oby wa te lowi nr 1. Mają
poważne zaple cze inte lek tu alne, dosko nałe zaple cze fachowe, mają
wresz cie solidne pie nią dze. Wywiad woj skowy był dobry do pew nego
momentu, ale wywiad woj skowy był bar dzo wąsko pro fi lo wany, miał
kon kretne zain te re so wa nia, kon kretne zada nia. Nato miast Służba
Wniesz niej Razwiedki była tar czą i mie czem pań stwa w jego zagra nicz nych
poczy na niach.

WJ: No dobrze, ale jeżeli myślimy o kam pa nii dez in for ma cyj nej
pro wa dzo nej przez Rosjan, o tym roz mięk cze niu Zachodu, to do któ re goś
momentu przy pi suje się to SWR. Potem mówi się już o inge ren cji
w ame ry kań skie wybory. I tu nagle się poja wia wywiad woj skowy. Kiedy
poja wia się wywiad woj skowy, Rosja nie zaczy nają prze sa dzać. Do któ re goś
momentu grają bar dzo ofen syw nie, ale rów no cze śnie zatrzy mują się pół
kroku dopiero przed tym punk tem, w któ rym na Zacho dzie zaczy nają się
odzy wać dzwony alar mowe. To co się stało? SWR stra ciło nad tym
kon trolę? FSB weszło? Bo mówi się o GRU, ale z dru giej strony, jak już na



przy kład mowa o Ukra inie, to ponoć tak naprawdę wszystko zostało
zapro jek to wane od A do Z przez FSB.

HG: I to wbrew donie sie niom wywiadu woj sko wego.

WJ: I SWR podobno rów nież.

HG: Przy czym z tego, co wiem, to Służba Wniesz niej Razwiedki
bar dziej w swo ich eks per ty zach i oce nach kon cen tro wała się na
zewnętrz nych skut kach ewen tu al nej agre sji. Ich ana lizy były dosyć
bez li to sne pod wzglę dem tego, że świat tego nie prze łknie tak jak jak
Krymu. I żadne współ prace anty ter ro ry styczne, żadna Syria, Korea
Pół nocna ani Afga ni stan, nic tego nie przy kryje. Woj skowi ana li zo wali to
od strony woj sko wej i wycho dziło im, że FSB nie dosza co wuje zmian
w armii ukra iń skiej i że w ogóle nie jest w sta nie osza co wać spo dzie wa nej
przez wywiad woj skowy pomocy logi stycz nej dla Ukra iny. Co prawda
chyba wywiad woj skowy, podob nie jak FSB, był prze ko nany, że jed nak ta
wojna szybko się skoń czy. Ale wra cam do two jego pyta nia, co się stało?
Wydaje mi się, że można to sper so na li zo wać. Nara sta jąca nie uf ność Putina
do oto cze nia. Wypró bo wany stary sta li now ski spo sób wygry wa nia
poszcze gól nych agend prze ciwko sobie. Po 2012 roku wywiad woj skowy
jako ten, który był krok od zdrady i popar cia kan dy da tury Mie dwie diewa,
był trzy many krótko, nie do fi nan so wany. SWR bez wąt pie nia była solą
w oku FSB, ale rato wało ją to, że na jej czele stał ktoś od lat zwią zany
z Puti nem. Narysz kin ma jed nak duże doświad cze nie jako szef
admi ni stra cji i jako spi ker Dumy, ma świetne powią za nia poli tyczne. To jest
odgrom nik bar dzo potężny. Narysz kin dosyć długo cie szył się bar dzo
dużym zaufa niem Putina, a w przy padku Narysz kina przez te wszyst kie lata
ni gdy nie pada nawet cień podej rzeń, że mógłby sta nąć w ten de rze do
„czapki Mono ma cha”. Pomysł na to, że Narysz kim mógłby być następcą
Putina, poja wia się de facto w publicz nym odbio rze dopiero w momen cie
agre sji na Ukra inę. Zaczyna się poja wiać na tej zasa dzie, że może będzie
chciał odre ago wać upo ko rze nie, ma swoje kon takty na Zacho dzie, no bo je
ma, a poza tym jest wpły wo wym czło wie kiem, sze fem jed nej
z waż niej szych służb, więc on na pewno dys po nuje pew nymi
moż li wo ściami. Ale to jest zakli na nie rze czy wi sto ści.



WJ: Bo w rze czy wi sto ści Narysz kin ni gdy tak naprawdę w tym
ten de rze…

HG: Nie uczest ni czył. Ja myślę, że Narysz kin… Poba wił bym się tu
w psy cho lo gi zo wa nie. Moim zda niem Narysz kin nie jest czło wie kiem,
który kie dy kol wiek parł do potęż nej wła dzy. Narysz kin się zna ko mi cie
czuje jako ważny ele ment ukła danki, wpły wowy pań stwo wiec i wiel kich,
takich gigan tycz nych poli tycz nych ambi cji ni gdy nie miał.

WJ: Mamy do czy nie nia z jedy nym czło wie kiem w tym ści słym
kie row nic twie pań stwo wym, który real nie był szpie giem. Bo Patru szew
zaj mo wał się kontr wy wia dem, bycie kontr wy wia dowcą to jest jed nak bycie
poli cjan tem. Putin był niby ofi ce rem wywiadu, ale w NRD, czyli w kraju,
w któ rym się nawet nie krył z tym, kim jest, a inwi gi lo wał przede
wszyst kim swo ich… Wycho dzi zatem na to, że jedy nym czło wie kiem,
który real nie zaj mo wał się szpie go stwem, a tym samym real nie uczył się
ostroż no ści, bo na tym polega szpie go stwo, jest Narysz kin.

HG: Narysz kin jako jedyny z nich wszyst kich ma peł no war to ściowe
wie lo let nie wykształ ce nie szpie gow skie. Narysz kin chyba począt kowo był
prze zna czony jed nak do wywiadu gospo dar czego, bo tak zaczy nał karierę
za gra nicą, co wyni kało z faktu, że koń czył stu dia jako inży nier mecha nik,
ale demon stro wał duże zain te re so wa nie spra wami eko no micz nymi. Póź niej
zro bił dok to rat. W 1980 roku on już ma – jako jedyny z nich wszyst kich –
kryp to nim wywia dow czy. Wiemy, pod jakim nazwi skiem pra co wał. Miał
nadane nazwi sko ope ra cyjne Naumow. Wtedy też na pewno poznaje się
z Patru sze wem, ich drogi bez po śred nio się prze ci nały w lenin gradz kich
służ bach, ale Narysz kin zostaje jesz cze skie ro wany na rok na dokształ ce nie
w Moskwie. Więc on jedyny prze szedł tak naprawdę peł no wy mia rowe
stu dia szpie gow skie. Potem ląduje w Bel gii jako radca han dlowy czy radca
gospo dar czy amba sady. Pamię tamy, jak wyglą dały przed sta wi ciel stwa
han dlowe i gospo dar cze Związku Radziec kiego, ale także póź niej.
W War sza wie kie ro wał tym słynny, już nie ży jący, Zachma tow, skąd inąd
ponoć w stop niu gene rała, i w pew nym momen cie się oka zało, że na
sied miu bodaj pra cow ni ków wydziału wszyst kich sied miu jest
zawo do wymi agen tami. W przy padku Narysz kina lata osiem dzie siąte są
owiane tajem nicą, nie do końca wiemy, gdzie on poza tą Bel gią był. Wiemy,



że z przy go to wa nia i z pracy wyniósł bie głą zna jo mość angiel skiego
i fran cu skiego. Odnaj duje się na początku lat dzie więć dzie sią tych.

WJ: Oczy wi ście w Lenin gra dzie.

HG: Oczy wi ście, w apa ra cie Sob czaka.

WJ: Pozna łeś Narysz kina jako kon sul w Peters burgu. Jak byś go miał
scha rak te ry zo wać, jaki to był typ czło wieka? O ile oczy wi ście można
scha rak te ry zo wać szpiega…

HG: Lenin gradzki inte li gent. Oczy tany. Dow cipny. Lekko iro niczny,
z takim spe cy ficz nym peters bur sko-lenin gradz kim sar ka stycz nym
poczu ciem humoru. Dobrze wycho wany. O roz le głych zain te re so wa niach
huma ni stycz nych. Przy po mnę, że z wykształ ce nia inży nier mecha nik
i eko no mi sta. Oczy tany w lite ra tu rze pięk nej. Bywa jący w teatrze nie
z obo wiązku. Obda rzony pewną nie ty pową dla dygni ta rza cechą, że na
przy ję ciach mógł być nie zau wa żalny. On nie ogni sko wał na sobie uwagi.

WJ: Czyli dobrze wyszko lony szpieg.

HG: U niego to nie było tylko to. On po pro stu cho dził do teatru
obej rzeć spek takl, a nie się poka zać. Gdy bym miał uło żyć ran king
inte li gen tów z sze roko poję tego oto cze nia lenin gradzko-peters bur skiego
Putina, to wyżej niż Narysz kin wylą do wałby tylko wie lo letni szef
Cen tral nej Komi sji Wybor czej, czyli Wła di mir Jew gie nij Czu row, inte li gent
całą gębą.

WJ: Powiedz mi na koniec tego roz działu, czy Putin ma dziś wła dzę
pozwa la jącą kazać zabić rywala?

HG: Ten moment minął. Nie sądzę, żeby Putin w tym momen cie miał
taką wła dzę, żeby był w sta nie ich wydu sić jak lis kur czaki w kur niku. Za
duże są związki mię dzy nimi, to prze nika już wszyst kie moż liwe dzie dziny
życia.

WJ: Jak byś mógł dopre cy zo wać.

HG: Wszy scy wiemy na przy kład, kim jest Sie czin, prawda?



WJ: Kim jest?

HG: Igor Sie czin jest doświad czo nym dzia ła czem pań stwo wym,
mają cym ogromną wagę w gospo darce, kon tro lu ją cym sporą część
gospo darki. Kopa liny i tak dalej. Czło nek rządu w pew nym momen cie.
Bez sprzecz nie w tej chwili poza pierw szym esze lo nem wła dzy,
nie wi doczny. Sie czin miał z Patru sze wem, a raczej z jego żoną, wspólne
inte resy, wspólne przed się bior stwa, ukryte, do dzi siaj one są nie wy do byte
z reje stru. Razem kupili sąsia du jące działki w zna nym tobie i mnie
Srebr nym Borze. Mają sąsied nie dacze.

WJ: I do czego to pro wa dzi?

HG: Pro wa dzi do tego, że ludzie ze świata poli tyki, ludzie ze świata
służb, ludzie ze świata gospo darki sta no wią taką paję czynę, że przy po mina
się tutaj rosyj skie powie dze nie „kru go waja poruka”. Czyli że wszy scy za
wszyst kich ręczą, trzy mają się wza jem nie. Bar dzo trudno jest teraz to
roze rwać.

WJ: Czyli Putin nie może wystą pić prze ciwko jed nemu, bo wtedy
rzucą się na niego wszy scy?

HG: Tak, bo poczują się zagro żeni.



Roz dział IV 
Ważni



Siergiej Szojgu

Witold Jurasz: Przejdźmy do Sier gieja Szojgu, czyli
dłu go dy stan sowca. To naj dłu żej peł niący funk cję mini ster w dzie jach Rosji
i jedyny, który był mini strem i za cza sów Borysa Jel cyna, i Wła di mira
Putina.

Hie ro nim Grala: Mini strem jest od 1994 roku, czyli pra wie
trzy dzie ści lat. Rze czy wi ście jest nie znisz czalny.

WJ: Czy ta dłu go wiecz ność nie ma źró dła w jego popu lar no ści?

HG: W jakimś stop niu na pewno, choć nie wiem, czy waż niej sze nie
jest to, że on ni gdy nie spra wiał wra że nia czło wieka, który mógłby
sta no wić zagro że nie dla tych na samym szczy cie. Jest naj po pu lar niej szym
poli ty kiem poza pre zy den tem Rosji. Być może wojna w Ukra inie zmieni te
noto wa nia. Zwłasz cza że prze ciw nicy poli tyczni pra cują nad tym jak mogą.
Ale gene ral nie rzecz bio rąc, on od zawsze był czło wie kiem bar dzo
popu lar nym.

WJ: Ta popu lar ność ma kon kretne źró dło. Był bar dzo spraw nym
mini strem ds. sytu acji nad zwy czaj nych.

HG: I nie zwy kle spraw nie admi ni stro wał swoją karierą i PR-em wokół
tej kariery. I to od połowy lat dzie więć dzie sią tych. Ale jest też jesz cze jeden
ele ment jego obli cza, czyli obraz wiej skiego głupka. Wszy scy trak tują go
jako takiego miłego pro staczka. Tylko że to taki pro sta czek, który jest
pra wie trzy dzie ści lat mini strem…

WJ: Szojgu two rzy Mini ster stwo ds. Sytu acji Nad zwy czaj nych,
nazy wane popu lar nie mini ster stwem ds. kata strof. Tutaj wyja śnijmy, że
w Rosji…

HG: Kata strofy są normą, więc jest to bar dzo ważna agenda rzą dowa.



WJ: Mini ster stwo ds. kata strof, czyli mini ster stwo, które nad zo ruje
straż pożarną, ale rów nież służby ratow ni cze, ma wła sne lot nic two, nawet
wła sne samo loty trans por towe, to jest potężny resort. Te cią głe kata strofy
w Rosji to jest wynik zesta rze nia się jesz cze sowiec kiej infra struk tury, czy
to jest efekt bała ganu i byle ja ko ści? Bo ja mam takie sko ja rze nie z Rosją:
mniej wię cej raz na rok ma miej sce duży pożar domu star ców albo szpi tala
i tam zawsze jest kil ka na ście tru pów. Wszyst kie drzwi ewa ku acyjne są – 
żeby w nocy cze goś per so nel nie wyno sił – poza my kane albo klu czyk
zgu biono, i w związku z tym, jak wybu chał pożar, ludzie po pro stu żyw cem
się sma żyli. To się zda rzało regu lar nie, przy naj mniej raz w roku, zazwy czaj
czę ściej. Z czego wynika ta liczba kata strof w Rosji?

HG: Jest takie słowo rosyj skie „cha łatn nost”. To jest połą cze nie
naszego tumi wi si zmu z wschod nio sło wiań ską nie fra so bli wo ścią. Wszystko
się sta rzeje, nikt niczego nie kon ser wuje ani nie napra wia. Nikt nie jest
gospo da rzem. To jest rów nież w jakimś stop niu efekt sie dem dzie się ciu lat
wła dzy radziec kiej, wszystko było nasze wspólne, czyli niczyje.

WJ: Czyli ktoś, kto jest ratow ni kiem – w tym przy padku Szojgu – po
pro stu musi zro bić karierę.

HG: Ja bym tylko zwró cił uwagę na jeden istotny moment w jego
resor cie, który jest nie tylko zwią zany z sytu acjami nad zwy czaj nymi,
kata stro fami i tak dalej, ale pier wot nie, kiedy on wcho dził do tego resortu,
w 1991 roku, to jed no cze śnie był Komi tet ds. Obrony Cywil nej. To jest taka
struk tura para mi li tarna, pod le ga jąca struk tu rom woj sko wym. Pew nie wtedy
zaczy nał się jego flirt z woj skiem. Otóż on od początku zaczął
nie wia ry god nie spraw nie tym admi ni stro wać. Zawsze był na pierw szej linii
wszyst kich nie szczęść, a w Rosji nie szczęść nie bra kuje, jak usta li li śmy.
Poja wiał się w tej słyn nej odbla sko wej kurtce czer wono-poma rań czo wej…

WJ: Ma ksywę Stra żak.

HG: Tak. Demon stro wał swoją spraw ność, zjeż dżał na kara biń czyku,
oso bi ście inter we nio wał. Zbu do wał legendę czło wieka bar dzo
zaan ga żo wa nego, kom pe tent nego, ofiar nego, i na dokładkę bar dzo mocno
grał na bli skość z naro dem, bli skość z ludem. Czy pamię tasz, jak two rzyli
blok wybor czy Jed ność (Jedin stwo), z któ rego póź niej wykluła się



dzi siej sza par tia wła dzy? Cho dzi mi o blok z sym bo lem tego słyn nego
niedź wie dzia, który Szojgu współ two rzył z legen dar nym zapa śni kiem
Kare li nem. Struk tura ta miała się pier wot nie nazy wać Mużyki.

WJ: Czyli twar dziele.

HG: Może raczej twarde chło paki.

WJ: A jak to się stało, że Szojgu jako jedyny czło wiek z ekipy Jel cyna
tra fił do ekipy Putina? Bo Putin wyciął wszyst kich ludzi Jel cyna poza
Szojgu.

HG: Szojgu był jed nym z tych, któ rzy szybko posta wili na Putina,
i powie dział bym nawet, poma gali mu – czego nikt wtedy nie dostrze gał – 
po kolei niwe lo wać różne siły prze ciw stawne. Wcho dził do kolej nych
pro jek tów, które był skie ro wane prze ciw Puti nowi, ale z każ dego
prze si le nia poli tycz nego wycho dził coraz bar dziej pro pre zy dencki, coraz
bar dziej pro pu ti now ski, coraz bli żej wła dzy. Był kon ce sjo no wa nym
likwi da to rem róż nych orga ni za cji, do któ rych wcho dził jako zna czący
gracz.

WJ: No i robi Szojgu karierę, aż przy cho dzi wojna z Gru zją, którą
Rosja nie co prawda wygry wają, no bo trudno, żeby Rosja z Gru zją
prze grała, cho ciaż patrząc na to, jak rosyj ska armia wygląda teraz, to i to
był bym w sta nie sobie wyobra zić.

HG: Rosja nie wygry wają, ale zara zem armia rosyj ska się wów czas
kom pro mi tuje.

WJ: Traci nie omal kolumnę z całym dowódz twem. Jest też słynne
zdję cie śmi głowca bojo wego, w któ rego kok pi cie pilot sobie przy tro czył
smart fona z Google Maps, bo rosyj ski sys tem nawi ga cyjny nie dzia łał,
smart fon to było jedyne, co dzia łało. Ówcze sny mini ster obrony wpro wa dza
bar dzo głę bo kie reformy. I to są reformy na serio. Sta wia nie jed no stek
w stan goto wo ści bojo wej, nie za po wie dziane inspek cje, spraw dza nie, czy te
jed nostki mają realną war tość bojową itd. I w momen cie kiedy zaczyna się
mówić, że on tę armię rze czy wi ście refor muje, że ona zaczyna przed sta wiać
sobą war tość bojową, że bar dzo są wzmoc nione jed nostki



powietrz no de san towe, że ćwi czy się prze rzut na dużą odle głość itd.,
mini ster zostaje zdy mi sjo no wany. Przy cho dzi Szojgu. Przy naj mniej
w war stwie wer bal nej na dal refor muje armię, ale jak to było tak naprawdę?
Bo jego track record, jeśli tak można powie dzieć, wska zy wałby, że był
zawsze bar dzo dobrym mene dże rem. Ale z dru giej strony przy szedł
z zada niem wyha mo wa nia reform poprzed nika, bo te reformy się nie
podo bały. Nie podo bały się też ich wiel kie koszty. Uznano, że armia
kosz tuje za dużo, grzęź nie w korup cji, więc odchu dzili budżet armii. Szojgu
dostał zada nie nie roz wią zy walne. Jak mieć jesz cze lep szą armię, ale taniej?
Koniec koń ców z jed nej strony mamy mini stra obrony z opi nią spraw nego
mene dżera, a z dru giej kom pro mi ta cję w Ukra inie.

HG: Musiał też uspo koić nastroje w armii. W 2012 roku spora część
kadry dowód czej była gotowa poprzeć kan dy da turę Mie dwie diewa. Pod
jed nym warun kiem: że armii dosy pią gro sza na potężne inwe sty cje. Przede
wszyst kim na roz wój nowych rodza jów broni, na uno wo cze śnie nie sprzętu
itd. Mie dwie diew chciał pie nię dzy, żeby móc kupić armię. Nie udało się,
armia poparła Putina w wybo rach. Liczba gło sów odda nych na Putina była
przy tła cza jąca, co Szojgu przed sta wił jako swój suk ces.

WJ: A czy nie jest tak, że armia poparła Putina, ale Putin ni gdy nie
poparł armii? Że Putin wyniósł z lat spę dzo nych w KGB fun da men talny
brak zaufa nia do sił zbroj nych?

HG: Ja myślę, że nawet strach przed armią.

WJ: Jest to pamięć o Żuko wie, który przy cho dzi na Kreml…

HG: Oczy wi ście.

WJ: Wyja śnijmy: mar sza łek Żukow, boha ter II wojny świa to wej,
przy cho dzi i obala szefa taj nych służb cywil nych Berię. Obala w sen sie
poli tycz nym, lub też w jed nej z wer sji obala go dosłow nie strza łem
w głowę…

HG: Wyda jąc pole ce nie likwi da cji ludzi ochra nia ją cych Berię, ludzi
ochra nia ją cych Kreml. To była, jak wszystko na to wska zuje, krwawa



ope ra cja prze ję cia kon troli nad całą tą prze strze nią, gdzie się spo ty kały
wła dze radziec kie.

WJ: Czyli innymi słowy: w histo rii Związku Sowiec kiego raz jeden
doszło do cze goś w rodzaju zama chu stanu.

HG: Armia po pro stu odwo łała się do swo ich uświę co nych tra dy cji
z poprzed nich stu leci. Bo jed nak w histo rii Rosji nie jest wyjąt kiem
roz strzy ga jący głos armii w likwi da cji osoby panu ją cej. Kata rzyna Wielka
w ten spo sób doj dzie do wła dzy. Gwar dia, pułki Pre obra żen ski
i Sie mio now ski dopro wa dzą ją do wła dzy. Jak spi skowcy zli kwi dują
póź niej jej syna, Pawła I, to zli kwi dują go ofi ce ro wie gwar dii prze cież.
I armia poprze prze wrót. To wszystko spra wiło, że kiedy pla no wano
prze wrót deka bry stów, to deka bry ści uwa żali, że kto ma gwar dię i gar ni zon
peters bur ski, ten łatwo się gnie po wła dzę, i oczy wi ście doko nali złego, że
tak powiem, roz ra chunku swo ich moż li wo ści. Dla czego Sta lin zli kwi do wał
Tucha czew skiego? Bo zarzu cał mu przy go to wa nie puczu woj sko wego.

WJ: Nie tylko Tucha czew skiego, trzech z pię ciu pierw szych
mar szał ków… Wróćmy do Szojgu. Szojgu refor muje armię.

HG: Szojgu w armii ni gdy nie miał tej wła dzy, którą miał
w Mini ster stwie ds. Sytu acji Nad zwy czaj nych. Poszedł w fasa do wość.
Demon stro wano wiel kie pro jekty, opo wia dano o czoł gach, arma tach itd.
Mówiono Puti nowi to, co chciał usły szeć, że mamy naj lep szą tech no lo gię,
naj lep szą broń, jeste śmy bar dzo zaawan so wani… Opo wia da jąc
o wybit nych osią gnię ciach zbro je niówki, Putin przy pusz czal nie cytuje
Szojgu, któ remu przez dłuż szy czas bar dzo wie rzył.

WJ: Fak tycz nie było tak, że oni wie lo krot nie pre zen to wali na przy kład
samo lot, opo wia dali, że prze szedł testy, że prze szedł pierw szą próbę
w locie, że tra fił do jed nostki, że wyko nał lot w jed no stce… Mówiąc
krótko, oni jeden egzem plarz potra fili wie lo krot nie mul ti pli ko wać. Czy to
nas pro wa dzi do wnio sku, że całe reformy ostat nich dzie się ciu lat to była
jedna wielka wydmuszka?

HG: W dużym stop niu tak. Myślę, że poszło to w źle zor ga ni zo waną
kon sump cję, że stąd wła śnie te wiel kie for tuny, bo na dal było co roz kra dać.



Roz kra dziono, wytrans fe ro wano, a two rzono rze czy wi stość wir tu alną,
fasa dową. Przy czym Puti nowi łatwo było uwie rzyć w to, co mu taki
Szojgu mówi o wybit nych osią gnię ciach zbro je niówki, bo on jest
z poko le nia prze ko na nego o tym, że jedy nie zdrada spo wo do wała prze graną
wyścigu zbro jeń z Zacho dem. Mie li śmy przo du jącą tech no lo gię,
wygry wa li śmy zde cy do wa nie, jeżeli cho dzi o pracę biur pro jek to wych,
myśmy nie powinni byli prze grać, to jest nie spra wie dliwe. Mamy poten cjał.
A skoro mamy moż li wo ści, pie nią dze, jeżeli rząd popiera tę poli tykę, to ten
poten cjał się zre ali zuje i stąd wiara w te Kali bry, Kin dżały, Cyr kony…

WJ: Które są w isto cie tylko nowymi wer sjami sta rych rakiet.

HG: Ależ oczy wi ście. Lub per spek ty wicz nymi obiet ni cami…

WJ: Jedyny nowy od A do Z pro jekt to jest czołg T-14 Armata…

HG: Ja zresztą jestem głę boko prze ko nany, że cały ten pomysł z 2014
roku, pomysł Szojgu, żeby gro zić Zacho dowi, że będziemy otwie rać swoje
bazy woj skowe w róż nych Wene zu elach, jest wła śnie taką ucieczką do
przodu. Wy nie wie cie, co my mamy naprawdę, wy nie wie cie, jak wygląda
nasz poten cjał, a już sam fakt, że my się zbli żamy do was, że tu będą
dookoła bazy, jest formą szan tażu poli tycz nego. Jeżeli to powo duje
ustęp stwa Zachodu, to buduje auto ry tet armii rosyj skiej i buduje auto ry tet
Szojgu w oczach pre zy denta.

WJ: Nie któ rzy mówią o nim jak o pre zy den cie.

HG: No tak, iście sta li now ski zawrót głowy od suk ce sów. Szojgu
bie rze kolejne funk cje gene ral skie bez żad nego skrę po wa nia, nie mając
żad nego porząd nego prze szko le nia woj sko wego nawet, zostaje gene ra łem
armii, poten cjal nym gene ra lis si mu sem, i zaczyna się o nim opo wia dać jako
o wybit nym wodzu, wybit nym dowódcy. To już ma wymiar komiczny. A że
coś się zaczyna dziać z jego jaź nią, to naj lep szym dowo dem jest
humo ry styczny wątek wymy śla nia sobie gene alo gii. W pew nym momen cie
Szojgu prze staje być skrom nym ratow ni kiem, sługą narodu, nor mal nym
oby wa te lem i oka zuje się być potom kiem wiel kiej postaci histo rycz nej.
Szojgu zaczął grać w to, że jest albo potom kiem, albo rein kar na cją
naj wy bit niej szego z wodzów Czyn gis-chana, Sub e deja-baaga tura. Tego,



któ rego woj ska doszły aż do naszej Legnicy i spu sto szyły Węgry. W Tuwie,
skąd pocho dzi Szojgu, zaczął się kult Sub e deja, przy brał wręcz wymiar
zgoła pań stwowy. Muzeum, murale, w gale rii naro do wej wielki por tret
Sub e deja. I nagle miej scowi bon zo wie, duchowni twier dzą, że Szojgu jest
po pro stu rein kar na cją Sub e deja, poja wiają się medale, fun da cje, bio gra fie.
Naj śmiesz niej sze jest to, że on musiał kom plet nie zgłu pieć, że zagrał w ten
wątek, bo z punktu widze nia Rosja nina i Rosji jest to odwo ła nie się do
pamięci naj krwaw szego najeźdźcy i kata Rusi, jaki jej się przy tra fił.

WJ: Ja w ogóle tego wątku nie zna łem.

HG: Sub e dej to jest ten facet, który wymor do wał i spa lił nie tylko
Kijów, ale i Wło dzi mierz, Suz dal, Rostów, ponad czter dzie ści miast. To jest
ten, który fak tycz nie popro wa dził hordy mon gol skie na Europę w XIII
wieku. Wojo wał wszę dzie z nie zmien nym powo dze niem. A teraz cywil
Szojgu kreuje się na jego albo wcie le nie, albo potomka. Pusz cza jąc oko do
tubyl ców, że jeżeli nie jest potom kiem z krwi, to przy naj mniej z ducha –
jako jego wcie le nie. To jest po pro stu odlot cał ko wity i nie zwy kły.
I pozwala o sobie mówić jako o poten cjal nym kan dy da cie na pre zy denta
Rosji.

Siergiej Ławrow

WJ: Ław row jest mini strem spraw zagra nicz nych od 2004 roku. Czyli,
daj Boże, już dzie więt na ście lat. Jak dziś pamię tam, jak w 2005, jadąc do
Moskwy, sły sza łem w naszym Mini ster stwie Spraw Zagra nicz nych opi nie,
że mini ster Ław row zosta nie nie długo zdy mi sjo no wany. No i jakoś nie
został. Czy to jest tak, że trwa na urzę dzie tak długo, bo jest po pro stu
ide al nie i abso lut nie bez i de owym urzęd ni kiem i w związku z tym nie ma
powodu, by go wymie niać? A może Ław row sprzed dzie więt na stu lat to
ktoś inny niż ten, któ rego widzimy dzi siaj?

HG: Myślę, że mini ster Ław row ewo lu ował. Wspo mi na li śmy już, że
był taki moment w życiu, w bio gra fii zawo do wej Ław rowa, kiedy on się
poczuł bar dzo silny i nawet chyba za silny. Zali cy to wał tro chę za wysoko.
Było skąd inąd – to jest moja pry watna dia gnoza – jed no cze śnie dwóch



poli ty ków, któ rzy popeł nili ten sam błąd. Jed nym był mini ster spraw
zagra nicz nych Ław row, a dru gim patriar cha Cyryl, któ rzy w spe cy ficz nym
bipo lar nym ukła dzie Putin – Mie dwie diew uwa żali, że mogą jeśli nawet nie
zająć miej sce trze ciego wierz chołka w trój ką cie – to by była zbyt śmiała
kon cep cja – to w każ dym razie stać się na tyle waż nym ele men tem
ukła danki, by zostać media to rem, realną siłą, a w ślad za tym mieć
suwe renne wykro jone księ stwo.

Ław row z tam tego okresu jest znacz nie bar dziej śmiały w swo ich
poczy na niach, w tym rów nież w poczy na niach na tere nie samej Rosji, czyli
nie tylko w poli tyce zewnętrz nej. Potrafi się prze ciw sta wić wła dzom na
ofi cjal nych nara dach, posie dze niach rządu i tak dalej. Ław row uwa żał, że
sta jąc się sta bi li za to rem poli tyki pań stwa na zewnątrz, nabiera ceny i wagi.
I ten czy ów pre zy dent Fede ra cji Rosyj skiej będzie się musiał z nim bar dzo
poważ nie liczyć.

WJ: I to się skoń czyło wraz z powro tem Putina na sta no wi sko
pre zy denta.

HG: Tak, dla wielu się to wtedy tak skoń czyło. Chyba dla tego że nie
tyle wró cił Putin, co wró cił inny Putin. Wró cił Putin bis, który nie
zamie rzał liczyć się z kim kol wiek bar dziej, niż liczył się z nimi przed
odej ściem z Kremla. I Ław row został natych miast przy wo łany do porządku.
Potem on jest w zasa dzie czło wie kiem już zła ma nym.

WJ: To jest ten moment, kiedy na Kremlu, przy Puti nie, powstaje coś,
co można by nazwać krem low skim mini ster stwem spraw zagra nicz nych, na
któ rego czele staje – i to jest bar dzo cha rak te ry styczne – Jurij Usza kow.
Czyli były amba sa dor w Sta nach Zjed no czo nych. Ław row był
amba sa dorem przy ONZ w Nowym Jorku. Czyli oczko niżej niż amba sa dor
w Sta nach Zjed no czo nych, więc już to było upo ko rze niem, prawda?

HG: Dokład nie tak i chyba nie przy pad ko wym. Tutaj zresztą jest całe
mnó stwo smacz ków i pod tek stów, bo nie ma w Rosji takiej kariery jak
kariera Ław rowa bez wcze śniej szego prze ci na nia się drogi życio wej
z ludźmi naprawdę sil nymi. Po pro stu nie ma takiej szansy, by zajść tak
wysoko bez wspar cia. I tu trzy cie kawe punkty. Pierw szy: czy i kiedy
mogły się prze ci nać drogi Ław rowa z Pri ma ko wem? Drugi: dzie sięć lat
spę dzo nych przez Ław rowa w USA to jest okres, nazwijmy go umow nie,



post pie re stroj kowy, ale zara zem taki, gdy na kie runku ame ry kań skim
doży wają jako eks perci, jako osoby liczące się, różne postaci z kręgu
jesz cze Gro myki, czyli szefa sowiec kiej dyplo ma cji od 1957 do 1985 roku.
Punkt trzeci: gdzie zaczy nał swoją dyplo ma tyczną karierę Ław row?

WJ: Na Cej lo nie, jeśli dobrze pamię tam.

HG: No wła śnie, z początku jako pry watny tłu macz amba sa dora,
potem attaché. Niby nic wiel kiego, ale klu czowe jest, kto był amba sa do rem,
a był nim przed sta wi ciel środ ko wo azja tyc kich elit par tyj nych, który ode gra
póź niej dosyć dużą rolę w umac nia niu pozy cji Gor ba czowa. Amba sa do rem
był otóż słynny Rafik Nisza now, w przy szło ści I sekre tarz Komu ni stycz nej
Par tii Uzbe ki stanu i ostatni prze wod ni czący Rady Naro do wo ści w Radzie
Naj wyż szej ZSRR. On bar dzo wysoko cenił Ław rowa, który cha rak te ry zuje
się nie tu zin ko wym talen tem języ ko wym. Ław row do dziś wyka zuje
w swoim dossier, w swo jej bio gra fii bie głą zna jo mość angiel skiego,
fran cu skiego, ale rów nież syn ga le skiego i male diw skiego. Ale języki to
sprawa dru go rzędna. No bo nie dla tego był, tak twier dzą uczest nicy tej
misji, naj bar dziej zaufa nym czło wie kiem amba sa dora. Powta rzam:
pierw sza praca. I naj bar dziej zaufany współ pra cow nik amba sa dora.
Wygląda na to, że jakąś rolę ode grało skom pli ko wane pocho dze nie
Ław rowa.

WJ: Który nie jest czy stej krwi Rosja ni nem, więc już za samo to ma
punkt u Nisza nowa.

HG: No więc wła śnie. Zwróć pro szę uwagę, że spora część elity
krem low skiej, jak się poskro bie, ma bar dzo róż no ra kie, nie czy sto
rosyj skie, pocho dze nie, co więk szość, dodajmy, ukrywa. A inni ukry wają
jesz cze lata dzie ciń stwa. Zaczy na jąc od Putina, z któ rym mamy różne
dziwne rze czy.

WJ: Nie ma nawet jasno ści, kiedy się w ogóle uro dził.

HG: No mistrzem był oczy wi ście Żyri now ski, który z wyjąt ko wym
tupe tem i ban dyc kim wdzię kiem uwia ry god niał się, mimo żydow skiego
pocho dze nia, gra jąc z rosyj skim hiper na cjo na li zmem, a ten zawsze prę dzej



czy póź niej staje się anty se micki. Ław row, podob nie chyba jak Żyri now ski,
też szu kał drogi, jak upo rać się z pro ble mem swo jego pocho dze nia.

WJ: Przy oka zji redak cji chyba wytniemy jed nak frag ment o upo ra niu
się z pro ble mem pocho dze nia, bo to źle brzmi.

HG Nie, abso lut nie nie możemy tego wyci nać. Bo wów czas
zaczniemy zakła my wać realia tego spo łe czeń stwa i sys temu. Chcemy tego
czy nie, ale mówimy o koniecz no ści upo ra nia się z pro ble mem nie stety
obiek tyw nie nur tu ją cym spo łe czeń stwo rosyj skie. To, że to jest obrzy dliwe,
powo duje, że tym bar dziej musimy o tym mówić, rozu mieć, ale też widzieć
skutki. W przy padku Żyri now skiego było dla niego od samego początku
jasne, że w spo łe czeń stwie poso wiec kim na wielką karierę kogoś, kto
jaw nie i publicz nie będzie nazy wany Żydem, jesz cze czas nie przy szedł.
W związku z czym, kiedy mu zarzu cano takie, a nie inne pocho dze nie, na
któ rymś wiecu czy kon fe ren cji repli ko wał, że on ma pra wi dłowe
pocho dze nie, bo „mama Rosjanka, ojciec praw nik”. Z Ław ro wem jest
podobna histo ria prze cież. Otóż Ław row po pierw sze nie nazywa się
Ław row. Ale jest pro blem z usta le niem, jak naprawdę się nazywa i do
któ rego roku jak się nazy wał. Zagad nięty w 2005 roku w Ery wa niu przez
Ormian, któ rzy wszę dzie szu kają swo ich kuzy nów i swo ich genów,
zapy tany, czy w karie rze dyplo ma tycz nej poma gają mu jego ormiań skie
korze nie, udzie lił nie sły cha nie pokręt nej odpo wie dzi, że korze nie to
w zasa dzie on ma gru ziń skie, ale krew ma ormiań ską, bo tatuś był
Ormia ni nem, który miesz kał w Tbi lisi. Sęk w tym, że nie poda wał ni gdy
nazwi ska ojca. Nazwi sko jego ojca poda wane jest w dwóch posta ciach:
Kałan ta row albo Kałan ta rian. Kałan ta row to zazwy czaj była zru sy fi ko wana
forma nazwi ska Kałan ta rian. Otóż, była taka wybitna, już bar dzo star szego
poko le nia, śpie waczka estra dowa w Lenin gra dzie o nazwi sku Kałan ta rian.
Dobrze ją zna łem i kie dyś spy ta łem ją wprost: „Rubino Rube nowna, to
Sier giej Wik to ro wicz wasz czy nie wasz? A może kuzyn?”. Sta ruszka
uśmiech nęła się pro mien nie i powie działa: „Od razu kuzyn… Powi no waty.
Ale na pewno nasz. I niczyj inny”. Sam Ław row ni gdy ofi cjal nie nie zajął
sta no wi ska w tej spra wie.

WJ: Jed nym z naj bar dziej obrzy dli wych pro pa gan dzi stów w Rosji
obec nej, tej pro wa dzą cej wojnę z Ukra iną jest Jew gie nij Sata now ski, były
pre zes Kon gresu Żydów Rosyj skich. Sata now ski, kiedy się z nim



spo ty ka łem, był nie zwy kle życz liwy w sto sunku do Pol ski i nawet
pamię tam sfor mu ło wa nie, któ rego użył, by ową życz li wość wytłu ma czyć.
Powie dział otóż: „bo wasz anty se mi tyzm, wasz pol ski, jest zawsze cie niem
anty se mi tyzmu rosyj skiego. Gdy u was Żydów obra żają, tu są dla odmiany
pogromy”. Tym tłu ma czył sym pa tię rosyj skich Żydów do Pol ski.
Pamię tam, że mówił też, że rosyj scy Żydzi muszą być loja li stami, bo
ina czej obu dzi się rosyj ski anty se mi tyzm. I ja, kiedy go dzi siaj słu cham,
tych jego dziko antypol skich tyrad, mam wra że nie, że on nie wie rzy w ani
jedno swoje słowo. Że kie dyś, za lat pięć albo dzie sięć, jeżeli nadej dzie taki
czas, że będzie mógł powie dzieć, co naprawdę myślał, wytłu ma czy, że on
tak naprawdę nie miał tego na myśli, co mówił, tylko kie ro wał się wła śnie
tą zasadą, którą mi wyło żył, że rosyj scy Żydzi muszą być loja li stami.
Zasta na wiam się, czy to nie jest tak, że Ław row ma poczu cie, że musi być
loja li stą.

HG: Ostat nia uwaga do pocho dze nia Ław rowa. Jest rze czą
nie sły cha nie cha rak te ry styczną, że odkąd pamię tam, we wszyst kich jego
ofi cjal nych bio gra mach i we wszyst kich jego ofi cjal nych dossier w pozy cji
„naro do wość” zawsze była rosyj ska. Co też jakby dziw nie kore spon duje
z jego publicz nym wyzna niem, że krew ormiań ska.

WJ: Przed chwilą zaczą łeś się zasta na wiać, czy i kiedy mogły się
prze ci nać drogi Ław rowa z Pri ma ko wem. Wyja śnijmy czy tel ni kom,
dla czego to ważne. Jew gie nij Pri ma kow, pod koniec lat dzie więć dzie sią tych
pre mier Rosji, to taki, można powie dzieć, czło nek are opagu KGB.

HG: Pew nie nie tylko KGB.

WJ: Co masz na myśli?

HG: Pri ma kow to jeden z tych nie licz nych ludzi z elity ZSRR i Rosji,
który stał się z cza sem człon kiem rów nież elity świa to wej. Jeśli spoj rzeć na
różne nie for malne spo tka nia Pri ma kowa z moż nymi tego świata poza
gra ni cami Fede ra cji Rosyj skiej, z wybit nymi przed sta wi cie lami życia
poli tycz nego i biz nesu na świe cie, kiedy Pri ma kow już nie peł nił żad nej
funk cji, to widać gołym okiem, że on nale żał do tej kasty ludzi, któ rzy tak
przy wy kli obco wać ze sobą i myśleć per spek ty wicz nie o losach świata, że
nie mogą sobie tego odmó wić rów nież na eme ry tu rze. W bio gra fii



Pri ma kowa odbija się zresztą nie tylko cała zło żo ność dzie jów rosyj skich
służb u schyłku ZSRR i w począt kach pie re strojki, ale także poli tyczny
i inte lek tu alny kali ber jej ówcze snych dygni ta rzy. Zna ko mi cie
wykształ cony, wże niony w klan pre miera Kosy gina, bodaj naj lep szy agent
ZSRR na Bli skim Wscho dzie. Czynny aka de mik, a jed no cze śnie kolejno:
zastępca szefa KGB, szef Służby Wywiadu Zagra nicz nego, mini ster spraw
zagra nicz nych, a wresz cie pre mier FR. Przy się gły eta ty sta, zwo len nik
zrów no wa żo nego roz woju gospo dar czego Rosji, który nawet w atmos fe rze
patrio tycz nego wzmo że nia („Krym nasz!”) nie wahał się w obec no ści
Putina skry ty ko wać poli tykę pań stwa. Legenda rosyj skiego wywiadu
i dyplo ma cji…

WJ: No dobrze, Pri ma kow, pomi ja jąc to, że był rze czy wi ście
człon kiem naj ści ślej szej elity, to rów no cze śnie czło wiek będący
nie wąt pli wym inte li gen tem. Ja mam wra że nie, że w służ bach można
spo tkać dwa rodzaje ludzi. Można spo tkać wybit nie inte li gent nych ludzi,
któ rych nale ża łoby wręcz nazwać inte lek tu ali stami, i taki był Pri ma kow.
I można spo tkać, no może nie ko niecz nie poszedł bym tak daleko, żeby
powie dzieć: spe cja li stów od wyry wa nia paznokci, ale spe cja li stów od
drob nego szan tażu. Takich stój ko wych. Ław row służy stój ko wym. Ale jego
losy prze cięły się wcze śniej z czło wiekiem ze szczytu?

HG: Wygląda na to, że tak. Po pierw sze, Ław row koń czył MGIMO,
czyli moskiew ską szkołę dyplo ma tów, jako spe cja li sta od Wschodu, od
języ ków orien tal nych, od poli tyki azja tyc kiej.

WJ: Czyli już zaha czał o krąg Pri ma kowa.

HG: Musiał być w kręgu Pri ma kowa. No, a póź niej szy okres, czyli
wtedy, kiedy on po raz pierw szy ląduje przy ONZ na sie dem lat (tu
cie ka wostka – otóż on w USA spę dził łącz nie sie demnaście lat!), to z kolei
czas, gdy tam jesz cze domi nują ludzie Gro myki. Ja zresztą z paroma z tych
żubrów, tu cho dzi o wiek i kali ber, roz ma wia łem.

WJ: Żubry to mi się zawsze jed nak koja rzyły z żubrami kre so wymi,
a tutaj były żubry łubian kowe…



HG: Otóż ten żubr powie dział mi coś takiego: „No, Ław row to jest
duma naszego śro do wi ska, naszego kręgu”. Powie dział „naszego kręgu”,
czyli nie cho dziło mu o MSZ, a o to śro do wi sko, które się jesz cze
w cza sach szkoły Gro myki hodo wało. Mój roz mówca został zresztą przy
Ław rowie mia no wany sze fem muzeum resor to wego, tego słyn nego
muzeum na placu Smo leń skim.

WJ: Odwie dza jąc to muzeum, dosta łem taką ładną pla kietkę
pamiąt kową, którą sobie można powie sić na ścia nie. Na ścia nie jej nie
powie si łem, po przyj ściu do amba sady ją prze świe tli łem.

HG: I słusz nie.

WJ: Na wszelki wypa dek. Tak jak zresztą prze świe tla łem rów nież
gar ni tury po ode bra niu z pralni che micz nej. Bo gar ni tury, jak wia domo,
w Rosji należy prze świe tlać.

HG: Wszy cie w mary narkę pod słu chu fak tycz nie jest tech no lo gicz nie
nie skom pli ko wane. Ja wozi łem gar ni tury do pralni w Pol sce.

WJ: I to jest ten moment, w któ rym czy tel nicy uznają, że cier pie li śmy
na para noję.

HG: I że ode szli śmy od Ław rowa.

WJ: Wra camy więc do żubrów. Mówisz o tym, że ci sta rzy dyplo maci
są dumni z Ław rowa, i rze czy wi ście tak jest. Ja pamię tam, jak jeden
z rosyj skich dyplo ma tów też star szego poko le nia mówił mi, że Ław row
zadbał o mini ster stwo, rozu miał mini ster stwo, pod wyż szył pen sje,
spro fe sjo na li zo wał. To są histo rie sprzed dzie się ciu lat. Czy ci ludzie, ci
zawo dowi dyplo maci, patrząc na to, co Ław row dzi siaj robi, na dal
odczu wają dumę, czy raczej prze ra że nie?

HG: Pewna część ich już ode szła do kra iny wiecz nych łowów.
Odpo wia da jąc na pyta nie – odno szę wra że nie, że pod wzglę dem kadro wym
pod rzą dami Ław rowa widzimy dwa różne MSZ-ety.

WJ: Widzimy ten, w któ rym każdy wice mi ni ster był przy naj mniej
dwa, trzy razy amba sa do rem albo też zastępcą sekre ta rza gene ral nego ONZ.



I to jest ten pierw szy okres Ław rowa, w któ rym oczy wi ście oni grają
prze ciwko Pola kom, ale rów no cze śnie my możemy z pro fe sjo nal nego
punktu widze nia ich podzi wiać. A dzi siaj jest to Ław row, który za
rzecz niczkę ma Marię Zacha rową, czyli wyjąt kowo pry mi tywną, wręcz
cham ską kobietę.

HG: Ja bym powie dział tak, że ten pierw szy okres to był jego
zawo dowy szczyt. Potem mu się ubz du rało, że może być roz jemcą mię dzy
kon ku ren tami do car skiego tronu czy przy naj mniej udziel nym knia ziem
z udziel nym księ stwem w postaci rosyj skiego MSZ…

WJ: I rosyj skiej poli tyki zagra nicz nej.

HG: Z wyłącz no ścią na ukła da nie się w tej mate rii z pre zy den tem.
Nawet z pomi nię ciem pre miera. Jedy nie on miał być part ne rem pre zy denta.
Eks per tem i dyplo matą numer jeden w kraju. Wszyst kie inne zda nia się nie
liczą. On to zbu do wał nie na zasa dzie tylko budowy swo jego auto ry tetu.
Obiek tyw nie pod niósł też pre stiż insty tu cji, w tym także mate rialny. Był
tym, który zna ko mi cie zro zu miał, jakie jest zna cze nie tego, co my
nazy wamy poli tyką kul tu ralną czy dyplo ma cją kul tu ralną. Przy po mi nam, że
Ław row przez ten krótki czas, kiedy był w cen trali, zanim znowu wyje chał
do Sta nów, przez dwa lata był wice mi ni strem. Dostał taką dru go rzędną
w zasa dzie pulę do zawia dy wa nia. Wła śnie poli tykę kul tu ralną, współ pracę
gospo dar czą, którą jak wia domo, nie w MSZ się robiło. On wiele wtedy
zro zu miał, wiele się nauczył, jeżeli cho dzi o soft power. Twier dzi się, że był
pierw szym, który uwa żał, że należy poli tykę kul tu ralną, domy kul tury i tak
dalej, wyjąć spod jurys dyk cji takich jesz cze mocno sowiec kich w duchu
sto wa rzy szeń i że trzeba uży wać tego jako instru mentu stricte
dyplo ma tycz nego. Gdy wró cił i został mini strem spraw zagra nicz nych,
zaczął roz bu do wy wać struk turę mini ster stwa, z zaple czem kadro wym,
bar dzo sze roko otwo rzył drzwi dla ludzi dobrze wykształ co nych, usi ło wał
zachę cić do współ pracy z MSZ elity kul tu ralne, inte lek tu alne. Pró bo wał
two rzyć jakieś inte lek tu alne think tanki, fun da cje, cza so pi sma i tak dalej.
Ław row w tam tym okre sie cecho wał się bar dzo zachod nim sty lem
zarzą dza nia insty tu cją.

WJ: Wręcz zde mo kra ty zo wał rosyj ski MSZ.



HG: Dokład nie.

WJ: Infor ma cje o tym, co się działo na spo tka niach tzw. kole gium
MSZ w począt ko wym okre sie rzą dów Ław rowa, mówiły, że tam
docho dziło do real nej dys ku sji.

HG: Nie tylko to. Otóż kiedy odby wały się narady w kręgu danego
depar ta mentu czy danego wice mi ni stra, to dopusz czano do głosu rów nież
trze cich sekre ta rzy i attaché, bywało tak, że Ław row się zgła szał do nich
z pyta niami, i to wiąże się z czymś bar dzo cie ka wym z jego okresu
nowo jor skiego. Otóż on był w ONZ nie sły cha nie lubiany przez młod szych
dyplo ma tów róż nych kra jów i przez prasę. Był jed nym z nie licz nych
amba sa do rów, który bez pod kre śla nia swo jej rangi do nich przy cho dził.
Ponie waż jest nało go wym pala czem, szedł z nimi zapa lić, roz ma wiał, był
bar dzo demo kra tyczny, co oczy wi ście nie paso wało do wyobra że nia
o sowiec kim czy postsowiec kim dyplo ma cie. Był bar dzo otwarty, wesoły,
z poczu ciem humoru. Jego oso bi ste pasje i zain te re so wa nia zna ko mi cie
współ grały z tym nowym wize run kiem. No bo co rosyj ski poli tyk kie dyś
robił, jakie miał pasje? Zazwy czaj to było albo polo wa nie, albo
rybo łów stwo. Takie mniej wię cej rze czy. A ten tutaj rafting upra wiał.
Patro no wał roz wo jowi tego sportu w Rosji. Insty tu cjo nal nie. On po pro stu
był inny. Poza tym nie przy wo ził gar ni tu rów z Rosji, szył sobie u dobrych
kraw ców, kupo wał dro gie kra waty…

WJ: Wejdę w słowo, to jest bar dzo istotny ele ment histo rii. Jest taka
słynna opo wieść, jak Chrusz czow i Buł ga nin poje chali do Lon dynu w 1956
roku. Oby dwaj w iden tycz nych gar ni tu rach i iden tycz nych, fatal nie
dobra nych, płasz czach. Jak tylko zoba czył ich amba sa dor sowiecki,
natych miast im kupił nowe koszule, kra waty i płasz cze.

HG: Gdy ja po raz pierw szy zoba czy łem legen darne zdję cie Buł ga nina
i Chrusz czowa w tych szy tych na Kremlu jesion kach, przy po mniał mi się
wyjąt kowo zło śliwy tekst Jerzego Urbana o pro fe so rze Andrzeju Gar lic kim,
że on ubiera się w namiot. Otóż oni mieli na sobie namioty. No i oto
poja wia się dba jący o formę Ław row. Przy naj mniej dbał wtedy. Jedyne jego
sła bo ści to papie rosy wypa lane w gigan tycz nych ilo ściach, tak było i jest.
Dyplo mata, który po pod ję ciu przez Kofiego Annana decy zji
o bez ni ko ty no wych prze strze niach w ONZ, pisze skargi i wystę puje



publicz nie, żeby Kofi Annan wybił sobie z głowy, że ma tu coś do gada nia,
bo sie dziba Naro dów Zjed no czo nych należy do wszyst kich człon ków
zało ży cieli, Annan tylko robi za admi ni stra tora. Podobno Ław row był
dopro wa dzony do oso bi stej furii i tak tym dotknięty, że to był jeden raz,
gdy w ONZ go real nie ponio sło. Jak wieść nie sie, co jakiś czas scho dził do
new sro omów i przy no sił ze sobą dużą butelkę whi sky, którą gościł mło dych
ludzi. W każ dym razie był bar dzo otwarty na roz mowę, chęt nie dys ku to wał
i nie zdra dzał póź niej szej skłon no ści do, jak to mówią Rosja nie,
nie for mal nej lek syki, czyli prze kleństw.

WJ: No wła śnie, i to jest pyta nie, które mnie zawsze fascy nuje, bo
Ław row, ten wcze sny Ław row, ten Ław row będący jesz cze cywi li zo wa nym
impe ria li stą, to jest zara zem Ław row, który na przy kład z lubo ścią
opo wiada spro śne dow cipy. O gru bym żar cie, który opo wie dział Cathe rine
Ash ton, już wspo mi na li śmy. Ale opo wiadali mi kole dzy z amba sady
ame ry kań skiej w Moskwie, że kie dyś Con do le ez zie Rice opo wie dział
dow cip o Miche ilu Saakasz wi lim, że oto wcho dzi doradca Saakasz wi lego
i widzi Saakasz wi lego, który oddaje się mastur ba cji. Widząc to, mówi: „Oj,
prze pra szam panie pre zy den cie”. A na to Saakasz wili odpo wiada: „To nie
to, co pan myśli, to ręka Moskwy”. Con do le ezza Rice podobno
zare ago wała na ten dow cip w spo sób abso lut nie dosko nały, to zna czy
powie działa, że go nie rozu mie, i czy mógłby jej wyja śnić. I wtedy
w kon fu zji był Ław row, a nie Con do le ezza Rice. No tym nie mniej
opo wie dze nie tego dow cipu sze fo wej dyplo ma cji innego pań stwa i to
jesz cze Sta nów Zjed no czo nych, i to jesz cze ze świa do mo ścią poli tycz nej
popraw no ści ame ry kań skiej, to jest coś nie by wa łego. I coś, co każe mi
podej rze wać, że w Ław rowie ten obecny, już nie raz wręcz cham ski
czło wiek, gdzieś w głębi sie dział. Czy może się mylę, może on się sta wał
tym, kim jest dzi siaj, może się zmie niał? Jeśli tak, to czy dla tego że zaczęło
mu za dużo wycho dzić, uwie rzył w swój geniusz dyplo ma tyczny i w to, że
wszystko mu wolno?

HG: Nie wyklu czam, acz kol wiek wątek z Con do le ezzą Rice pro wa dzi
nas ku jed nej cesze cha rak teru, którą bez wąt pie nia ma. To się wie lo krot nie
ujaw niało i to zgod nie powta rzają rów nież sta rzy jego wiel bi ciele – otóż on
jest strasz nym mizo gi nem, co w warun kach rosyj skich, broń Boże, nie jest
żadną wadą. On po pro stu kobie tami gar dzi.



WJ: Z niego cza sem wycho dzi zwy kłe cham stwo, kiedy na przy kład
na kon fe ren cji pra so wej pod nosem komen tuje pyta nie dzien ni ka rza: debil.

HG: No tak, tylko decy du jące było słowo, które nastą piło po „debil”.
On powie dział, i to się nagrało, powie dział: „debili blyad”. „Kurwa, idioci
prze cież!” – pol ski szyk byłby taki. Otóż, ktoś mi kie dyś opo wia dał taką
aneg dotę, jak pod czas wystą pie nia Walen tyny Matwi jenko w obec no ści
Putina jako pre miera rządu, a prze cież Walen tyna była doświad czoną
dyplo matką, coś tam mówiła od rze czy i nie wy łą czony albo celowo
nie wy łą czony mikro fon Ław rowa roz niósł po sali frazę „A eta dura apiać”,
czyli „A ta idiotka znowu”. Myślę, że on spe cjal nie nie wyłą czył wów czas
mikro fonu. Skąd inąd były różne pomy sły, żeby wpro wa dzić mu do resortu
jaką kol wiek kobietę na wice mi ni stra. Jak wia domo, skut ków spe cjal nych to
nie dało.

WJ: A potem poja wiła się rzecz niczka Maria Zacha rowa.

HG: To jest wła śnie dowód na osła bie nie kon troli Ław rowa nad
resor tem. Tak przy naj mniej tłu ma czą to sta rzy MSZ-owcy.

WJ: W pew nym momen cie poszła plotka, że była jego kochanką, ale
to nie jest prawda.

HG: To zna czy, do tej plotki było załą czone zdję cie. A nawet kilka
zdjęć jach towo-raftin go wych, że oni wła śnie tu razem, na jakiejś łódeczce
i tak dalej. Ni gdy spe cjal nie się temu nie przy glą da łem, ponie waż bar dziej
pasuje mi to do teo rii, że Zacha rowa to jest nabór nie z pole ce nia Ław rowa,
ale wręcz roz my wa jący, osła bia jący ten wyma rzony model
ław ro wow skiego MSZ, „zakonu MID”, gdzie wszy scy są zawo dow cami.
Prze cież nagle poja wia się grupa sto sun kowo mło dych ludzi, któ rzy nie
pasują do MSZ pod wzglę dem kul tury, zacho wa nia, prze strze ga nia, a raczej
nieprze strze ga nia form. Zacha rowa nie jest tu żad nym wysko kiem
i wyjąt kiem. Pamię tasz tego Safron kowa – zastępcę sta łego przed sta wi ciela
Fede ra cji Rosyj skiej w ONZ, który nagle krzy czy w cza sie wystą pie nia
swego angiel skiego opo nenta: „Patrz mi w oczy! Dla czego nie patrzysz mi
w oczy?”. I zacho wuje się jak jakiś żul z ulicy. Wpływy Ław rowa
w pew nym momen cie w resor cie zde cy do wa nie słabną. Znowu nastę puje



zwa sa li zo wa nie, on się na to zga dza i co wię cej, on w grun cie rze czy sam
dosto so wuje się do tego. Dla tego mówię o dwóch Ław rowach.

WJ: Przez moment można było mieć wra że nie, że zbru ta li zo wa nie
i spry mi ty zo wa nie rosyj skiej dyplo ma cji odby wało się wbrew Ław ro wowi,
ale patrząc na Ław rowa z ostat nich mie sięcy, można odnieść wra że nie, że
on to cał ko wi cie zaak cep to wał. Sam się taki stał.

HG: On to przy jął z dobro dziej stwem inwen ta rza. Na początku pew nie
na zasa dzie, że nie ma co się kopać z koniem, a w pew nym momen cie,
kiedy zro zu miał, być może zresztą po tym incy den cie w ONZ, kiedy Putin
pochwa lił mło dego czło wieka, że dał odpór i tak dalej, że tak być musi. Do
Ław rowa doszło, że taka teraz będzie ojczyź niana dyplo ma cja. I się do tego
dosto so wał. On oczy wi ście wcze śniej mie wał różne wyskoki, prze cież
pamię tamy spór o to, co naprawdę zostało powie dziane w jego słyn nej
roz mo wie z Mili ban dem…

WJ: Z sze fem bry tyj skiej dyplo ma cji.

HG: Zwró cił się do Mili banda, mówiąc „Who the fuck do you think
you are”, czyli „Za kogo ty się, kurwa, uwa żasz”.

Fak tem jest, że jedną z oczy wi stych, waż nych w tym zawo dzie cech
Ław rowa jest sar kazm i iro nia. On rze czy wi ście, nie za leż nie od tego, że
parę razy prze kro czył dopusz czalne gra nice, zwłasz cza w roz mo wach
nie ofi cjal nych ze swo imi kole gami, to i publicz nie też je cza sem
prze kra czał, ale też cza sem wpusz czał, kolo kwial nie mówiąc, roz mów ców
w maliny. Histo ria z dow ci pem o Saakasz wi lim jest przy pad kiem, kiedy mu
się nie udało, bo Rice zare ago wała pra wi dłowo. Ale spo sób, w jaki on
wpu ścił Truss w cza sie roz mowy o gra ni cach Ukra iny i Rosji…

WJ: Liz Truss, póź niej szą bry tyj ską pre mier.

HG: Wtedy była sze fową dyplo ma cji. Kiedy ją wpu ścił w wątek, czy
ma rozu mieć, że Wielka Bry ta nia nie zaak cep tuje obec no ści wojsk
rosyj skich w Rosto wie nad Donem i w guberni woro ne skiej, i ta skwa pli wie
się zgo dziła, że ni gdy się na to Wielka Bry ta nia nie zgo dzi, a następ nego
dnia musiała demen to wać, że w zasa dzie ona nie wie działa, że to jest część



Rosji. No, po pro stu pozo staje tylko posta wić sobie pyta nie: czy Ław row to
ex promptu wymy ślił?

WJ: I jakoś tak się dzieje, że w efek cie zaczyna Ław row, toutes
pro por tions gardées, coraz bar dziej przy po mi nać herr von Rib ben tropa.

HG: Tak, oczy wi ście.

WJ: Poza zastrze że niem, że Rib ben trop ni gdy nie miał połowy tych
kwa li fi ka cji, które miał Ław row.

HG: Gdy oglą da łem tę słynną, poprze dza jącą agre sję na Ukra inę,
naradę na Kremlu…

WJ: …to patrzy łeś, a dopiero potem słu cha łeś…

HG: …dokład nie, i patrzy łem na Ław rowa…

WJ: Wejdę w słowo i zgadnę. Mie li śmy tam tych, któ rzy byli
ewi dent nie za, mie li śmy tych, któ rzy byli prze ra żeni, mie li śmy jed nego,
który ewi dent nie był prze ciw, czyli szefa Służby Wywiadu Zagra nicz nego,
Sier gieja Narysz kina i mie li śmy, spró buję odgad nąć twoją myśl, jed nego,
któ rego twarz nie wyra żała abso lut nie niczego, to jest Sier gieja Ław rowa.

HG: Tak, pomy śla łem sobie wów czas, że oto sie dzi przed nami
rosyj ski odpo wied nik, jak się on nazy wał? A, Tarik Aziz – mini ster spraw
zagra nicz nych Sad dama.

WJ: Który rozu miał, w jakie g… wła śnie za moment wdep nie jego
kraj.

HG: On rozu miał. I wie dział, jakie mogą być koszty. I on te koszty
w sumie poniósł. Ław row oczy wi ście rozu mie i zdaje sobie sprawę
z kosz tów.

WJ: Ale kosz tów nie ponosi i nie ponie sie. To go różni od Tarika
Aziza.

HG: Z tego, co się mówi w rejo nie placu Czer wo nego, on swoje
zastrze że nia co do wojny przed ło żył wcze śniej Puti nowi. I bar dziej nie



w postaci zastrze żeń co do celo wo ści ope ra cji, a pro gnozy, bar dzo nie do brej
pro gnozy, jaka będzie reak cja świata. On nie ukry wał tego, że reak cja
będzie, a Putin to zba ga te li zo wał. W związku z czym Ław row wie dział,
jaka decy zja jest pod jęta. Wie dział, co będzie dalej.

WJ: Bo to już jest ten moment, kiedy on nie tylko nie podej muje
decy zji, ale nawet już nie wpływa na decy zje.

HG: Jest już wyłącz nie wyko nawcą. Zresztą wcze śniej, w grud niu czy
w listo pa dzie 2021 roku, wyra żał chęć opusz cze nia sta no wi ska. Zresztą po
raz kolejny pod jął próbę odej ścia z resortu. Być może dla tego że wie dział,
co się kroi.

WJ: No tyle że to go nie uspra wie dli wia.

HG: Oczy wi ście.

WJ: Ale czy on jest, czy on trwa, bo ma poczu cie, że jest w sta nie
ura to wać resztki tej pro fe sjo nal nej dyplo ma cji? Czy też on akcep tuje to, co
się dzieje? Bo ja w to nie mogę uwie rzyć. Otóż jest jesz cze jeden ele ment:
jego córka, która przez lata miesz kała w Nowym Jorku. Prze nio sła się do
Moskwy co prawda lata przed wybu chem wojny, ale dziś nawet Nowego
Jorku…

HG: …ani Lon dynu…

WJ: …odwie dzić nie może.

HG: No to jest może jakaś cena, którą płaci, bo jego córka i zięć nie
tylko są w Moskwie, ale też muszą być w Moskwie. Jego córka stu dio wała
na Colum bii, a potem w Wiel kiej Bry ta nii poznała swo jego męża
(absol wenta Cam bridge), też z rodziny, no, powiedzmy, może nie
oli gar chicz nej, ale dosyć zamoż nej. Wino ku row, tak nazywa się jej mąż,
zro bił wcze śniej porządny mają tek. Po ślu bie ona się zwią zała z domem
aukcyj nym Chri stie’s, wtedy pozna wała to, z czego się utrzy muje ofi cjal nie
w tej chwili, czyli rynek sztuki. A potem wró ciła do Moskwy i w Moskwie
zajęła się two rze niem firmy, która miała pro mo wać sztukę rosyj ską na
Zacho dzie. A jest jesz cze córka metresy, też objęta sank cjami.



WJ: No wła śnie, Ław row podobno zosta wił żonę.

HG: Ofi cjal nie ona jest jego żoną cały czas. Figu ruje we wszyst kich
doku men tach mająt ko wych i ofi cjal nych bio gra fiach, roz wodu nie było, co
wię cej, od czasu do czasu ona udziela wywia dów. Ław row i jego żona
poznali się na stu diach, to jest typowe stu denc kie mał żeń stwo. On, gdy ją
poznał, był na trze cim roku MGIMO, ona była stu dentką filo lo gii
uni wer sy tetu peda go gicz nego. Jeź dziła z nim po pla ców kach. W Nowym
Jorku była osobą podobno dość popu larną w śro do wi sku żon, była takim
jakby dzie ka nem orga ni za cji żon dyplo ma tów, żeby uła twiać nowo
przy jeż dża ją cym żonom inte gro wa nie się w śro do wi sku. Dla rosyj skiej
misji pro wa dziła biblio tekę i tak dalej. Zawsze jed nak była w cie niu męża.
To była skąd inąd i mądra, i ładna kobieta. Sta no wili ładną parę. Po ich
powro cie do Rosji, o ile pamię tam, ona zaczęła żyć swoim życiem. To był
już czas, gdy od dawna się mówiło o roman sie Ław rowa ze Swie tłaną
Pola kową. On z nią i jej córką – Poliną Kowa lewą, która została w Wiel kiej
Bry ta nii objęta sank cjami wła śnie ze względu na zwią zek jej matki
z Ław rowem – latał służ bo wym samo lo tem i na służ bowe wyjazdy.
A madame Ław rowa jakoś spo koj nie to wszystko zno siła.

WJ: W rosyj skiej eli cie zosta wie nie żony dla kochanki to jest stan dard
czy raczej ma się i żonę, i kochankę rów no cze śnie?

HG: To jak w feu da li zmie – są różne sce na riu sze. Część mał żeństw,
zwłasz cza w latach już pora dziec kich, ma wymiar trans ak cji, ja bym
powie dział, poli tycz nych. Ktoś się żeni na przy kład z córką pro ku ra tora
gene ral nego, bo to mu w pew nym momen cie zapew niało para sol ochronny,
a potem roz wo dzi.

WJ: Albo mini ster obrony jest mężem córki pre miera.

HG: No wła śnie. To jest jeden sce na riusz. Drugi sce na riusz, zwłasz cza
w przy padku wła śnie mał żeństw zawie ra nych jesz cze w Związku
Radziec kim, prze waż nie jest taki, że spora część tych mał żeństw nie
prze trwała. Nie prze trwało mał żeństwo Putina z przy czyn oczy wi stych.
Mał żeń stwo Ław rowa, jak widać, na papie rze trwa, ale nie prze trwało. Nie
wia domo, jak to naprawdę jest z mał żeństwem Mie dwie diewa, cho ciaż się
mówi, że ponie waż chło pem w spód nicy była madame Mie dwie diewa, a nie



jej mał żo nek, to ona w pew nym momen cie zako mu ni ko wała, że odcho dzi,
i pogo niła Dimę. Wtedy się u niego roz po częły ataki, mówiąc z rosyj ska,
„zapoja”.

WJ: Czyli ciągi alko ho lowe.

HG: Cho roba alko ho lowa. Tak.

WJ: Wróćmy do Ław rowa. Korup cja, pie nią dze. Ten wątek przy jego
nazwi sku rzadko się poja wia.

HG: Jest ku temu pewien powód, ponie waż jeżeli zer k niemy na to, co
wyka zały śledz twa śro do wisk opo zy cyj nych wobec Kremla i jaki mają tek
przy pi sy wano Ław ro wowi i jego rodzi nie, to to był pikuś. Czyli duża willa,
taki mały, powiedzmy, pałac i miesz ka nie – bodaj trzy stu me trowe –
w Moskwie. Wyli czono, że gdyby to miał kupić ze swo ich pobo rów
mini stra, to musiałby na to sto lat pra co wać. Ale no prze pra szam… Cena
nie ru cho mo ści Ław rowa jest pra wie o połowę mniej sza niż nie ru cho mo ści,
któ rych posia da nie jest potwier dzone w przy padku jego dzi siej szej metresy,
czyli Pola ko wej.

WJ: A jest Pola kowa…

HG: Urzęd niczką MSZ.

WJ: Czyli nikim.

HG: Tak, tak, co prawda ona do tego MSZ wpro wa dziła część swo jej
rodziny i zna jom ków na jakieś kon trakty gastro no miczne, sta no wi ska
biu ro kra tyczno-urzęd ni cze itd. Jej śro do wi sko wygry wało, jeśli dobrze
pamię tam, jakieś granty na pro mo cję cze goś MSZ-owskiego. W efek cie jej
stan posia da nia jest nie po rów na nie więk szy. Tyle że w przy padku madame
Pola ko wej jest jesz cze kwe stia miesz ka nia, które ma w Lon dy nie jej córka.
Mówi się, że to miesz ka nie zostało kupione przez Ław rowa. No to są tro chę
więk sze pie nią dze niż jego miesz ka nie moskiew skie.

WJ: Z zastrze że niem, że jeżeli to miał być azyl, to chyba będzie
musiał szu kać innego miej sca.



HG: Nie stety cen nie ru cho mo ści w Chi nach nie znam.

WJ: Czy Ław row jest powią zany z oli gar chią?

HG: Jeżeli już mówić o związ kach Ław rowa z biz ne sem, to warto
zwró cić uwagę na jego przy jaźń z Ole giem Deri pa ską. Ten wątek się
poja wia od kil ku na stu lat, na przy kład kom pro mi tu jące zdję cia z Pola kową
były zro bione na jach tach Deri pa ski albo w jego rezy den cjach. Ław row
z Deri pa ską czę sto jeź dzili razem na urlopy.

WJ: Aku rat Deri pa ska na jach tach gościł…

HG: Kogóż nie gościł…

WJ: Kogóż nie gościł, łącz nie z bia ło ru ską „tre nerką sek su alną”.

HG: Jachty mają swoje prawa. Wra ca jąc jed nak do tej aku rat przy jaźni
Ław rowa, to myślę, że ona była bar dziej poli tyczna. Deri pa ska był przez
lata „oli gar chą zada nio wym”, czyli był zada nio wany do reali zo wa nia
pro jek tów poli tycz nych Rosji poza jej gra ni cami. Weźmy aferę szefa
kam pa nii wybor czej Trumpa Paula Mana forta. Poja wiało się też nazwi sko
Deri pa ski w pró bach prze ję cia kon troli nad róż nymi gałę ziami prze my słu
w kra jach takich jak Kanada. Pyta niem jest, czy zaży łość Ław rowa
z Deri pa ską ma cha rak ter zaży ło ści pań stwo wego moco dawcy z oli gar chą,
który pełni funk cje słu żebne wobec dyplo ma cji rosyj skiej, wno sząc jako
aport swoje pie nią dze, które nie do końca muszą być jego.

WJ: To jesz cze jeden wątek. W cza sie, kiedy Dmi trij Mie dwie diew był
pre zy den tem, poja wia się tzw. plan Mie dwie diewa. Plan Mie dwie diewa to
jest w isto cie to, czego doma gał się Putin od Zachodu na prze ło mie grud nia
i stycz nia 2021/2022 roku. To zna czy: stwo rze nie w Euro pie sys temu
bez pie czeń stwa zbio ro wego, czy też niebez pie czeń stwa zbio ro wego
nale ża łoby raczej powie dzieć, oraz fak tyczne wyco fa nie się z roz sze rze nia
NATO. To było tylko troszkę ina czej sfor mu ło wane. Plan Mie dwie diewa
był w isto cie kopią planu Gro myki. Tego z całą pew no ścią nie wymy ślił
Wła di mir Putin. Ergo to wymy ślił Ław row.

HG: Powie dział bym, nie tyle wymy ślił, co wyjął z szu flady. Bo to jest
jed nak pomysł, który się poja wiał. Nawet w naj lep szym okre sie flirtu



rze czy wi sto ści postra dziec kiej z Zacho dem też poja wiały się wątki tego
rodzaju.

WJ: Plan Mie dwie diewa powstał w MSZ w Depar ta men cie
Pla no wa nia Poli tyki Zagra nicz nej. To było coś wię cej niż tylko trik
dyplo ma tyczny. To była poli tyka przez duże P. I to poli tyka, którą two rzono
w MSZ, a nie na Kremlu. Czy to był moment szczytu Ław rowa?

HG: Tak, bez wąt pie nia. Zresztą, stąd się brało to prze ko na nie
Ław rowa do 2012 roku, że ma szcze gólne miej sce w sys te mie wła dzy, że
coś mu się należy. On rze czy wi ście cie szył się przez długi okres ogrom nym
zaufa niem Putina i był trak to wany – jak to się mówi – po part ner sku. Okres
rzą dów Mie dwie diewa tym nie zachwiał, na dal był trak to wany przez Putina
jako bli ski mu czło wiek. Tym więk sza musiała być trauma Ław rowa, kiedy
się oka zało, że po 2012 roku będzie miał mniej niż wię cej. Wię cej już było.

WJ: A jak wyglą dają rela cje pomię dzy rosyj ską dyplo ma cją
a rosyj skimi służ bami pod rzą dami Ław rowa? No bo wia domo, że
dyplo ma cja…

HG: Nasy ce nie służ bami zde cy do wa nie się zwięk szyło po 2012 roku,
a w ostat nich – powiedzmy – sze ściu latach zwie lo krot niło się.
Odmło dze nie MSZ wpro wa dziło sporą grupę osób ze służb i to w spo sób
nie za wo alo wany, tylko zupeł nie oczy wi sty. To jed nak jest
ubez wła sno wol nie nie MSZ przez służby. I to rze czy wi ście widać.

WJ: Które służby dzi siaj ubez wła sno wol niły rosyj ski MSZ, woj skowe
czy cywilne?

HG: Cywilne. Przy pusz czam, że musiała się odbyć rywa li za cja
o kon trolę mię dzy służ bami woj sko wymi a cywil nymi i cywilne wygrały.
Po 2012 roku służby woj skowe mają de facto prze trą cony krę go słup. Wraz
z powro tem Putina do wła dzy pre zy denc kiej służby cywilne zna la zły się
w pozy cji wyraź nie już uprzy wi le jo wa nej w sto sunku do służb
woj sko wych.

WJ: A armia w mar nej pozy cji w sto sunku do wła dzy cen tral nej.

HG: Oczy wi ście.



WJ: Czego ślady dzi siaj widzimy.

HG: Tak, i to wszystko powo duje, że możemy się domy ślać, że
w zasa dzie wpływy, które miała struk tura wywiadu woj sko wego
w dyplo ma cji, zostały zastą pione przez wpływy służb cywil nych.

WJ: A Ław row tę inge ren cję w swój resort tole ro wał?

HG: Ław row jest już cie niem samego sie bie.

WJ: A czy Ław row jest popu larny wśród Rosjan?

HG: Przy naj mniej do 2020 roku w kolej nych son da żach spo łecz nych
zaj mo wał zna ko mite miej sce jako osoba publiczna. Cie szył się zaufa niem
i popu lar no ścią. Do 2017 roku zawsze był w pierw szej trójce. Potem mu się
tro chę pogor szyło, ale zawsze lądo wał wysoko. Nie wiem, jakie były
wyniki w ostat nich latach, bo ich nie widzia łem. Cie szył się sporą
popu lar no ścią, co nie jest zja wi skiem powszech nym dla przed sta wi ciela
jed nak inte lek tu al nego w jakimś stop niu resortu. Nie stoi za nim siła armii,
urok mun duru też tu w grę nie wcho dzi, jak w przy padku Szojgu.

Dmitrij Miedwiediew

WJ:. Mówi się, że Dmi trij Ana tol je wicz Mie dwie diew, w odróż nie niu
od Putina i jego oto cze nia, nie wywo dzi się ze służb spe cjal nych. Jeśli
jed nak prze stu dio wać jego życio rys, to wcale nie jest oczy wi ste. Mówiąc
krótko, Mie dwie diew to służby?

HG: Przy naj mniej dwu krot nie o służby powi nien był się otrzeć, i to
bli sko. W jego bio gra fii jest nie ty powy moment, który może mieć z tym
zwią zek: nie prze szedł nawet jako stu dent służby woj sko wej. To jedna
z moż li wych poszlak, ponie waż stu denci, któ rych brano na zamknięte
szko le nia resor towe, zazwy czaj nie byli objęci szko le niem woj sko wym.
W jego wypadku nie ma śladu jakie go kol wiek przeszko le nia woj sko wego.

WJ: To jest pierw szy moment, który powo duje pyta nia. A drugi?



HG: To łatwość, z jaką, zostaw szy pre zy den tem i usi łu jąc budo wać
swój blok, nawią zał współ pracę, czy też zaopie ko wał się wywia dem
woj sko wym. To jest tylko domysł, ale też poszlaka.

WJ: Czyli wywiad woj skowy, a nie cywilny?

HG: Tak. Fak tem jest, że stu dio wał i był potem asy sten tem
i adiunk tem na wydziale, z któ rego wyszło bar dzo wielu ludzi rosyj skiej
elity wła dzy. Wydział prawa na uni wer sy te cie lenin gradz kim,
peters bur skim, był jed nym z naj bar dziej nasy co nych służ bami.

WJ: Począ tek lat dzie więć dzie sią tych. Jak wygląda wtedy jego
kariera?

HG: W 1987 roku zaczął pra co wać na wydziale prawa. Mocno zwią zał
się z Sob cza kiem. Był jego współ pra cow ni kiem i mężem zaufa nia już
w 1989 roku. Sob czak w owym cza sie był osobą inwi gi lo waną, któ rej się
przy glą dano, trzy mano pod lupą. Nie było wia domo, czego się po nim
spo dzie wać. Mie dwie diew zostaje mężem zaufa nia i stąd już jest tylko krok
do zosta nia doradcą Sob czaka. Będąc doradcą Sob czaka, tra fia do komi tetu
spraw zagra nicz nych, któ rym kie ruje Putin.

WJ: I tu się zaczyna jego wielka kariera.

HG: I tu się zaczyna. To jest skąd inąd ciemny okres w karie rze Putina.
Przed sta wiano mu różne zarzuty korup cji, mal wer sa cji i to nie ex post,
a wtedy. Mie dwie diew aktyw nie uczest ni czył w bro nie niu dobrego imie nia
Putina. Ponadto, będąc spe cja li stą od prawa cywil nego, pisał dosyć dużo
eks per tyz na temat sto sun ków zagra nicz nych.

WJ: Mie dwie diew do któ re goś momentu spra wia wra że nie bar dziej
libe ral nego od swo jego oto cze nia. Tym cza sem gdy tylko zostaje
pre zy den tem, pra wie natych miast anga żuje się w wojnę gru ziń ską. Czy on
był kie dy kol wiek libe ra łem?

HG: Otóż dzi siaj już nie ulega żad nej wąt pli wo ści, że kan dy da tura
Mie dwie diewa jest kan dy da turą prze for so waną ciężką ręką przez Putina.
Mie dwie diew miał odpo wia dać wyobra że niu, że Rosja jest
pro re for ma tor ska, Rosja jest nowo cze sna, Rosja się zmie nia, Rosja



współ pra cuje itd. Zain we sto wano w niego, ale elita par tii miała duże
wąt pli wo ści, bo on niczym się nie wyróż niał w struk tu rach Jed nej Rosji,
wcze śniej był po pro stu tech nicz nym wice pre mie rem. Sta wiano mu zarzut,
że jest pro za chodni, że prze siąkł zachod nimi wzor cami, żona też…

WJ: Putin prze ko nał jed nak wszyst kich, że to będzie lojalny, dobry
pre zy dent. Wiemy, że Wła di mira Putina tak naprawdę inte re suje pra wie
wyłącz nie poli tyka zagra niczna. Czy w związku z tym Mie dwie diew był
ele men tem poli tyki dez in for ma cji? Cho dziło o to, żeby nas nabrać? Czy też
on przez moment był bar dziej libe ralny, bar dziej pro za chodni?

HG: Koniunk tu ral nie tak. Zapewne widział w tym swoją szansę,
czego, wydaje się, Putin jed nak nie prze wi dział. Jeśli pój dziemy w kie runku
euro pe iza cji, moder ni za cji itd…

WJ: Ale moder ni za cji i euro pe iza cji na rosyj skich warun kach?

HG: Oczy wi ście. Nawia sem mówiąc, do całego tego kon ter fektu
Mie dwie diewa powi nie nem dodać dwie rze czy. Mia no wi cie, wiesz, co mnie
zawsze intry go wało? On zawsze pod kre ślał, że jest tak samo jak elita
peters bur ski. Wyda wa łoby się, że dla elity miej skiej taki pre zy dent i taki
poli tyk, pro fe sor uni wer sy tetu, kul tu ralny, pro za chodni, był w zasa dzie
ucie le śnie niem pew nych marzeń, tak jak wcze śniej Sob czak. Otóż ja wśród
tych sta rych peters bur skich inte li gen tów, reży se rów, fil mow ców,
dyry gen tów, śpie wa ków, pia ni stów nie spo tka łem ani jed nej osoby, która
byłaby pod wra że niem jego oso bo wo ści i która by się zachwy cała: mamy
wresz cie pre zy denta naszych marzeń. Powiem wię cej, on, uro dzony
prze cież w Lenin gra dzie, ni gdy nie był przez to śro do wi sko nad Newą
trak to wany jak swój. Może to ta jego teflo no wość…

WJ: Ni pies, ni wydra…

HG: Nie zaist niał w prze strzeni lenin gradzko-peters bur skiej jako
ważny ele ment per so nalny tej całej ukła danki.

WJ: Czyli był nikim.

HG: Kolejny cha rak te ry styczny wątek. Jak się wymie niało wybit nych
absol wen tów uczelni, to nikt nie trak to wał pre miera i pre zy denta Rosji jako



wybit nego absol wenta. On po pro stu jest tak mało wyra zi sty.

WJ: Facet w sza rym gar ni tu rze. A czy to też nie jest pewna
wska zówka, która może nas nakie ro wać na służby, bo tak naprawdę dobrze
wyszko lony ofi cer jest nie zau wa żalny.

HG: Coś w tym jest.

WJ: Jest taka aneg dota, acz kol wiek nie doty czy służb, ale pasuje.
Chur chill kie dyś powie dział o pre mie rze Attlee, że przy je chała tak sówka,
nikt z niej nie wysiadł, a był to Attlee. Mie dwie diew wła śnie był kimś
takim przez długi czas, nie praw daż?

HG: Dokład nie tak. Czy ta łem o tym, jak mał żeń stwo Mie dwie die wów
jest zain te re so wane sztuką, i sobie pomy śla łem, że ja pra wie każ dego z tych
ludzi z krem low skiej elity, o któ rych tu roz ma wiamy, spo ty ka łem na
wer ni sa żach, w teatrze, na kon cer tach. A Mie dwie die wów nie.

WJ: Jak to się stało, że Mie dwie diew uwie rzył, że jest pre zy den tem na
serio, a nie na niby?

HG: Uwie rzył na tyle, że zaczął sobie jed nak budo wać zaple cze i to
sze roko pojęte zaple cze. Wątek budo wa nia sys temu dwu par tyj nego w Rosji
to jest wątek zmiesz cze nia w jed nej budzie dwóch bry ta nów, czyli
wymy śle nia sys temu, gdzie oni się będą wymie niać jako part ne rzy,
z któ rych każdy będzie miał swoją par tię. Jedna Rosja, czyli par tia, która
wyro sła z apa ratu jel cy now skiego, to Putin. A cen tro pra wi cowa, cho ciaż
o wyraź nie pro re for ma tor skim obli czu par tia Pra woje Dieło (Słuszna
Sprawa – nota bene cóż za piękna gra seman tyką słowa „pra wyj” – słuszny
i pra wi cowy zara zem!), to miała być par tia Mie dwie diewa. Miały powstać
dwa filary, na któ rych się będzie opie rać rze czy wi stość rosyj skiej sceny
poli tycz nej. Wymy ślił to ponoć Sur kow, a mat ko wał temu wielki kapi tał.

WJ: Czyli to był model mięk kiego auto ry ta ry zmu?

HG: Tak, ale to nie wyszło, bo Putin jed nak wró cił i żad nych dwóch
fila rów być nie mogło.

WJ: Nim to się stało, Mie dwie diew wal czył?



HG: Tak, wymy ślono na przy kład słynne „naro dowe pro jekty”, czyli
powo ła nie do życia kilku takich, powiedzmy, sztan da ro wych pro jek tów
moder ni za cyj nych pań stwa.

WJ: À pro pos „nacjo nal nych pro jek tow”: byłem kie dyś na spo tka niu
poli tech no lo gów, któ rzy wów czas sku pili się wokół Mie dwie diewa.
Wystą pił młody czło wiek i zaczął opo wia dać, w jaki spo sób można
efek tyw niej zarzą dzać tymi pro jek tami, bo to miało być nowo cze sne
zarzą dza nie. I ci sta rzy poli tech no lo dzy, ci waż niejsi, patrzyli na niego
z auten tycz nym zdu mie niem. Jeden w końcu nie wytrzy mał i mówi:
„Młody czło wieku, chłop cze, prze cież nie o to cho dzi, żeby te pro jekty
cokol wiek dały. Cho dzi o to, żeby nie tylko w Moskwie i w Peters burgu
można było nimi zarzą dzać”. Celem naro do wych pro jek tów było tak
naprawdę korum po wa nie lokal nych elit. To Mie dwie diew wymy ślił, że
cho dzi o to, żeby kupić miej scowe elity, które w efek cie mają posta wić na
niego, a nie na Putina?

HG: Tak, jego oto cze nie i on dużo się nad tym tru dzili.

WJ: Czyli cho dziło o to, żeby stwo rzyć swój sys tem korup cyjny?

HG: Jest ta setka, dwie setki oli gar chów, tych praw dzi wych, dużych
pie nię dzy w Rosji. Czy się zasta na wia łeś, czyje pie nią dze mogły być
w pew nych momen tach po stro nie Mie dwie diewa? Z kim on mógł mieć
związki? Abra mo wicz! Mie dwie diew miał poważne związki
z Abra mo wiczem w swoim cza sie. Popar cie Abra mo wicza ode grało dosyć
dużą rolę w karie rze Mie dwie diewa w admi ni stra cji pre zy denta. Sur kow,
kiedy mu pró bo wał stwo rzyć tę prawą nogę, wyko rzy sty wał z kolei
począt kowo popar cie Frid mana.

WJ: Czyli innego oli gar chy, wła ści ciela Alfa Banku.

HG: Wiel kiego oli gar chy, z któ rym Sur kowa łączy spe cy ficzna
zna jo mość, ponie waż byli kole gami z aka de mika w cza sie stu diów. Do tego
docho dziły jesz cze kon takty z Pro cho ro wem…

WJ: Wycho dzi na to, że cała ta poli tyka rosyj ska spro wa dza się do
tego, że ktoś z kimś był w aka de miku, ktoś z kimś był na stu diach, ktoś



z kimś był w kla sie albo ktoś z kimś był w KGB.

HG: Nie tylko rosyj ska. We Fran cji się mówi, że elita wła dzy składa
się z absol wen tów bodaj sze ściu wyż szych uczelni. Wska zuje się pal cem
któ rych.

WJ: Przy znasz, że Pol ska jest bar dziej demo kra tyczna, dla tego że
w Pol sce…

HG: Dla tego że nie ma dobrych uczelni?

WJ: Dla tego że u nas dowolny idiota jest w sta nie awan so wać.

HG: Ostat nie dwa lata tur bu len cji poli tycz nych w Wiel kiej Bry ta nii
w krót kich i dosad nych sło wach wytłu ma czyła mi moja uczona
przy ja ciółka, skąd inąd zna ko mita lon dyń ska sla wistka: to jest dyk tat
samo za do wo lo nych kre ty nów z Oxbridge. W Rosji zatem mamy podobną
sytu ację. Tyle że w przy padku Oxbridge mamy kole gów, któ rzy razem
cho dzili do szkół dok tor skich, mieli wspólne semi na ria itd. We Fran cji
mamy poli ty ków, któ rzy koń czą tę samą uczel nię, którą koń czył ojciec,
dzia dek, stryj itd. Realia rosyj skie są jed nak pewną kary ka turą tych
mecha ni zmów. Mamy wpły wo wego poli tyka, który naj pierw jest
ochro nia rzem Cho dor kow skiego w Kom so mole, następ nie współ spa czem
Frid mana w aka de miku, a potem sze fem pro jek tów w ORT
u Bie rie zow skiego. To jest wła śnie Sur kow, który nie wia domo, czy stu dia
skoń czył. Raczej nie skoń czył.

WJ: To go nie dys kwa li fi kuje, bo naj in te li gent niej szy pol ski poli tyk,
jedyny świa to wego for matu, stu diów nie skoń czył, a ci, któ rzy skoń czyli, to
jest czę sto dra mat.

HG: Prawda. Nato miast można mówić o wyjąt kach, które
potwier dzają regułę, a nie stety u nas mamy reguły, które sprze ci wiają się
wyjąt kom.

WJ: Przejdźmy do momentu, kiedy Putin wraca do wła dzy i ma
dwo rza nina, który uwie rzył, że jest w sta nie go zastą pić. Dla czego Putin go
nie wykoń czył?



HG: W rosyj skiej tra dy cji zda rzało się, że władca abdy ko wał na jakiś
czas, kogoś mia no wał na swoje miej sce i nawet mu się kła niał. Iwan
Groźny tak zro bił. Słynna histo ria z tatar skim carzy kiem Sie mio nem
Biek bu ła to wi czem, któ rego mia no wał carem, sam mu bił czo łem i kazał tak
czy nić całemu swemu dwo rowi. Biek bu ła to wicz miał dużo szczę ścia, bo
prze żył ten eks pe ry ment. Poza wszyst kim, myślę, że prze grany
Mie dwie diew był dla Putina dość wygodny. Kon ty nu owano pewne istotne
ele menty jego poli tyki, elita wła dzy pozo stała w podob nym skła dzie. Putin
go zła mał, zwa sa li zo wał. Jest jesz cze jeden cie kawy ele ment: rola Cer kwi.
Otóż, ogromną rolę w media cji, żeby oni się nie poza gry zali, ode grał
patriar cha. Na wyścigi obaj demon stro wali reli gij ność, a Mie dwie diew
nawet w parze z żoną Swie tłaną.

WJ: Wła di mir Putin jedy nie poru szał ustami, a Mie dwie diew miał
prze wagę, bo mógł ewen tu al nie powta rzać słowa po swo jej żonie, zresztą
Putin już w któ rymś momen cie z żoną się nie poja wiał…

HG: Jedno z ostat nich wspól nych poja wień się, które miało zamknąć
usta plot ka rzom, to było wiel ka nocne spo tka nie obu par u patriar chy, który
chwa lił obu poli ty ków za współ pracę, że to takie godne uwagi, że tak się
zmie niają…

WJ: Odno śnie do Mie dwie diewa, to Cer kiew miała chyba powód, żeby
się za nim ująć. My tego nie dostrze gamy, ale za jego kaden cji ona wzro sła
w siłę. Przejdźmy do teraź niej szo ści. Mamy taki oto moment – wybu cha
wojna z Ukra iną i nagle się oka zuje, że Mie dwie diew jest naj skraj niej szym
ze skraj nych wśród tych naj waż niej szych…

HG: To nara stało. Tam w ogóle się coś wyda rzyło, roz stro iła mu się
była oso bo wość albo nie wytrzy mał orga nizm, mówiąc dosad nie.

WJ: Ale nie wytrzy mał orga nizm w sen sie alko holu?

HG: Putin publicz nie, bo w oto cze niu swo ich dorad ców, nazwał ponoć
Mie dwie diewa pierw szym alko ho li kiem Rosji, a potem dow cip ko wał na
temat tego, co by było, gdyby mu ten alko hol zabrano. Jedna z tych sytu acji
była efek tem słyn nego rze ko mego wła ma nia się na konto inter ne towe
Mie dwie diewa, kiedy w świat poszły jego prze my śle nia geo hi sto ryczne.



Kazach stan nazwał sztucz nym pań stwem i doma gał się korekty gra nic na
pra wie wszyst kich moż li wych kie run kach geo gra ficz nych Fede ra cji
Rosyj skiej. My się dzi wimy, ale przy po mi nam, że Mie dwie diew jako
pre zy dent poje chał na Kuryle, gdzie nie odwa żył się poje chać ani Jel cyn,
ani Putin w pierw szych swo ich kaden cjach, bo zale żało im na sto sun kach
z Japo nią. A Mie dwie diew jako pre zy dent wziął i poje chał. Pamię tasz, że
Japo nia wtedy na jakiś czas odwo łała amba sa dora.

WJ: Tak, ale pamię tam też, co sły sza łem od kolegi z amba sady
Japo nii, który mi opo wie dział, że w cza sie pre zy den tury Mie dwie diewa
otrzy mali ofertę kupna Wysp Kuryl skich, przy czym Rosja nie zaśpie wali
wów czas kwotę trzy stu miliar dów dola rów. Co było powtórką z roz rywki,
bo prze cież zbli żoną pro po zy cję, tylko za mniej sze pie nią dze, zło żyli gdzie
indziej… To zna czy, nikt tego ofi cjal nie co prawda nie potwier dza, ale
nieofi cjal nie wia domo, że son do wali Niem ców na prze ło mie 1989 i 1990
w spra wie sprze daży Kali nin gradu.

HG: Ale o ile wiem, z Kury lami sytu acja jest nieco inna. Wygląda na
to, że w dru giej poło wie pano wa nia Jel cyna sami Japoń czycy też
son do wali, czy nie dałoby się tego tak zała twić. Oczy wi ście nie
bez po śred nią trans ak cją, ale na przy kład potęż nymi inwe sty cjami w Rosji.
Ale bodajże się oka zało, że chęt nych do tego, żeby te pie nią dze podzie lić,
naj le piej bez po śred nio, było w kręgu Jel cyna za dużo. Ale Gru zja, Kuryle
to nie były jedyne wyskoki za cza sów Mie dwie diewa.

WJ: Wywo ła nie zamie szek w Esto nii.

HG: Ow szem. I można by tak naprawdę mno żyć.

WJ: No dobrze, powie dzia łeś, że to, co teraz z nim się dzieje, ta
aber ra cja nacjo na li styczna, że to jest alko hol lub…

HG: Ja myślę, że to jest kilka rze czy. Poza wszyst kim innym jed nak
gdzieś nastą piła fru stra cja.

WJ: Trak tuje rady ka lizm jako szansę na powrót?

HG: On do pew nego czasu liczył się z tym, że pre zy den tura Putina nie
będzie doży wot nia, że zacho wana zosta nie zasada kaden cyj no ści. Zakła dał,



że będzie mógł znowu zająć wyma rzony urząd. Na zasa dzie: teraz ja, byłem
lojalny, jestem wier nym wyko nawcą nie zbyt popu lar nej poli tyki pre zy denta
Putina…

WJ: …przez moment mia łem za duże ambi cje, ale pogo dzi łem się
z rolą i za to należy się nagroda.

HG: No tyle że się oka zało, że on, dzięki róż nym sła bost kom, jest
mar nym ogni wem w tej eli cie. Tak naprawdę prze cież wielki atak medialny
Nawal nego i jego ekipy zaczął się w 2017 roku od filmu o Mie dwie die wie.
Naprawdę nie jest trudno w kręgu Putina wska zać pięć dzie siąt osób
znacz nie zamoż niej szych i bar dziej sko rum po wa nych niż Mie dwie diew, ale
jako że to on był sła bym ele men tem w tej ukła dance, to wła śnie w niego
ude rzono.

WJ: Rosja nie mogą nawet sza no wać zło dzieja, byle ten zło dziej był
„muży kiem”, czyli praw dzi wym męż czy zną, a Mie dwie diew ni gdy nim nie
był, ni gdy nie miał w sobie tej siły, która by spo wo do wała, że ludzie by
powie dzieli: no tak, ale on ma prawo.

HG: Prze pra szam, on nie ma jaj po pro stu. To widać. Że jest taki
bez pł ciowy.

WJ: Skoro Nawalny to zauwa żył…

HG: To i Putin, tyle że on znacz nie wcze śniej. Mie dwie diew tak
naprawdę osta tecz nie się posy pał w moim prze ko na niu wtedy, kiedy tyle
razy uko rzyw szy się, słu żąc wier nie mimo dotkli wych razów, które zbie rał
od Wowy, nagle nie zna lazł się z nume rem jeden na liście par tyj nej przy
kolej nych wybo rach. Wydaje się, iż wie dząc, że dla niego nie ma miej sca
w rzą dzie, na fotelu pre miera, zakła dał, że teraz dla odmiany dosta nie
sta no wi sko szefa par la mentu. Putin prze pro wa dził ope ra cję tak, że
Mie dwie diew dowie dział się o tym, że go nie ma na liście do Dumy, ba – że
w ogóle nie ma go na liście par tyj nej – chyba zale d wie na tydzień przed jej
ogło sze niem, a cały esta bli sh ment par tyjny jesz cze póź niej. Na pyta nie
dla czego, Putin miał powie dzieć, że Dmi trij Ana tol je wicz stał się dla
wize runku par tii obcią że niem. Być może miała tutaj pewne zna cze nie
pewna nadak tyw ność, wła śnie ta medialna. Ale tam było wię cej zarzu tów,



bo przy po mi nam, że poja wiły się też prze cieki, że mał żeń stwo się roz pada
(czy taj: że zosta wiła go żona), że ma wła śnie te wspo mniane już pro blemy
z alko ho lem i tak dalej, że zaczęły się jakieś, czego wcze śniej nie było, jego
kon flikty oso bi ste, wręcz poła janki, z innymi wpły wo wymi poli ty kami.
Tego było za dużo po pro stu.

WJ: I przy szła wojna.

HG: Która go do pre zy den tury raczej nie wywin duje.

WJ: Ale prze su nie z dwu dzie stego czy trzy dzie stego miej sca
w sze regu do pierw szej dzie siątki.

HG: A to moż liwe, cho ciaż z jed nej strony rady ka li za cja jego
sta no wi ska i per ma nentne wybryki medialne zaczy nają już do tego stop nia
nużyć jego wła sne śro do wi sko poli tyczne (paro krot nie poja wiały się nawet
plotki o cza so wej wstrze mięź li wo ści na tym polu, ordy no wa nej mu przez
pre zy denta), że z lek ce wa że niem i iro nią wypo wiada się o nich publicz nie
ktoś taki jak Pri go żyn.

Aleksiej Kudrin

WJ: Poroz ma wiajmy o libe ra łach. Tyle że musimy naj pierw wyja śnić,
co to słowo zna czy w Rosji. Ist nieje otóż takie poję cie: „sistem nyj libe ral”,
czyli libe rał w ramach sys temu. Czy można by powie dzieć w ten spo sób, że
ci wszy scy, że ta cała trójka, która jest naj bar dziej istotna w tym
śro do wi sku, czyli Kudrin, Nabiul lina i Gref, to tak naprawdę nie są
libe rałowie w takim zna cze niu, w jakim Borys Niem cow był libe rałem,
tylko to są wła śnie sys te mowi libe rałowie, czyli ludzie z wewnątrz
sys temu? I jesz cze od razu dru gie pyta nie. Ja uży wa łem w sto sunku do tej
grupy dru giego okre śle nia, mia no wi cie nazy wa łem ich
post pi no che tow cami. To zna czy, oni byli libe ralni w tym zna cze niu, że oni
chcieli pro wa dzić bar dzo libe ralną poli tykę gospo dar czą i mniej wię cej na
tym się koń czył ich libe ralizm. Bo ja nie pamię tam ani jed nego momentu,
w któ rym śro do wi sko tych sistem nych libe rałów się zbun to wało prze ciwko



wła dzy. Oni cza sami byli od wła dzy bli żej lub dalej, ale to ni gdy nie było
skut kiem ich sprze ciwu, czy też jed nak jakiś sprze ciw był?

HG: Parę razy sprze ci wiał się wła dzy Kudrin i ten sprze ciw nie
ogra ni czał się do spraw eko no micz nych. Potra fił się nawet poja wić na
demon stra cji. Ale fak tycz nie, o ile Kudrin kilka razy wypo wia dał się
w spra wach szer szych, to już Gref, Nabiul lina i reszta tego śro do wi ska
rze czy wi ście mil czała. Ale zwróć uwagę na jedną cie kawą rzecz, mówimy
o trzech waż nych twa rzach trans for ma cji gospo dar czej Rosji i tylko jedna
z tych osób jest cho ciaż w poło wie Rosja ni nem. Czyli Kudrin. Wszyst kie
trzy osoby są zwią zane z histo rią repre sji. Histo ria rodzinna Kudrina od
linii matki jest histo rią dra ma tyczną. Histo ria rodzinna Grefa to histo ria
depor ta cji Niem ców. A cho ciaż pani pre zes nie należy do krę gów…

WJ: Pani pre zes Nabiul lina.

HG: Tak, cho ciaż nie należy do osób, które by się afi szo wały zsył kami
Tata rów, to Elwira Sachip za downa, uro dzona i wycho wana w Basz ki rii, też
ponoć ma w dzie jach swej rodziny repre sje. Wra ca jąc wszakże do kwe stii
naro do wo ści: tylko Kudrin może się powo ły wać na rosyj ską krew, co
zresztą „patrioci” i tak kwe stio nują, podej rze wają, że ma zupeł nie inną.

WJ: „Patrioci” w rosyj skim wyda niu – podob nie nie stety jak
i w naszym – jak węszą wokół pocho dze nia, to zna czy tyle, że szu kają
żydow skich korzeni.

HG: Chyba skąd inąd w tym przy padku nie słusz nie. Pyta łeś się
wcze śniej o ich skalę wpi sy wa nia się w sys tem. No to wrócę do tego, że
Kudrin przy tym wszyst kim potra fił wyjść na plac Błotny.

WJ: Czyli wziąć udział w pro te stach spo łecz nych na placu Błot nym.

HG: Naj śmiesz niej sze jest, że tłum go wygwiz dał. On zgło sił roz sądny
postu lat, żeby prze stać gadać i wziąć się do budo wa nia struk tur
demo kra tycz nych. To nie paso wało także jego kole gom, razem z któ rymi
tam się poja wił. Kon stru owa nie nie po pu lar nych modeli, gło śne
wypo wia da nie opi nii, będą cych nie po linii albo wprost pod prąd, to coś dla
niego typowe. Dowiódł tego wie lo krot nie, bo on jest czło wie kiem



odważ nym. Nikt też kon se kwent niej i dłu żej Puti nowi i Rosji w oczy nie
mówił, czym grozi to, że usie dli na igle, jak to się w Rosji mówi, gazo wej.
On już w 2012 roku pro gno zo wał, że mają dwa dzie ścia lat na to, żeby
gospo darkę budo wać ina czej, bo pro spe rity węglo wo do rowa zacznie się
nie ba wem koń czyć i to będzie dla Rosji kata strofa. W 2016 roku
pro gno zo wał jako konieczne odej ście od ropy w ciągu dzie się ciu, dwu na stu
lat. W 2019 roku powie dział rzecz, któ rej nikt nie chciał wtedy słu chać
w Rosji: pro ble mem Rosji jest nie poli tyka, a bieda, i ta bieda grozi
wybu chem. On zresztą nie stety ma taką nie zno śną cechę nie słu cha nego
pro roka, że bar dzo się cie szy, jak mu się pro gnozy spraw dzają: jak
pro gno zo wał, że będzie dwu na sto pro cen towy spa dek gospo darki,
a pierw sze donie sie nia mówiły, że 12,2 pro cent, to podobno był ura do wany
jak dziecko. On jest prze ko nany, że jest nie omylny, i jest strasz li wie,
brzydko mówiąc, upier dliwy. Któ ryś z dorad ców, ktoś z kręgu Kowal czuka
powie dział, że Putin miał go już dosyć, bo wręcz skar żył się, że „za chwilę
ponow nie przyj dzie Kudrin i znowu będzie przy nu dzał”.

WJ: Ale potem nastę puje wojna w Ukra inie, nastę puje Bucza, Irpień
i nie sły chać głosu sprze ciwu Kudrina. Z czego to wynika, czy to jest
kon for mizm, czy to jest raczej poczu cie, że głos pro te stu tak czy siak nic
nie da i trzeba rato wać to, co się da, żeby prze trwało to, co jesz cze zostało?
Jak byś miał odtwo rzyć psy cho lo gicz nie, co on teraz myśli?

HG: Ja bym raczej był skłonny za dobrą monetę przyj mo wać
tłu ma cze nie, że Kudrin to Euro pej czyk, który był po pro stu zde gu sto wany
tym, co się dzieje.

Elwira Nabiullina

WJ: Dobrze, przejdźmy do Nabiul liny. Jak już mówi li śmy, to
nie wąt pliwe jedna z naj zdol niej szych sze fo wych i sze fów banku
cen tral nego na świe cie.

HG: Jest na pewno świetną, kom pe tentną, a może nawet wybitną
eko no mistką. Były kie dyś dru ko wane wspo mnie nia jej kole gów ze szkoły
i ze stu diów. Ona zawsze była pry mu ską i zawsze była też „pra wil naja”.



Pierw sza w Kom so mole, pierw sza w orga ni za cji par tyj nej, taka cały czas po
linii. I tylko kie dyś jeden z kole gów powie dział: rany boskie, daleko
ode szła od mark si zmu, który nam tak żar li wie usi ło wała wci snąć. I tu jest
ważny moment. Otóż ona pocho dzi z pro win cji, ale w chwili prze łomu
tra fiła w nie sły cha nie cha rak te ry styczną lukę dla takich ambit nych
i uta len to wa nych osób. Weszła do ruchu, do Rosyj skiego Związku
Prze my słow ców i Przed się bior ców. I to dawało dosyć roz le głe moż li wo ści,
żeby być zauwa żo nym. Została zauwa żona i potem wylą do wała w 1994
roku w mini ster stwie finan sów, gdzie zaczęła robić karierę. Nie ba wem
chyba upływa dwa dzie ścia pięć lat, jak pierw szy raz została wice mi ni strem.
Co można o niej powie dzieć? Jest kom pe tentna, jest odważna, potrafi
bro nić swo ich racji dosyć ostro, potra fiła, nie to, że się prze ciw sta wiać
Puti nowi, ale potra fiła go prze ko ny wać. Nie darmo on w 2012 roku,
wra ca jąc na fotel pre zy dencki, on ją zabrał ze struk tur rzą do wych na
swo jego doradcę, zapewne już myśląc o tym, że ona jest kan dy da tem na
szefa banku. No i zaczęła się wtedy ich trwa jąca już bar dzo wiele lat bli ska
współ praca. Powta rzam, ona się potra fiła posta wić.

WJ: Czy można powie dzieć, że Putin nikogo już nie słu cha, jeśli
cho dzi o poli tykę zagra niczną, ale na dal jej słu cha, jeśli cho dzi o poli tykę
gospo dar czą?

HG: Myślę, że tak.

WJ: Ale dla tego że ma pokorę, czy dla tego że się nie zna na eko no mii,
czy może z jesz cze bar dziej banal nego powodu – bo eko no mia go w ogóle
nie inte re suje?

HG: Ktoś kie dyś porów nał jej auto ry tet i pozy cję w oczach Putina
z rolą i pozy cją pre zesa Banku Rze szy Hjal mara Schachta w oczach Hitlera.

WJ: Z tym zastrze że niem, że Schacht w 1939 sprze ci wił się woj nie,
a w 1944 wręcz aresz to wało go Gestapo.

HG: Kie dyś zastęp czyni Nabiul li nej powie działa komuś: „A ty wiesz,
że my tu ostat nio w banku, w naszym dziale ana li tycz nym poważ nie się
inte re su jemy poli tyką, spe cy fiką poli tyki finan so wej i gospo dar czej
Schachta?”. Führer uwa żał Schachta za cudo twórcę gospo dar czego.



WJ: Czyli innymi słowy…

HG: Myślę, że Putin uważa ją za ban kowe wun der waffe Rosji.

WJ: On może w ogóle z nią nie roz ma wiać na temat wojny
w Ukra inie. Bo Hitler z Schach tem też nie mal na pewno nie roz ma wiał ani
na temat wojny, ani pla no wa nych zbrodni.

HG: Nie, nie, to jest w ogóle inna rela cja. Skąd inąd Schacht
upo rczy wie sprze ci wiał się wojen nym poczy na niom Hitlera, po agre sji na
ZSRR wysto so wał do niego list pro gno zu jący klę skę z przy czyn
eko no micz nych!

WJ: Czyli Nabiul lina jest przy wła dzy, a nie u wła dzy?

HG: Tak, dokład nie. Nato miast wiesz, jeżeli usi łu jemy sobie jakiś
pro fil jej tutaj wykon cy po wać, to jest taka jej bar dzo cie kawa opi nia
o refor mie Gaj dara. Ona mówi, że to była koniecz ność, tę reformę trzeba
było zro bić. Ale dodaje, że kiedy się mówi o jej efek tach, to warto pamię tać
o jed nym, który jest efek tem pod sta wo wym, kiedy już wszyst kie te
eko no miczne zaszło ści mają wymiar li tylko histo ryczny. Otóż jej zda niem
jest coś, co pozo stało do dzi siaj: brak zaufa nia do refor ma to rów
i eko no mi stów spo łecz nych. Czyli ona jed nak też dostrzega całą tę, ja bym
powie dział, PR-ową, otoczkę tego wszyst kiego.

German Gref

WJ: Przejdźmy do ostat niej postaci, czyli do Ger mana Grefa. Gref jest
Niem cem.

HG: Pocho dzi z rodziny Niem ców depor to wa nych przez reżym
sta li now ski na Sybe rię. Zwróć uwagę na cha rak te ry styczną rzecz, że tak
naprawdę o począt kach kariery, mło do ści i stu diach spo rej czę ści osób,
o któ rych roz ma wiamy, nie jeste śmy w sta nie powie dzieć ze stu pro cen tową
pew no ścią. I tu też tak jest, bo nie wiemy, jak było z począt kiem stu diów
Grefa. Jest wer sja, że pod jął stu dia na MGIMO, ale został wyda lony po
pierw szym seme strze. Jest wer sja, że razem ze swoją pierw szą żoną



star to wali na stu dia w Omsku, ale się nie dostali. Tak czy ina czej Gref
osta tecz nie wylą do wał na stu diach w Omsku. Wiemy też, że ma za sobą
służbę w oddzia łach spe cjal nych MWD.

WJ: Czyli też służby.

HG: W 1998 roku wyjeż dża do Moskwy. Tra fia tam jako pierw szy
zastępca mini stra dóbr pań stwo wych, i to już jest start do wiel kiej kariery,
bo chwilę póź niej zostaje mini strem, spe cjal nie dla niego two rzą
nie ist nie jące wcze śniej Mini ster stwo Roz woju Gospo dar czego i Han dlu.
Kiedy się koń czy jego kariera rzą dowa, obej muje pre zy den cję Sbier banku.
No i to jest facet, który sie dzi w tym fotelu już przez cztery kaden cje.

WJ: Czyli jest sze fem naj waż niej szego tak naprawdę banku Rosji.

HG: To jest nieco bar dziej skom pli ko wane, bo Sbier bank ma
rze czy wi ście gigan tyczne zasoby i ogromny wpływ spo łeczny. Ale jed nak
poli tykę pie niężną kreuje Cen tro bank. Wiesz, co go zasad ni czo różni od
wszyst kich człon ków rządu? Podwójne oby wa tel stwo. Otóż on ma
nie miecki pasz port.

WJ: Inni też mają, ale głów nie cypryj skie, ewen tu al nie izra el skie.

HG: Popu larne było izra el skie, ale rów nież por tu gal skie na przy kład.
Tyle że nie na tym pozio mie uczest nic twa w poli tyce.

WJ: Waga nie miec kiego pasz portu jest inna.

HG: No to jest też histo rycz nie w Rosji odczy ty wane. Oto rosyj ski
poli tyk z Pitra ma nie miecki pasz port. Prawda, że się to PR-owo na eks port
nadaje?

WJ: Skąd się wzięła klę ska libe ra łów, bo prze cież oni wszy scy byli
sprawni w zarzą dza niu, czyli dla kogoś takiego jak Putin, który się kre ował
na tech no kratę, powinni być opar ciem. Czy to, co dzi siaj widzimy, ta
sła bość Rosji, nie jest para dok sal nie skut kiem tego, że Putin chciał dobrze
zarzą dzać, tylko że źle zro zu miał, na czym polega dobre zarzą dza nie? To
zna czy, on wpro wa dził tzw. wer ty kał wła dzy, czyli innymi słowy pio nowe



zarzą dza nie, co cza sami jest konieczne, ale co nie może skut ko wać
para li żem, a wła śnie tym w Rosji skut kuje.

HG: Odpo wiem nieco iro nicz nie. Jak wia domo, Putin był przy wią zany
do pod ręcz ni ko wej wykładni dzia łal no ści i osoby Józefa Sta lina. Kto to jest
Sta lin? „Uspieszny”, czy jak póź niej mówiono „efek tiw nyj” mene dżer,
czyli odno szący suk cesy lub efek tywny mene dżer. Putin też chciał być
uspiesz nym mene dżerem, który będzie sku tecz nie zarzą dzał.

WJ: Mam wra że nie, że można powie dzieć w ten spo sób, że jest
sowiecki model zarzą dza nia, który do któ re goś momentu działa, ale gdzieś
w oko li cach póź nego Chrusz czowa, względ nie wcze snego Breż niewa
dzia łać prze staje. Potem jest model gor ba czo wow sko-jel cy now ski, czyli
w ogóle nie wia domo, czy kto kol wiek czym kol wiek zarzą dza. Potem
w efek cie powstaje sys tem puti now ski, czyli sys tem, w któ rym nie dzieje
się nic bez wła dzy zwierzch niej i to widać dosko nale na przy kła dzie armii.
Możemy to opi sy wać na wiele skom pli ko wa nych spo so bów, ale naj lep szym
jest ten, gdy zoba czymy, że rosyj ski bata lion czy jakaś mniej sza jed nostka
nie są w sta nie pod jąć decy zji o prze su nię ciu się o kilo metr w lewo lub
w prawo bez dowódz twa bry gady, a z kolei dowódz two bry gady nie jest
w sta nie pod jąć decy zji bez dowódz twa zgru po wa nia, a ono nie jest
w sta nie pod jąć decy zji bez decy zji sztabu gene ral nego. To wszystko
powo duje, że kiedy decy zja przy cho dzi, to ta bata lionowa grupa bojowa
jest już roz bita przez ukra iń ską arty le rię. Nowo cze sne zarzą dzanie polega
na tym, że two rzy się sys tem naczyń połą czo nych, gdzie góra nad zo ruje, ale
decy zje są podej mo wane na moż li wie niskim pozio mie. I wtedy to zaczyna
dzia łać. Czy można powie dzieć, że Putin tego jed nego nie rozu miał?

HG: Dokład nie.

WJ: Ale nie rozu miał, czy też miał prze świad cze nie, że taki model
w Rosji ni gdy się nie spraw dzi?

HG: Myślę, że to, co nazy wamy wer ty ka łem wła dzy, nie jest żad nym
know-how, nie jest żadną nowo ścią rosyj ską z cza sów Putina, tylko
powro tem do prak tyk, które w histo rii Rosji były już znane i wie lo krot nie
sto so wane. Przy kład, który dałeś tu z bata lio nem i kom pa nią, dzia łał
w całej roz cią gło ści już za cza sów Iwana Groź nego. Prze cho wu jemy



w Archi wum Akt Daw nych kan ce la rię rosyj skiego kor pusu, którą
zdo by li śmy w bitwie pod Torop cem (1580). I tam jest pełna kore spon den cja
dowódz twa kor pusu z Moskwą! Oni w spra wie każ dego ruchu, każ dego
dzia ła nia i każ dej dostawy pytają się Moskwy. Wszystko zała twia się
bez po śred nio z Krem lem. Czy ta łem też XVI-wieczne raporty na temat
rosyj skich żoł nie rzy z oku pa cyj nych gar ni zo nów w Inf lan tach. Ide al nie
pasują do opi sów z obec nej wojny. Jest więc pijań stwo, han dlują tym, co
zra bo wali, po pro stu genialne podo bień stwa. Masz rację, tu uchwy ci łeś
bar dzo ważną część pro blemu Putina. Tyle tylko, że to ma tak długą
tra dy cję, że nie wiem, czy to w ogóle można zmie nić.

WJ: Lilia Szew cowa, czo łowa rosyj ska poli to log, która kie dyś
pra co wała w Moskiew skim Cen trum Car ne gie, napi sała kie dyś tekst,
któ rego tytuł brzmiał Impo ten cja omni po ten cji. Takimi sło wami opi sała
sys tem puti now ski. To zna czy, że Putin może wszystko, a przez to, że może
wszystko, to on tak naprawdę nie może nic. Bo on nie jest w sta nie po
pro stu zarzą dzać.

HG: Tak, tak. Ten sys tem to wszyst ko żerna bestia. I po pro stu się
dławi tym, co pochła nia.

WJ: Czy gdyby Rosją rzą dzili Kudrin, Nabiul lina, Gref, jesz cze
pew nie byśmy zna leźli ileś nazwisk im podob nych, to Rosja byłaby inna?
Czy to są ludzie w głębi duszy rów nież wiel ko ru scy?

HG: Chyba skła mał bym, gdy bym powie dział, że w jakich kol wiek
pismach, wypo wie dziach, prze mó wie niach, aneg do tach dostrze ga łem
u Kudrina i tej grupy to, co dostrze gam u domi nu ją cej czę ści poli ty ków
radziec kich i rosyj skich, czyli ten wiel ko ru ski szo wi nizm. Ale oczy wi ście
oni uwa żają, że Rosja ma poten cjał i moż li wo ści i należy się jej jak psu
zupa wybitne miej sce w świa to wej eli cie. Jed no cze śnie jed nak oni rów nież
wie dzą, że ani pierw szego, ani dru giego, ani nawet trze ciego miej sca na
świe cie Rosja już nie zaj mie, bo mają świa do mość jej ogra ni czeń.

WJ: Czyli mie liby ambi cje, ale jed nak choć odro binę ogra ni czone. Czy
pró bo wa liby je reali zo wać innymi, cywi li zo wa nymi, meto dami?



HG: Bez wąt pie nia gdyby to oni rzą dzili, byliby zwo len ni kami jak
naj szer szej współ pracy gospo dar czej ze świa tem. Ale nie można mieć też
złu dzeń. Rosyj skie ambi cje pró bo wa liby oczy wi ście reali zo wać.



Roz dział V 
Kukiełki



Jewgienij Prigożyn

Witold Jurasz: Od jakie goś czasu nazwi skiem, które czę sto się
wymie nia jako moc nego czło wieka Kremla, jest Jew gie nij Pri go żyn. Mówi
się, że finan suje pry watną firmę woj skową, czyli tzw. CZWK, skrót od
rosyj skiego Czast naja Wojen naja Kam pa nija, czyli Pry watna Firma
Woj skowa Wagner. Ale to chyba nie prawda, on niczego nie finan suje, on
zara bia na Wagne rze. Skąd on się wziął, kim jest? Bo to jest jakiś feno men
ostat niego okresu.

Hie ro nim Grala: Mówiąc języ kiem śro do wi ska, z któ rego wywo dzi
się Pri go żyn, on się wziął z pier dla, z mamra. I przede wszyst kim to nie on
finan suje, tylko jego finan sują. Nie do końca wia domo, ile pie nię dzy tam
prze pływa (zapewne dużo, a nawet bar dzo dużo), a już na pewno nie
wia domo, czyje to pie nią dze. Można się domy ślić pocho dze nia czę ści tych
środ ków, o czym za chwilę.

WJ: Czy ofi ce ro wie KGB mogą trak to wać byłego więź nia jak
rów nego sobie, czy to się nie mie ści w gło wie?

HG: Oczy wi ście, że nie, ponie waż Pri go żyn był więź niem
kry mi nal nym. Dostał dwa wyroki. Naj pierw w 1979 roku dwa lata za
kra dzież, co go dys kwa li fi kuje w oczach ofi ce rów, a w 1981 dostaje
trzy na ście lat za roz bój, kra dzieże i nakła nia nie nie let nich do pro sty tu cji. To
jest „ban diuga”, jak to się mówi po rosyj sku.

WJ: A jeśli ofi ce ro wie też kradną i też dopusz czają się roz bo jów?

HG: No tak, ale oni „w imie niu służby”, a on na wła sny rachu nek.
Wyszedł dopiero w 1990. Wycho dzi po dzie wię ciu latach z wię zie nia
i kolo nii kar nej facet, który z topo rem czy z łomem się na kogoś zamach nął,
i star tuje natych miast w biz ne sie. Jesz cze w tym samym roku, w któ rym
wycho dzi na wol ność, otwiera sieć barów z hot dogami w Lenin gra dzie.
Pięć lat póź niej jest wła ści cie lem pierw szego lub raczej jed nego
z pierw szych skle pów, jak się wtedy mówiło z „elit nym spirt nym”, czyli



z luk su so wymi alko ho lami, na Wyspie Wasi lew skiej. To jest począ tek jego
kariery.

WJ: Czy można było wów czas mieć tego rodzaju sklep tak po pro stu?

HG: Tak nor mal nie, to chyba jasne, nie można było dostać kon ce sji.

WJ: Czyli trzeba było mieć tzw. „kry szę”?

HG: Już wtedy musiał być w struk tu rach lub mieć tam solidne opar cie.

WJ: Wyja śnijmy słowo „kry sza”. Kry sza, czyli dosłow nie dach,
w sen sie para sol.

HG: Ktoś otwiera nad kimś para sol, dokład nie. Jeśli wcho dzisz
w obrót towa rami luk su so wymi z zagra nicy, to kon tro luje to służba celna,
kon ce sję wydaje admi ni stra cja miej ska, zatem to i owo mają do
powie dze nia struk tury, któ rymi kie ro wał wów czas Wła di mir
Wła di mirowicz Putin. To dzieje się jesz cze za Sob czaka, czyli w cza sach,
gdy Putin był zastępcą mera pół noc nej sto licy. Led wie rok póź niej Pri go żyn
otwiera luk su sową restau ra cję o nazwie Sta raja Tamoż nia (Stara Komora
Celna). W świet nym punk cie, nie opo dal tzw. Striełki, czyli miej sca, gdzie
Piotr Wielki zakła dał port. Wkrótce otwiera drugą restau ra cję – 
reno mo waną, choć mniej luk su sową o nazwie New Island, jest to
restau ra cja na statku. I tu się zaczyna jego gigan tyczny flirt z wła dzą.
Naj pierw osoba ważna z punktu widze nia kon troli pań stwo wej, a nie gdyś
ważna jako pre mier (krótko) i mini ster spraw wewnętrz nych, czyli gene rał
Stie pa szyn w restau ra cji Pri go żyna podej muje szefa Mię dzy na ro do wego
Fun du szu Walu to wego. Zna czy ma zaufa nie, że to nie jest tak jak u Sowy,
że lokal jest zabez pie czony. Prze cież to były szef FSB! A potem w lokalu
nale żą cym do Pri go żyna swo ich gości zaczyna podej mo wać Putin.
Naj pierw japoń skiego pre miera Mori i Chi raca w 2001 roku. Potem Busha
w 2002 roku, wresz cie – i jest to już dowód szcze gól nej łaski – obcho dzi
tam swoje uro dziny w 2003 roku. Ja pri go ży now skie restau ra cje z tego
okresu dość dobrze pamię tam. Chyba jedyny raz, kiedy zetkną łem się bli żej
z Pri go ży nem, to było przy oka zji podej mo wa nia w Peters burgu Romana
Polań skiego w związku z rosyj ską pre mierą Listy Schin dlera. Kola cję na
cześć Polań skiego wydano wła śnie w Sta rej Tamożni. Pri go żyn przy szedł



witać gości. Ja już wtedy pra co wa łem w Peters burgu trzeci rok,
wie dzia łem, że jest jakiś Pri go żyn, ale nikt z moich roz mów ców ze
Smol nego, czyli ani z władz, ani ze służb i to nie tylko cel nych, lite ral nie
nikt tego nazwi ska nie wymie niał, nikt nie trak to wał go poważ nie.
Pomy śla łem: gospo darz lokalu przy szedł i poszedł, bo pew nie chciał na
Polań skiego popa trzeć. On nie był człon kiem esta bli sh mentu, nie był
człon kiem władz. Jest takie rosyj skie poję cie „wor w zako nie”.

WJ: Wyja śnijmy to.

HG: Był waż nym przed sta wi cie lem świata kry mi nal nego, auto ry te tem
świata kry mi nal nego, mają cym oczy wi ście pewne zawie sze nia i immu ni tet
w świe cie władz.

WJ: Wor to zło dziej, a w zako nie?

HG: W zako nie, czyli w pra wie. Zło dziej, który z jed nej strony jest tak
zawie szony w sys te mie, że ma więk sze prawa. Jest gwa ran tem
wewnętrz nego prawa w śro do wi sku ban dyc kim i w isto cie rze czy jest
zło dzie jem nie ty kal nym. To jest pośred nik mię dzy świa tem wła dzy
i świa tem ban dy ty zmu. Depo zy ta riusz zaufa nia obu stron.

WJ: Ale Pri go żyn nie był worem w zako nie?

HG: Moim zda niem był, ponie waż miał nie swoje pie nią dze.

WJ: Ale sie dział prze cież…

HG: Ale on sie dział wcze śniej…

WJ: Czyli awan so wał w hie rar chii?

HG: Moja dia gnoza jest taka: otwo rzył biz nes nie swój i nie za swoje
pie nią dze. Wtedy aku rat wła dza uwłasz czała się w tem pie eks pre so wym.
W Peters burgu, gdzie był port, gdzie była wizja strefy wol no cło wej, gdzie
miały być wiel kie zachod nie inwe sty cje, sporo było do podzie le nia. Zresztą
wtedy powsta wały for tuny. Jest to jed nak dziwne, że facet, który wycho dzi
z wię zie nia, wpada na pomysł otwar cia sklepu z luk su so wymi alko ho lami,



a zaraz potem powstają te ele ganc kie restau ra cje. Innego rodzaju gesze ftów
byśmy się po nim spo dzie wali.

WJ: Awto mojki?

HG: Oczy wi ście.

WJ: Sex shopu?

HG: No wła śnie, a tym cza sem idzie w luk sus, gdzie ma okre ślony krąg
odbior ców. Miej scowy esta bli sh ment, wice gu ber na to rów, a potem – jak się
oka zuje – człon ków rządu. Jeżeli Putin swoje uro dziny wydaje w jego
restau ra cji, to zna czy, że on jest swój, że mają do niego zaufa nie.
Naj pew niej dla tego, że ta restau ra cja jest bar dziej ich niż jego. W moim
prze ko na niu wtedy był „słu pem” i jest „słu pem” do dzi siaj. Oczy wi ście,
zaro bił pie nią dze, ale moim zda niem na dal jest „słu pem”. Miał dwie
restau ra cje i firmę cate rin gową, dla tego go nazy wano w Rosji kucha rzem
Putina. Jego firma, która z cza sem roz ro sła się do roz mia rów impo nu ją cego
hol dingu (Kon kord), była dostawcą cate ringu dla róż nych mini sterstw,
szkół, Dumy i na ban kiety.

WJ: I dla woj ska.

HG: To były gigan tyczne dostawy dla armii, nawia sem mówiąc,
bar dzo kry ty ko wane za złą jakość. Podobno robi dostawy dla woj ska na
front ukra iń ski i to powo do wało awan tury mię dzy nim a mini ster stwem
obrony. A prze cież jego gesze fty z armią nie ogra ni czały się do
wyży wie nia: tylko w latach 2014–2015 firmy Pri go żyna dostały
zamó wie nia na sprzą ta nie koszar i budyn ków mini ster stwa obrony.

WJ: Kie dyś moja mama zadała mi pyta nie, czy w Rosji jest mafia, i ja
jej odpo wie dzia łem, że na to pyta nie bar dzo trudno odpo wie dzieć, bo
z jed nej strony jest, ale z dru giej strony mafia to jest anty pań stwo, czyli
poję cie „mafia” musi zakła dać, że jest coś po tej dru giej stro nie, czyli
pań stwo. Pro blem polega na tym, że jeżeli pań stwo i anty pań stwo stają się
jed no ścią, to tro chę trudno mówić o ist nie niu mafii. Czy Pri go żyn nie jest
dosko na łym przy kła dem?



HG: Jest bar dzo dobrym i na obronę two jej tezy można przy wo łać
słowa nie wąt pli wego auto ry tetu naj bar dziej kom pe tent nego w tej spra wie,
a mia no wi cie Wło dzi mie rza Putina. Pięć lat temu Putin, zapy tany przez
zagra nicz nego kore spon denta o Pri go żyna i jego związki z rosyj ską
poli tyką, odpo wie dział, że „to jest rosyj ski Geo rge Soros”. Z per spek tywy
pre zy denta Rosji można porów nać ban dytę z kre ato rem wiel kiej for tuny
i uznać, że jego farma trolli, która jest prze cież wła sno ścią służb, jest
przed się wzię ciem cha ry ta tyw nym, jak dzia ła nia Sorosa. Zresztą Pri go żyn
bar dzo długo nie był w ogóle widoczny w rosyj skiej per spek ty wie. Jego
czas przy cho dzi w momen cie, kiedy mu się powie rza ope ra cje spe cjalne
i woj skowe. Two rzy się instru ment do inge ren cji za gra nicą. W 2013 roku
dostaje pole ce nie stwo rze nia Agen cji Badań Inter ne to wych, tak się to
nazy wało, i tu zaczy nają się jego popisy na przy kład pod czas wybo rów
w Sta nach Zjed no czo nych itd. Jeżeli dobrze pamię tam, to w związku
z wybo rami w Sta nach Zjed no czo nych śro do wi sko admi ni stro wane przez
jego farmę trolli wypro du ko wało pra wie pół tora miliona twe etów. On
zresztą wtedy zaczyna demon stro wać patrio tyczną reto rykę, spon so ro wać
filmy patrio tyczne itd. Powo łane zosta nie zbrojne ramię rosyj skich ope ra cji
spe cjal nych bez unu rza nia w tym ofi cjal nie pań stwa. To jest nie for malna
kon ce sja, idą środki pań stwowe na Grupę Wagnera. Zaczy nają się ope ra cje
w Libii, Afryce Środ ko wej, dzie sięć kra jów afry kań skich obję tych jest tą
siatką. Przy naj mniej w dwóch kra jach wagne rowcy to albo ochrona
pre zy denta, albo siła, na któ rej opiera się wła dza. Mamy Nige rię, mamy
Kongo, mamy ślady ich dzia łal no ści w Etio pii, mie li śmy ich poważny
udział w Suda nie, w Libii, w Angoli, na Mada ga ska rze itd. W Afryce
Rosja nie wcho dzą w szkodę już nie tym prze klę tym z ich per spek tywy
Ame ry ka nom czy Bry tyj czy kom, ale także życz li wym im Fran cu zom. To
był, w mojej oce nie, ten moment, gdy im „kry sza poje chała”, zwa rio wali.
To samo miało zresztą miej sce, gdy wspie rali refe ren dum
nie pod le gło ściowe w Hisz pa nii, czyli kraju też im do tej pory życz li wym.
No i mamy też wresz cie Syrię, gdzie Grupa Wagnera dopusz cza się zbrodni
wojen nych…

To jest potężna dzia łal ność. Wszy scy szep czą i mówią Grupa Wagnera,
czyli kucharz Putina, a Pri go żyn ofi cjal nie do tego wszyst kiego przy znaje
się dopiero w trak cie agre sji na Ukra inę. Co jakiś czas elek try zują nas
donie sie nia, że posta wił się Puti nowi.



WJ: Czy sta abs trak cja.

HG: Dokład nie. Nie posta wił się, bo nie jest nawet dopusz czany przed
jego obli cze. Z nie któ rych pol skich donie sień wyni ka łoby, że miał
moż li wość być na spo tka niu z człon kami rządu. To nie wcho dzi w grę. Co
pewien czas może żółć z sie bie ulać na Twit te rze, podać skargę do komi tetu
śled czego lub do pro ku ra tury na ludzi z esta bli sh mentu. Jest cyn glem, a nie
jakimś gra czem. Może się przy dać prze ciwko ewen tu al nym zdraj com
w sze re gach esta bli sh mentu.

WJ: Czyli dobrze, żeby esta bli sh ment wie dział, że jest taki ktoś, kto
w razie czego może być spusz czony ze smy czy?

HG: Tak. Dobrze mieć kil lera w zapa sie. Ale też o dosyć
ogra ni czo nych moż li wo ściach i tutaj zaraz posłużę się przy kła dem. Ma
swój blog, który się nazywa Kiepka Pri go żyna, czyli Cza peczka Pri go żyna.
Bywa tam do bólu dosadny w swych oce nach: nie dawno opu bli ko wane
przez Dmi trija Mie dwie diewa poli tyczne pro gnozy na nowy rok 2023,
prze wi du jące m.in. powsta nie IV Rze szy i nowe roz biory Pol ski,
pod su mo wał iro nicz nie mia nem „ero tycz nych fan ta zji”.

Gwoli spra wie dli wo ści trzeba dodać, iż ofi cjal nych dowo dów uzna nia
ze strony wła dzy mu nie brak, dostał prze cież medal Boha tera Fede ra cji
Rosyj skiej. No cóż, ma też swo iste dowody „uzna nia” z zagra nicy:
obec ność na listach sank cyj nych, mię dzy na ro dowe listy goń cze. Nie mniej
ktoś, kto ata ko wany za wer bu nek do swo jej armii wszel kiej maści
ska zań ców, w tym prze stęp ców cięż kiej kate go rii, potrafi spo łe czeń stwu
zako mu ni ko wać tyleż otwar cie, co cynicz nie: „Woli cie, żeby ginęli
kry mi na li ści czy wasze dzieci”, musi mieć dla Putina i jego oto cze nia
odpo wied nią cenę.

Jakiś czas temu poja wił się jego tekst o tym, jak roz po znać agen tów
Cho dor kow skiego, gdzie padły słowa: „nagłaja, ryżaja morda so zbry tymi
usami”, czyli bez czelna ruda morda, rudy pysk ze zgo lo nymi wąsami.
O kogo cho dzi? O nie za ta pial nego guber na tora Peters burga – Bie głowa.
Ale ten jest bli sko zwią zany z auten tycz nym oli gar chą, czło wie kiem
Puti nowi praw dzi wie bli skim, Juri jem Kowal czu kiem.

WJ: To kto spu ścił Pri go żyna ze smy czy?



HG: Różne są pomy sły z tym zwią zane. Ale nie zro biłby tego
wszyst kiego, gdyby nie miał popar cia Putina.

WJ: Chciał bym zro zu mieć w tym wszyst kim Putina i jego sche mat
dzia ła nia. Czy sche mat dzia ła nia Putina polega na tym, że on pozwala na
kon flikty w swoim oto cze niu?

HG: Bingo. Dokład nie o to cho dzi.

WJ: Że jeżeli ktoś za bar dzo wyra sta, to on wtedy spusz cza psy?

HG: To już się zda rzało. Spusz cza nawet na naj bliż szych. Nad mierne
powo ły wa nie się na wpływy u Putina zakoń czyło się zupeł nie
nie spo dzie wa nym upad kiem czło wieka mu bodaj naj bliż szego, czyli
Wła di mira Jaku nina. Krąg sta rych kom ba tan tów powoli się wykru sza, tam
jed nak obo wią zy wał pewien part ner ski układ. Putin sam się już
zsa kra li zo wał we wła snych oczach, coraz bar dziej staje się arbi trem nad
stron nic twami. To jest alie na cja wła dzy, kla syczny mecha nizm. Pri go żyny
i spółka są mu potrzebne, tak samo jak Kady row jest mu potrzebny.

WJ: Dla tego że cho dzi o to, żeby pod gryźć, ale nie zagryźć.

HG: Ja bym powie dział, że są cyn gle róż nego kali bru. Wiel ko rządca
Cze cze nii to jest kali ber fede ralny, można go użyć do spe co pe ra cji
usu wa nia osób gdzieś za gra nicą tak, żeby pań stwo jako pań stwo było mało
umo czone. Wro go wie Rosji, kau ka scy wro go wie, giną dla tego, że to są
wewnętrzne kau ka skie pora chunki. Taki Niem cow może zgi nąć, bo
Cze czeńcy go nie lubili, i nie ma na to rady. Mamy struk turę mili tarną, na
któ rej się można oprzeć w szer szej skali, czyli Ros gwar dię i jej szefa
Zoło towa. Czyli byłego szefa ochrony Putina. I mamy Pri go żyna od
róż nych brud nych robót w wer sji eks por to wej.

Ramzan Kadyrow

WJ: Ojciec Ram zana Kady rowa, Ach mat naj pierw wal czy prze ciwko
Rosji, a póź niej prze cho dzi na stronę Rosji. Jak było naprawdę? To była



agen tura, zdrada czy też bar dzo typowe dla Kau kazu płynne prze cho dze nie
z jed nej strony na drugą?

HG: Myślę, że to ostat nie. To zresztą jest nie sły cha nie
cha rak te ry styczne dla sto sun ków kau ka sko-rosyj skich, to jest uświę cone
tra dy cją.

Ach mat jest wów czas naj waż niej szą posta cią w cze czeń skiej
ukła dance. Na nim się wszystko opie rało. Jako mufti miał auto ry tet
duchowy, ale miał też auto ry tet fron towy, bo prze szedł pierw szą wojnę
cze czeń ską i dobrze sobie w niej radził, wal cząc z Rosja nami. Co Puti nowi
nie bar dzo się podo bało, Ach mat Kady row stał się zbyt silny. Ale
praw dziwy pro blem miał Putin potem, zasta na wiał się, czy bomba, od
któ rej zgi nął, była pod ło żona przez Cze czeń ców, czy prze zna czona dla
Kady rowa, czy też cze kano na więk szą rybę? Może to miał być odwet na
wła dzach rosyj skich i cze kano na Putina? Po tym wybu chu Putin się
zde cy do wał na natych mia stowy lot do Gro znego. I wtedy nastą pił dziwny
moment, pre zy dent usiadł obok pilota i kazał mu zro bić kilka krę gów, nie
pozwa la jąc przez jakiś czas lądo wać. Jeden z moich krem low skich
zna jo mych powie dział wów czas: „A może Wła di mir Wła di mirowicz nie
był prze ko nany, że to był ładu nek cze czeń ski…?”.

WJ: No dobrze, to co suge ru jesz, że co to było?

HG: Sądzę, że jed nym z powo dów fawo ry zo wa nia Ram zana przez
Putina była obawa, że być może jest tam jakiś przy czó łek wspie ra jący jego
wro gów, być może wcale nie z Kau kazu, lecz z Moskwy. Ta inter pre ta cja
zakłada, że Putin był gotów trak to wać zamach na Ach mata Kady rowa jako
próbę zama chu na sie bie samego. Nastę puje póź niej taka wymowna scena
ojcow skiego przy ci ska nia przez Putina do piersi zagu bio nego, mło dego
Ram zana. Ram zan trzy dziestki nawet nie miał, bo nie mógł wów czas
kan dy do wać na sta no wi ska pań stwowe. To była jakby duchowa adop cja.

WJ: Wyja śnijmy pomysł na spa cy fi ko wa nie Cze cze nii. Naj pierw siła,
a póź niej zala nie tej Cze cze nii pie niędzmi…

HG: Oraz cał ko wita ato mi za cja sta rej struk tury kla no wej. Posta wie nie
na tę część struk tury kla no wej, która się opo wie działa po stro nie
Kady ro wów. Likwi da cja kon ku ren cji, posta wie nie na naszych, posze rze nie



ich upraw nień, prze ka za nie im pełni wła dzy. Żeby ta peł nia wła dzy
zaist niała, potrzebne są trzy rze czy: sko rum po wa nie spo łe czeń stwa,
gigan tyczne środki fede ralne na odbu dowę oraz daleko posu nięta
auto no mia reli gijna z rosnącą rolą sza riatu. To jest potrzebne, żeby
Cze cze nia, która miała być pasem trans mi syj nym waha bi tów na Rosję, stała
się nawet nie bufo rem, ale rubieżą obronną – swo istym bastio nem – 
prze ciwko wojow ni czym odła mom islamu.

WJ: W związku z tym musi stać się bar dziej islam ska?

HG: Oczy wi ście, stąd ten akcen to wany bar dzo mocno islam
Kady ro wów. Ojciec się na tym świet nie znał, był zna ko mi cie przy go to wany
teo lo gicz nie. Ram zan w ogóle do tego nie jest przy go to wany. Dla niego
ważne jest co innego: zwią za nie z wła dzami Rosji – z Puti nem przede
wszyst kim – na wszel kie moż liwe spo soby, daje mu peł nię wła dzy…

WJ: W ramach tej pełni wła dzy pozwala się Kady ro wowi na
zli kwi do wa nie jego prze ciw ni ków, łącz nie z Cze cze nami, któ rzy służą
w rosyj skich służ bach.

HG: Wię cej. I nagle się oka zuje, że w ramach pora chun ków można
odstrze lić ofi ce rów FSB i to w samej Moskwie. Nie ma żad nych śledztw na
serio, ponie waż wszystko na to wska zuje, że stali za tym ludzie Kady rowa,
trak to wa nego przez Putina tro chę jak taki cyn giel. Jest zatem na Kremlu
capo di tutti capi i ma swo jego egze ku tora. Roz rzut jest sze roki, bo z jed nej
strony giną Cze czeńcy, któ rzy poten cjal nie zagra żają Kady ro wowi,
a z dru giej dzien ni karka Anna Polit kow ska, no i wresz cie Borys Niem cow
– cha ry zma tyczny i popu larny opo zy cyjny poli tyk. Za każ dym razem
mamy cze czeń ski ślad. W zamian za takie „usługi” pozwala się na
fak tyczne usu nię cie jurys dyk cji rosyj skiej z repu bliki.

WJ: Jest moment, w któ rym Cze czeni zaczy nają się w Moskwie
zacho wy wać, jakby…

HG: Jeżeli mogą strze lić do byłego wice pre miera i go zabić, to czują
się bez karni.



WJ: Do tego docho dzą naj praw do po dob niej kon tra banda, han del
nar ko ty kami… Jak pomy ślę o tym, jak wygląda dziś Kady row i jego
oto cze nie, mam sko ja rze nia z tele dy skami gang sta rapu sprzed dwu dzie stu
lat, kiedy czar no skó rzy rape rzy, obwie szeni łań cu chami, jeż dżą chma rami
rolls-royce’ów. Jedna jedyna róż nica, że w tych tele dy skach są jesz cze
mocno roz ne gli żo wane panie, a tutaj nie ma kobiet. Za to są kara biny.
Ram zan staje się carem, cesa rzem, ceza rem. Wolno mu wszystko. Ostat nio
zaczął być gwiazdą mediów spo łecz no ścio wych, przy czym stał się
kary ka tu ralny, bo ma taki dziwny tik, co dru gie słowo mówi: don.

HG: Może naczy tał się nie zdro wych lek tur o Ita lii, o mafii… Don
Ram zan?

WJ: W jed nym z pre sti żo wych zachod nich tytu łów wystę puje jako
kan dy dat na pre zy denta Rosji. Czy to jest podobny przy pa dek jak
z Dmi tri jem Mie dwie die wem, czy oni aż tak jesz cze nie osza leli?

HG: W prze ci wień stwie do Mie dwie diewa Kady row posiada pewne
realne, acz kol wiek liczeb nie nie wiel kie, zaple cze do roz prawy
z kon ku ren tami…

WJ: Ale już nie z Ukra iń cami.

HG: Jak widać…

WJ: Słynne były jego zdję cia na sta cji ben zy no wej, gdzie modlił się
obok usta wio nego kara binu maszy no wego. Twier dzono, że zdję cie
zro biono w Ukra inie, ale potem oka zało się, że sta cja nale żała do sieci,
któ rej w ogóle nie ma w Ukra inie.

HG: To były deko ra cje, oczy wi ście. On w tym wszyst kim się pogu bił.
Mimo skrom nego wykształ ce nia jest już wie lo krot nym dok to rem nauk
i pro fe so rem, jest wie lo gwiazd ko wym gene ra łem w ofi cjal nych rosyj skich
struk tu rach woj sko wych, jest wybit nym komen ta to rem myśli pro roka
Maho meta, pozwala sobie na roz trzą sa nie pro ble mów geo po li tycz nych
i histo rio zo ficz nych. Ist nieje jedno wyraźne podo bień stwo mię dzy nim
a Mie dwie die wem: jeden pije, a drugi pali. Zwra cam tylko uwagę, że
odwo ły wa nie się do odu rza ją cych środ ków w tra dy cji regionu



wyge ne ro wało nie gdyś oto czoną zło wrogą legendą sektę islam ską, czyli
asa sy nów. Co oni robili? Cały czas kurzyli jakieś zioła. Prze cież jak my go
oglą damy, to bar dzo czę sto powstaje wra że nie, że jest solid nie napruty. Ta
spo wol niona wymowa, te opa da jące powieki… To, że on nie zawsze mówi
zbor nie, nie ko niecz nie musi ozna czać stan odu rze nia, bo zło śliwi twier dzą,
że stary Ach mat Kady row inwe sto wał w star szego syna, który zgi nął, a nie
w młod szego. Ram zan to pro stak, taka jest prawda. Aż dziwne, że jest to
syn ojca, który miał roz mach i, jak to się mówiło w rosyj skim żar go nie,
„fak tur nyj był mużyk” (czyli po naszemu: miał gość for mat).

WJ: Czy w Moskwie, jeżeli wyobra zić sobie Patru szewa, Narysz kina,
Putina, Ław rowa, Szojgu, któ rzy przy przy sło wio wym kie liszku her baty –
czyli koniaku – ukła dają sobie przy szłą krem low ską ukła dankę, to czy
kto kol wiek z nich myśli o Ram za nie Kady ro wie w jakim kol wiek
kon tek ście innym niż lokalny watażka? Czy opo wie ści o nim jako
o poten cjal nym del fi nie należy trak to wać w ogóle na poważ nie?

HG: Nie, z pew no ścią nie. Poza tym, co jest naj istot niej sze i co jest
swo istym requ iem dla jego ambi cji, gdyby on je miał, to jest muzuł ma nin,
spo łe czeń stwo rosyj skie, a zwłasz cza elita ni gdy by tego nie zaak cep to wała.
Zaś ta naj waż niej sza elita, wywo dząca się ze służb, może cyn gla cza sem
nagro dzić, ale ni gdy nie potrak tuje go jako rów nego sobie.

Oligarchowie

WJ: Gdy mówi się o rosyj skiej oli gar chii, zazwy czaj zaczyna się od
tego, jak powsta wała w latach dzie więć dzie sią tych. Pro po nuję, byśmy
zro bili ina czej i zaczęli od momentu, gdy Roman Abra mo wicz roz wo dzi się
ze swoją drugą żoną. Abra mo wicz był wyce niany na jakieś pięć dzie siąt
miliar dów dola rów mniej wię cej. Rosyj skie media pasjo nują się wów czas
tym, czy roz wód będzie w Lon dy nie, czy w Moskwie. W Lon dy nie żona
mogłaby dostać połowę majątku, ale ona roz wo dzi się w Moskwie
i zado wala się mniej wię cej dwoma pro cen tami majątku. Prawda, że
fascy nu jący wątek?

HG: I jakże poli tyczny.



WJ: Co nam to mówi o pie nią dzach Romana Abra mo wi cza?

HG: Żona wolała nie tknąć wię cej niż dwa pro cent. I pew nie nie
Romana Abra mo wi cza się bała. Rozu miała, że to nie są jego pie nią dze, ale
ludzi znacz nie potęż niej szych. Kiedy zaczęły się kon fi skaty mie nia
i mro że nie środ ków na Zacho dzie, Frid man i Abra mo wicz pró bo wali
rato wać swoje środki, dekla ru jąc, że wojnę trzeba skoń czyć, a oni ofe rują
swoje pośred nic two. Ale w Rosji nikt nie mru gnął nawet okiem.

WJ: Czyli to nie były ich pie nią dze?

HG: Albo im wytłu ma czono, że nie są ich. Opo wiem taką histo rię.
Kie dyś pożą dane i ważne płótno tra fiło do Ermi tażu prak tycz nie z dnia na
dzień. Zapy ta łem jakim cudem, a dyrek tor Ermi tażu na to: „Wła di mir
Wła di mirowicz popro sił naszego dobro dzieja”. Pre zy dent kraju wydaje
dys po zy cję: „Ty teraz kupisz to, a ty kupisz tamto”. Inny przy kład tego
rodzaju to miliard uto piony przez Deri pa skę na kon ty nen cie
pół noc no ame ry kań skim, kiedy na Kremlu wymy ślili sobie, że przejmą
część prze my słu cią gni ko wego w Kana dzie. Potem się oka zało, że
Deri pa ska musi się z tego wyco fać, tra cąc straszne pie nią dze. Nawet nie
pisnął. Wyobra żamy sobie rosyj skich miliar de rów na wzór zachodni, takich
wpły wo wych jak Musk czy Bezos, odgry wa ją cych rolę w poli tyce,
naci ska ją cych na insty tu cje.

WJ: W Rosji są to ludzie na usłu gach?

HG: W jakimś stop niu tak. Oni nawet dostają pole ce nia w sfe rze
poli tyki. Oli gar cha Pro cho row na pole ce nie Kremla zakła dał kie dyś
cen tro pra wi cową par tię. Ale nie potra fił nią zarzą dzać. Powstał kon flikt
z Sur ko wem i oli gar cha został z wła snej par tii wyrzu cony.

WJ: Czy można powie dzieć, że oli gar cho wie, któ rzy mieli wła sne
ambi cje poli tyczne, a nie cudze, to Borys Bie rie zow ski i Michaił
Cho dor kow ski?

HG: Oraz Gusiń ski.

WJ: Jeżeli mie li by śmy scha rak te ry zo wać Gusiń skiego,
Cho dor kow skiego i Bie rie zow skiego, to łączy ich po pierw sze to, że mieli



wła sny pomysł na Rosję, oraz po dru gie to, że dokład nie dla tego wszyst kich
bar dzo szybko wykoń czył Wła di mir Wła di mirowicz Putin.

HG: Bez wąt pie nia. W ciągu tych dwu dzie stu paru lat poza tą trójcą
nie spo sób wska zać osoby o samo dziel nych i wła snych ambi cjach.
Pro cho row to świa tło odbite, dał sobie wmó wić, że ma talent i może zostać
poli ty kiem. Abra mo wicz, jak mu Putin kazał, został guber na to rem Czu kotki
i ją finan so wał.

WJ: Spo tka łem się kie dyś z powie dze niem, że za cza sów Jel cyna
oli gar cho wie kop nia kiem otwie rali drzwi na Kremlu, a teraz Kreml dzwoni
do oli gar chów i wzywa ich przed obli cze.

HG: Tro chę prawdy w tym jest.

WJ: Okres jel cy now ski to jest czas, kiedy ktoś zupeł nie przy pad kowy
mógł sobie nakraść?

HG: Nie ko niecz nie przy pad kowy, ale rze czy wi ście roz kra da nie
majątku było bar dziej, nazwijmy to umow nie, „demo kra tyczne”. Zwróć
uwagę na zupeł nie odmienne gene alo gie Jel cyna i jego ekipy oraz Putina
i jego ekipy. Ekipa Jel cyna na początku jest zło żona z pro win cjo nal nego
apa ratu, który w Moskwie zaczyna się roz py chać. Zdaje egza min
poli tyczny w cza sie puczu Jana jewa i przej muje pań stwo jako tro feum.
Roz wi ja jąca się obok sfera biz ne sowa jest dla odmiany bar dzo mocno
zwią zana ze służ bami, czyli jest nie jako natu ral nie bliż sza Puti nowi. Ale
apa rat jel cy now ski na początku nie jest zwią zany ze służ bami, raczej ma
pomy sły na roz bi cie tych służb.

WJ: Cała ówcze sna oli gar chia jest powią zana ze służ bami czy jest
więk szy plu ra lizm?

HG: Jest więk szy plu ra lizm, bo śro do wi sko jel cy now skie usi łuje
wspie rać rów nież mniej szy, rodzinny biz nes i odgrywa pewną rolę przy
two rze niu biz nesu nie za leż nego od środ ków uwłasz cza ją cych się służb. Ale
w pew nym momen cie pokusa utrzy ma nia wła dzy jest tak silna, że całe
zaple cze poli tyczne Borysa Niko ła je wi cza szuka prze ło że nia na duży
biz nes. Wtedy poja wiają się w kręgu Kremla osoby, które się już



wzbo ga ciły i uwłasz czyły, takie jak Gusiń ski i Bie rie zow ski. Umoc nie nie
się Putina na Kremlu od razu ozna czało pacy fi ka cję ambi cji oli gar chów.
Gusiń ski i Bie rie zow ski nie od razu zro zu mieli, że ich czasy się skoń czyły.
Deri pa ska i Abra mo wicz zro zu mieli to w lot i pośpie szyli z darami
i hoł dem.

WJ: Jed nym z uza sad nień obej mo wa nia po 24 lutego 2022 roku
oli gar chii rosyj skiej sank cjami było prze ko na nie, że oni przez te sank cje
wpłyną na Wła di mira Putina, by wojnę zakoń czył.

HG: Ocze ki wa nie od kasjera, że będzie miał wpływ na pre zesa, jest po
pro stu nie po ro zu mie niem.

WJ: Nie gene ra li zu jesz tro chę?

HG: Pokaż mi choć jed nego z nich, który ma rze czy wi ście wpływ na
Putina.

WJ: No to spójrzmy na to z dru giej strony. Są oli gar cho wie, któ rzy są
w miarę nie za leżni – na przy kład Michaił Frid man za takiego ucho dzi, ale
gdy tracą dostęp do swo ich środ ków na Zacho dzie, to w zasa dzie zostaje im
tylko jeden gwa rant, że cokol wiek jesz cze ura tują, i zamiast wystą pić
prze ciw Puti nowi, sku piają się wokół niego. To może te sank cje to nie był
wcale dobry pomysł.

HG: Jeśli miały być karą, to były dobrym pomy słem. Jeśli miały dać
efekt poli tyczny, to już nie ko niecz nie. Skoro jed nak wspo mnia łeś
o Frid ma nie, to w niego ta wojna ude rzyła przez sam fakt, że wybu chła.
Pamię tajmy o bar dzo moc nych związ kach oli gar chii rosyj skiej
i ukra iń skiej. Zwłasz cza w takich sfe rach, jak meta lur gia, prze mysł ciężki,
prze mysł che miczny. Jest tajem nicą poli szy nela, że już grubo po Kry mie,
w 2019 czy 2020 roku miał miej sce nie for malny zjazd oli gar chów
ukra iń skich i rosyj skich w Nicei.

WJ: Musieli zna leźć jakąś for mułę?

HG: Tak, usi ło wali zna leźć modus ope randi. Wymie niali się akty wami,
robili wie lo stronne deale. Bo na przy kład co zro bić w sytu acji, kiedy
oli gar cha ukra iń ski ma inte resy na Kry mie?



WJ: Frid man to jeden z naj mą drzej szych chyba oli gar chów.

HG: Tyle, ile mógł, wypro wa dził poza gra nice ojczy zny. To jest
przy kład wiel kiej, mię dzy na ro do wej kariery. Wśród oli gar chów są tacy,
któ rzy mają mocną pozy cję, ale któ rych inte resy są cał ko wi cie zwią zane
z Rosją.

WJ: Sły sza łem o Frid ma nie, że ponoć panicz nie bał się latać, ale kupił
sobie samo lot na wszelki wypa dek, dla jed nego prze lotu…

HG: Przy po mi nam, że po lutym byli śmy świad kami wielu
prze miesz czeń oli gar chów z Rosji, ale także mię dzy Lon dy nem, Tibi lisi,
Lizboną, no i Tel Awi wem…

WJ: Tel Awiw, istotne lot ni sko! Jesz cze Cypr…

HG: Myślę, że ta gene ra cja, która zro biła naj więk sze pie nią dze
w ostat nich dwu dzie stu latach, to są ludzie, któ rzy pod każ dym wzglę dem
zna ko mi cie odro bili lek cję Cho dor kow skiego. Nikt z nich nie zaan ga żo wał
się ni gdy w two rze nie par tii, stron nic twa. Chyba że zostało mu to zle cone,
tak jak Pro cho ro wowi.

WJ: Czy można powie dzieć, że to są źli ludzie? Rosyj ska oli gar chia to
są wiel ko ru scy szo wi ni ści czy ludzie, któ rzy są zmu szeni żyć w realiach
wiel ko ru skiego szo wi ni zmu?

HG: Ani jed nego z rosyj skich milio ne rów nie mógł bym
zakwa li fi ko wać jako wiel ko ru skiego szo wi ni stę. Poczy na jąc od Jurija
Kowal czuka, tej zło wro giej postaci krem low skiego układu. Ja go pamię tam
jako osobę wręcz pod kre śla jącą swoje ukra iń skie korze nie, wspie ra jącą
ukra iń skie ini cja tywy kul tu ralne nad Newą, gło szą cego koniecz ność
współ pracy Rosji z Europą i ze świa tem, potrzebę otwie ra nia się. Mia łem
oka zję jesz cze spo tkać paru oli gar chów z pierw szej setki i ni gdy żaden
z nich nie wypo wie dział frazy, którą mógł bym zakwa li fi ko wać jako erup cję
haseł szo wi ni stycz nych.

WJ: Gien na dij Tim czenko to jest przy kład oli gar chy już stricte
puti now skiego, prawda? Czło wiek, który dostaje licen cję na eks port paliwa



od Putina w roku 1991, a póź niej staje się tra de rem rosyj skich surow ców
ener ge tycz nych.

HG: Jest absol wen tem szkoły woj sko wej, co zde ter mi no wało począ tek
jego kariery. Jest tylko o rok młod szy od Putina. W branży pali wo wej
mocno się zako rze nił jesz cze przed przyj ściem Putina do Smol nego. Od
1990 roku zaczyna się jego bar dzo wierna współ praca z ekipą Smol nego,
drogi z Puti nem się krzy żują, dostaje kon ce sję, a tak naprawdę wyłącz ność
na eks port surow ców ener ge tycz nych. Na pół noc nym zacho dzie, gdzie
mamy wylot na Wyborg i Hel sinki, to jest po pro stu gigan tyczny inte res.

WJ: A Deri pa ska?

HG: To jest dopiero kariera! Zresztą – kolejna ze służ bami w tle.
Służba woj skowa w stra te gicz nych woj skach rakie to wych (siły nukle arne),
a póź niej ponoć kie rowca i ochro niarz amba sa dora w Gwi nei, skąd, jak
rozu miem, przy wiózł sła bość do bok sy tów. Wyróż nia się tym, jak szybko
zara biał i jak szybko tra cił pie nią dze. Czy ktoś może wytłu ma czyć,
dla czego w latach 2008–2018, a więc jesz cze przed wybu chem wojny, jego
mają tek się skur czył z dwu dzie stu ośmiu miliar dów do sied miu miliar dów
dola rów? Deri pa ska należy rów nież do grupy bar dzo mocno zwią za nej
z Krem lem i to już od cza sów jel cy now skich. Był uży wany do ewi dent nych
ope ra cji gospo dar czych, ale rów nież do spe cjal nych ope ra cji nie ko niecz nie
biz ne so wych, cho ciaż można to pod cią gnąć pod biz nes.

WJ: Wspo mi na łeś Kowal czuka.

HG: Naj waż niej sza postać w tej ukła dance.

WJ: Dla czego?

HG: Cały czas ma bez wąt pie nia poważne wpływy poli tyczne i ma
syna, o któ rego przy szło ści myśli. Kowal czuk wszedł w kon takt z Puti nem
bar dzo wcze śnie, bo widać go na hory zon cie Smol nego już od 1990 roku.
Ni gdy nie sta rał się zagar nąć dla sie bie wiel kiego kawałka tortu, raczej
roz wi jał biz nesy dru giego planu. Muszę powie dzieć, że na tle tych
milio ne rów, z któ rymi mia łem oka zję się zetknąć, to oso bo wość robiąca
wra że nie. Podobno był jed nym z tych nie licz nych, któ rzy w cza sie



pan de mii zacho wali bez po średni dostęp do pre zy denta, ba, ponoć
zaopa try wał go w lek tury. Jedno jest pewne: Putin, nie jed no krot nie
wypo wia da jący się iro nicz nie o swych daw nych kom pa nach oli gar chach
znad Newy (słynne „dwóch Żydów i jeden cho choł” – to o bra ciach
Roten ber gach i Tim czence), dla Kowal czuka miał zawsze tylko
kom ple menty…

WJ: Kowal czuk inwe stuje w ukra iń skie pro jekty kul tu ralne,
a rów no cze śnie wła śnie jemu przy pi suje się pomysł pod bi cia Ukra iny.
Chciał zostać kró lem Ukra iny? Czy to nam coś mówi o cha rak te rze
rosyj skiego impe ria li zmu?

HG: Bur żu azja kom pra dor ska. Idzie w służbę opre syj nego, zabor czego
pań stwa, bo się zna ko mi cie w tym odnaj duje, dostaje swój kawa łek wła dzy,
wpły wów…

WJ: Czy to nie jest tak, że Rosja nie byliby w sta nie kochać
Ukra iń ców, niech sobie cho dzą nawet w tych wyszy wan kach, byleby
zawsze pamię tali, że Rosja jest star szym bra tem…

HG: Przy pusz czal nie Kowal czuk należy do grupy, która w ogóle nie
zro zu miała istoty kon fliktu, ponie waż Ukra ina men tal nie jest dla nich
czę ścią Rosji. 2014 rok oczy wi ście zbu rzył cały ten model Ukra iny jako
Mało ro sji. Kowal czuk jest zbyt inte li gent nym czło wie kiem, żeby z tego nie
wycią gnąć wnio sków, ale z dru giej strony on na tym ani nie zyskał, ani nie
stra cił, co naj wy żej jego dacza na Kry mie stała się bar dziej rosyj ska, niż
była przed tem. Nato miast czy sen sowne jest łącze nie go z opcją wojny,
uwa ża nie go za jed nego z ide olo gów wojny? Ja bym go zali czył raczej do
tych umiar ko wa nych pań stwow ców, któ rzy woleli uzy skać jak naj wię cej
jak naj mniej dra stycz nymi środ kami naci sku.

WJ: Oli gar cho wie mogą oba lić Putina?

HG: Raczej Putin może „zdez o li gar chi zo wać” oli gar chów.

WJ: Ale jak Putina zabrak nie, to mogą zde pu ti ni zo wać Rosję?

HG: To moż liwe, bo wszy scy za dużo stra cili, gdy zamiast pre zy denta
na Kremlu zasiadł car.



Aleksander Dugin

WJ: To teraz zaj mijmy się czło wie kiem, któ rego cza sem nazywa się
w mediach „ide olo giem Putina”, czyli Alek san drem Dugi nem.

HG: Czy możemy się nim zaj mo wać pro por cjo nal nie do jego real nego,
a nie przy pi sy wa nego mu zna cze nia? Choć oczy wi ście śmierć w zama chu
jego córki i fakt, że jak podał „The New York Times”, za zama chem stali
Ukra ińcy, nieco prze czy temu, ale na pewno nie był ni gdy Dugin aż tak
wpły wowy, jak to przed sta wiano. Z byciem ide olo giem też jest pewien
kło pot, bo Dugin wie dzę ma, ale to jest – wbrew temu, co gło szą jego
wyznawcy – wie dza nie usys te ma ty zo wana, nie upo rząd ko wana,
nie rzu ca jąca na kolana. Dugin naj czę ściej mówi od rze czy, zwłasz cza
ostat nio, i nie jest to by naj mniej wpływ oso bi stej tra ge dii. Ot, frag ment
jed nej z jego nie daw nych wypo wie dzi: „Pierw szy raz w swych dzie jach
Rosja pro wa dzi wojnę abso lutną. (…) Pierw szy raz po tam tej stro nie – ZŁO
ABSO LUTNE, nie czę ściowe, nie rela tywne. (…) To ostat nia wojna
ludz ko ści, w któ rej po stro nie Prawdy zde cy do wa nie opo wie działa się tylko
Rosja. Sama nie poj mu jąc jak, ale prze cież do tego stwo rzeni zosta li śmy
przed wie kami”. Cały ten escha to lo giczny beł kot koń czy mistyczna
kon sta ta cja, skąd inąd jaw nie anty chrze ści jań ska: „Histo ria to ruch od
jed nostki ku jej podwo je niu. Na początku był tylko Adam, a na końcu
będzie ich dwóch: Adam i jego ciemne wcie le nie”.

WJ: No, brak sensu aku rat nie jest jakimś szcze gól nym fele rem. To
ogól nie znana przy pa dłość fascy na tów geo po li tyką – u nas zresztą też. Sam
fakt, że ktoś chce obja śnić cały, bar dzo zło żony prze cież świat, za pomocą
jed nej teo rii sto sun ków mię dzy na ro do wych, z góry pod po wiada, że mamy
do czy nie nia z hochsz ta ple rem, sza leń cem albo głup kiem. Kim tak real nie
jest Dugin?

HG: Dugin to jest – jak by to ład nie ująć – zasłona dymna, para wan
ide owy. Jeden z warian tów wie lo ele men to wej, obro to wej sce no gra fii na
rosyj skiej sce nie poli tycz nej i ide olo gicz nej. Jeden z tych, do któ rych
można się na róż nych eta pach odwo łać. Swo iste alibi ide owo-inte lek tu alne.



WJ: A czy to nie jest tak, że ta scena do któ re goś momentu była
obro towa, a teraz ten mecha nizm się zatrzy mał i został tylko Dugin?

HG: Tak nie jest, bo ostat nio Putin dla odmiany czę ściej się do
nie bosz czyka Iljina – skąd inąd bia łego emi granta i sym pa tyka faszy zmu –
odwo ły wał. Co prawda Sur kow, jak wieść gmina nie sie rze czy wi sty
inspi ra tor tego zamy słu, jest w aresz cie, ale Putin sobie wycią gnął stare
notatki z biurka, bo Iwana Iljina to mu wła śnie Sur kow przy niósł razem
z „suwe renną demo kra cją”.

WJ: Iljina, czyli czło wieka, który fascy no wał się Mus so li nim
i Hitle rem i nie na wi dził zachod niego libe ra li zmu.

HG: Ow szem, acz kol wiek też mocno prze ce nia nego jako rze komo
„ulu bio nego filo zofa Putina”, bo prze cież Putin ni gdy go samo dziel nie nie
zgłę biał. No cóż, Dugin nie może zmo no po li zo wać całej prze strzeni
ide owej, bo na tym wszak to polega, że ide olo gie są dodat kiem, a nie
pod stawą. Sam Dugin to jest taki epi gon eura zja ty zmu nie ma jący wszakże
takiej wie dzy o Azji, jaką miał na przy kład Lew Gumi low, który jest twórcą
i guru tej kon cep cji. Dugin wymy ślił sobie teo rię opartą na dosyć pro stych
zasa dach. Po pierw sze, że ma się zre ali zo wać – i on to trak tuje jako
impe ra tyw – sojusz euro azja tycki, dzięki któ remu Rosja będzie
praw dzi wym wszech świa to wym impe rium, zresztą jedy nym. Wtedy Rosja
spełni swoją misję dzie jową. Żeby to wykon cy po wać, Dugin prze był długą
drogę, bo naj pierw twier dził, że musi powstać w pro ce sie dzie jo wym
czwarta siła. Był libe ra lizm, był socja lizm, był faszyzm, no i teraz
eura zja tyzm, czy też dugi nizm. Pan kon ty nen talne mocar stwo łączące
naj lep sze cechy – jak to się mówi – samo byt nej Rosji, nie ska żo nej
zepsu ciem Zachodu, oraz naj lep sze tra dy cje Wschodu. Z Bizan cjum
weź miemy – jak on twier dzi – sym fo nię wła dzy, czyli kon cert wła dzy
świec kiej z kościelną, reli gia ramię w ramię z ide olo gią pań stwową. Ze
Wschodu także to, co osta tecz nie zro dziło w Rosji kult jed nostki, czyli
sakralny cha rak ter przy wódcy. Rze czy wi ście wiele z prze szło ści Rosji
pasuje do tej ukła danki. Moskwa, trzeci Rzym i ceza ro pa pizm.

WJ: A z Zachodu co weź miemy?



HG: Zie mię i try but, gdy by śmy się w dużym stop niu na Zachód
posze rzyli. On prze ciwko Pol sce oso bi ście nic nie ma, ale jego zda niem
Pol ska musi znik nąć. W jego modelu nie ma miej sca na Pol skę, taka jest
logika dzie jów, gra nica z Europą, z Niem cami ma być na Odrze.

WJ: Czy ta jąc Dugina, mia łem zawsze wra że nie – bo mnie ni gdy
teo re ty zo wa nie w życiu nie inte re so wało – że to jest, pro szę o wyba cze nie,
jeden wielki beł kot. Z czego skąd inąd wynika, że fascy no wać się Dugi nem
może tylko idiota.

HG: Ależ oczy wi ście, to jest beł kot! Po tra gicz nej śmierci jego córki
nastą piła, zwłasz cza w mediach, recy dywa zain te re so wa nia Dugi nem. Ja się
zawsze sprze ci wia łem opo wie ściom, że to jest główny ide olog wła dzy.
Uwa ża łem, że jest jedną z kilku postaci, które się wyciąga w zależ no ści od
sytu acji. Jest Gumi low, jest Soł że ni cyn, a jak trzeba, to poje dziemy
Dosto jew skim, z któ rego zro bimy ide ologa. Jest jesz cze Iljin i paru innych.
W sen sie filo zo ficz nym Dugin koja rzy mi się z uko chaną zupą Rosjan, czyli
solianką, a dokład nie to „sborną solianką”, czyli zupą…

WJ: …skąd inąd pyszną…

HG: …wspa niałą. W każ dym razie zupą, do któ rej się wrzuca
wszystko, co ma się pod ręką. W 1997 roku Dugin pisze książkę o tema tyce
wyma ga ją cej bar dzo chłod nego, racjo nal nego rachunku. Ale to jest facet,
który siada do pisa nia takiej książki, zaj mu jąc się po dro dze okul ty zmem
i ezo te ryką.

WJ: I prze ży wa jąc fascy na cję hitle row skim SS…

HG: I to jesz cze jaką! Kult Waf fen-SS to jest fascy na cja, która nijak
się ma do kamie nia zało ży ciel skiego dzi siej szej świa do mo ści rosyj skiej
i głów nego ele mentu pań stwo wej poli tyki histo rycz nej.

WJ: Odcho dząc na moment od Dugina, a prze cho dząc do Iljina,
któ rego – jak już powie dzia łeś – przy niósł Puti nowi Sur kow i to wtedy, gdy
Putin jesz cze uda wał czło wieka cywi li zo wa nego, ergo – Iljin mu jesz cze
potrzebny nie był. Wyni ka łoby z tego, że Sur kow nie podą żał za Puti nem,
a go wyprze dzał. Otóż czę sto mia łem wra że nie, że jest jesz cze jedna postać,



jeden czło wiek, który Putina wyprze dzał, a mia no wi cie Alek san der
Gri go rie wicz Łuka szenka.

HG: Mogę się z tym zgo dzić. To jest ten Iwa nuszka dura czok,
pro sta czek, który w wielu sytu acjach oka zuje się chy trzej szy i od popa, i od
bojara. Tyle że zesta wie nie go z Sur ko wem ozna cza porów na nie cwa nego
chłopka-roz tropka i poli tyka wizjo nera.

WJ: Zosta łem kie dyś zapy tany przez jed nego z naszych poli ty ków,
jaka jest ide olo gia Łuka szenki. Odpo wie dzia łem, że ide olo gią Alek san dra
Łuka szenki są rządy Alek san dra Łuka szenki. Mówi li śmy o tym, w co
wie rzy Sur kow, zasta na wiamy się teraz, w co wie rzy Dugin, a jak jest
z Puti nem?

HG: Moim zda niem Putin wie rzy wyłącz nie w sie bie. Sur kow wie rzył
w Rosję (zwłasz cza taką, którą sobie wyima gi no wał), a Putin wie rzy
w sie bie.

WJ: W sie bie jako twórcę potęgi Rosji?

HG: Rosyj ski mesjasz. Po naj więk szej kata stro fie geo po li tycz nej XX
wieku jak Moj żesz prze pro wa dzi swój naród przez wzbu rzone fale histo rii
i dopro wa dzi do Ziemi Obie ca nej, czyli takiego impe rium, jakiego jesz cze
nie było. No i tutaj już tylko krok do Dugi no wych wizji: Rosja jako
uko ro no wa nie dzie jów ludz ko ści! Tyle że to byłaby chyba korona
cier niowa…

WJ: Czy to wszystko nie pro wa dzi nas do wnio sku, że próba
odtwo rze nia myśli, która przy świeca Wła di mi rowi Puti nowi, i jakiejś głębi
ide olo gii jest z góry ska zana na porażkę?

HG: W jakimś stop niu tak, choć dzi siaj to się, oba wiam, już w końcu
wykry sta li zo wało. Być może to jest po czę ści odpo wiedź na pyta nie,
dla czego drogi Sur kowa i Putina się roze szły. Wyczer pała się przy dat ność
Sur kowa o tyle, że mając wizję budo wa nia pań stwa, Sur kow…

WJ: …był gotów żon glo wać ide olo giami?



HG: Dla niego Putin nie był urze czy wist nioną escha to lo gią, nie był
koń cem roz woju ludz ko ści, po pro stu on był daleki od ubó stwie nia Putina.
Obaj byli prze ko nani, że jeden używa dru giego, tylko cele były różne.
Sur kow chciał użyć Putina dla wiel ko ści Rosji. A Putin Sur kowa dla
wiel ko ści Putina. Nato miast jest jedna rzecz à pro pos Dugina bar dzo
cie kawa. W pew nym momen cie Dugin doko nuje widocz nego zwrotu
i prze cho dzi na pozy cje ultra pra wo sławne. Buduje swój tele ka nał Tsar grad,
który wtedy nie szczę dzi kry tycz nych wypo wie dzi pod adre sem ofi cjal nej
Cer kwi, pod adre sem patriar chatu, który jest ponoć za mało mistyczny i za
mało pro pań stwowy. Tak czy ina czej, na czym pole gają jego wpływy na
Kremlu i w rosyj skim esta bli sh men cie? Nie na tym, że jest ulu bio nym
ide olo giem Putina, bo usta li li śmy już, że nie jest. Jest jed nym z wielu, do
któ rych Kreml w celach robo czych raz na jakiś czas się odwo łuje. Cza sem
Dugin wysuwa się przed sze reg, w 2014 roku powie dział, będąc
wykła dowcą MGU, że Ukra iń ców należy zabi jać, zabi jać, zabi jać. Został
wtedy wyrzu cony z pracy.

WJ: Powie dział: „należy ich zabi jać, zabi jać, zabi jać, jako pro fe sor to
mówię”.

Cyryl i Cerkiew

WJ: Zaj mijmy się Cer kwią, którą zło śliwi nazy wają wyzna nio wym lub
pro pa gan do wym depar ta men tem FSB. To chyba sowiecka tra dy cja? Byli
tacy, szcze gól nie chyba dwóch tu by trzeba wymie nić, pra wo sławni
duchowni, czyli ojciec Alek san der Mień i Gleb Jaku nin, któ rzy wprost
mówili, że Cer kiew była w isto cie cał ko wi cie zin fil tro wana przez KGB.

HG: Tra dy cja jest znacz nie star sza, Cer kiew rosyj ska od zara nia
pań stwo wo ści moskiew skiej zawsze była głę boko zależna od pań stwa. Na
żąda nie wład ców samo wol nie ogło siła auto ke fa lię, zry wa jąc wie lo wie kową
zależ ność od Kon stan ty no pola. Dzięki szan ta żowi poli tycz nemu carów
docze kała się wpraw dzie pod nie sie nia do rangi patriar chatu, ale w epoce
Pio tra I została osta tecz nie upań stwo wiona – patriar chę zastą pił świecki
urzęd nik – obe rpro ku ra tor Świą to bli wego Synodu. Roz gro miona i ską pana
we krwi pod rzą dami bol sze wi ków, zaczęła się odra dzać dzięki przy mie rzu



zawar temu przez nie do bit ków hie rar chii z Józe fem Sta li nem w obli czu
hitle row skiej agre sji. Za cenę aktyw nego włą cze nia się w pro pa go wa nie
idei wojny ojczyź nia nej, bło go sł wie nie jej jako świę tej sprawy, Cer kiew
rosyj ska for mal nie odzy skuje swój sta tus, zaś urząd patriar chy zostaje
odno wiony. (Warto pamię tać, iż dla Sta lina, bądź co bądź wycho wanka
semi na rium w Tyfli sie, pro ble ma tyka kościelna nie była enigmą!). Nie mniej
cena tego przy mie rza jest nie mała: Cer kiew staje się insty tu cją
utrzy my waną z budżetu pań stwa, pod daną per ma nent nemu nad zo rowi
poli tycz nemu, doszczęt nie zin fil tro waną przez służby. Do rangi sym bolu
ura sta fakt, iż w potocz nym odbio rze poprzedni patriar cha Aleksy II
funk cjo no wał jako „Droz dow” (kryp to nim agen tu ralny z cza sów
współ pracy z KGB), a obecny – Cyryl I – był prze cież agen tem KGB
o pseu do ni mie „Michaj łow”, odde le go wa nym do pracy za gra nicą (dzia łał
w Gene wie, jako przed sta wi ciel ZSRR w Świa to wej Radzie Kościo łów).
Ostat nie dzie się cio le cia nie wiele w tej mate rii zmie niły: wojna w Ukra inie
potwier dza, iż Cer kiew jest tubą pro pa gan dową pań stwa, jego
instru men tem ide olo gicz nym, za cenę potęż nych ulg finan so wych
i wspie ra nie jej anty za chod nich fobii.

WJ: Czy ten ele ment ide olo gii pań stwa rosyj skiego, czyli zwal cza nie
LGBT jako wiel kiego zagro że nia, ta opo wieść o zgni liź nie Zachodu, czy to
jest jakiś ele ment han dlu wymien nego z Cer kwią, to zna czy: taka jest wasza
ide olo gia, więc my to pod chwy cimy, a w zamian za to wy będzie cie
popie rać pań stwo, czy też to jest gra nie na instynk tach Rosjan i tu żad nego
han dlu nie ma? Kto kogo zara ził ideą?

HG: Myślę, że jed nak pań stwo Cer kiew, bo się nagle oka zało, że
Cer kiew może być dodat kową tubą tej ide olo gii, że może się bar dzo
aktyw nie włą czyć w walkę ze wszyst kim, co pły nie z Zachodu. I tutaj
wielką rolę odgrywa postać kie dyś mocno przy po rząd ko wana Cyry lowi,
która pod wzglę dem poli tycz nych wpły wów już go bodaj prze ro sła, która
jest trak to wana jako poten cjalny suk ce sor stolca patriar szego – mia no wi cie
biskup Tichon Szew ku now, który od przy naj mniej 2000 roku jest
wyjąt kowo bli ski Puti nowi. Tichon jest, albo przy naj mniej był wów czas
i było to afi szo wane, spo wied ni kiem Putina i odgry wał w róż nych
poli tycz nych ope ra cjach pewną istotną rolę.



WJ: A czy jeżeli myślimy o woj nie w Ukra inie i o jej przy czy nach, to
czy jed nym z takich momen tów, który prze ra ził Moskwę, czy też
uświa do mił jej, że ona real nie traci Ukra inę, to nie była żadna umowa
sto wa rzy sze niowa z UE, bo wów czas wszy scy rozu mieli, że przy szłość
unijną Ukra ina ma w takiej mniej wię cej per spek ty wie jak Tur cja, ale
ukra iń ska auto ke fa lia?

HG: W dużym stop niu tak. Ale pozwól, że wrócę na chwilę do wątku
agen tury. Myśmy tu mówili o Alek sym, o Cyrylu i na tym tle rodzi się
pyta nie, czy skoro Cer kiew jest tak zbla to wana z pań stwem, to czy ist nieje
dalej potrzeba utrzy my wa nia agen tury.

WJ: Bo można powie dzieć po co, skoro już stali się jed no ścią.

HG: A wiesz kto przy pro wa dził przy szłego spo wied nika Puti nowi?

WJ: Nie mam poję cia.

HG: Legen darny szpieg, gene rał-porucz nik Niko łaj Leonow. Jest to
ważna postać, każdy, kto inte re suje się służ bami rosyj skimi, zna to
nazwi sko. Otóż Leonow twier dzi, że to on przy pro wa dził Szew ku nowa
w bodajże 1996 roku Puti nowi. Więc jest pyta nie po co? Tutaj wiele rze czy
pasuje, bo mniej wię cej krótko po tym Putin ochrzcił swoje dzieci,
a nie długo po tym zwró cili się ku pra wo sła wiu jego bli scy przy ja ciele – 
bra cia Kowal czu ko wie. Ale wra ca jąc do two jego pyta nia o Ukra inę.
Dotkną łeś kwe stii abso lut nie fun da men tal nej. Zawsze się mówi, że nie ma
impe rium rosyj skiego bez Ukra iny.

WJ: Słynne słowa Alek san dra Kwa śniew skiego.

HG: Ale to samo pisał sporo wcze śniej Richard Pipes. To samo mówił
nie jed no krot nie Zbi gniew Brze ziń ski. To jest pewna banalna wykład nia
się ga jąca sporu o to, czy Rosja przy pad kiem nie stała się impe rium w tym
momen cie, kiedy wygrała wojnę o Ukra inę z Rzecz po spo litą, a następ nie
domknęła swoją kon trolę nad Ukra iną po likwi da cji auto no mii kozac kiej
przy Pio trze I. Coś w tym jest. Tak czy ina czej Ukra ina to jest nie tylko
nie zbędna część skła dowa impe rium rosyj skiego. Ukra ina była
naj waż niej szą pro win cją patriar chatu moskiew skiego, naj licz niej szą



owczar nią i, co jest para dok salne, pro win cją wno szącą do kasy patriar chatu
znacz nie więk sze dochody niż cała reszta będąca pod jego jurys dyk cją.

WJ: OK, tego jed nego nie rozu miem w tym wszyst kim. Ja nie
widzia łem za bar dzo głę bo kiej wiary w Rosji.

HG: Mój Boże… Jest, była także w cza sach sowiec kich (Cer kiew
kata kum bowa), ale nie szu kaj jej w zgiełku metro po lii, na tar go wi sku
próż no ści…

WJ: Prze pra szam, wiem, że to zabrzmiało strasz nie nie mą drze.

HG: No bo to, co widać na co dzień, jest fasa dowe, to jest
etno gra ficzne, to jest wiara w jajko i cho inkę, zresztą skąd my to znamy.
Jest w Peters burgu cer kiew Syme ona i Anny nie opo dal Aka de mii
Teatral nej. To była kie dyś uko chana cer kiew mafio sów lenin gradz kich,
peters bur skich. I pamię tam świę ce nie pokar mów na Wiel ka noc i ni gdy nie
zapo mnę potu, któ rym się obla łem, kiedy nio sący za żoną mafij nego bosa
koszy czek ochro niarz się potknął, z kabury wypadł mu pisto let i ude rzył
o murek.

WJ: I wystrze lił?

HG: Nie, na szczę ście. Ja sta łem aku rat zaraz obok, dla tego się zla łem
potem. Widzia łem tych rze komo roz mo dlo nych. Wra ca jąc do Ukra iny.
Gdzie jest owo bap ty ste rium Sta rej Rusi, gdzie przy jął chrzest Wło dzi mierz
Wielki? To prze cież Cher so nez, zatem to Krym jest wła śnie wspólną
chrzciel nicą Ukra iny i Rosji i o to cały czas gramy. Wie lo krot nie powta rzał
to Cyryl. On, żeby nie utra cić Ukra iny, decy duje się na rzecz, która przy
jego skąd inąd nie wąt pli wych talen tach dyplo ma tycz nych była, moim
zda niem, cał ko wi cie chy bio nym gestem poli tycz nym. Prze cież on wziął
ofi cjal nie udział w intro ni za cji pre zy denc kiej Wik tora Janu ko wy cza, on się
wybrał tam z bło go sła wień stwem. I zostało mu to zresztą póź niej
wypo mniane.

WJ: I znów, co jest jaj kiem, a co jest kurą? Rosja czy Cer kiew?

HG: Cer kiew rosyj ska reali zo wać może swoje ambi cje tylko przy
peł nym popar ciu pań stwa. Mówię ambi cje, bo nie cho dzi już tylko o rządy



w Rosji. Już Aleksy II, a w więk szej mie rze Cyryl, grali o coś znacz nie
więk szego, co para dok sal nie mogło ich czę ściowo od Rosji unie za leż nić.
O wysu nię cie Moskwy przed Kon stan ty no pol na pierw sze miej sce w tym
kon cer cie patriar chów w eku me nicz nym Kościele pra wo sław nym. Walka
szła o to, stąd te całe kon flikty z Kon stan ty no polem, ale także naci ski na
dwa inne patriar chaty – Antio chię i Alek san drię, i umi zgi do pomniej szych
Kościo łów auto ke fa licz nych. Histo rycz nie od IV wieku wia domo, że
naj waż niej szy wśród Kościo łów wschod nich jest Kon stan ty no pol.
Tym cza sem Aleksy i Cyryl grali o to, żeby to Rosja zajęła pierw sze
miej sce.

WJ: Czyli Moskwa.

HG: Tak, czyli patriar chat moskiew ski, czyli Kościół rosyj ski.

WJ: Dla czego Cyryl tak jed no znacz nie poparł napaść na Ukra inę?
Prze cież to ozna cza, że rosyj ska Cer kiew pra wo sławna nie ma żad nych
szans, żeby odwo jo wać Ukra inę?

HG: Naj mniej szych. Mało tego – uru cho miono efekt domina. Zwróć
uwagę, jak do ude rze nia na Ukra inę odnio sła się Cer kiew pra wo sławna
w kra jach bał tyc kich, która jest prze cież napę dzana siłami tego, co jest
oczkiem w gło wie poli tyki moskiew skiej na tym obsza rze, czyli
mniej szo ści rosyj skiej. Ta Cer kiew na przy kład w przy padku Litwy
zwró ciła się do Moskwy o wypusz cze nie mniej szo ści rosyj skiej na wol ność
i danie jej auto ke fa lii. Bar dzo kry tyczne sta no wi sko na samym początku
zajął patriar cha Bia ło rusi, czyli bia ło ru skie ducho wień stwo pra wo sławne.
Dzięki popar ciu agre sji na Ukra inę jed ność patriar chatu trzesz czy
w szwach.

WJ: No dobrze, ale to by zna czyło, że jeżeli przez moment nam się
wydaje, że nastę puje jakieś wyrów na nie rela cji Cer kwi i pań stwa, to tu
mamy do czy nie nia w spo sób cał ko wity z pod po rząd ko wa niem.

HG: Ponie waż wcze śniej Cer kiew prze grała naj więk szą swoją bitwę.
Cer kiew prze grała, i wiele to ją kosz to wało w oczach pań stwa, walkę
z Kon stan ty no po lem, a de facto z Kijo wem, o auto ke fa lię. Cer kiew, która



dopiero co była w ogródku i witała się z gąską, chciała wyjść na pierw sze
miej sce w pen tar chii patriar chów.

WJ: A nagle się oka zało, że…

HG: Nagle się oka zało, że stary, scho ro wany, cho wany kil ka krot nie do
grobu przez prasę rosyj ską hie rar cha Kon stan ty no pola Bar tło miej oka zał się
mieć taki power, że prze kre ślił całą poli tykę Moskwy z Cyry lem na czele
i poma ga ją cym mu Hila rio nem. I tutaj, nawia sem mówiąc, błędy są bar dziej
nawet po stro nie Hila riona niż Cyryla. Ponie waż to Hila rion zapew niał, że
postra sze nie Kon stan ty no pola spo wo duje, że Kon stan ty no pol nie da
auto ke fa lii Ukra inie. Jed nym ze spo so bów na stra sze nie Kościoła
eku me nicz nego było budze nie sepa ra ty zmu w róż nych lokal nych
ośrod kach. Ile tam poszło pie nię dzy oli gar chów? Ale Bar tło miej wal nął
pię ścią w stół i powie dział, że nie wycofa się ze swych zamia rów wobec
Ukra iny, nie odmówi jej auto ke fa lii. Tam prze cież były sceny sym bo liczne.
Ta scena z tym wno sze niem alko holu do sali, że teraz się napi jemy,
i odmowa Bar tło mieja. Tam jest ta scena, kiedy Bar tło miej w obec no ści…

WJ: Pocze kaj, jaka scena? Kiedy?

HG: W cza sie bez po śred niego spo tka nia Cyryla z Bar tło mie jem, gdy
moskiew ski hie rar cha udał się nad Bos for, żeby prze ko nać patriar chę
Kon stan ty no pola, żeby nie dawać auto ke fa lii Ukra inie. No więc Bar tło miej
się żach nął i do tego toa stu nie docho dzi. Mało tego, patriar cha
eku me niczny w obec no ści postron nych de facto obsztor co wuje Cyryla,
poka zu jąc mu, kto jest sprawcą kry zysu, poka zu jąc pal cem na jego
naj bliż szego pra cow nika, Hila riona, mówiąc, że to on jest winny. Cyryl,
który na Kremlu obie cy wał powstrzy ma nie pro cesu cer kiew nej
eman cy pa cji Ukra iny, bo był prze ko nany, że dys po nuje potęż nymi atu tami,
wraca dosłow nie z niczym i jest po pro stu ośmie szony… Prze grał
wszystko. Cyryl wyrzuca wpraw dzie ze sta no wi ska Hila riona, ale wtedy
wła śnie zaczy nają nabie rać siły pogło ski o tym, że jest chory, pew nie lada
moment umrze i że nie ba wem przyj dzie czas Tichona.

WJ: Dobrze, to jesz cze jedno pyta nie na koniec. Czy Wła di mir Putin
jest osobą wie rzącą?



HG: Serio pytasz?

WJ: No nie. Tak z obo wiązku.

HG: A on z obo wiązku się modli.

Propagandyści

WJ: Jest taki czas, kiedy rosyj ska tele wi zja była real nie naprawdę
dobra. I nie tylko o kul turę, filmy, kon certy cho dzi. Rów nież publi cy styka,
choć zawsze mniej lub bar dziej anty za chod nia, stała na pew nym solid nym
pozio mie, a sym bo li zo wał ją cho ciażby Wła di mir Pozner. Ten okres, gdy to
wszystko było na pozio mie, to była ilu zja?

HG: Może nie ilu zja, ale w tle było to, co dziś widzimy.

WJ: Przy po mina mi się język, któ rego uży wano na przy kład
w sto sunku do Cze cze nów. Otóż jak ginęli żoł nie rze rosyj scy, mówiono, że
„zgi nęli”. Cze czeńcy ni gdy nie „ginęli”, tylko byli „likwi do wani”.
Zostańmy jed nak na chwilę przy Pozne rze, bo choć on dziś jest już poza
obie giem, to jest jed nak zupeł nie klu czową posta cią dla zro zu mie nia
rosyj skiej tele wi zji. To czło wiek, który ucho dził za takiego jakby Rosja nina
z zachod nim szli fem.

HG: Pozner to fak tycz nie legenda tele wi zji jesz cze sowiec kiej,
czło wiek, który w cza sach gor ba czo wow skiej pie re strojki orga ni zuje
„żywoj most”, czyli bez po śred nie połą cze nie…

WJ: …żywe mosty, czyli bez po śred nie połą cze nia mię dzy stu diami
tele wi zyj nymi w USA i ZSRR, to był rodzaj dia logu ame ry kań sko-
radziec kiego, gdzie publicz ność zada wała pyta nia.

HG: Tak, legen darne są te mosty. Zda rzyło się, że Ame ry kanka zadaje
pyta nie: „A kak u was z sek som”, a zasłu żona, spe cjal nie
wyse lek cjo no wana jako jej alter ego ze strony sowiec kiej odpo wiada:
„U nas nie ma seksu i opo wia damy się kate go rycz nie prze ciw niemu”.



WJ: Ja myśla łem, że to aneg dota…

HG: Nie, to jest auten tyczna histo ria – tele most Lenin grad – Boston,
widzia łem archi walne nagra nie. Pozner ma wtedy pięć dzie siąt lat. Jest
czło wie kiem wycho wa nym w świe cie, uro dzo nym w Paryżu, jego matka
była Fran cuzką. Pozner to czło wiek, który się bar dzo swo bod nie poru sza po
Zacho dzie. We Fran cji, w Sta nach i w Rosji czuje się jak u sie bie. Głę boka
wie dza o róż nych kul tu rach i o ich spe cy fice pozwala mu być wybit nym
znawcą win, pro wa dzić świetne pro gramy edu ka cyjne i popu lar no nau kowe
o kul tu rze Fran cji i innych kra jów euro pej skich. Ale wszystko się koń czy
i Pozner cał ko wi cie się wyco fuje z mediów po anek sji Krymu. Jemu już
wcze śniej zda rzyło się kilka kry tycz nych wypo wie dzi, ale jego wierna
uczen nica, która wycho wała się w jego szkole…

WJ: Wierna uczen nica?

HG: Otóż Pozner miał wła sną szkołę mediów. Obecna
obe rpro pa gan dzistka puti now skich mediów – Mar ga rita Simon jan – po
stu diach tra fiła do szkoły Poznera i tam wła śnie uzy skała pierw sze szlify
dzien ni kar skie. To Pozner udzie lił jej pierw szych nauk i wspar cia.

WJ: A co się stało takiego, że ta pro pa ganda stała się tak strasz li wie
agre sywna i pry mi tywna, czego dosko na łym przy kła dem jest choćby
Soło wiow, Ska bie jewa…

HG: …i jej mąż Jew gie nij Popow… No cóż, to pro ste. Zmie niło się
zapo trze bo wa nie i tyle.

WJ: Kim są ci, któ rzy two rzą tę pro pa gandę? Co to są za ludzie? To
skrajni cynicy, pro win cju sze z awansu, któ rzy – tro chę jak u nas w Marcu
’68 – widzą szansę dla sie bie w tym, co się dzieje?

HG: Soło wiow jest uro dzony w Moskwie, nato miast Simon jan
w Kra sno da rze, Ska bie jewa w Wołż skim. Simon jan i Ska bie jewa to
rze czy wi ście pro win cjuszki, „to widać, sły chać i czuć”.

WJ: Soło wiow jest uro dzony w Moskwie, ale czy to cokol wiek
zmie nia, bo jak widać, nic nie zmie nia nawet to, że eme ry turę pla no wał
spę dzić chyba we Wło szech, gdzie kupił nawet piękną willę.



HG: Nad samym jezio rem Como…

WJ: Krótko mówiąc, jest milio ne rem, który swoją eme ry turę pla nuje
na Zacho dzie.

HG: Jego bio gra fia jest zupeł nie inna niż Ska bie je wej czy Simon jan,
bar dziej jed no znaczna. Soło wiow pocho dzi z rodziny żydow skiej, sam się
zresztą dekla ruje jako prak ty ku jący wyznawca reli gii moj że szo wej, co nie
prze szka dza mu w piątki wystę po wać w tele wi zji. Bio gra fia nie ja sna,
w 1990 roku świeżo upie czony dok tor eko no mii, wykształ cony w walą cym
się Związku Radziec kim, zostaje zapro szony jako wizy tu jący pro fe sor
i wykła dowca na uni wer sy tet w Ala ba mie. Pamię ta jąc ówcze sne noto wa nia
– zwłasz cza w dzie dzi nie eko no mii – postra dziec kich uczo nych, jak
doko pa łem się tego ame ry kań skiego wątku w jego życio ry sie, zła pa łem się
za głowę. Po roku jego kon trakt w Sta nach się koń czy. I co się dalej dzieje?
Soło wiow jesz cze dwa lata tam mieszka, pro wa dzi biz nes, ma firmę
con sul tin gową, kon sul tuje przed się wzię cia w budow nic twie. Wraca stam tąd
i otwiera w Rosji biz nes, pro du kuje urzą dze nia dla dys ko tek. Ma fabryki na
Fili pi nach. To ozna cza, że mamy kolejną osobę o nie do końca jasnym
początku kariery (lub raczej – nader jasnym), osobę, która ląduje tam, gdzie
nie miała prawa się zna leźć. Od biedy mogę uwie rzyć w pro fe sora
w Ala ba mie, ale w rosyj skiego kon sul tanta ame ry kań skich firm
budow la nych A.D. 1991 mają cego wła sne przed się bior stwo w Sta nach to
prze pra szam, ale nie wie rzę…

WJ: Czyli znowu służby?

HG: Nie ulega wąt pli wo ści. Do tele wi zji tra fił ze względu na świetną
zna jo mość języka angiel skiego. Z tym swoim szli fem aka de micko-
ame ry kań skim został ścią gnięty do pro gramu, gdzie była potrzebna bie gła
zna jo mość angiel skiego, a potem nagle został waż nym komen ta to rem.

WJ: Wła dza w rękach eks ka gie bi stów to jest wła dza sza chi stów, czyli
ludzi, któ rzy co do zasady chcą mieć w zana drzu kilka warian tów.
Tym cza sem Soło wiow, Ska bie jewa pro wa dzą tak nie by wale pry mi tywny
agit prop, że wła dza, nawet jakby zechciała zmie nić kurs, to nie mia łaby jak
tego prze pro wa dzić. Czy nie mamy do czy nie nia z sytu acją, w któ rej ogon
zaczął mer dać psem?



HG: Myślę, że jest tro chę ina czej. Od 2008 roku zaczyna się zwie ra nie
sze re gów, media zaczy nają coraz bar dziej mówić jed nym gło sem
i w zasa dzie trwa to aż do wio sny 2022 roku. Potem jed nak coraz bar dziej
uwi dacz niają się róż nice w nar ra cji oraz ele ment histe rii. Soło wiow
zaczyna mówić o woj nie, doma ga jąc się dra stycz nych dzia łań, Simon jan
gubi się w pew nym momen cie strasz li wie, zwłasz cza że zapew niała, że nie
będzie żad nej mobi li za cji, i nagle jest mobi li za cja. Co gor sza, mobi li za cja
oka zała się insty tu cjo nalną i orga ni za cyjną kom pro mi ta cją struk tur
pań stwo wych. Wtedy ona usi łuje wyjść przed sze reg, udzie lać odpo wie dzi
oby wa te lom i – jak sama powie działa – zaczyna zastę po wać wojen ko mat,
czyli komi sję pobo rową. Myślę, że to wszystko zna czy, że nastą piła
ato mi za cja – ogra ni czona, ale jed nak – elity krem low skiej. Oni są
powią zani z róż nymi śro do wi skami.

WJ: Czyli my, mówiąc o pro pa gan dzi stach, nie mówimy o akto rach,
tylko o mario net kach, które mają swo ich „kukło wo dow”, któ rzy je
pro wa dzą na sznurku.

HG: Oczy wi ście, w cza sach radziec kich mieli Susłowa, potem
Sur kowa. A póź niej przy szła chwila, gdy trzeba było naród odu rzyć
nar ko ty kiem nie na wi ści. Ten bała gan w pro pa gan dzie dowo dzi, ow szem,
pew nych napięć na Kremlu, ale zwróć uwagę, że róż nice nie są jed nak
fun da men talne. Po pro stu pań stwo się sku piło na czym innym, bo
pro pa ganda i tak szła swoim try bem, czyli nakrę cała nie na wiść,
pod trzy my wała nar ra cję o akcji spe cjal nej itd. i na moment zabra kło
nad zorcy.

WJ: A gdy wojna poszła nie tak, jak miała pójść?

HG: Wów czas zaczęli dopra szać osoby – ale z kon ce sjo no wa nego
grona – któ rych głosy kry tyczne były jed nak z góry zamó wione. Tyle tylko,
że nikt nie prze wi dział, że wśród kon ce sjo no wa nych i zaufa nych osób
poja wią się takie, które prze my ślą dogłęb niej sytu ację i uznają, że czas
ucie kać z tego Tita nica. Nad tym już nie byli w sta nie zapa no wać.



Roz dział VI 
Hie rar chia



Witold Jurasz: Opo wie dzie li śmy wcze śniej o ści słej eki pie wokół
Putina. Teraz pospe ku lujmy, jak wygląda hie rar chia wła dzy na Kremlu. Kto
należy do dzi siej szego biura poli tycz nego? Szojgu?

Hie ro nim Grala: Tak, to na pewno biuro poli tyczne. Jeżeli
zakła damy, że biuro poli tyczne liczy jakieś osiem osób, on jest raczej w tej
dru giej poło wie stawki, gdzieś piąty, szó sty. Mimo klę ski wojny z wielu
wzglę dów cią gle zaj muje solidną pozy cję. Im bar dziej bie rze w skórę na
Ukra inie, tym bar dziej potrzebne są nowe pro jekty roz wo jowe dla armii
i tym więk sze pie nią dze pójdą na armię. A jeśli pójdą wiel kie pie nią dze na
armię, to bene fi cjen tem tego układu będzie Szojgu.

Poza tym całe swoje życie przy Puti nie zbu do wał na
nie kwe stio no wa nej lojal no ści wobec niego. Ni gdy go nie łączono
z żad nymi dziw nymi ambi cjami i pró bami uczest ni cze nia w stron nic twach,
szy ku ją cych kogoś do namasz cze nia. Putin był jego reli gią.

WJ: Poza wszyst kim zwol nie nie Szojgu dzi siaj jest abso lut nie
nie moż liwe. Gdyby Putin zwol nił Szojgu, to przy znałby, że coś nie tak
poszło z wojną, a jako że to on bez po śred nio za nią odpo wiada, to mówiąc
krótko, powie działby: pro szę zwol nić mnie jako następ nego.

HG: Trzeba też zro zu mieć, że mini ster obrony w struk tu rze wła dzy
rosyj skiej to jest coś dużo wię cej niż mini ster obrony w Pol sce. Dużo
wię cej niż sekre tarz obrony w USA. W hie rar chii ame ry kań skiej sekre tarz
obrony nie ma żad nego bez po śred niego prze ło że nia na siły zbrojne. To jest
cywilne kie row nic two, on nie pod nie sie jed nym roz ka zem całego woj ska.

WJ: Czy w Rosji to jest na przy kład odpo wied nik szefa sztabu
w pru skiej armii? Bo mówimy o pań stwie, które jest mili ta ry styczne.

HG: To jest wię cej niż szef sztabu w armii pru skiej, zde cy do wa nie
wię cej. To jest głów no do wo dzący. To jest realny zwierzch nik wszyst kich sił
zbroj nych, który ma nad sobą wyłącz nie pre zy denta.

WJ: Weźmy się za służby. To coś dużo wię cej niż armia. W tej
odwiecz nej roz grywce służb i armii czasy puti now skie przy nio sły
jed no znaczne zwy cię stwo służb nad armią. Zresztą jak mówi li śmy, wojnę



w Ukra inie zapro jek to wały służby, a wyko nała armia, któ rej nie pytano
o to, jak wyko nać tę ope ra cję. I to jest przy czyna klę ski.

HG: Używa się poję cia „cze ki sto kra cja”.

WJ: Służby to jest pod stawa rosyj skiego pań stwa.

HG: Główny rezer wuar kadrowy pań stwa we wszyst kich dzie dzi nach.
Prze cież zde cy do wana część waż nych postaci życia gospo dar czego,
czo ło wych oli gar chów, oni wszy scy mają w swoim życiu taki czy inny
ele ment albo flirtu ze służ bami, albo przy na leż no ści.

WJ: Którą osobą w pań stwie jest Patru szew? Drugą?

HG: Moż liwe. W pierw szej trójce na pewno. Jest na to dowód – 
prze ka za nie peł no moc nictw Patru sze wowi, jak Putin się wybie rał na
ope ra cję. Jako szef Biura Bez pie czeń stwa Naro do wego on kon tro luje
służby. Jest ogni wem pośred nim mię dzy pre zy den tem a służ bami.

WJ: Czy ist nieje jakiś odpo wied nik zna cze nia Patru szewa w poli tyce,
który czy tel nik mógłby znać? Dla mnie, jeżeli mie li by śmy szu kać jakichś
ana lo gii, to – toutes pro por tions gardées – Hein rich Him m ler. Czyli to jest
czło wiek tak potężny, że musi się z nim liczyć sam wódz. Rów no cze śnie
tak sprytny, że ni gdy nie rzuci wyzwa nia, chyba że tylko raz.

HG: Szu ka nie ana lo gii z Him m le rem pro wa dzi nas w kie runku
pyta nia, co po Puti nie. Him m ler w ostat nim okre sie wojny pro wa dził
roko wa nia z alian tami, więc ja bym nie wyklu czał, że docze kamy się
par la men ta riu szy Patru szewa.

WJ: Tak, albo kogoś innego. Bo kolej nym poli ty kiem nie miec kim,
który pro wa dził nego cja cje, był szef wywiadu Wal ter Schel len berg. Czyli
mamy Narysz kina.

HG: Ale dziś on wyle ciał z ósemki. Dokład nie 24 lutego wyle ciał.

WJ: Nie mam cie nia wąt pli wo ści, że on był prze ciwko woj nie.
Wspo mi na li śmy już, że te urywki z posie dze nia Rady Bez pie czeń stwa,
które mogli śmy zoba czyć, kiedy Putin go upo ka rza, są na to dowo dem.



Narysz kin rozu miał kon se kwen cje wojny. Ale Służba Wywiadu
Zagra nicz nego, którą kie ruje, to jest naj bar dziej pro fe sjo nalna i w pew nym
sen sie naj groź niej sza służba.

HG: Bo kie ruje nią auten tyczny pro fe sjo na li sta. Taki Patru szew jest
face tem, który zaj mo wał się inwi gi la cją inży nie rów, robot ni ków, leka rzy
i stu den tów pro win cjo nal nej Kare lii. Nato miast Narysz kin to w swoim
cza sie aktywny, sku teczny szpieg. Jak już wspo mi na li śmy, czło wiek
wybit nie inte li gentny, bar dzo oczy tany, bar dzo euro pej ski, z dużymi
ambi cjami kul tu ral nymi, cie szy się sza cun kiem i powa ża niem uczo nych.
Czło wiek świet nie się poru sza jący za gra nicą, co wynika z jego wie lo let niej
służby.

WJ: I jedyny, który do dzi siaj ma kanały komu ni ka cji z Ame ry ka nami.
Bo wiemy, że to Narysz kin roz ma wia z Ame ry ka nami.

HG: Tak, trzeba pod kre ślić jego noto wa nia za oce anem i w Euro pie.
Przy po mi nam, że kiedy w Euro pie był już objęty sank cjami po anek sji
Krymu, latał do Paryża. Pole ciał też do Sta nów na roz mowy z Pom peo
w 2018 roku. Do dzi siaj nie do końca jest jasne, czemu były poświę cone.
Według ofi cjal nego komu ni katu roz ma wiano o walce z ter ro ry zmem,
oma wiano kwe stie syryj skie itd., ale prze cież nie o to cho dziło! Zauważ:
pole ciało trzech czo ło wych siło wi ków, z czego dwóch było obję tych
sank cjami. Pole ciał Narysz kin, ciężko chory szef wywiadu woj sko wego
Koro bow i pole ciał trzeci, który nie był objęty sank cjami – do dzi siaj nie
rozu miem dla czego – Bort ni kow. Istny trój ząb – wszyst kie trzy służby
pole ciały w 2018 roku do Sta nów coś nego cjo wać, a prze wo dził Narysz kin.

WJ: I gdy się Rosja nom gospo darka zawali, to głos ame ry kań ski
będzie ważny, czyli z kim my, Zachód, będziemy się w sta nie doga dać,
żeby odblo ko wać wam choćby pra wie czte ry sta miliar dów dola rów
zamro żo nych środ ków.

Narysz kin poza tym ma naj bar dziej szczelną służbę, co jest też bar dzo
istotne, dla tego że FSB i GRU prze szły tyle rewo lu cji kadro wych, że nie
sądzę, żeby Bort ni kow czy Patru szew mogli spi sko wać w ramach swo jej
służby, nie mając pew no ści, że to natych miast nie wyciek nie. Woj sko jest
w ogóle roz wa lone, nato miast jeżeli ist nieje jakaś służba, w ramach któ rej



można spi sko wać, mówić otwar cie, że trzeba by tego Putina w końcu
wysłać w cho lerę, to jest to ekipa Narysz kina.

Przejdźmy do roz bój ni ków. Pri go żyn?

HG: Nie ma dla nas żad nego zna cze nia, może być co naj wy żej
ochro nia rzem w komi te cie.

WJ: Jak się wrzuci w Google nazwi sko Pri go żyn, wyska kuje zdję cie,
jak on usłu guje Puti nowi przy stole. Teraz to on chciałby usiąść przy stole
z Wła di mi rem Wła di mi ro wi czem, a nie usłu gi wać mu. Ale jeżeli mu się
uda usiąść przy stole, to będzie szczyt jego osią gnięć. To jest nobody. To
jest rów nież nobody w sen sie finan so wym. To jest abso lutna mier nota.

HG: Kady row to też żadne polit biuro.

WJ: Kady row przy po mina mi mał pi szona obwie szo nego łań cu chami,
takiego gang sta rap z lat dzie więć dzie sią tych. Pamię tasz, w Ojcu
chrzest nym jest taki zwy kły gan gus, Luca Brasi.

HG: Moim zda niem Kady row to raczej Cle menza, pozor nie
dobro duszny, jowialny. Ale pamię tasz, jaki jest szczyt moż li wo ści
Cle menzy? Michael Cor le one obie cał im, że dostaną swoje sek tory, będą
mogli zało żyć wła sne rodziny. I to ide al nie pasuje.

WJ: Krem low ska elita, jak kol wiek nisko by upa dła, nie pozwoli sobie
na to, żeby jakiś Ram zan Kady row miał cokol wiek do powie dze nia. To
Cze cze niec.

HG: Tak, po Sta li nie oni już ani razu nie zary zy ko wali nikogo spoza
wiel ko ru skiego rdze nia.

WJ: Jest jesz cze jedna rzecz. Kady row w ramach swo jej walki
wewnętrz nej w któ rymś momen cie pozwo lił sobie na mor do wa nie swo ich
prze ciw ni ków w cen trum Moskwy. Elita krem low ska różne sza leń stwa
może popeł nić, ale nie dopu ści do real nej wła dzy ludzi, któ rzy są
cał ko wi cie nie prze wi dy walni.

Opo wiedzmy teraz o ludziach, któ rzy w kra jach zachod nich są zwy kle
grupą naj sil niej szą, czyli o eko no micz nej i gospo dar czej eli cie.
Pod sta wową posta cią, jeżeli mówimy o tej sfe rze, jest Elwira Nabiul lina.



Osoba, która w warun kach sank cji oca liła póki co rosyj ską gospo darkę
przed kra chem. I walutę też obro niła. Czy stej wody tech no kratka.

HG: Dziś osobą trzy ma jącą pie czę nad sze roko pojętą gospo darką jest
wła śnie ona.

WJ: Kolejną potężną grupą są goso li gar cho wie, czyli pań stwowi
oli gar cho wie, razem z nimi tam są gosme ne dże ro wie, czyli ci, co poma gają
tym zarzą dzać, ale nie mają aż takich pie nię dzy.

HG: Ale jest w tym oto cze niu, i to dla nas ma zna cze nie przy
roz mo wie o biu rze poli tycz nym, kate go ria pry wat nych oli gar chów. W tej
ósemce mamy nazwi ska ludzi z wiel kiego biz nesu. Mamy cały czas
Kowal czuka, być może jesz cze mamy Arka dija Roten berga, z kate go rii
gosoli gar chów mamy Sie czyna i Cze mie zowa. Ide olo gia ide olo gią, siło wiki
siło wi kami, ale to jest fun da ment obozu wła dzy i śro do wi sko bar dzo mocno
zwią zane z Puti nem. Jak trzeba zała twiać sprawy natury rodzin nej,
poma gać w trans fe rach, to przez dłu gie lata nie za stą piony był Tim czenko.
Jak pre zy dent zamyka się na daczy, bo jest pan de mia, z nikim się nie chce
widzieć, to Kowal czuk mu pod pachą książki nosi. A jak się oka zuje, że
trzeba roz strzy gnąć pewne sprawy doty czące pry wat nych pie nię dzy Putina,
to z kolei Cze mie zow jest pod ręką.

WJ: To są ludzie dla niego nie za stą pieni. Kto z waż nych uważa, że
awan tura ukra iń ska była błę dem?

HG: Coraz wię cej się poja wia prze cie ków o tym, kto jak się
zacho wy wał. Mamy oczy wi ste wystą pie nie prze ciw woj nie Narysz kina,
mamy kon te sta cję ze strony Patru szewa. Wiemy już, że Gref zgła szał
zastrze że nia w spo sób prag ma tyczny, eko no miczny. Ław row pod no sił
poważne argu menty, Michaił Miszu stin też, a to w końcu pre mier.
Nato miast peł nego popar cia pomy słowi wojny udzie lił Mie dwie diew, ale co
mnie zdu miało, coraz wię cej wska zuje na to, że jed nym z poważ nych
zwo len ni ków wojny był Kiri jenko.

WJ: Kiri jenko jest byłym pre mie rem i trak tuje popar cie jako szansę
powrotu.



HG: Tak, on idzie do góry.

WJ: Ale powiedzmy czy tel ni kowi szcze rze, że pró bu jemy odtwo rzyć
hie rar chię, odtwo rzyć skład biura poli tycz nego, ale prawdy nie znamy.
Jedy nie odczy tu jemy symp tomy, znaki, wska zówki.

HG: Możemy mówić o róż nym stop niu praw do po do bień stwa. Na
pewno z wiel kim stop niem praw do po do bień stwa musimy zali czyć do tej
grupy Mie dwie diewa. Zna leźli mu wresz cie zasto so wa nie, chyba kolejny
raz two rzą II filar wła dzy, drugą par tię, która ma skon su mo wać ten
nacjo na li styczny cyrk. Na pewno do tej grupy należy Patru szew, to jest
poza jaką kol wiek dys ku sją. Gdy bym miał szu kać w tej ósemce kogoś
z tych gosme ne dże rów, to upo rczy wie bym sta wiał na Cze mie zowa, no bo
bez zbro je niówki w Rosji ani rusz. Pew nie bym umie ścił w tej gru pie
jed nak cią gle Szojgu. Zapewne także Woło dina i Kiri jenko. Myślę, że do tej
ósemki może aspi ro wać i może zaj mo wać w niej ważne miej sce Sobia nin.

WJ: Mer Moskwy.

HG: Tak, ale to jest wię cej niż mer Moskwy, bo on w życiu peł nił
różne funk cje, które dają mu wszech stronne zawie sze nie.

WJ: O Sobia ni nie dorzucę jedno słowo. W powszech nym prze ko na niu
opi nii publicz nej Sobia nin był co naj mniej nie chętny woj nie. On się
ewi dent nie nie chciał foto gra fo wać na tle literki Z. Wypo wia dał się
o woj nie w spo sób zim no tech niczny i uży wał bez oko licz ni ko wej formy.
Nawet języ kiem pod kre ślał dystans.

HG: On czeka na swój moment, tam jest przy naj mniej dwóch takich,
któ rzy nie demon strują swo ich ambi cji, a mają je wiel kie, czyli wła śnie
Sobia nin i Kiri jenko.

WJ: Czy ludzie w tej gru pie są zain te re so wani tylko utrzy ma niem
swo ich wpły wów, czy też są tam tacy, któ rzy chcą zostać pierw szymi?

HG: Myślę, że aku rat w tej pierw szej ósemce jest kilku, któ rzy na to
liczą, tylko mają różne sce na riu sze. Myślę, że Mie dwie diew cały czas
o tym myślał, a jak w pew nym momen cie zaczęto mu dawać mniej, niż
ocze ki wał, zaczęły się fru stra cje i różne dziwne zacho wa nia.



WJ: A czasy sza cunku dla alko ho li ków w Rosji się skoń czyły.

HG: No wła śnie. Ale tym nie mniej on się nie poże gnał z ambi cjami,
tego dowo dziły cho ciażby jego wyjazdy do Don basu i Ługań ska, gdzie
przyj mo wał od miej sco wych hołdy lenne. Wymu szał na nich przy sięgi
wier no ści, mówiąc, że oni tu z Woło dią już wszystko usta lili, ja będę
następ nym pre zy den tem.

WJ: Ina czej. Mie dwie diew na pewno takie ambi cje ma, ale też na
pewno nie ma żad nych szans na ich reali za cję.

HG: To jest jedna sprawa, ale na razie mówi li śmy o samych
ambi cjach.



Roz dział VII 
Kto po Puti nie



Cisza po Buczy

Witold Jurasz: Opi sa li śmy sobie te różne postaci i wycho dzi nam
por tret tech no kra tów, cyni ków, ludzi, któ rzy albo w nic nie wie rzą, albo
jeśli w coś wie rzą, to tylko w pań stwo i ta wiara w pań stwo zastę puje im
poglądy. Wycho dzi nam obraz, o dziwo, ludzi raczej cywi li zo wa nych,
wykształ co nych, w więk szo ści z prze szło ścią w służ bach, no ale nijak nie
Jeżowa, nie Jagody, Berii, Aba ku mowa albo Mir ku łowa. I to powo duje, że
ja jed nej rze czy nie rozu miem. Mia no wice nastę puje Bucza, nastę puje
Irpień, a potem jesz cze Mariu pol. Rosyj ska armia nie tylko napada na
Ukra inę, ale dopusz cza się regu lar nych zbrodni na lud no ści cywil nej. Wiele
wska zuje na to, że nie są to – tu cho dzi mi o Buczę – przy pad kowe
zbrod nie, nie są to zbrod nie „na spon ta nie”, czyli takie, które, jak kol wiek
źle to brzmi, zda rzają się pod czas wojen. Rów nież prze cież Ame ry ka nom,
któ rzy mają na sumie niu My Lai. Pro blem polega na tym, że tu wygląda na
to, że to było na roz kaz.

Hie ro nim Grala: To jest jedna z inter pre ta cji.

WJ: Według tej inter pre ta cji cho dziło o to, żeby zmu sić armię
ukra iń ską do zmiany tak tyki, a tak tyka pole gała na wyco fy wa niu się
z miej sco wo ści, któ rych z mili tar nego punktu widze nia nie było sensu
bro nić. Po Buczy to się staje trudne, wręcz nie moż liwe.

Mówi li śmy, że ludzie się boją, że oli gar chia się boi. Ale gdy
roz ma wia li śmy o tej naj ści ślej szej eli cie wła dzy, uży łeś porów na nia do
Sta lina, ale z 1952 roku, czyli takiego, który ina czej niż Sta lin w 1937 roku
nie może mor do wać ludzi ze swo jego oto cze nia. No i oto to oto cze nie
widzi, że wódz spro wa dził na pań stwo klę skę. Widzi, że tracą pie nią dze.
I wie dzą o Buczy, a nie są prze cież, jak to już wyja śni li śmy, jaki miś
dege ne ra tami. To dla czego żaden z nich się nie zbun to wał?

HG: Myślę, że jest kilka powo dów. Jeden pod sta wowy jest taki, że
ist nieją pewne nie zbyt chwa lebne tra dy cje takiego, a nie innego
pro wa dze nia wojny przez armię rosyj ską przy naj mniej od pię ciu set lat. To
można oczy wi ście tłu ma czyć prze szło ścią, prze mie sza niem doświad czeń



euro pej skich z tra dy cją mon gol ską, z okrut nym nie gdyś pacy fi ko wa niem
miast ruskich przez Tata rów, prze nie sie niem doświad cze nia itd. Ale mamy
jed nak za Iwana Groź nego rzeź połoc kich Żydów i lud no ści miast
inf lanc kich, za Alek sego Michaj ło wi cza ma miej sce strasz liwa rzeź Wilna
(1655 rok) – w Euro pie mówiono o niej „sacco di Vilno”, tak jak wcze śniej
„sacco di Roma” po bar ba rzyń skim spu sto sze niu Rzymu przez
habs bur skich lanck nech tów (1527 rok). W XVIII wieku mamy rzeź
Izma iłu, doko naną przez Suwo rowa, i rzeź Pragi. Pod czas powsta nia
listo pa do wego – rzeź Oszmiany. Prze cież żaden z tych przy pad ków do
dzi siaj nie został potę piony, nawet w rosyj skiej nauce histo rycz nej.
W przy padku Suwo rowa kręci się o nim filmy i opo wiada, że po pierw sze,
tego nie zro bił, po dru gie, miał rację, po trze cie, to była zemsta, i wszystko
to mówi się jed nym tchem. Już nie wspo mnę o doświad cze niu wiel kich
wojen kau ka skich, bo wystar czy wziąć wielką lite ra turę rosyj ską, wystar czy
się gnąć po Hadżi-Murata Toł stoja, gdzie się mówi otwar tym tek stem, jak to
wyglą dało. Jesz cze przy po mnijmy sobie naszego Wań ko wi cza opi su ją cego
wkro cze nie armii car skiej do Prus Wschod nich w 1914 roku i opis tego
samego regionu, czyli Pru skie noce Soł że ni cyna. Armii wolno. Gdzieś
w pol skich wspo mnie niach jest taka roz mowa, gdzie pada stwier dze nie
„My tu wyzwa lamy was – to jest mówione do męża gwał co nej – my tu was
wyzwa lamy od faszy stów, a wy nam baby żału je cie”.

Ale jest jesz cze jedna sprawa dosyć istotna, i w przy padku Ukra iny,
w przy padku Buczy, wydaje mi się bar dzo praw do po dobna. A mia no wi cie
to już się spraw dziło w Afga ni sta nie i to rów nież w Cze cze nii było
prak ty ko wane – otóż armia jest wspo ma gana far ma ko lo giczne na wielką
skalę. Oni są po pro stu naćpani. W armii car skiej przed sztur mem Izma iłu
ponoć roz da wano wódkę kubłami. Alko hol był i jest w tej armii
wszech obecny. Jak kapi tan Rykow uspra wie dli wiał klę skę swo ich żoł nie rzy
w Panu Tade uszu? „Jegry byli pijani”… Teraz tylko spe cy fiki się zmie niły.
Na fron cie ukra iń skim jako wspo ma ga jące środki far ma ko lo giczne, z braku
innych rze czy, żoł nie rzom dawano rów nież via grę.

WJ: No to jesz cze i o gwał tach maso wych wię cej usły szymy.

HG: Ależ oczy wi ście. Skala po pro stu musiała być masowa.

WJ: Tylko że taka armia z armią wspie raną przez sate lity, AWACS-y
po pro stu nie może wygrać.



HG: Z tym się nikt nie liczył, że te sate lity będą, i że będzie tak silne
wspar cie Zachodu. Ten brak reak cji, o który pytasz, jest w mojej oce nie po
czę ści efek tem pew nego szoku, bo czy ktoś jest monar chi stą, czy
repu bli ka ni nem, czy jest pań stwow cem, czy fana ty kiem szo wi ni stycz nym,
oni jak jeden mąż wszy scy byli prze ko nani, że ta wojna będzie wygrana, że
nie będzie się długo cią gnęła. Mal kon tenci mieli wąt pli wo ści co do ceny
zwy cię stwa, zada wali pyta nia, ile to Rosję będzie kosz to wać
mię dzy na ro dowo i finan sowo. Te Narysz kiny, Ław rowy i inni kon te sta to rzy
myśleli o przy szłych sank cjach i skut kach poli tycz nych, ale nie o tym, czy
armia będzie mor do wać. Po pro stu dla nich to nie ma zna cze nia. Gdy by śmy
mogli ich spy tać, oni by nam powie dzieli, że tak już jest, że tak jest świat
urzą dzony.

WJ: A poza tym ame ry kań ska inter wen cja… I tu byśmy usły szeli, ilu
ludzi zgi nęło w Iraku.

HG: No bo też i zgi nęło, tylko że jak oby dwaj rozu miemy, jed nak jest
róż nica mię dzy tym, że się usuwa dyk ta tora ludo bójcę, a tym, że się napada
na demo kra tyczny kraj.

WJ: No dobrze, a rosyj ska inte li gen cja? Bo ona naprawdę ist nieje.
U nas w Pol sce cza sem się mówi o Rosji z taką pogardą, jakby jej nie było,
ale ona jest. Ale ona też mil czy, emi gruje, cza sem – o tym nie zapo mi najmy
– wycho dzi na ulice, ale to jest garstka. To gdzie się podziała ta rosyj ska
inte li gen cja?

HG: Cóż, rosyj ska inte li gen cja to jed nak poję cie bar dzo roz le głe,
nie jed no rodne. Są wśród niej także uwie dzeni przez zło, które prze cież
długo nosiło patrio tyczną, prag ma tyczną maskę. Wystar czy zaj rzeć na
pro file śro do wisk pra wi co wych: prze cież na naszych oczach spora część
pra wo sław nej pra wicy, roz pra wia ją cej o mistyce i wyż szo ści pra wo sła wia,
prze po czwa rzyła się w nową czarną sot nię.

WJ: Czy wiara w cywi li za cyjną misję rosyj skiego chrze ści jań stwa daje
się pogo dzić z ludo bój stwem?

HG: Nie bar dzo, zatem usy pia się sumie nie upo rczy wym
powta rza niem bredni o misty fi ka cji w Buczy, o insce ni za cji etc. Z dru giej



strony prze cież nie mała część opi nii publicz nej w Niem czech i Ita lii
rów nież igno ruje oczy wi ste fakty, ba – masze ruje w anty wo jen nych, czy taj
anty-NATO-wskich, a zatem anty ukra iń skich – pocho dach. Zatem
doma ga jąc się od Rosjan ude rze nia w piersi, nie zapo mi najmy o naszych,
euro pej skich. Warto też pamię tać, iż do naszych mediów rzadko prze bi jają
się donie sie nia o jakich kol wiek akcjach pro te stu, oby wa tel skiego
nie po słu szeń stwa czy cho ciażby pro stych, ludz kich gestach soli dar no ści
Rosjan z mor do wa nym naro dem ukra iń skim. Nie prze bi jają się także
dla tego, że nie pasują do naszego ste reo typu. Pamię tasz spór
o potrak to wa nie na wiecu w War sza wie przed sta wi cieli rosyj skiej opo zy cji
demo kra tycz nej, któ rzy chcieli się do tej akcji przy łą czyć? Znam
nie któ rych z nich, to są ludzie, któ rzy pozo stają w spo rze z puti now skim
reży mem od lat, niektó rzy z nich dawno opu ścili ojczy znę. A zatem
prze jawy pro te stu ist nieją mimo nie wąt pli wego ryzyka i są ważne, bo
świad czą o zacho wa niu czło wie czeń stwa, o poczu ciu winy.

Pozwolę sobie na przy kład z mojego umi ło wa nego Peters burga, mia sta
o szcze gól nej roli inte li gen cji, ale także mia sta o głę bo kiej świa do mo ści
okrop no ści wojny. Kiedy rakieta ude rzyła w budy nek miesz kalny
w Dnie prze, miesz kańcy pół noc nej sto licy poszli skła dać kwiaty pod
pomni kiem Szew czenki, zapa lać świece, kłaść dzie cięce rysunki, dzie cięce
zabawki i buciki. Wła dza nie do końca wie działa, jak ma na to zare ago wać,
więc jedy nie usu wano regu lar nie te przed mioty, a ludzie do póź nej nocy
nie śli nowe. Wie rzę, że to jed nak coś zna czy. Nie mogę też prze mil czeć, iż
wśród moich przy ja ciół, kole gów i zna jo mych są tacy, któ rzy stra cili pracę,
zostali wyrzu ceni bądź ode szli z niej na znak pro te stu wobec postawy
swych władz. Są tacy wśród uczo nych, ludzi sztuki, muzy ków. Są wśród
nich ludzie nie mło dzi, w wieku przed eme ry tal nym, są ludzie cho rzy,
tra cący w ten spo sób świad cze nia socjalne. Nie wszy scy mogą wyje chać,
nie wszy scy mają dokąd. Roz je chał się po świe cie moskiew ski Memo riał
i daje świa dec two praw dzie. Znam nawet takich, któ rzy prze ka zy wali
pie nią dze na pomoc dla Ukra iny. A prze cież postę pują w ten spo sób nie
tylko wbrew swoim wła dzom, ale także wbrew posta wie i poglą dom
więk szo ści spo łe czeń stwa, swo jej hie rar chii cer kiew nej, nie kiedy – wbrew
swoim rodzi nom. W imię biblij nej przy po wie ści o spra wie dli wych
w Sodo mie nie możemy tego igno ro wać. Warto też jed nak dodać, iż
nie kiedy nawet przy się gli demo kraci dali się nabrać tej wła dzy (zresztą nie
tylko w Rosji, wystar czy sobie przy po mnieć, kto korzy stał z zapro szeń do



Klubu Wał daj skiego). Pamię tasz prze cież Lud miłę Alek sie jewą, legendę
rosyj skiej opo zy cji, współ za ło ży cielkę – wraz z Andrie jem Sacha ro wem – 
Grupy Hel siń skiej? Sta ruszka, która potra fiła wyjść na demon stra cję i pod
pałki w kostiu mie Snie gu roczki. Otóż kilka lat temu, już po anek sji Krymu,
przy jęła z oka zji jubi le uszu u sie bie w domu Putina! Dzi siaj nie ma jej
wśród nas, na Ukra inę spa dają bomby, sze rzy się zbrod nia i prze moc, a jej
ówcze sny gość roz wią zał wła śnie Grupę Hel siń ską. Sym bo liczne,
nie praw daż?

Delfinarium

WJ: Putin ma lat sie dem dzie siąt, pożyje może pięć, może pięt na ście,
ale wiemy, że prę dzej czy póź niej znik nie. Rosja za lat dzie sięć lub
dwa dzie ścia będzie rzą dzona przez tych, któ rzy wyje chali, ale wrócą, przez
tych, któ rzy zostali i mil czą, czy też przez tych, o któ rych roz ma wia li śmy,
lub ich następ ców?

HG: Moja dia gnoza nie stety nie będzie opty mi styczna. Zakła dam, że
Rosja będzie rzą dzona przez tych, któ rzy się przy wła dzy utrzy mają. Tylko
ci, co są w środku, bo w żadną wielką rewo lu cję nie wie rzę, mogą
sko ry go wać ten kurs, mogą wyco fać się z wojny, mogą za pośred nic twem
Zachodu pró bo wać zawrzeć pokój czy rozejm, uło żyć sobie sto sunki
z Ukra iną, ale przede wszyst kim z pozo sta łym świa tem. Rzą dzić będą
ludzie z wewnątrz sys temu.

WJ: Nowa elita będzie wyło niona ze sta rej.

HG: Zgod nie z tra dy cją.

WJ: To by zna czyło, że jeżeli nawet w dzi siej szej eli cie wła dzy są
ludzie, któ rym się nie podoba to, co się dzieje, to oni rów nież, chcąc
kształ to wać rze czy wi stość po Puti nie, o ambi cjach zdo by cia wła dzy nie
wspo mi na jąc, muszą na razie pozo stać w jego kręgu.

HG: Tak, cho ciażby po to, żeby nie stra cić szansy na prze ję cie wła dzy,
żeby nie spa lić swo ich moż li wo ści, bo tylko będąc w środku wła dzy, mogą



w pew nym momen cie się gnąć po apa rat uci sku, po środki admi ni stra cyjne
i po zasoby pań stwa.

WJ: Czyli będą rzą dzić albo ci już u wła dzy, albo ci, któ rych będący
u wła dzy wykreują. Znów służby?

HG: Ja bym powie dział tak, że ci, któ rzy mają swoją gene alo gię
bez po śred nio wywo dzącą się ze służb, rzą dzić nie będą. To będą raczej ci,
któ rzy mają powią za nia ze służ bami albo ucho dzą za zim nych
tech no kra tów, albo za umiar ko wa nych impe ria li stów. Spójrz, pro szę, na
począ tek pie re strojki. Mie li śmy tam setki postaci, które wyda wały się mieć
kwa li fi ka cje na nowych lide rów, try bu nów ludo wych, osoby ze świata
kul tury, które wyda wały się ważne dla spo łe czeń stwa. Ale jak się to
wszystko prze mie liło przez żarna pro cesu histo rycz nego, to się oka zało, że
nowa elita poli tyczna nie była elitą poza sys te mową. To wszystko byli
ludzie, któ rzy wyszli z jądra sys temu. Tak naprawdę jak zaczy namy się
przy glą dać, kto miałby wziąć wła dzę w Rosji, to nagle oka zuje się, że
jedyną roz po zna walną posta cią opo zy cji jest Nawalny. Tyle że Nawalny
sie dzi pod klu czem i nie ma żad nego prze ło że nia na wła dzę. No to niby jak
ma wziąć udział w wyścigu po wła dzę. Cała rze koma wewnętrzna opo zy cja
i opo zy cja na emi gra cji jest po pro stu mario net kowa i nie ma żad nych
wpły wów poli tycz nych. Opo zy cji wewnątrz sys temu jako takiej nie
widzimy. W związku z czym komen ta to rzy roz pacz li wie wymy ślają
kan dy da tury „kucha rza” Putina czy Ram zana Ach ma to wi cza, o któ rych
wia domo, że są kan dy da tami egzo tycz nymi.

WJ: A kto jest poważ nym kan dy da tem?

HG: Naj pierw się gnijmy wstecz. Czy Putin nie był zasko cze niem?
Był. A wcze śniej jak było? Jak było, gdy odsu wano od wła dzy
Chrusz czowa? Prze cież to też było zaska ku jące, że tak pewną ręką rządy
wziął Breż niew, bo ist niało paru innych, wyda wa łoby się moc niej szych,
kan dy da tów. Z tego pły nie pod sta wowy wnio sek, że możemy co naj wy żej
nakre ślić krąg, z któ rego zapewne wyłoni się przy szły pre zy dent.

WJ: No to przejdźmy do naszego del fi na rium. Omó wi li śmy
naj waż niej szych ludzi obec nej elity wła dzy, wśród któ rych może kryć się
przy szły car, ale wśród tych, o któ rych mówi li śmy, nie było kilku osób,



które dziś, zaj mu jąc mniej eks po no wane sta no wi ska, mają tym nie mniej
duże szanse, żeby być del fi nami. Pierw szym czło wie kiem, któ rego
nazwi sko się nasuwa, jest Sier giej Kiri jenko, czyli były pre mier, póź niej
przez wiele lat szef Rosa tomu, czyli cze goś, co jest rów no cze śnie agen cją
ener gii ato mo wej, kon cer nem odpo wia da ją cym za budowę elek trowni
ato mo wych, w tym rów nież tych poza gra ni cami Rosji.

HG: No i też zaan ga żo wa nym w pro ces pro duk cji broni jądro wej.

WJ: Mój pro blem z Kiri jenką polega na tym, że ile kroć o nim
pomy ślę, muszę sobie przy po mnieć jego twarz. Poli tycz nie z kolei widzę
Angelę Mer kel, przy czym nie jest to nie stety kom ple ment, bo mam na
myśli to, że on jest per fek cyj nie nijaki.

HG: Powie dział bym może odro binę ina czej – to zna czy podo bień stwo
z Mer kel jest rze czy wi ście widoczne, ale to nie jest chyba wynik bycia
nija kim, a zdol no ści do kon wer gen cji. Kiri jenko potrafi się zna ko mi cie
dosto so wy wać rów nież do nowych, a nawet nie ko rzyst nych dla sie bie
warun ków. To jest ktoś, kto jest w sta nie w spo sób dra styczny, ale zara zem
nie kom pro mi tu jący na dłuż szą metę prze ciąć związki ze swoim poprzed nim
wcie le niem.

WJ: To już go różni od wielu cwa niacz ków z naszego pol skiego
podwórka, bo oni zmie niają strony bez żad nej klasy i bez żad nego wdzięku.
Sło wem jest naprawdę inte li gentny.

HG: Dokład nie. Kiri jenko potrafi zna ko mi cie odci nać się od ludzi,
w tym tych, któ rym zawdzię czał wej ście do poli tyki. Przy kła dowo po
śmierci Niem cowa on, czło wiek wła dzy, napi sał tekst, w któ rym nawet
uro nił łzę, ale zara zem wszy scy rozu mieli, że się od Niem cowa wcze śniej
już odwró cił. W jego przy padku ten spe cy ficzny rodzaj kon for mi zmu ma
jed nak bar dzo kon kretny powód. Przy po mi nam otóż, że on, znaj du jąc się na
par na sie wła dzy i rywa li zu jąc tam z oso bami mocno gra ją cymi tre ściami
naro do wymi i reli gij nymi, zmaga się ze swoim „nie po cho dze niem”.

WJ: Źle to brzmi.



HG: Ależ nie. Ja opi suję realia takie, jakimi one w Rosji są. A są takie,
że jak się ma nazwi sko rodowe Izra itiel, to, wybacz, ale w okre sie
wzmo że nia nacjo na li stycz nego czy też raczej w okre sie, gdy zwy cięża
ide olo gia…

WJ: …czar no se cinna…

HG: …to pocho dze nie żydow skie atu tem raczej nie jest. Ale skoro
o nazwi skach mowa, to powiedzmy też o „otcze stwie” naszego boha tera.
A nazywa się on Sier giej Wła di le no wicz Kiri jenko.

WJ: Wła di len to imię powstałe od połą cze nia Wła di mira i Lenina.

HG: No i jeste śmy w domu, bo ojciec był mało istot nym, ale jed nak
dzia ła czem par tyj nym. Ale naj śmiesz niej sze w tym wszyst kim jest to, że
pocho dze nie Kiri jence zło śli wie wycią gnęła prasa izra el ska, co skąd inąd
było ponoć spro ku ro wane przez śro do wi sko pra sowe zwią zane z tak dobrze
zna nym nam oli gar chą i w swoim cza sie prze wod ni czą cym Euro pej skiego
Kon gresu Żydow skiego Mosze Kan to rem, który w Pol sce zasły nął, gdy
zor ga ni zo wał w Izra elu kon fe ren cję w Jad Waszem, pod czas któ rej nie
prze wi dziano wystą pie nia pre zy denta RP.

WJ: No ale nie chcesz mi przez to powie dzieć, że skoro pocho dze nie
Kiri jence wypo mi nały śro do wi ska żydow skie, to anty se mi tyzm tych real nie
nacjo na li stycz nych jest uda wany?

HG: Ależ broń Boże, ale czy anty se mi tyzm tych, któ rzy
z anty se mi tyzmu robią narzę dzie poli tyczne, jest auten tyczny, czy też oni
„jedy nie” grają na tym, co i tak jest w naro dzie, to już zupeł nie inna
kwe stia.

WJ: Kiri jenko był pre mie rem, a następ nie już ni gdy, ujmijmy to tak,
nie poszy bo wał aż tak wysoko.

HG: Tak, on dość mocno spadł z pie de stału, ale rów no cze śnie
zacho wał coś, co jest cen niej sze od sta no wisk, to jest nić poro zu mie nia,
a nawet sym pa tii z Puti nem. Do dziś jest jed nym z tych, któ rzy są
z Puti nem po imie niu. Swoją drogą to on prze cież był tym, który
poin for mo wał Wła di mira Wła di mi ro wi cza, że ten został sze fem FSB;



zresztą para fo wał to, będąc pre mie rem! Waż niej szy jed nak był zupeł nie
inny moment. Ten mia no wi cie, gdy Kiri jenko składa Puti nowi, mimo ich
bli skiej zna jo mo ści, hołd po zdo by ciu prze zeń wła dzy, cał ko wi cie odda jąc
się do jego dys po zy cji.

WJ: A car, gdy szuka del fina, zada sobie pyta nie, kto był zawsze
wierny mimo tego, że został naj pierw poni żony, a potem mimo wier no ści
nie został wywyż szony. Kto nie spi sko wał, kto cze kał i kto był zawsze
lojalny. I wtedy może się oka zać, że ktoś taki jest w cie niu.

HG: Bło go sła wieni cisi, albo wiem oni posiądą zie mię.

WJ: No ale nie chcesz mi powie dzieć, że Kiri jenko jest del fi nem, który
nie robił zupeł nie nic, by się owym del fi nem stać?

HG: Ależ w żad nym razie. Kiri jenko powoli i cier pli wie budo wał
wierny sobie „admin re surs”, czyli zaple cze kadrowe w admi ni stra cji.

WJ: Kiri jenko jest, o ile oczy wi ście data uro dze nia Putina nie jest
sfał szo wana i on nie jest dwa lata star szy, niż się podaje, jest o dzie sięć lat
młod szy. Czyli w sam raz, by nie być cał ko wi cie przej ściową posta cią, ale
za młody…

HG: …by porzą dzić nie bez piecz nie długo.

WJ: Czyli jest ide alny. A wywo dzi się ze służb?

HG: Chyba nie.

WJ: A czy to nie jest tak, że skoro on się nie wywo dzi ze służb, to jest
to para dok sal nie atu tem, bo Putin rozu mie, że jeżeli prze każe wła dzę
komuś wywo dzą cemu się ze służb, to ten ktoś będzie miał natych miast całą
wła dzę. A jak to będzie ktoś spoza służb, to nie będzie miał całej wła dzy.

HG: Dokład nie tak. Poza tym Kiri jenko ma jesz cze jedną zaletę. Otóż
on nie tyle podąża za Puti nem, co zawczasu odga duje, czego będzie sobie
wódz życzył. To on na przy kład wpro wa dził do obiegu na nowo wyra że nie
„wojna ojczyź niana”…



WJ: …która oczy wi ście zara zem wojną nie jest, bo jest spe cjalną
ope ra cją woj skową.

HG: Jest jesz cze jeden wątek nie sły cha nie istotny. Otóż to jest
inte lek tu al nie czło wiek bar dzo sprawny i oczy tany. Wywo dzi się z zupeł nie
innego śro do wi ska niż pra wie cała elita poli tyczna Rosji. W mło do ści był
zwią zany ze śro do wi skiem tzw. Meto do lo gów (krąg filo zofa i skraj nego
kon struk ty wi sty Szcze dro wic kiego) – to byli ludzie, któ rych pasjo no wało,
powie dział bym, spe ku lo wa nie rze czy wi sto ścią, to zna czy oni sobie
wymy ślali tezę, któ rej trzeba dowieść, a potem tej samej tezie zaprze czyć.
Warto zauwa żyć, iż to wła śnie w tym śro do wi sku ukształ to wała się
lin gwi styczna kon cep cja „ruskiego miru”. To są ludzie nie sły cha nie dobrze
przy go to wani do umie jęt nego prze for ma to wa nia rze czy wi sto ści.

WJ: Czyli inte lek tu al nie Kiri jenko od mło do ści pasjo nuje się
two rze niem alter na tyw nej rze czy wi sto ści. No to w isto cie nadaje się na
del fina.

HG: To jest do szpiku kości cyniczny prag ma tyk, który od swo ich
kon ku ren tów różni się tym, że wie lo krot nie dowiódł, że jest jak Feniks
odra dza jący się z popio łów i że dys po nuje tym, co jest dane tylko
wybit nym poli ty kom, a mia no wi cie potrafi klę skę prze kuć na zwy cię stwo.

WJ: I potrafi cze kać, co też cechuje tylko naprawdę mądrych
poli ty ków tudzież tych ludzi, któ rzy chcą do niej dołą czyć.

HG: On zawsze na miękko odcho dzi z ekipy, która traci wła dzę,
dołą cza do per spek ty wicz nej bez osten ta cji i ni gdy nie staje na sce nie
w świe tle reflek to rów.

WJ: Czyli rozu mie, że kto wcho dzi na kon klawe jako papież,
wycho dzi z niego jako kar dy nał. Kolejny del fin to chyba mer Moskwy
Sier giej Sobia nin, czyli czło wiek, który rze czy wi ście zmie nił Moskwę na
lep sze, bo rosyj ska sto lica pod rzą dami Sobia nina jest spraw nie zarzą dzana.
Mer dał sobie radę z pan de mią lepiej niż inni i chyba jest podobny do
Kiri jenki w tym sen sie, że zawsze pozo sta wał w cie niu.



HG: Mówimy o nim jako o dru gim papa bile, ale nume rem dwa bym
go nie nazwał. Nie zmie nia to faktu, że może wła śnie dla tego trzeba o nim
powie dzieć.

WJ: Bo ci z czwar tego czy pią tego miej sca cza sem, gdy czo łówka
pele tonu się powy cina, potra fią na ostat niej pro stej wyprze dzić innych.

HG: Zacznijmy od jego obiek tyw nych zasług. Obiek tywną zasługą jest
to, że rze czy wi ście w Moskwie pod jego rzą dami zapa no wał porzą dek.
Było znacz nie czy ściej, zimą zaczęto na czas odśnie żać mia sto, popra wił
się trans port. Walka z COVID-em to już jed nak nie do końca jego zasługa,
ten suk ces był wszak efek tem ubocz nym dzia łań na innym polu i w innym
celu.

WJ: A to cie kawa opi nia. Czemu?

HG: Moskwa pod rzą dami Sobia nina stała się mia stem do tego stop nia
moni to ro wa nym, że gdy zarzą dzono okre ślone restryk cje, to ich
egze kwo wa nie było sto sun kowo nie trudne. Ten sys tem panu jący
w Moskwie powstał jed nak nie dzięki Sobia ni nowi – pogromcy COVID-u,
ale po to, by w razie pro te stów spo łecz nych można było łatwo wyła wiać
ludzi z tłumu, blo ko wać nie które rejony miast etc.

WJ: Jak bli sko Putina jest Sobia nin, bo żeby być del fi nem, trzeba być
w łaskach przede wszyst kim u niego, a dopiero póź niej jego oto cze nia.

HG: Sobia nin był auto rem, w 2001 roku, wnio sku o wydłu że nie
kaden cji pre zy denc kiej do sied miu lat, więc zaczął zasłu gi wać się wodzowi
dawno temu. Jego wielka kariera zaczyna się jed nak w 2005 roku, kiedy
zastą pił Dmi trija Mie dwie diewa na sta no wi sku szefa admi ni stra cji
pre zy denta.

WJ: Tu wyja śnijmy, że to jest tak naprawdę naj waż niej szy urząd
w całej Rosji, waż niej szy od każ dego mini ster stwa, a kto wie, czy nawet nie
od urzędu pre miera. Czy to, że z szefa admi ni stra cji, a następ nie
wicepre miera prze cho dzi na sta no wi sko mera Moskwy, to, tak jak może się
na pozór wyda wać, degra da cja?



HG: Abso lut nie nie, to raczej dowód wiel kiego zaufa nia, bo
odzy ska nie Moskwy było zupeł nie klu czowe dla elity wła dzy.

WJ: Moskwą wcze śniej rzą dził Jurij Łuż kow, który był bar dziej carem
Moskwy niż jej merem.

HG: I miał gust tak zły, że odwo ła nie Łuż kowa z punktu widze nia
este tyki mia sta należy uznać za zba wienne. Za to z poli tycz nego punktu
widze nia obję cie przez Sobia nina tego urzędu było ele men tem
pacy fi ko wa nia sys temu. Sobia nin zapew nił eki pie Putina pełną kon trolę nad
ser cem pań stwa.

WJ: Sobia nin wywo dzi się ze służb?

HG: Nic na to nie wska zuje. To pro win cjusz, któ rego korze nie tkwią
w regio nie przy ural skim, wywo dzi się zresztą ze śro do wisk, wśród któ rych
do służb w cza sach radziec kich nie rekru to wano zbyt usil nie: zamożne
chłop stwo (czyli kułacy), a co gor sza – w linii ojcow skiej –
sta ro obrzę dowcy. Męż czyźni z jego rodu raczej wojo wali, i to tęgo: dzia dek
po kądzieli był wete ra nem wojny rosyj sko-japoń skiej i kawa le rem Orderu
św. Jerzego, słu żył u Budion nego, zaś czte rej stry jo wie brali udział
w woj nie ojczyź nia nej. Jego wła sna kariera nosi zresztą przez długi czas
cha rak ter nie tyle poli tyczny, co admi ni stra cyjny: dopiero wstą piw szy
w sze regi Jed nej Rosji, odkrył dla sie bie poli tykę i zaczął robić karierę, jak
to on: sprawne, meto dycz nie i ostroż nie.

WJ: Czy jego siłą nie jest to, że nie jest bez po śred nio zaan ga żo wany
w wojnę w Ukra inie? Co prawda został objęty choćby ame ry kań skimi
sank cjami, ale w razie zmiany kursu byłby chyba akcep to walny dla
Zachodu?

HG: Dokład nie tak, przy czym Sobia nin jest z jakie goś zupeł nie
irra cjo nal nego powodu zali czany przez opi nię mię dzy na ro dową do grupy
tych w eli cie wła dzy, któ rzy zacho wują mar gi nes nie za leż no ści od Putina.
W rze czy wi sto ści nic takiego ni gdy nie miało miej sca. Jego siłą jest jed nak
to, że zasto so wał odwrot ność poli tyki Kiri jenki, to zna czy nie pozwo lił
sobie na ani jedno dra styczne wystą pie nie przez cały ostatni rok.
W wie cach oczy wi ście brał udział, łącz nie z tym naj waż niej szym, na



któ rym świę to wano przy łą cze nie ukra iń skich tery to riów do Rosji,
widzie li śmy go pod czas sła wet nego kon certu na Łuż ni kach (marzec 2022
roku), ale widać też było, że sta rał się kre ować na raczej fachowca
i „upraw lienca”.

WJ: To swoją drogą klu czowe słowo. Wyja śnij je, pro szę.

HG: „Upraw lie niec” to tyle, co czło wiek, który „upraw lia jet”, czyli
zarzą dza, w domy śle oczy wi ście spra wami pań stwo wymi.

WJ: Przejdźmy do naj bar dziej chyba tajem ni czego del fina, czyli
Dmi trija Kozaka. Czło wieka, który ma być w nie ła sce, bo był prze ciwny
woj nie.

HG: No to może zacznijmy od pra przy czyny takiej odwagi. Oszczę dzę
ci pyta nia o powią za nia ze służ bami. On otóż słu żył w spec na zie GRU,
czyli oddzia łach spe cjal nych wywiadu woj sko wego. I to było, zanim
jesz cze poszedł na stu dia, a na stu diach – jako czło wiek już z GRU – tra fia,
a jakże, na Wydział Prawa Uni wer sy tetu Lenin gradz kiego, gdzie wykła dał
Sob czak. Przez jakiś czas był nawet pro ku ra to rem. Potem tra fia oczy wi ście
do merii do Sob czaka. Z cza sem osiąga nawet god ność wice gu ber na tora,
tyle że przy kolej nym „gro do dzierży” – Jakow le wie, ale potem wpada
w nie ła skę, przy czym nie u samego guber na tora, ale u jego wszech wład nej
żony, która była zło śli wie nazy wana naj bar dziej wpły wo wym poli ty kiem
nad Newą.

WJ: To był kon flikt poli tyczny?

HG: No nie żar tuj. Poli tyczne spory można wygła dzić. Zabój cze dla
kariery, a cza sem nie tylko dla niej, były te eko no miczne.

WJ: Ale przy cho dzi ten moment, gdy Kozak może liczyć na Putina,
z któ rym zawarł wcze śniej bliż szą zna jo mość w Smol nym.

HG: I tra fia dzięki temu do Moskwy do apa ratu rzą do wego. No i tu
zaczyna się oczy wi ście jego wielka kariera. Albo jest w apa ra cie
pre zy denta, albo w apa ra cie rządu. Klu czowy jest, z naszego punktu
widze nia, ten moment, gdy on zaczyna się zaj mo wać zagra nicą.



WJ: I tu, przy znam ci się szcze rze, mam poważną wąt pli wość. Otóż
Kozak jest nie wąt pli wie rosyj skim impe ria li stą. Tyle że wiemy na
pod sta wie tego, co Kozak robił na kie runku moł daw skim i na ukra iń skim,
że on był impe ria li stą cier pli wym, takim, który chciał pro wa dzić rosyj ską
rekon kwi stę prze strzeni poso wiec kiej na miękko, czy też raczej uda jąc, że
ona jest czy niona na miękko. Zasta na wiam się, czy gdyby Rosja nie poszli
tym kur sem, nie byłoby to dla nas koniec koń ców groź niej sze niż to
sza leń stwo, które ma miej sce dzi siaj.

HG: Mogłoby by być, bo mia łoby to więk sze szanse powo dze nia.

WJ: Czy Kozak byłby akcep to walny dla krem low skiej elity, skoro był
prze ciw woj nie?

HG: No ale wyszło na to, że miał rację, nie praw daż?

WJ: A dla Zachodu?

HG: Mniej niż, powiedzmy, Sobia nin, ale bar dziej chyba niż pozo stali
pre ten denci. Poza tym jest dobrze roz po zna walny, cho ciażby przez aktywny
udział w pra cach strony rosyj skiej w ramach for matu nor mandz kiego.

WJ: Zostało nam jesz cze dwóch del fi nów, spo śród któ rych jeden
w kraju demo kra tycz nym byłby już dziś na szczy cie wła dzy, a w Rosji pełni
funk cję szefa zupeł nie dru go rzęd nego organu wła dzy, czyli par la mentu.
Czy Wia cze sław Woło din to naprawdę poważny kan dy dat do tronu?

HG: To jest w pew nym sen sie bar dzo dziwny poli tyk. Otóż on bodaj
jako jedyny z del fi nów nie ukrywa swo ich ambi cji, a kolo kwial nie mówiąc,
po cham sku się rwie do wła dzy, do obej mo wa nia naj wyż szych urzę dów
w pań stwie. Z jakie goś powodu ni gdy mu to jed nak nie zaszko dziło.

WJ: Może dla tego że nikt nie brał go ni gdy na serio?

HG: A to aku rat bywa w takich krem low skich roz gryw kach cza sem
atu tem.

WJ: Kim jest Woło din?



HG: Apa rat czy kiem. To jest czło wiek, który w grun cie rze czy nie do
końca wia domo skąd się w tej wiel kiej poli tyce w ogóle wziął. Był
pro win cjo nal nym wice gu ber na to rem. Potem, ow szem, był nawet
wice pre mie rem, potem pierw szym zastępcą szefa admi ni stra cji pre zy denta.
Jed nak naprawdę robił karierę funk cjo na riu sza par tyj nego. Spraw nie
manew ro wał w chwili nara sta ją cego kon fliktu Putina i Mie dwie diewa, bo
na sta no wi sku wice szefa admi ni stra cji utrzy muje się i za pre zy den tury
pierw szego, i dru giego. Zabawne przy tym jest jed nak to, że w pew nym
momen cie Woło din uwie rzył, że Putin może ponow nie nie kan dy do wać. No
i zaczął wszem i wobec mówić, że jest gotów zgło sić swoją kan dy da turę
(nawet zna lazł popar cie w śro do wi skach cer kiew nych), co oso bi ście
wyśmiał Putin, mówiąc, że kan dy dat na pre zy denta powi nien być zgło szony
przez kogoś wię cej niż przez samego sie bie, a naj le piej – przez naród.
Zwróć uwagę, że wcale mu to nie zaszko dziło.

WJ: No to by potwier dzało moje prze ko na nie, że po pro stu nikt go na
serio nie trak to wał, bo nad mierne ambi cje szko dzą tylko tym, któ rych
kto kol wiek się oba wia.

HG: Może i tak, ale Woło dina nie skre ślaj za łatwo, bo on się uczy. Po
tym wyśmia niu przez Putina on jed nak zro zu miał, że tylko pokora i jesz cze
raz pokora to prze pustka do zaszczy tów. I zaczyna wychwa lać Putina,
a zara zem staje się dobro dzie jem śro do wisk pra wi cowo-nacjo na li stycz nych.
Zaczyna nie na wist nie mówić o Zacho dzie.

WJ: Czyli wyczuwa, skąd wieje wiatr.

HG: Tak, ale nie zga dzam się zara zem z opi nią, która się cza sem
poja wia, że on jest dziś ide olo giem par tii, który prze jął funk cję po
Sur ko wie, bo jed nak Sur kow wymy ślał idee, a Woło din wymy śla tylko
hasła. Sur kow wymy ślał poli tykę dla Rosji, w ramach któ rej z cza sem
mogło nie być w niej miej sca dla Putina i nawet dla niego samego. Dla
Woło dina naj waż niej sza nie jest Rosja, a Woło din.

WJ: No dobrze, ale jakim cudem mie li by śmy uznać, że pan nikt może
zostać pre zy den tem?



HG: Ano z pro stego powodu. Otóż wła śnie przez tę swoją nija kość
może być kom pro mi so wym kan dy da tem, kimś, kto pozwoli się uło żyć
róż nym śro do wi skom, pomię dzy któ rymi są bar dzo ostre podziały.
Dodajmy, iż Woło din – doświad czony apa rat czyk – ma swoją, dość liczną,
klien telę w Dumie, ale zacho wał też nie małe wpływy w struk tu rach par tii
wła dzy z cza sów, gdy był sekre ta rzem gene ral nym oraz w admi ni stra cji
pre zy denta. Ponadto spo śród wszyst kich kan dy da tów ma naj więk sze
popar cie Cer kwi, a wresz cie – jest czło wie kiem bar dzo zamoż nym, co
zna ko mi cie ukrywa.

WJ: No dobrze, a czy możemy podej rze wać, że za jego miał ko ścią
i inte lek tu alną mize rią coś się kryje? On dał kie dy kol wiek jaką kol wiek
wska zówkę, że repre zen tuje sobą wię cej niż to, co widzimy?

HG: A co sobą w powiedzmy 1999 roku repre zen to wał Wła di mir
Putin? Dla więk szo ści osób był prze cież cał ko wi cie nie roz po zna walny. Nikt
na rok przed tym, jak Putin został pre zy den tem, nie zakła dał, że zosta nie
pre zy den tem. Padały nazwi ska kan dy da tów wagi cięż kiej – cho ciażby
wspo mnia nego już wcze śniej Pri ma kowa. No i Czer no myr dina – poli tyka
wagi cięż kiej, wie lo let niego pre miera.

WJ: Autora, tej dygre sji nie możemy sobie daro wać, dwóch
naj słyn niej szych powie dzo nek, czyli „Jakiej byśmy par tii nie budo wali,
i tak wycho dzi KPZR”.

HG: I „Chcie li śmy jak naj le piej, a wyszło jak zawsze”. Te
powie dze nia swoją drogą prze szły do legendy, ale też spo wo do wały, że
Czer no myr dina trak to wano nie do końca na serio. A to był bar dzo poważny
poli tyk. Wspo mnie nie Pri ma kowa i Czer no myr dina w kon tek ście naszych
roz wa żań o dzi siej szej kon dy cji rosyj skich elit wła dzy ma zna cze nie
szcze gólne: oto w ich oso bach widzimy pań stwow ców par excel lence,
zapa trzo nych w wizję rosyj skiej mocar stwo wo ści opar tej na har mo nij nym
roz woju gospo dar czym i sze roko poję tej współ pracy z Zacho dem.
Zdol nych do dra ma tycz nych gestów w imię auto ry tetu pań stwa (ostry
sprze ciw wobec decy zji NATO o bom bar do wa niu Jugo sła wii – tzw. pętla
Pri ma kowa), ale także do pacy fi ka cji krwa wej wojny cze czeń skiej kosz tem
poważ nych ustępstw ze strony Moskwy, a nawet do podej mo wa nia
w służ bie publicz nej oso bi stego ryzyka (roko wa nia Czer no myr dina



z Basa je wem w Budion now sku). Zdol nych oprzeć się poku sie prze ję cia
wła dzy w obli czu cięż kiego stanu pre zy denta (Czer no myr din, jesień 1996
roku), mimo zachęty ze strony wpły wo wych poli tyków. Wresz cie – bar dzo
odle głych od prak tyki żar łocz nego zawłasz cza nia mie nia publicz nego.
Podob nych im raczej trudno dostrzec wśród obec nej elity.

WJ: Przejdźmy do ostat niego z naszych pre ten den tów do tronu, czyli
Andrieja Tur czaka, czyli jed nego z lide rów Jed nej Rosji, czyli par tii
rzą dzą cej, z zastrze że niem, że słowo „par tia” nie do końca oddaje, czym
jest ta struk tura. Skąd się bie rze siła Tur czaka?

HG: Przede wszyst kim z majątku, który ma dzięki ojcu. Tur czak jest
po pro stu czło wie kiem bar dzo boga tym. Ja do dzi siaj skąd inąd nie
rozu miem, dla czego Tur czak się nie poja wia na listach naj bo gat szych
Rosjan, skoro już dwa lata temu mają tek jego rodziny oce niano na bli sko
miliard dola rów. Wyja śnijmy histo rię tych pie nię dzy. Otóż ojciec Tur czaka
był legen darną posta cią Peters burga, gdzie w okre sie pie re strojki
uwłasz czył się na bar dzo waż nym przed się bior stwie Leni niec. No
i oczy wi ście zna lazł się też w latach dzie więć dzie sią tych w kręgu
Sob czaka, a w ślad za tym rów nież i Putina. Syn, czyli nasz boha ter,
zaczy nał od mło dzie żo wej przy bu dówki par tii wła dzy. Potem został
guber na to rem Pskow skiej Obla sti i mimo że nie ucho dził za sku tecz nego,
został sekre ta rzem gene ral nym Jedy nej Rosji, czyli jest tam dru gim
czło wie kiem. Rów no cze śnie jest też wice prze wod ni czą cym Rady Fede ra cji.
Ewi dent nie poka zuje, że ma dalej idące ambi cje.

WJ: Nie jest za młody?

HG: Ow szem, ma czter dzie ści sie dem lat, czyli jest ponad dzie sięć lat
młod szy od Wia cze sława Woło dina, który na tle krem low skiej elity rów nież
ucho dzi za czło wieka sto sun kowo mło dego. O następcy – w każ dym razie
póki co – będzie jed nak decy do wał głów nie Putin i tu jest pewna bar dzo
ważna oko licz ność, która sprzyja mło demu Tur cza kowi. Otóż on się
u Putina wycho wy wał nie mal na kola nach. Jest tro chę jak rodzina. Putin ze
sta rym Tur cza kiem dzia łali wspól nie w ruchu wspie ra ją cym sport,
w peters bur skim klu bie pił kar skim Zenit. Oni się znają od nie pa mięt nych
cza sów i żaden inny przed sta wi ciel młod szego poko le nia chyba nie ma aż
takich rela cji z Puti nem. To była tak bli ska rela cja, że stary Tur czak mógł



sobie pozwo lić na kon ku ro wa nie w zakre sie biz nesu z innymi naj bliż szymi
ludźmi z tego peters bur skiego oto cze nia Wła di mira Wła di mi ro wi cza.

WJ: Tur czak byłby więc wia ry godny jako gwa rant dla „rodziny
Putina”, tak jak kie dyś Putin oka zał się wia ry godny jako gwa rant
nie na ru szal no ści mająt ków „rodziny Jel cyna”?

HG: Dokład nie tak.

WJ: Jesteś gotów zary zy ko wać i powie dzieć, kto ma naj więk sze
szanse, by zastą pić Putina?

HG: Tego jesz cze nie wie nikt. Ani FSB, ani CIA, ani ten, kto Putina
zastąpi. Ani nawet Putin.
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